
i .a i. wiffl*.



FABRYKA PRZYBORÓW MALARSKICH
W KRAKOWIE
Od szeregu lat zwalczająca skutecznie kon­
kurencję o b c ą  dziś pozwala nam cał­
kowicie uniezależnić się gospodarczo od 
fabryk zagranicznych w tej gałęzi przemysłu. 
Dlatego każdy polak —  atrament, lak, 
przybory kancelaryjne i rysunkowe, tusze, 
kredki, pastele, farby akwarelowe i olejne 
k u p u j e  j e d y n i e  z f a b r y k i

ISKRA i KARMAŃSKl
w KRAKOWIE

Do nabycia  we wszystkich składach krajow ych . 

W niczym nie ustępuje zagranicznym, a są lepsze 

od wszystkich wyrobów piśmiennych krajowych.
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POLSKIEJ
N A  KOK PAŃSKI

1939
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Kolęda
na rok 1582.

Tobie bądź chwała, Panie wszego świata!
Żeś nam doczekać dał nowego lata;
Daj, byśmy się i sami odnowili,
Grzech porzuciwszy w niewinności żyli.

Łaska Twa święta niechaj będzie z nami,
Bo nic dobrego nie uczynim sami;
Mnóż w nas nadzieję, przyspórz prawej wiary, 
Niech uważamy Twe prawdziwe dary.

Użycz pokoju nam i świętej zgody,
Niech się nas boją pogańskie narody;
A Ty nas nie chciej odstępować, Panie!
I owszem racz nam dopomagać na nie.

Błogosław ziemi z Twej szczodrobliwości, 
Niechaj nam da w a dostatek żywności;
Uchowaj głodu i powietrza złego,
Daj wszystko dobre z miłosierdzia Twego,

Jan Kochanowski

B ib lio teka  J a g ie llo ń sk a

1002053919



S T Y C Z E Ń
Dnie R zym sko-kat. G recko-kat.

1 .
Ewang. u  św . Łuk. 2, 31: 
3  nadaniu  Im ien ia  Jezus.

1 N N ow y Rok 19 Grud. N. 29
2 P M akarego op. 20 Ignacego
3 W G en o w efy  p. 21 Ju lianny  m.
4 S E ugeniusza m. 22 A nastazji
5 c T elesfo ra  p . ^ 23 10 m. K ret.
6 p Trzech Kr. ^ 24 Wig. Eug.
7 s L ucjana m. 25 B oże Nar.

2 . Ewang. u św . Łuk. 2, 42 — 52.’
3 w unast. Jezu s w św iątyni.

8 N Sw. Rodziny 26 Sobór NMP.
9 P Juliana m. 27 św . Szczep.

10 W Jan a  D obrego 28 M ęczen.
11 s H o n o ra ty  p. 29 M łodzian.
12 c A rkad. E rn ./S ’s 30 A nizjusza
13 p t  Leone. *) 31 M elanii
14 s H ilarego  b. 1 Sty cz. 1939

3 . Ewang. u św . Łuk. 
O Im ieniu Jezus.

2, 1 -1 1 :

15 N P aw ła 1 pust. 2 Sylw estra
16 P M arcelego m. 3 M alachiasza
17 W A nto n ieg o  p. 4 Sobór 70 ap.
18 S Stoi. św . Piotra 5 Wig. Teop.
19 C M ariusza m. 6 Obj. Pań.
20 P f  S eb ast. m . |g 7 Sob. J .C hrz .
21 s A gnieszki 8 Je rzeg o

.  E w ang. u św . M at. 8, 1— 13:
4 . U zdrow ien ie  tręd o w ateg o .

22 N W incentego 9 N. po Zj. P.
23 P Zaślub. N P. 10 G rzegorza
24 W T ym oteusza b- 11 Teodozj.
25 S N aw r. ś. Paw ła 12 T atiana
26 C Polikarpa  b. 13 S tra to n ik a
27 P •j" Ja n a  Złot. ~ 14 O jców  z S.
28 S P io tra  z N 15 P aw ła  Teb

Co się  dzieje w  przyrod zie?
P r z y r o d a  w  s t y c z n i u  p o g r ą ż o n a  j e s t  

j e s z c z e  w  ś n i e  z i m o w y m .  — W o l n o  p o l o w a ć  
n a  n i e d ź w i e d z i e ,  r y s i e ,  w i l k i ,  l i s y ,  d z l k i -  
m a c i o r y ,  z a j ą c e  (d o  15), k u n y ,  g r o n o s t a j e ,  
w y d r y ,  k a c z k i ,  c i e t r z e w i e - k o g u t y ,  o r a z  w s z e l ­
k i e  d r a p i e ż n i k i .  — Na n i e b i e  M e r k u r y  w i d o c z n y  
r a n o  g o d z i n ę ,  W e n u s  w i e c z o r e m  d o  p ó ł n o c y ,  
M a r s  — r a n o  2 g o d z i n y ,  —  S a t u r n  w i e c z o r e m  
3 g o d z i n y .

P rzepow iednie pogod y  na styczeń .
Na po czą tk u  p rzew ażn ie  m roźno, 

m iejscam i w ielk ie opady śn ieżne, w i­
chry pó łnocne  i w schodnie, po  20 po ­
goda zm ienia się, p rze la tu je  deszcz  
ze śn ieg iem  — m iejscam i trw a ją  mrozy.

Zmiany księżyca .
P ełn ia  dnia 5 o godz. 22.30
O sta t. kw . „ 12 „ 14.10
Nów „ 20 „ 14.27
P ie rw . kw . „ 2 8  . „ 16.00

P rzysłow ia!
N o w y  Ro k  p o g o d n y ,  z b i ó r  b ę d z i e  d o g o d n y ,
K i e d y  s t y c z e ń  n a j o s t r z e j s z y ,  w t e d y  r o c z e k  

n a j p ł o d n i e j s z y .
S t y c z e ń  k a ż e  d o  k o ż u c h a ,  t r u n k i e m  n ie  

o b c i ą ż a ć  b r z u c h a ,  k r w i  n i e  p u s z c z a ć ,  p i e p r z n o  
j a d a ć ,  w  c i e p ł e j  ł a ź n i  w o l n o  s i a d a ć .

T r z e j  k r ó lo w ie  p o d  s z o p ę ,  p r z y b y ł o  d n i a  
n a  k u r z ą  s t o p ę .

A g n i e s z k a  ł a s k a w a  p u s z c z a  s k o w r o n k a  
z r ę k a w a .

K to  s ię  w s t y c z n i u  r o d z i ,  t e m u  g a d z i n a  
n i e  s z k o d z i .

Na  ś w i ę t e g o  L u d w i k a ,  na  g r u d z i e  k o ń  
u t y k a .

K i e d y  w  s t y c z n i u  r o ś n i e  t r a w a ,  l i c h a  
w  l a t o  j e s t  p o s t a w a . ________

Z a p isk i

E w ang. u św . Mat. 8, 23—27: 
. O burzy na m orzu.

29 N 4 po 3 Król. 16 O w et. i far.
30 P M artyny p. m. 17 A n ton iego
31 W Jan a  B esko  w. 18 A nat. i C yr.

') t  oznacza obow iązek  W strzym ania się  od m ięsa.



L U T Y

Dnie R zym sko-kat. G recko-kat.

1 S Ignacego b. m. 19 M akarego
2 C M. B. Grom 20 E utem iusza
3 P f  B łażeja b. ~ 21 M aksym a
4 s A n d rzeja  K .fsJ 22 T ym oteusza

/ iw an g . u św . Mat- 20, 1 -1 6 :
0. D ro b o tn ik ach  w w innicy.

5 N || Starozap. Ag. 23 O m arn . s.
6 P T ytusa, D oroty 24 Kseni
7 W R om ualda op. 25 G rzegorza
8 S Jan a  de M at. 26 K senofonta
9 C Cyryla, Apol. 27 Przen. C .J.

10 P t  S cholast. ^ 28 E frem a
11 s M .B . z L .  C 29 Pr. rei. Ig.

n Iw an g . u św . Łuk. 8, 4 —15:
7. 0  sie jb ie  na roli.

12 N M ięsopustna 30 M ięsop.
13 P B enigna m. 31 C yrusa
14 W W alentego m. 1 Luty. Tryf.
15 s Klaucl. de la C 2 Of. P. J.
16 c Julianny p. m. 3 Sym eona
17 p j  D onata m. 4 Izydora
18 s Sym eona b. m. 5 A gaty

Swang. u św . Łuk. 18, 31—43:
0 -  Jezu s  p rzepow . m ękę; uzdr. ślep.

19 N Z ap u stn a 6 Syropust.
20 P L eona b. ^ 7 P a rten ia  m.
21 W Feliksa  b., El. 8 T eodora
22 s t* Popielec ') 9 N icefora
23 c * P io tra  Dam. 10 Charlam p.
24 p t *  M acieja ap. 11 B łażeja bp.
25 SII t*  W ik tora  m. | 12 M alecjusza

o Ewang. u św . M at. 4, 1 -1 1 :
y . K uszenie P . Jezusa na pustyni.

26 N W stępna. Alek. 13 1 N. postu
27 P *G abriela w. 14 A uksencj.
28 W ‘ R om ana op. ^ 15 O nesym a

Co się dzieje w  przyrodzie?
K w i t n ą  n i e k i e d y  w  c i e p ł e  d n i :  l e s z c z y n a ,  

o l s z e ,  p r z e b i ś n i e g i  i ś n i e ż y c z k i .  — P r z y l a t u j ą  
s z p a k i ,  d z ik i e  k a c z k i  ( t a k ż e  w m a r c u ) ,  s k o ­
w r o n k i  p o l n e ,  d z w o n k i  b o r o w e ,  ( l e r k a ) ,  g o ł ę ­
b i e  s i n i a k i ,  c z a j k i  w ł a ś c i w e .  M ło d e  w y p r o w a ­
d z a  k r z y ż o d z i ó b .  W o ln o  p o l o w a ć  na  n i e d ź ­
w i e d z i e ,  d z i k i - m a i i o r y ,  r y s i e ,  w i l k i ,  l i s y ,  
k u n y ,  g r o n o s t a j e ,  w y d r y ,  c i e t r z e w i e - k o g u t y ,  
k a c z k i ,  o r a z  w s z e l k i e  d r a p i e ż n i k i .  —  N a  n i e ­
b i e :  w i e c z o r e m  z n a l e ź ć  m o ż n a  S a t u r n a ,  r a n o  
M e r k u r e g o ,  M a r s a ,  W e n u s a .

P rzepow iednie p ogod y  na luty.
Na po czą tk u  p rzew ażn ie  pochm ur­

no, zim ne deszcze  i śn ieżyce, 13, 14, 
15 w ypogadza się  nieco, po 18 po ­
goda n iepew na, p rzew ażn ie  m roźno.

Zmiany księżyca.
P ełn ia  dnia 4 o godz. 8.55
O s ta t. kw . „ 11 „ 5.12
N ów  „ 19 , 9.28
P ie rw . kw. „ 27 „ 4.26

Przysłowia:
C z a s e m  l u t y  o s t r o  k u t y ,  c z a s e m  w  l u t y  

s a m e  p l u t y .
C z a s e m  l u t y  s ię  z l i t u j e ,  ż e  c z ł e k  n i b y  

w i o s n ę  c z u je ;  a l e  c z a s e m  t a k  s i ę  z ż y m a ,  że  
c z ł e k  p r a w i e  n ie  w y t r z y m a .

G d y  m r ó z  w  l u t y m  o s t r o  t r z y m a ,  t e d y  
j e s t  n i e d ł u g a  z i m a .

G d y  n a  G r o m n i c ę  r o z t a j e ,  r z a d k i e  b ę d ą  
u r o d z a j e .

G d y  św .  M a c i e j  l o d u  n i e  s t o p i ,  d ł u g o  
j e s z c z e  w r ę c e  c h u c h a ć  b ę d ą  c h ło p i .

N a  d z i e ń  ś w .  D o r o t y  m a  b y ć  ś n i e g  p o d  
p ł o t y ._______________________________________________

Z a p i s k i

') * oznacza obow iązek  p o stu  ścisłego



M A R Z E C

Dnie R zym sko-kat.

t*£ueA . A lbina 
* Lucjusza b. 
f* S u ch .  Kuneg. 
t *Such. Kazim

G recko-kat.

16 Pam fila
17 T eodora
18 L eona W.
19 A rchippa

.j «  Ew ang. u św . M at. 17, 1 - 9  
* " •  O przem ien ien iu  Pańskim .

7
8 
9

10
11

Sucha. H. /fflh
* P e r p e t . F . ^
* Tom . z Ak.
* Jan a  Bożego
* F ranc iszk i R. 
f* 4 0  M ęczen. 
f*  K onstan tego

20 N. 2 P o s tu
21 T ym oteusza
22 E ugenii
23 Polikarpa
24 Znal. gl. ś. J.
25 T arasa
26 P orfiria

.| |  Ew ang. u św. Łuk. 11, 14—28: 
i  1 . P . Jezus w ypędza  szatana.

12
13
14
15
16
17
18

Gł. G rzeg.
* K rystyny ^
* M atyldy ces.
* K lem ensa D.
* C yriaka m. 
-)•* Jana San. 
f*  C yryla J.

27 N. 3 Postu
28 W asylia

1 M arzec. E.
2 T eo d a ta
3 E utrop.
4 H arasym a
5 Konona m.

•I n  Ew ang. u św . Jana 6, 1— 15:
Y Ł .  P. Jezu s  karm i cudów . 5000 osób.

19
20 
21 
22
23
24
25

Srod. Józefa
* A rch ippa  ^
* B enedyk.
* O ktaw iana
* Jó zefa  Oriol 
f* G abriela 
t *  Zw. N M P.

6 N. 4 Postu
7 M ęcz. z Ch.
8 T eo filak ta
9 40 m. z Seb.

10 K ondrata
11 Sofroniusza
12 T eofana

■I „  Ęw ang. u św . Jana 8, 46—59: 
i  Żydzi chcą P. Jezu sa  ukam ien.

Co się dzieje w przyrod zie?
Z a k w i t a j ą  t e  d r z e w a  i k r z e w y ,  k t ó r e  r o z ­

w i j a j ą  s w e  k w i a t y  p r z e d  r o z w o j e m  l i ś c i ,  j a k  
l e s z c z y n a ,  o l s z a ,  d e r e ń ,  p o z a  t y m  k w i t n ą  p r z e -  
b l ś n l e g l ,  p o d b i a ł y ,  z ło ć ,  p r z y l a s z c z k a ;  w  o g r o ­
d a c h  k w i t n ą  c t e m i e r n i k i .  — P r z y l a t u j ą  g a ­
j ó w k a ,  r a d z i k  ( r a s z k a ) ,  g a j ó w k a  o g r o d o w a  
( p i e s z k a ) ,  k o s  ( w  k w i e t n i u ) ,  z i ę b a ,  s k o w r o n e k ,  
p l i s z k a  b i a ł a ,  d r o z d  ś p i e w a k ,  k a c z k a  c y r a n k a ,  
k a n i a  r d z a w a ,  g o ł ą b  g r z y w a c z ,  s ł o n k a  b e k a s ,  
k u l i g  w i e lk i ,  ż ó r a w  p o s p o l i t y .  W o ln o  p o l o w a ć  
n a  ( j a k  w l u t y m )  k a c z o r y ,  g ł u s z c z e - k o g u t y ,  
c i e t r z e w i e - k o g u t y ,  s ło n k i .

P rzepow iednie  pogody na m arzec.
Na p oczą tku  różn ie  bywa, pogo­

dnie i m roźnie, pochm urno i dżdżysto , 
od 20 do końca raczej zim no i po ­
godnie.

Zmiana księżyca .
P ełn ia  dnia 5 o godz. 19.00 
O sta t. kw . „ 12 „ 22.37
Nów , 21 „ 2.49
P ierw . kw . „ 28 „ 13.16

Przysłow ia:
Co m a r z e c  w y p i e c z e ,  to k w i e c i e ń  w y c ie c z e .
K ie d y  s t a r z e c  c h o r y  w m a r z e c ,  b ę d z i e  

z d r ó w ,  l ec z  g d y  b a b a  w  m a j u  s ł a b a ,  p a c i e r z  
z m ó w .

M a r z e c  d z i w n i e  b r o i  f o c h y ,  z m i a t a  s t a r c e  
i j u n o h y .

S u c h y  m a r z e c ,  m o k r y  m a j ,  b ę d z i e  ż y t o  
g d y b y  g a j .

S u c h y  m a r z e c ,  m a j  n i e c h ł o d n y ,  k w i e c i e ń  
m o k r y ,  r o k  n i e  g ł o d n y .

G d y  na  ś w .  J ó z e f  b o c i e k  p r z y b ę d z i e ,  to 
j u ż  ś n i e g u  n i e  b ę d z i e .

Ś w .  J ó z e f  k i w n i e  b r o d ą ,  i d z i e  z i m a  na  
d ó ł  z w o d ą . _______________________ _ _ _ _ _

26
27
28
29
30
31

Czarna. Dyz.
* Jana  Dam.
* Jan a  Kap. J
* E ustaz jusza
* K w iryna m. 
f*  M. 8 . Boi.

13 N. 5 postu
14 B enedyk ta
15 A gapa m. 
IG Ju liana
17 A leksego
18 C yryla b .

Z a p isk i



K  W  I  E C I E Ń

Dnie | R zym sko-kat. G recko-kat. Co się dzieje w  przyrodzie?
Zakwitają z drzew wierzby, wiązy, jesio­

ny, klony, topole, osika, niekiedy tarnina,1 s t*  H ugona b. 19 C hryz. i D.

14 E w ang. u św . Mat. 21, 1—9:
• 0  w jeździe P. Jezu sa  do Jeroz.

a w lasach liściastych śledzienice, przełaszczki, 
zawilce, płucnice, pierwiosnki, piżmaczki, fioł­
ki, wilcze łyko, jaskier, pszonka, sasanka,

2
3
4
5
6
7
8

N
P

W
s
c
p
s

Palm owa. Fr.
* R yszarda ^
* Izydora b
* W incentego
* W ielki. Jul. 
t*  W ielki. Sat. 
W ielka. Dion.

20 N. Palm.
21 Jakuba
22 B azylego m.
23 Nikona
24 C. W ielki
25 P. W ielki
26 S. W ielka

mniszek, na łąkach kwitną kaczeńce. Przyla­
tują: podróżniczek (gajówka), słowik rdzawy, 
poklęskwa, białożytka, świstówka, kraska, 
pliszka żółta, świergotek łąkowy, pokrzewka, 
trzciniak, drozdówka, muchołówka, jaskółka, 
lelek (kozodój), dudek, kopciuszek, pleszka, 
drozd, kos, pustułka zwyczajna, bocian, (także 
w marcu), czapla siwa, rybołów, orlik krzyk­

15 Ew ang. u św. M arka 16, 1—7. 
0  zm artw ychw stan iu  P. Jezusa.

liwy, kulczuk, turkawka, rybitewka zwyczaj­
na, bojownik (batalion), brodziec piskliwy, 
bąk większy, siewka rzeczna, kokoszka wodna, 
przepiórka (także w maju), eitolan.

P rzepow iednie pogody na kw iecień.
W pierw sze j po łow ie m iesiąca po ­

goda  n iepew na, p rze lo tn e  deszcze 
ze śniegiem , od 16 tra fią  się  p rzy ­
m rozki, po tem  ciepłe  deszcze, kon iec

9
10
11
12
13
14
15

N
P

W
S
c
p
s

W ielkanoc
Poniedz. W.^  
Leona Ipap.(|_, 
Juliusza pap. 
H erm enegilda 
f  Justyna  m. 
A nastazji m.

27 N. W ielk.
28 P. Wiel.
29 W. Wielk.
30 Jana
31 H ipacego

1 Kwiecień
2 T ytusa

.« f  Ew ang. u św. Jana 20, 19 — 31: 
10. O niew iernym  Tom aszu.

pogodny, n aw et ciepły.

Zmiany księżyca.
Pełn ia  dnia 4 o godz. 5.18 
O sta t. kw. „ 11 „ 17.11 
Nów . 19 „ 17.35 
P ierw . kw . „ 26 „ 19.25

Przysłowia:

16
17
18
19
20 
21 
22

N
P

W
s
c
p
s

Przew odnia
A niceta  pap. 
Apoloniusz. 
Zenobiusza 
T eodora  w.
■f A nzelm a b. 
So tera  i Kaj.

3 N. św . Tom.
4 Józefa
5 Teodula
6 E utych.
7 Je rzeg o  b
8 Irodiona
9 E upsych. m.

17 Ew ang. u św. Jana  10, 11 —19: 
0  dobrym  P aste rzu .

Kwiecień — plecień, bo plecie niby zimą, 
niby latem, a przeplata » szystKo kwiatem.

Grzmot w kwietniu dobra nowina, już 
szron roślin nie pościna.

Kiedy w Kwietniu słońce grzeje, tedy gbur 
nie zubożeje.

23
24
25
26
27
28 
29

N
P

W
S
c
p
s

W ojciecha bm. 
F idelisa m 
M arka Ew.
M. B. D. R. J )  
P io tra  Kaniz.
■f Paw ia od K. 
P io tra  z W er.

10 N. Myron.
11 A ntypy m.
12 W asylia
13 A rtem ona
14 M arcina
15 A rystarcha
16 Agaty

Z a p isk i

18 Ew ang. u św . Łuk. 3, 21 — 23:
0  św iad ec tw ie  przy chrzcie P. J.

30 N O pieki św. J. 17 Sym eona



■

M A J

D nie R zym sko-kat. G recko-kat.

1 P Filipa i Jakuba 18 Jana  Dek.
2 W A tanazego , Z. 19 Jana W.
3 S N M P . Kr. m 20 T eodora
4 C Znal. św. 21 Jan u areg o
5 P T P iusa  V p. 22 T eodora
6 S Jan a  w O leju 23 W Męcz. J

.  q  Ewang. u św  Jana 16, 5—14: 
O  odejściu  P. Jezu sa  do O jca.

7 N Flaw ii p. m. 24 S am arian .
8 P S tm is ł .  b. m. 25 M arka ew.
9 W G rzegorza 26 B azylego

10 S A nton ina b. 27 Sym eona
11 c F ran c  d e H .S ’' 28 Jazona
12 p t  A chillesa 29 9 m ęczen.
13 s R oberta Bel. 30 Jakuba  ap.

Ew ang. u św . Jan a  16, 2 3 -3 0 : 
ZU. O praw dziw ej m odlitw ie.

14 N B o nifacego 1 Maj. Je rem
15 P D n i k r zy ż .  Zof. 2 A n atazego
16 W D. k r. An. Bob. 3 Teodozj.
17 S D. k r zy ż .  Pas. 4 Pelagii
18 c W nieb. P. _ 5 W nieb. P.
19 p f  P io tra , C .™ 6 Joba
20 s B ern ard y n a 7 Znal. św . K.

n .  Ew. u św . Jan a  15, 26—27; ,16, 
Z  1 . 1—4: O bietn . zesł. D ucha Św.

21 N E u ty ch iu sza 8 J a n a  Teol.
22 P H eleny  p. 9 M ikołaja
23 W D ezyderiuszab . 10 Szym ona
24 S N M P . Wspom. 11 M etodego
25 c G rzeg. VII. ^ 12 E pifaniusza
26 p f  F ilipa  N. 13 G likerii
27 oo f*  B edy w. 14 Izydora m.

n n  E w ang. u św. Jana 14, 23 — 31: 
Z Z. O  zesłan iu  Ducha Św.

Co się dzieje w  przyrodzie?
Z a k w i t a j ą  w p i e r w s z e j  p o ł o w i e  d r z e w a  

i k r z e w y ,  k t ó r y c h  k w i a t y  r o z w i j a j ą  s i ę  r ó w ­
n o c z e ś n i e  l u b  p r a w i e  r ó w n o c z e ś n i e  z r o z w o ­
j e m  p i e r w s z y c h  l i ś c i ,  a w ię c  d ę b y ,  b u k i ,  b r z o ­
z y ,  p o r z e c z k i ,  c z e r e ś n i e ,  w i ś n i e ,  g r u s z e ,  j a ­
b ł o n ie ,  c z e r e m c h y ,  t a r n i n y ;  w  p o ł o w i e  m a j a  
z a k w i t a j ą  w r e s z c i e  t e  d r z e w a  i k r z e w y ,  na  
k t ó r y c h  k w i a t y  p o j a w i a j ą  si«j d o p i e r o  po  r o z ­
w o j u  p i e r w s z y c h  l i ś c i ,  j a k  b e z l i l a k ,  k a s z t a ­
n o w c e ,  g ł o g i ,  j a r z ę b i n a ;  w l a s a c h  k w i t n ą  b o ­
r ó w k i ,  c z a r n e  j a g o d y ,  k o n w a l i e  i w ie le  i n n y c h ,  
a w  o g r o d a c h  n a r c y z y ,  g o ź d z ik i ,  p e ł n i k i ,  f lo k -  
s y ,  t u l i p a n y .  — P r z y l a t u j ą :  w i l g a ,  d z i e r z b a ,  
( c z e r n i k r ę t ,  c z a r n o c z e l n a j ,  g ą s i o r e k ,  k u k u ł k a ,  
j e r z y k ,  c h r ó ś c i e l ,  d e r k a c z ,  s o k ó ł ,  k o b u z .

P rzepow iednie pogody na maj.
W p ierw szych  d n iach b u rzezg rzm o - 

tam i, od  8 do 15 grożą nocne p rzy ­
m rozki, po 20 ciepło , choć w o sta ­
tn ich  dn iach  n ależy  obaw iać s ię  szronu.

Zmiany księżyca.
P ełn ia  dn ia  3 o godz. 16.15
O sta t. kw. „ 11 „ 11.40
N ów  „ 19 „ 5.25
P ierw . kw . „ 26 „ 0.25

P rzysłow ia :
D e s z c z y k  m a j o w y  1 ł z y  p a n n y  m ł o d e j  ni e  

d ł u g o  t r w a ł e .
G r z m o t  w  m a j u  s p r z y j a  u r o d z a j u .
P i e r w s z y  m a j a  p o r a n e k ,  j e s t  t ę s k l i w y m  

d la  k o c h a n e k .
C h ł o d n y  m a j ,  d o b r y  u r o d z a j .
W o d y  w  m a j u  s t o j ą c e ,  s z k o d ę  p r z y n o s z ą  

ł ą c e .
Na M a g d a l e n y  p o g o d a ,  to  d l a  p s z c z ó ł e k  

w y g o d a ;  g d y  z a ś  s ł o t a  —  to  l i c h o t a .
K to  s i e j e  j ę c z m i e ń  n a  U r b a u a ,  b ę d z i e  p i l  

p i w o  z d z b a n a .

28 N Zesł. D ucha S. 15 Zesł. D. S.
29 P M. Magd. Ib Trójcy P.
30 W F eliksa  pap. 17 A ndronika
31 s t*  Such. Anieli 18 T eodota  m.

Z a p isk i



C Z E R W I E C
Dnie Rzym sko-kat.

Jak u b a  St. 
f  Such . S.flfc 
f *  Sue  A.

Grecko-kat.

19 P a trycjusza
20 T alalejusza
21 K onstan.

n  o  Ew ang. u św . Mat. 28, 18—20: 
* 0 .  „D ana mi je s t w sze lka  w ładza".

4
5
6
7
8 
9

10

U rocz. Trójcy 
B onifacego b. 
N o rb erta  b. 
R oberta op. 
B oże C iało 
f  Felicjana 
Bogum iła b.vj_

22 W sich Sw.
23 Michała
24 Sym eona
25 Z .G  Ś.J.Ch,
26 Karpa
27 T eraponta
28 Nikity

n  .  Ew ang. u św . Łuk. 14, 16—24: 
Z  4 .  O w ezw aniu  na u cztę .

11
12
13
14
15
16 
17

B arnaby  ap.
Jana od św . F. 
A nton iego  P. 
B azylego 
W ita  m. 
f  N. Serca  
A dolfa m. 1 |

29 B oże Ciało
30 Izaaka 

H erm eusza 
C zerw iec 
N icefora 
N. Serce J. 
M itrofana

«  g Ew ang. u św . Łuk. 1.5, 1—10: 
Z j .  O zgubionej ow cy i drachm ie.

18
19
20 
21 
22
23
24

M  B.U. Pomocy  
Ju lianny p. 
S y lw eriusza  
A lojzego Gon. 
Paulina b. 
t  Zenona m. ^  
Jana  Chrz. J

5 D oro teu sza
6 B esariona
7 T eodata
8 T eodora
9 Cyryla

10 T ym oteusza
11 B artłom ieja

n s  Ewang. u św. Łuk. 5, 1—11: 
* 0 .  O  obfitym  połow ie ryb.

25
26
27
28
29
30

W ilhelm a op. 
Jana i Paw ła  
W ład. króla 
Ireneusza  b. 
P io tra  i Paw ła 
t  Emilii m.

12 Onufrego
13 Akiliny m.
14 E lizeusza
15 A m osa pr.
16 T ychona b.
17 M anuiła m.

Co się  dzieje w  przyrodzie?
Z a k i w t a j a :  a k a c j e ,  z b o ż a ,  m a l i n y ,  w i n o ,  

r ó ż e ,  a p o d  k o n i e c  m i e s i ą c a  z a c z y n a j ą  k w i t ­
n ą ć  l ip y ;  w ś r ó d  zbo'ż k w i t n ą  m a k i ,  n s t r ó ż k i ,  
k ą k o le ;  w o g r o d a c h  t o j a d y ,  l l l i j o w c e ,  t u l i ­
p a n y ,  k o s a ć c e ,  b r a t k i .  D o j r z e w a j ą ;  c z e r e ś n i e ,  
w i ś n i e ,  t r u s k a w k i ,  p o z i o m k i .  J a j a  s k ł a d a j ą :  
p a d a l e c ,  j a s z c z u r k i ,  z w i n k a  z i e l o n a ,  r o d z i  
j a s z c z u r k a  ż y w o r o d k a ;  ( ż a b a  w o d n a ,  k u m k i ,  
ż a b a  z i e l o n a ,  ż ó tw  s k ł a d a j ą  j a j a  z w y k l e  
w  m a j u ) .

P rzep o w ied n ie  p o g o d y  n a  czerw iec.
Zrazu zapow iada się  chłodno, od 

9 zaczyna się  ciepło, byw ają  dnie go­
rące; 8 dzień  dżdżysty , c z terd z ieści 
podobnych za sobą ciągnie; 24 pogo­
da na całe ła to  w róży.

Zmiany księżyca.
Pełnia dnia 2 o godz. 4.11 
O st. kw . „ 10 „ 5.07
Nów „ 17 „ 14.37
P ie rw  kw. „ 24 . 5.35

Przysłowia:
C z e r w i e c  po  d e s z c z o w y m  m a j u ,  c z ę s t o  

d ż d ż y s t y  w  n a s z y m  k r a j u .
C z e r w i e c  t e m u  s i ę  z i e l e n i ,  k t o  d o  p r a c y  

s i ę  n i e  len i .
M o k r y  c z e r w i e c ,  c h ł o d n y  m a j  — w s z y s t ­

k i m  g b u r o m  p r a w y  r a j .
O d  ś w i ę t e g o  M e d a r d a  c z t e r d z i e ś c i  d n i  

s z a r g a .
C z e r w i e c  s t a ł y ,  g r u d z i e ń  d o s k o n a ł y .
G d y  s i ę  ś w .  J a n  r o z c z u l i ,  t o  go  d o p i e r o  

N a j ś w i ę t s z a  P a n n a  u t u l i .
Na ś w i ę t y  A n t o n i ,  p i e r w s z a  s i ę  j a g ó d k a  

z a p ło n i .
J a k i  d z i e ń  w  Boże  C i a ło ,  t a k i c h  d n i  n ie  

b ę d z i e  m a ł o .
P o g o d a  na  N i k o d e m a ,  c z t e r y  n i e d z i e l  

d e s z c z ó w  n i e  m a .

Z a p isk i



L I P I E C

D nie R zy m sk o -k at.

P. K rw i P.

Grecko-kat.

18 L eontia  m.

n n  Ew ang. u św. Mat. 5, 20—24: 
t • O spraw ied liw ości faryzeuszów .

2 N Naw. NMP. 19 Ju d y  ap.
3 P A nato la  b. 20 M etodego
4 W T eodora  b. 21 Ju liana  T.
5 S A nton iego  M. 22 Euzebiusza
6 C D om iniki p. m. 23 A grypiny
7 P t  Cyr. i Met. 24 Nar. sw. J .
8 S E lżbiety  król. 25 F ebron ii

n o  Ew ang. u św  M arka 8, 1—9:
Z  O. O cud. nakarm ien iu  4000 ludzi.

9
10
11
12
13
14
15

N M P. Kr. P.if  
7 B raci m. 
P iusa  I pap. 
Jana Gwal. 
M ałgorzaty 
f  B onaw ent. 
H en ry k a  ces.

26 D aw ida pr.
27 Sam sona
28 C yrusa  i J.
29 P io tra  i P.
30 Sobór 12 A

1 Lipiec. Kos.
2 Naw. NM P.

a a  Ew ang. u św . Mat. 7, 15—21:
Z ” . O fa łszyw ych  prorokach.

16 N M.B. Szkap . A 3 J a k in ta  m.
17 P A leksego 4 A ndrzeja
18 W Szym ona z Lip. 5 C yryla i M.
19 S W incen. a Paul. 6 A tanazego
20 C C zesław a Odr. 7 Tom. i Ak.
21 P f  P rak sed y  p. 8 P ro k o p a
22 s Marii Magd. 9 Pankracego

30 Ew ang. u św . Łuk. 16, I—9:
• O n iesp raw ied liw ym  w łodarzu .

23 N A polinar. ^ 10 A ntoniego
24 P Kingi kr. ^ 11 Eufem ii
25 W Jakuba ap. 12 H ilarego
26 s An. m at. NMP. 13 Sobór Arch.
27 c P an ta leo n a  m. 14 Akiły
28 p f  W ik to ra  m. 15 W łodzim.
29 s M arty 16 A ntynog.

O 1 Ewang. u św. Łuk. 19, 41—47:
O l • O zburzen iu  Jerozolim y.

30 N Abdona m. _ 17 M artyny
31 P Ignacego 18 Em iliana

Co się  d z ie je  w p rzy ro d z ie?
K w i t a ą  w p e łn i :  l i p y ,  w  p o l a c h  u p r a w ­

n y c h  h r e c z k i .  — D o j r z e w a j ą :  z b o ż a ,  z w ł a s z ­
c za  ż y t a ,  p s z e n i c e ,  j ę c z m l o n a ,  z k o ń c e m  
m i e s i ą c a  i o w s y ,  w l a s a c h  b o r ó w k i ,  g r z y b y ,  
w  s a d a c h  w c z e ś n i e j s z e  o w o c e .  — W ie l e  
p t a k ó w  w y w o d z i  s w o j e  m ło d e  p o k o l e n i a .  — 
T e m p e r a t u r a  o s i ą g a  z a z w y c z a j  s w o j ą  n a j w y ż ­
s z ą  c i e p ł o t ę .

P rz e p o w ied n ie  pog o d y  n a  lip iec.
P rzez  cały m iesiąc upały  i burze, 

po 12 d eszcze  i pew n e  ochłodzenie, 
w o sta tn ich  dniach pogoda zm ienna.

Z m iany księżyca.
P ełn ia  dnia 1 o godz. 17.16 
O sta t. kw . „ 2 „ 20.49
Nów „ 1 6  „ 22.03
P ierw . kw . „ 23 „ 12.34
P ełn ia  „ 31 „ 7.37

P rzysłow ia :
C z e g o  l i p i e c  i s i e r p i e ń  n i e  d o w a r z y ,  t e g o  

w r z e s i e ń  n i e  u s m a ż y .
W Up cu  g n i e w n e  z i e l e ,  j a k  s ię  r o z g n i e w a ,  

t o  s i ę  g n i e w a  c z t e r y  n i e d z i e l e .
O d  l ip  c i ą g n i e  w o n n y  l ip i e c ,  n i e  da j  

s ł o n k u  k ł o s a  p r z y p i e c .
J a k i  J a k u b  do  p o ł u d n i a ,  t a k a  t e ż  z im a  

d o  g r u d n i a ;  j a k i  J a k u b  p o  p o ł u d n i u ,  t a k a  t e ż  
z im a  po  g r u d n i u .

D e s z c z  na  N a w i e d z e n i e  P a n n y  p o t r w a  
p e w n o  d o  Z u z a n n y .

Na ś w i ę t e g o  P r o k o p a  s z y k u j  p l e c y  do 
s n o p a .  Ź l e  na  P r o k o p a ,  j a k  z m o k n i e  k o p a .

W  l i p c u  k ł o s  s i ę  k o r z y ,  że  n i e s i e  d a r  
B o ż y ;  k t ó r y  p r o s t o  s t o i ,  d o b r e g o  s i ę  b o i .

S i e d m i u  b r a c i  p r z e p o w i a d a ,  i l e  t y g o d n i  
p o p a d a .

O d  św .  H a n k i  c h ł o d n e  w i e c z o r y  1 p o ­
r a n k i .

L i p i e c  — o s t a t e k  s t a r e j  m ą k i  w y p i e c z .

Z a p isk i
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P I E Ń

D nie R zy m sk o -k at. G recko-kat. Co się  d z ie je  w  p rzy ro d z ie?

1
2
3
4
5

W
S
C
P
s

P io tra  ap.
MB. A n ie lsk ie j  
Znal. C. św. S. 
f  D om inika 
M B . Ś n ieżn e j

19 M akryny
20 liii (E liasza)
21 Sym eona
2 2  Marii Mag.
23 T rofim a m.

k o ł a j k i ,  d z i e w i ę c i o r n i k i ,  g o r y c z k i ,  w  o g r o ­
d a c h  m a l w y ,  a s t r y ,  c z a r n u s z k i ,  p i w o n i e ,  
r e z e d y .  —  D o j r z e w a ją :  b o r ó w k i ,  j e ż y n y ,  
j a r z ę b i n y .  — O d l a t u j ą :  k a n i a  r d z a w a ,  s ło w ik  
r d z a w y ,  ś w i s t ó w k a ,  w i l g a ,  j e r z y k ,  t r z c i n i a k ,  
r y b o ł ó w k a ,  b o c i a n .  — W o l n o  p o l o w a ć  na 
d z ik i ,  w i l k i ,  s a r n y - k o z ł y ,  c i e t r z e w i e - k o g u t y  
(od  15), p a r d w y ,  j a r z ą b k i ,  k u r o p a t w y ,  p r z e ­
p i ó r k i ,  b a ż a n t y - k o g u t y  fo d  15^ c a ł e  p t a c t w o  
b ł o t n e  i w o d n e ,  d z ik i e  g o ł ę b i e  o r a z  w s z e l k i e  
d r a p i e ż n i k i .  Na  n i e b i e :  W e n u s  w i d o c z n a ,  
j a k o  g w i a z d a  w i e c z o r n a  p r z e z  p ó ł  g o d z i n y ,  
J o w i s z  i S a t u r n  w i d o c z n e  w i e c z o r e m  c o r a z  
k r ó c e j .

P rzep o w ied n ie  pogody  n a  sierp ień .
Ranki m gliste, dnie pogodne, upały 

i burze, po 15 raczej sucho, choć 
m iejscam i p rzechodzą  deszcze.

32 Ew ang. u św . Łuk. 18, 9—14: 
• 0  fa ry zeu szu  i celniku.

6
7
8 
9

10
11
12

N
P

W
S
c
p
s

P rzem ień. P. 
K ajetana w. 
Cyriaka m. 
Jana Vian. 
W aw rzyńca 
t  Zuzanny 
Klary p.

24 B o ry sa  m.
25 Uśp. ś. An.
26 H erm oel.
27 Pantalejm .
28 P ro ch o ra
29 Kalinika
30 Sylasa

33 Ew ang. u św. M arka 7, 31—37: 
0  głuchoniem ym .

13
14
15
16
17
18 
19

N
P

W
S
c
p
s

H ip o lita  m.
f*  Wig. Euzeb. 
W nieb. NP. ^  
Joachim a 
Jacka  O drow . 
t  A gap ita  m. 
Jana E udes w.

31 E udok im a
1 S ie rp ień
2 P rzen . r. S.
3 Izaaka i Dal.
4 7 Mł. z Ef.
5 Eusygn.
6 P reo b r. H.

Z m iany księżyca.
O sta t. kw . dnia 8 o godz. 10.18 
Nów „ 1 5  „ 4.53 
P ie rw . kw . „ 21 „ 22.21 
Pełn ia  , 29 „ 23.09

34 Ewang. u św . Łuk. 10, 23—37: 
• 0  m iłosiernym  Sam arytaninie.

P rzysłow ia:
L e k a r s t w o  c z ę s t o  n i e  s ł u ż y  — w s i e r p n i u ,  

j e ś l i ś  z d r ó w  i d u ż y ,  n i e  s k ą p  s o b ie ,  n i e  c ie r p

20
21
22
23
24
25
26

N
P

W
S
C
P
S

B e rn a rd a  op.
Joanny Fr. 
Tym oteusz. ^  
F ilipa Benic. 
B artłom ieja  ap 
f  L udw ika kr. 
MB. Częstoch.

7 D om eteusz .
8 Em iliana b.
9 M acieja Ap.

10 W aw rzyńca
11 Euplusa
12 Focjusza
13 M aksym a

g ł o d u ,  w y p i j  s p o r y  k u f e l  m io d u .
Z s i e r p e m  w  r ę k u  w i t a ć  s i e r p i e ń ,  w ie le  

u c i e c h ,  w i e l e  c i e r p i e ń .
W s i e r p n i u  w s z e lk i  z b y t e k  n ie  i d z i e  

w  p o ż y t e k .
Na  ś w i ę t y  W a w r z y n i e c  d o s t a j e  k a p u s t a  

w i e n i e c .  A o d  T a d e u s z a  d o s t a j e  k a p e l u s z a .

n r  Ewang. u św . Łuk. 17, 11— 19: 
■ 5 3 - 0  dziesięciu  trędo w aty ch . Z a p isk i

27
28
29
30
31

N
P

W
s
c

Józefa K alas. 
A ugustyna b. 
Ścięcie ś. J.jffe 
R óży Lim. 
R ajm unda w.

14 M icheasza
15 Uśp. NMP.
16 P rzen . P. J.
17 M irona m.
18 F lo ra  i Lau.

*



W R Z E S I E Ń
Dnie Rzymsko-kat. G recko-kat.

1 P t  Idziego op. 19 A ndrzeja
2 S S te fan a  kr. 20 Sam uela  pr.

«. s  E w ang  u św. Mat. 6, 24—33:
0  0 ,  0  O p a trznośc i B ożej.

3 N M B. h‘oc. B ron. 21 Tadeusza
4 P Rozalii p. 22 A gaton ika
3 W W aw rzyńca, J. 23 L upusa m.
6 S R eginy p. 24 E u tycha m.
7 c M elchiora 25 B artłom ieja
8 p f  Nar. MP. 26 H adriana
9 s P io tra  Klaw. 27 P im ena

n m  Ew ang. u św. Łuk. 7, 11 — 16:
O l .  O  w skrzesz. młoc z. z Naim.

10 N [mienia Marii 28 Mojżesza
11 P Jack a  m. 29 Ścięcie  ś. J.
12 W G w idona w. 30 A leksandra
13 s A m ata b. 31 Przen . Dz.
14 c Podw. Kr. 1 W rzesień
15 p f  N ikom edesa 2 M am anta
16 s K ornel i Cypr. 3 A ntym a m.

Ew ang. u św . Łuk. 14, 1— 11: 
• U zdrow ien ie  opuchłego.

17 N M B. Bolesnej 4 W ywyly m.
18 P Jó zefa  z Kup. 5 Z achar i' El.
19 W Januarego  b. 6 Cud. Mich.
20 S t *  Such. E . " | 7 Sozan ta  m.
21 c M ateusza 8 Nar. NMt*.
22 p t* Such . Maur. 9 Joachim a
23 s f* „ T ek. p.m. 10 M enodory

, E w ang. u św . Mat. 22, 44—46: 
• O najp rzedn . przykazaniu .

24 N N M P . Okup. 11 T eodory
25 P Ł adysław a z G. 12 A ntonom a
26 W 8 Męcz. Kan. 13 K orneliusza
27 s Kośmy i D. _  

W acław a
14 Podw . ś K.

28 c 15 N ikity  m.
29 p t M ichała A r. 16 Eufem ii
30 s H ieronim a w. 17 Zofii m. 3 c.

Co się  dzieje w  przyrodzie?
Z a k w i t a j ą  p o d  k o n i e c  m i e s i ą c a :  z im o w i t ;  

k w i t n ą  w r z o s y .  D o j r z e w a j ą :  o w o c e  z im o w e ,
ż u r a w i n y ,  o r z e c h y  l a s k o w e .  — O d l a t u j ą :  
d z i k a  k a c z k a ,  g a j ó w k a  ( r u d z i k ,  o g r o d o w a ) ,  
k u l i k  w i r l k i ,  p o k l ę s k w a ,  b i a ł o ż y t k a ,  k r a s k a ,  
p l i s z k a  ż ó ł t a ,  o r t o l a n ,  p o k r z e w k a  ( c i e m i ó w k a ,  
o g r o d o w a )  k r ę t o g ł ó w ,  m u c h o ł ó w k a ,  j a s k ó ł k a ,  
d u d e k ,  k o p c i u s z e k ,  p l i s z k a ,  t u r k a w k a ,  b r o -  
d z i e c  p i s k l i w y ,  s i e w k a  r z e c z n a ,  p r z e p i ó r k a ,  
g ą s i o r e k .  — W o l n o  p o l o w a ć  n a :  n i e d ź w i e d z i e ,  
w i l k i ,  d z i k i - m a c i o r y ,  ł o s i e ,  j e l e n i e - b y k i  (od  
15),  s a r n y - k o z ł y ,  g ł u s z c z e - k o g u t y ,  c i e t r z e w i e -  
k o g u t y ,  p a r d w y ,  j a r z ą b k i ,  k u r o p a t w y ,  p r z e ­
p i ó r k i ,  s ł o n k i ,  c a ł e  p t a c t w o  b ł o t n e  i w o d n e ,  
d z i k i e  g o ł ę b i e ,  o r a z  w s z e l k i e  d r a p i e ż n i k i .

P rzep o w ied n ie  pogody  n a  w rzesień .
Na począ tku  ciepło, p rzew ażn ie  po­
godnie, po  13 częs te  m gły i chłodne 
d eszcze.

Zmiany księżyca.
O sta t. kw . dn ia  7 o godz. 21.24 
N ów  „ 13 „ 12.22
P ierw . kw . „ 20 „ 11.34
P e łn ia  „ 28 „ 15.27

Przysłowia:
O t o  w r z e s i e ń  —  b l i s k a  j e s i e ń .  W r z e ś n i o ­

w a  s ło t a ;  m i a r k a  d e s z c z u  k o r z e c  b ł o t a .  L e n i ­
w i e c  w r z e s i e ń  w s a d z a  r ę c e  w k i e s z e ń .

D z i e ń  św .  I d z i e g o ,  g d y  s i ę  w y p o g o d z i ,  
c z t e r y  t y g o d n i e  p o t e m  p o g o d a  d o g o d z i .

O d y  n o c  j a s n a  n a  M i c h a ł a ,  t o  n a s t ą p i  
z i m a  t r w a ł a .

P t a s z k i  p r z e d  M i c h a ł e m  o d l e c i a ł y ,  b ę d z i e  
o s t r y  g r u d z i e ń  c a ł y

L i c h y  t e n  g o s p o d a r z  co n a  ś w .  M ic h a ł  
k o p y  z p o l a  j e s z c z e  s p y c h a ł .

G d y  n a d e j d z i e  w r z e s i e ń ,  w i e ś n i a k  m a  
z a w s z e  p e ł n ą  s t o d o ł ę  i k i e s z e ń .

G d y  j e s i e ń  b e z  d e s z c z ó w  b ę d z i e ,  w  z im i e  
w i a t r ó w  p e ł n o  w s z ę d z i e .

Z a p isk i



P A Ź D Z I E R N I K
D nie Rzym sko-kat. Grecko-kat.

E w ang. u św . Łuk. 1. 26—38: 
t lU .  O zw iastow an iu  N. Marii Panny.

1 N M B. Róż. Jana 18 E um eniu .
2 P A niołów  Stróż 19 T rofim a m,
3 W T eresy  od D. J 20 E ustach iusz
4 S Franciszka  z A 21 K ondrata
5 c Placyda m. 22 F okasa
6 p t  B runona 23 P Jan a  Ch.
7 s Justy n y  p. 24 Tekli

* I Ew ang. u św . M at. 22, 1- 
^*1. O szacie godow ej.

-14:

8 N B rygidy król. 25 E ufrozym y
9 P D ionizego b. 26 Jan a  Ew an.

10 W Fran. Borg. 27 K alis tra ta
11 s M acierz. MP. 28 C hary tona
12 c M aksym il. g | 29 C yriaka
13 p t  Edw . kr. ^ 30 G rzegorza
14 s K aliksta pap. 1 P aździer.

.  n  Ew ang. u  św . Jan a  4, 46— 53: 
■ IZ . O uzdrów , syna dw orz. król.

15
16
17
18
19
20 
21

Teresy p., Jad. 
G erarda  Maj. 
Małg. M arii A . 
Łuk. ew ang. 
P io tra  z Alk. 
t  Jana  K ant.^lji 
Urszuli p .m . ''^

2 Cypriana rn
3 D ionizego
4 E ro teu sza
5 C harytyny
6 Tom asza
7 Serg iusza
8 Pelagii

• „  Ew ang. u św. Mat. 18, 23—35: 
’  O słudze n iem iłosiernym .

22
23
24
25
26
27
28

D zień m isyj. 
S ew ery n a  b. 
R afała arch. 
Kryspina m. 
E w arysta  pap 
t  F loren . —̂ 
Szym  i T ad .fs;

9 Jakuba Ap.
10 Eulam p.
11 Filipa ap.
12 T aracha
13 K arpa m.
14 P arascew y
15 E utym iusza

» » Ew ang. u św. Jana  18, 33—37: 
P an  Jezu s  p rzed  P iłatem .

29
30
31

C hrystusa Kr. 
A lfonsa Rod. 
f  Wig. W olfg.

16 L ongina
17 O zeasza pr.
18 Ł ukasza

ijj  Co się  dzieje w przyrodzie?
'“ "  Z a k w i t a j ą  na  p o l a c h  1 ś c i e r n i s k a c h :  t a r ­

n i k i ,  g w l a z d n l c e ,  s p o r k l  b r a t k i ,  j a s n o t y ,  s t o -  
k r ó t k t .  — O d l a t u j ą :  s k o w r o n k i  ( p o l n y ,  b o r o ­
w y  — t a k ż e  w  l i s t o p a d z i e ) ,  ś w l e r g o t e k  ł ą k o ­
w y ,  l e l e k  k o z o d ó j ,  k o s ,  p l i s z k a  b i a ł a ,  d r o z d ,  
g o ł ą b  g r z y w a c z ,  i ó r a w  p o s p o l i t y ,  r y b o ł ó w  
k u l c z y k ,  p u s t u ł k a  z w y c z a j n a ,  b o j o w n i k  b a t a ­
l i o n ,  k o k o s z k a  w o d n a ,  b ą k  w i ę k s z y ,  c h r ó ś c i e l  
p o s p o l i t y  ( d e r k a c z ) ,  s o k ó ł ,  k o b ó z .  — W o ln o  
p o l o w a ć  n a :  n i e d ź w i e d z i e ,  d z ik i  m a c i o r y ,  j e ­
l e n i e ,  b y k i ,  s a r n y - k o z ł y ,  b o r s u k i ,  l i s y ,  z a j ą c e ,  
g ł u s z c e - k o g u t y ,  c i e t r z e w i e - k o g u t y ,  p a r d w y ,  
j a r z ą b k i ,  k u r o p a t w y ,  p r z e p i ó r k i ,  s ł o n k i ,  c a łe  
p t a c t w o  b ł o t n e  i w o d n e ,  d z ik i e  g o ł ę b i e ,  o r a z  
w s z e l k i e  d r a p i e ż n i k i .

P rz e p o w ied n ie  pogody  n a  p aźd z ie r.
Na dobre  zaczyna się jesień , czę­

sto  sło ta , szrony, po 15 jeszcze  się 
ociepli, a po 20 n astąp ią  chłody.

Zmiany księżyca.
O sta t. kw . dnia 6 o godz. 6 27
Nów . 12 „ 21.30
P ierw . kw . „ 20 „ 4.24
P ełn ia  „ 28 „ 7.42

Przysłowia:
M ie s i ą c  p a ź d z i e r n y  — m a r c a  o b r a z  w i e r n y .
P a ź d z i e r n i k  c h o d z i  po  k r a j u ,  ż e n i e  p t a c t w o  

z k r a j u .
G r z m o t  p a ź d z i e r n i k o w y ,  — n i e s t a t e k  z i ­

m o w y .
Po  ś w i ę t e j  J a d w i d z e ,  s ł o d y c z  w  m a r c h e w  

i d z i e .
N a  św. S z y m o n a  i J u d y  s p o d z i e w a j  s ię  

ś n i e g u  lu b  g r u d y .

Zapiski

u



L I 5 T O P A D

D nie R zy m sk o -k at. G reck o -k a t. Co się  d z ie je  w  p rzy ro d z ie?
Odlatują: szpak, gołąb siniak, zięba, cy- 

ranka, słonka, bekas (czasem zimuje), błot- 
niak zbożowy, czapla. — Przylatują z północy, 
jeżeli śnieg i zimno i bawią do końca lutego 
lub do początku marca: poświerka śmigula, 
krzyżodziób, gil, jemiołuszka, orzechówka, 
myszołów włochaty, czeczotka. — Wolno po­
lować na: niedźwiedzie, dziki-maciory, bor­
suki, lisy, zające, cietrzewie-koguty, kuro­
patwy, jarząbki, całe ptactwo błotne i wodne, 
dzikie gołębie, oraz wszelkie drapieżniki. — 
Na niebie: Wenus widoczna wieczorem około 
pół do trzeciej godziny, Mars widoczny rano 
okoły godziny, Jowisz widoczny wieczorem 
około 2 godziny, Saturn w drugiej połowie 
miesiąca ukazuje się krótko rano.

1
2
3
4

S
C
P
s

W szyst. Sw.
D zień Zadusz. 
fH u b e r ta  b. «  
Karola B or.kL

19 Joela  pr.
20 A rten iu sza
21 H ilariona
22 A berciusza

.  r  Ew ang. u św. Mat. 9, 18—26:
4  J .  0  uzdr. n iew iasty  c ie rp , k rw o tok .

5
6
7
8 
9

10
11

N
P

W
s
c
p
s

Sw . R elikw ii 
L eonarda w. 
E n g elb erta  b. 
K laudiusza m. 
T eodora  m. 
t  A ndrzeja 
M arcina b.

23 J a k u b a  ap.
24 A re ty  m.
25 M arcjana
26 D em etriaW .
27 N esto ra  m.
28 P arask ew y
29 A nastazji

.  ,  Ew ang. u św . Mat. 13, 25—30: 
4 0 . 0  pszenicy  i kąkolu.

P rzep o w ied n ie  pog o d y  n a  lis to p a d .
W nocy przym rozki, choć dnie

12
13
14
15
16
17
18

N
P

W
S
C
P
s

5 B rac i poi.
Stan . K ostki 
Jo za fa ta  Kun. 
A lb erta  W ielk. 
M B. Ostr. Ger. 
f  Salomei p. 
R om ana m.

30 C hryst. Kr.
31 Z enobiusza

1 L is to p a d
2 A kindyna
3 A kepsym a
4 N ikandra
5 H alak tiona

pogodne, po 11 dżdżysto , od 15 do 
końca na ogół pogoda n iepew na.

Zm iany księżyca.
O sta t. kw . dnia 4 o godz. 15.12 
Nów „ 11 „ 8.54 
P ierw . kw. „ 19 „ 0.21

47 Ew ang. u św . M at. 13, 31—35:
. 0  z iarnku gorczycznym  i u św. 

Mat. 19,13—21: 0  szukaniu dosk.

Pełn ia  . 26 „ 22.54

Przysłow ia :
C z a s e m  w l i s t o p a d  n ie  p a l i s z  i s o b o le

19
20 
21 
22
23
24
25

N
P

W
S
C
PI
S

E lżb ie ty  kr.^jjj) 
Feliksa  W. ^  
O fiar. N M P. 
Cecylii p. m. 
K lem ensa pap. 
f  Jana  od K. 
K atarzyny p.

6 P aw ła  b.
7 E rona m.
8 Sob. M. Ar.
9 O nezyfora

10 E ras ta
11 Miny m.
12 Józaf. Kun.

p r e c z  o d d a l i s z ,  a le  w g r u d n i u  m u s i s z  d u r n i u .
L i s t o p a d a  w i e l e  w o d y ,  na  ł ą k i  w ie lk i e  w y ­

g o d y .
W l i s t o p a d z i e  g r z m i ,  r o ln ik  d o b r z e  śni .
N a  W. Ś w i ę t y c h ,  o d  z r ę b u  u t n i j  g a ł ą ź  

d ę b u ,  j e ś l i  s o k u  n i e  m a  b ę d z i e  t ę g a  z im a .
O d  ś w i ę t e j  K a t a r z y n y  n i e  w y g a n i a j  już  

z w i e r z y n y .

.  n  Ew ang. u św Mat. 24, 15—35: 
4 O. 0  spu sto szen iu  dnia o sta t.

Na ś w i ę t e g o  M a rc i n a  n a j l e p s z a  g ę s i n a .

Z a p isk i26
27
28
29
30

N
P
W
s
c

J a n a  B e r c h . ^  
W aleriana 
Zdzisław y p. 
Satu rn ina  m. 
A ndrzeja ap.

13 J a n a  Złot.
14 Filipa ap.
15 Sam sona m
16 M ateusza
17 G rzegorza



G R U D Z I E Ń
D nie Rzym  s ko-kat.

E ligiusza b. 
Bibiany p.

G recko-kat.

18 P la tona  i R.
19 B arleam a

E w ang. u św . Luk. 21, 25—33: 
O znakach  dnia o sta tecznego .

1 Adw. Fr. 
B arbary  p. 
Sabby op. 
M ikołaja b. 
A m brożego b. 
Niepok. Pocz. 
W alerii p., L.

20 G rzegorza
21 Ofiar. NMP.
22 Filem ona
23 Amfilocha
24 K atarzyny
25 K lem ensa
26 A lipiusza

Ew ang. u św. Mat. 11, 2— 10: 
O U . O św ię tośc i Jana  C hrzciciela.

10
11
12
13
14
15
16

N M P . Lor.
D am azego
A leksandra
Łucji p.
A rsen iusza
W aleriana 1
E uzebiusza b.

27 J a k u b a  m.
28 S tefana
29 Faram ona
30 A ndrzeja

1 G rudzień
2 H abakuka
3 Sofoniasza

r . I  Ew ang. u św. Jana 1, 19—28:
'  O św iad ec tw ie  Jana  C hrzciciela.

4 B a rb a ry  m.
5 Saby
6 M ikołaja  C.
7 A m brożego
8 P o tap iu sza
9 N iep. NMP. 

10 H erm ong.

17
18
19
20 
21 
22 
23

Ł az a rz a  b.
O cz. N M P . 'T j 
N e m e z ju s z a ^  
t*  Such. Teof. 
Tom asza ap. 
t *  Snch. Zen. 
t*  Such. W ikt.

r  n  Ewang. u św . Łuk. 3, 1—6: 
• ' " • O  posłann ic tw ie  Jana C hrzciciela  

i u ś. Mat. 1, 18—21: Zap. Nar. P. J.
24
25
26
27
28
29
30

W igilia  Ad. iE  
B oże Narodź. 
Szczep, m. 
Jana  ap. 
M łodzianków  
t  Tom asza b. 
E ugen iusza  b.

D aniela
S pirydiona
A uksencj.
T yrsa m.
E leu teriu .
A ggeusza
D aniela br.

53 . E w ang. u św . Łuk. 2, 33—40; 
O Sym eonie i A nnie pror.

_ j l  | N || S y lw estra  p. | 18 N. Hraotciw,

Co się  d z ie je  w  p rzy ro d z ie?
P o g r ą ż o n a  w  z i m o w y m  ś n ie .  — W o ln o  

p o l o w a ć  n a  r y s i e ,  w i l k i ,  l i s y ,  d z i k i - m a c i o r y ,  
k u n y ,  g r o n o s t a j e ,  z a j ą c e ,  c i e t r z e w i e - k o g u t y ,  
k a c z k i ,  k u r o p a t w y ,  o r a z  w s z e l k i e  d r a p i e ż n ik i .  
— Na n i e b i e :  M e r k u r y  w d r u g i e j  p o ł o w i e
m i e s i ą c a  w i d o c z n y  r a n o  na p o ł u d n i o - w s c h o -  
d z i e  p r z e s z ł o  p ó ł  g o d z i n y .  W e n u s  w i d o c z n a  
w i e c z o r e m  na  p o ł u d n i o - z a c b o d z i e  p r z e s z ł o  
3 g o d z i n y .  M a r s  w i d o c z n y  r a n o  p r z e z  1 i p ó ł  
g o d z i n y .  J o w i s z  w i d o c z n y  w i e c z o r e m  m n ie j  
n i ż  g o d z i n ę .  S a t u r n  w i d o c z n y  c o r a z  w i ę c e j ,  
w  k o ń c u  m i e s i ą c a  p r z e s z ł o  2 i p ó ł  g o d z i n y .

P rz e p o w ied n ie  p o g o d y  n a  g ru d z ień .
Na p oczą tku  zimno, po 11 p rzep la ­

ta  deszcz i śnieg, do 10 na ogół m ro­
źno, po tem  odwilż, po k tó re j znow u 
m rozy.

Zmiany księżyca.
O sta t. kw . dnia 3 o godz. 21.40 
N ów  „ 10 „ 22.45
Pierw . kw . „ 18 „ 22.4
P ełn ia  „ 26 „ 12.28

Przysłowia:
Ś w ię t a  B a r b a r a  p o  l o d z i e ,  B o ż e  N a r o d z e ­

n ie  p o  w o d z i e .
W i l i a  p i ę k n a ,  j u t r z e n k a  j a s n a ,  b ę d z i e  

s t o d o ł a  za  c i a s n a .
G d y  t ę g a  z im a  n a s t a n i e  w  p i e r w o t k u  

A d w e n t u ,  o s i e m n a ś c i e  t y g o d n i  n i e  s p o c z n i e  
a n i  m o m e n t u .

G d y  w n a r o d z e n i e  p o g o d n i e ,  b ę d z i e  t a k  
c z t e r y  t y g o d n i e .

J e ś l i  da  ś n i e g  E u g e n i i ,  to  z im a  s ię  p r z e ­
m i e n i ,

Na  ś w i ę t e g o  M i k o ł a j a  p o r z u ć  w ó z  a z a -  
p r z ą ż  s a n i e .

G d y  P a s t e r k a  j a s n a ,  to k o m ó r k a  c i a s n a ,
N a ś w i ę t ą  B a r b a r ę  m r ó z  — c h o w a j  s a n i e ,  

s z y k u j  w ó z .

Z a p isk i



Rok 1939 ery chrześcijańskiej
jes t  rokiem zwyczajnym , mającym  365 dni. Odpow iada  r. 5698—5699 wedle  

rachuby  żydow sk ie j  (N. Rok u  żydów  15 września).

Dni świąteczne.
We w szys tk ie  niedziele,  oraz w  dn i :  Now ego  Roku, Trzech Króli, 

W niebowstąpienia  Pańskiego, Bożego Ciała, śś. Ap. P iotra  i Pawła,  W niebo­
wzięcia  N. M. P„ W szystk ich  Św ię tych ,  Niepokalanego  Poczęcia  N. M. P. 
i Bożego Narodzen ia  w szyscy  obowiązani są pod grzechem  ciężkim, jeśli  nie 
mają ważnej usprawiedliwiającej  przeszkody ,  wys łuchać  c a ł e j  Mszy św. 
i w s trzym ać  się od prac służebnych .  W inne dni,  chociażby u roczys te  nab - 
żeństw a o d b y w a ły  się w św ią tyn iach ,  Kościół obow iązku  tego  nie nakłada,

Dni postne.
W piątki i so b o ty  W ielkiego Postu ,  w Suchedni i wigilie  Zielonych 

Świąt,  W niebowzięcia  N. M. P„ (W szys tk ich  Św ię ty ch )  i Bożego Narodzenia, 
obowiązuje  post  ścisły ,  oraz ws trzym an ie  się od po traw  mięsnych. (W Wielką 
S obo tę  od 12 godz iny  nie ma już żadnego  postu). We w szy s tk ie  inne dni 
Wielkiego Postu,  prócz niedziel,  obowiązuje  ty lk o  post  ścisły.

We w szy s tk ie  piątki całego roku (prócz wyżej  w ym ien ionych)  o bow ią ­
zuje ty lk o  w s trzym an ie  się od po traw  m ięsnych .  Jeśli jednak w piątek  w y ­
padnie św ię to  u roczyste ,  jedno  z w ym ien io n y ch  wyżej pt. „Dni św ią teczne”, 
usta je  obow iązek  w strzym ania  się od po traw  mięsnych.

N a tom ias t  w Dni k rzyżow e nie ma żadnego  postu; wolno jeść mięso, 
jak w  inne dni roku.

Za p o t raw y  mięsne uważa  się  ty lk o  rosół  i mięso. W szystk ie  p rz y ­
praw y i om as ty ,  choćby  pochodzi ły  ze zwierząt,  zawsze są dozwolone,  więc 
nie ty lk o  masło  i jaja, ale też  sadło, słonina (jako przyprawa),  smalec itp. 
m ogą być używ ane  we w szy s tk ie  postne  dni całego roku; również ry b  wolno 
używ ać  zawsze, naw et jeśli w dni postne  używ a  się po traw  m ięsnych. R ów ­
nież we wigilie z postem, jeśli w ypadną  na niedzielę, nie ma obow iązku  
poszczenia ani w niedzielę,  ani w poprzednią  sobotę .

Takie są przepisy  prawa ogólnego  kościelnego. W n iek tó ry ch  diecezjach 
Najprzew. Księża Biskupi zwykli  przed rozpoczęciem  W ielkiego Pos tu ,  dawać 
obszern ie jsze  dyspensy .

Czasy zakazane.
W czasie od 1 Niedzieli  A dw en tu  do Bożego Narodzenia  włącznie  i od 

Ś rody  popielcowej do Niedzieli  W ielkanocnej włącznie ,  zabaw w ese lnych  
w ypraw iać  nie Wolno, ani też żad n y ch  zabaw tan ecznych  z m uzyką. To się 
odnosi i do św ię ta  św. Józefa 19 marca.

Święta ruchome.
Niedziela  S tarozapustna  
Popielec 
Suchedni  I 
Wielkanoc 
W niebowstąp ien ie  
Z ielone Święta

5 lu tego  
22 lu teg o  

1, 3, 4 marca 
9 kwietnia  

18 maja 
28 maja

Suchedni ii 31 maja, 2, 3 czerwca

Boże Ciało 8 czerwca
Najśw. Serce Jez. 16 czerwca 
Suchedni III 20, 22, 23 września 
Dzień m isy jny  22 październ.
Urocz.  J. Chr. Króla 29 październ. 
Niedziela I A dw en tu  3 grudnia 
Suchedni  IV 20, 22, 23 grudnia



WYKAZ ALFABETYCZNY 
GŁÓWNIEJSZYCH ŚWIĘTYCH PAŃSKICH

Z OZNACZENIEM DNIA i MIESIĄCA
Adam a 9 4  grudnia 
Adolfa k. wyzn. 1 7  czerw.

m. 2 7  czerwca 
A gaty  p. m. 5  lutego 
A gnieszki p . m . 21 stycznia 
A lbiny p. m. 1 6  grudnia 
A lbina k. w. 1 marca 
A leksandra m. 1 3  grudnia 

b. w. 3 6  lutego 
A leksandry m. 3 0  marca 
A leksego Falk . w. 17 lutego 

w. 1 7  lipca 
Alfonsa L ig . k. w. d. K .

3  sierpnia 
Rodr. w. 3 0  paźdz 

Alojzego Gonz. w. 21 czer. 
Ambrożego b. w. 7  grudnia 
Am elii p. 1 0  lipca 
A nastazego m. 3 3  stycznia 

p . w. 2 7  kw ietnia 
w. 1 7  sierpnia 

A nastazji m. 1 5  kwietnia 
m . 2 ó  grudnia 
p. m. 3 6  października 

Anatola b. w. 5  lipca 
Anatolii p. m. 3  lipca 
A ndrzeja ap. 5 0  listopada 

Bob. m. 1 6  m aja 
' ' Kors. b. w. 4  lutego 

‘ z Awel. w. l O  listopada 
Anieli M erici p. 3  1 maja 
A nny m atki N M P  26 lipca 
Antoniego op. 1 7  stycznia 

z Padwy 1 5  czerwca 
‘ Zacc. w. 5  lipca 

Antonii m. 2 3  kw ietnia 
m. 4  m aja 

Antoniny m. 1 marca 
Anzelm a b. d. K . 21 kwiet. 
Apolinarego b. m. 3 5  lipca 
-  m. 3 5  sierpnia 
■Apolonii p. m. 3  lutego 
Apoloniusza m. 1 6  kwiet. 
A tanazego b w d. K . 2 maja 

kr. m. 3 0  listopada 
A tanazji wdowy 1 4  sierp. 
A ugustyna b. w. 2 6  m aja 

k. w. d. K . 3 6  sierpnia

^ a lk in y  p. 5 1  marca 
B arkary p. m. 4  grudnia 
Barnaky ap. 1 1 czerwca 
B artłom ieja ap 24 sierpnia

V__

B enedykta  Polaka m.
1 3  listopada

— opata 3 1  marca
— Józ. L akre  1 6  kw ietnia 
B enedykty  p. 6  m aja 
Bernarda op. d. K . 20 sierp. 
B ernardety  Soukirous

1 6  kwietnia 
B łażeja  k. m. 5  lutego 
Bogum iła k. l O  czerwca 
Bogusława k. w. 3 3  m aja 
Bokdana m. 1 6  m aja
— k. 3  listopada 
Bokdany (T eodyty) m.

1 7  lipca
Bonaw entury k. w. d. K.

1 4  lipca
Bonifacego m. 1 4  maja
— k. m. 5  czerwca 
Bronisławy p. 1 września 
Brunona w. 6  października 
B rygidy p. 1 lutego

C ecylii p. m. 3 3  listopada 
C elestyna  I p. 6  kw ietnia 
C ypriana k. m. 16 września
— m. 3 6  września 
C yry la  k. w. d. K . 3  lutego
— Je ro z . k.w. d. K . 18 mar.
— k. w. ap. Słów. /  lipca 
Czesława w. Polaka 20 lipca

Dam azego p. w. 11 grudnia 
Dam iana m. 2 7  września 
Dezyderiusza k. m. 23 m aja 
Dom inika w. 4  sierpnia 
Dom iniki p. m. 6  lipca 
D oroty p. m. 6  lutego 
Dionizego k. w. 6  kwietnia
— p. w. 3 6  grudnia

Edm unda k. w. 1 6  listop. 
E frem a diak. 1 6  czerwca 
E leonory p. 9 1  lutego 
E lżk ie ty  kr. 6  lipca
— m atki św. Ja n a  ó  list.
— wdowy 1.9 listopada 
Em ila m. 9 9  m aja
— diak. m. 1 3  września
— m. 6  października 
Em iliana m. 6  lutego 
Em iliana k. m. 6  sierpnia
— w. 11 października
— kapł. w. 1 9  listodada

.. Tł_1-1 • :

Em iliana m. 6  grudnia 
Em iliany p. <5 stycznia 
E razm a k. m. 9  czerwca 
E rn esta  op. 1 3  stycznia 
E ugenii p. m. 9 5  grudnia 
Eugeniusza k. m. 4  marca
— k. m. 9  m aja
— m. 4  stycznia
— k. w. 15  listopada 
Eustackego k. w. 1 6  lipca
— k. m. 9 0  września
— w. 9 0  października 
Ew arysta p. m. 9 6  paźdz. 
Ewy 9 4  grudnia

Fakiana p. m. 9 0  stycznia 
F e l icjana m. 3  czerwca 
Feliksa  k. w. 1 4  lipca
— k. w. 1 5  lipca
— m. 1 4  stycznia
— p. m. 5 0  m aja
— w. 9 0  listopada 
Ferdynanda I I I  kr. w.

5 0  m aja 
F ilipa  apost. 1 m aja
— w. 2 3  sierpnia 
F ilip iny  m. 9 0  września 
Filom eny p. 5  lipca 
F lorentyny p. 9 0  czerwca 
F loriana m. 4  m aja 
Franciszka Sal. k. w. d. K .

2 3  stycznia
— w. 9  kwietnia
— H ie r . w. 1 1 m aja
— K ar. w. 4  czerwca
— Sol. w. 1 4  lipca
— S er. w. 4  października
— Borg. w. 1 0  paźdz.
— Ksaw. 5  grudnia 
Franciszki R zym ianki wd.

3  marca

G akriela arckan. 16  marca 
G aspara kr. 6  stycznia 
Genowefy p. 5  stycznia 
G erarda k. m. 24 września 
~  M aj . w. 16 października 
G ertrudy  p. 1 6  listopada 
Gerwazego m. 1 9  czerwca 
G rzegorza N . w. 3  marca
— W . p. w. d. K . 1 9  marca
— N az. k. w. d. K . 3  m aja
— V I  pap. w. 9 5  m aja
— cudotw. 1 7  listopada
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H eleny p. 3 3  m aja
— ces. wd. 1 6  sierpnia 
H eliodora b. w. 3  lipca 
H e n ry k a  b. m. 1 .9  stycznia
— ces. w. 1 3  lipca 
H iacy n ty  p. m. 30 stycznia 
H ieronim a E . w. 20 lipca
— w. d. K . 3 0  września 
H ilarego  b. w. d. K . 14  st. 
H ila rii m. 1 2  sierpnia 
H ip o lita  w. 2  grudnia 
H onora ta  b. w. 6  lutego 
H onora ty  p. 11 stycznia 
H u b e rta  b. w. 3  listopada 
H ugona  b. w. 1 kwietnia
— w. 1 7  listopada
— op. 2 3  kw ietnia

Idziego op. 1 września 
Ignacego b. m. 1 lutego
— L o j . w. 3 1  lipca 
Ildefonsa b. w. 23 stycznia 
Im ienia M arii 1 2  września 
Innocentego I p. w. 28 lipca 
Ireneusza b. m. 2  <5 marca
— b. m. 3 6  czerwca 
Ireny  p. m. 20 października
— m. ó  kw ietnia 
Iwona kapł. w. 1 9  maja 
Izydora b. w. d. K . 4  kwiet.
— rolnika w. 1 0  maj a
— op. 1 4  grudnia

Jack a  męcz. l O  lutego
— wyzn. 1 7  sierpnia 
Jadw ig i księżn. wd. 15 paź. 
Ja k u b a  młod. ap. 1 m aja
— starsz. ap. 2  3  lipca
— S trep y  b. w. 1 czerwca 
Ja n a  Dobr. 1 0  stycznia
— Chryzostom a 2 7  stycz.
— Bosko 3 1  stycznia
— z M aty  6  lutego
— Boż. w. 6  marca
— Dam . w. d K . 27 marca
— ap. w ol. 6  m aja
— milcz. w. 1 3  m aja
— S a lle  w. 1 3  m aja
— N ep. m. 1 6  m aja
— R eg. W . 1 6  czerwca
— C hrzciciela  3 4  czerwca
— Gwalb. op. 1 2  lipca 
J a n a  z D ukli w. 1 paźdz.
— K an t. w. 3 0  paźdz.
— od K rz. w. 24 listopada
— B ercb. w. 26 listopada
— ap. i ewang. 27 grudnia 
Je rzeg o  męcz. 23 kwietnia 
Joachim a ojca N M P .

1 6  sierpnia

Joanny  3 4  m aja
— F r. d. C b. wd. 21 sierp. 
Jó z e fa  Obi. NM P. 19 marca
— K ai. -w. 2 7  sierpnia
— z K up. w. 1 6  września 
Jo z a fa ta  bi$k. m. 14 listop. 
Ju lian a  m. 7  stycznia
— b. w. 3 6  stycznia
— m. 1 3  lutego
— m. 9  sierpnia
— m. 3  września
— w 9  czerwca
— pust. 1 6  października 
Ju lian n y  p. m. 1 6  lutego
— m. 1 7  sierpnia
— Falk . p . 3 9  czerwca
— wd. 7  lutego
Ju li i  m. 1 października
— p. m. 3 3  m aja
— p. m. 1 0  grudnia 
Ju liu sza  m. 1 9  sierpnia
— m. 3 0  grudnia 
Ju s ty n y  m. 1 9  września
— p. m. 3 0  listopada

K a je tan a  w. 7  sierpnia 
K a lik s ta  p. m. 14  paźdz. 
K am ila L eli. w. 16 lipca 
K arola Bor. b. w. 4  listop. 
K atarzyny  R . p. 3  lutego
— Bon. 9  marca
— Szw. 3 3  marca
— Sen . p. 3 0  kwietnia
— p. m. 2 3  listopada 
K azim ierza kr. w. 4  marca 
K la ry  p. 12 sierpnia 
K laudii m. 20 marca 
K lem ensa Dw. w. 15 marca
— p .  m. 2 3  listopada 
K onrada w. 1 9  lutego
— b. w. 2 6  listopada 
K onstancji m. 1 9  września 
K onstantego b. m. 2 9  st. 
K orduli p. m. 22 paźdz. 
K ornelii m. 31  marca 
K ośm y m. 27 września 
K rysp iny  m. 3  grudnia 
K ry sty n y  p, m. 24 lipca 
K rzysztofa  m. 20 kwietnia 
K unegundy ces. p. 3  marca
— księżny p. 2 4  lipca

Leokadii p. m. 9  grudnia 
L eona b. w. 2 0  lutego
— p. w. d. K . 11 kwietnia
— p. w. 2 6  czerwca 
L eonarda w. 6  listopada
— w. 2 6  listopada 
L eony  m. 15  czerwca 
Leopolda w. 13  listopada

Longina żołn. 13 marca 
L ucjan a  m. 7  stycznia 
Ludw ika kr. w. 25 sierpnia
— B ert. w. 9  października 
Ludw iki wd. 31  stycznia

Ł u c ji p. m. 23  czerwca 
p. m. 13 grudnia 

Ł ukasza  ewang. 16  paźdz.

Macieja apost. 2 4  lutego 
M aksym a b. m. 16czerwca
— b. w. 6  stycznia
— b. w. 27  grudnia 
M aksym iliana b. m. 12 paź. 
M ałgorzaty  z K ort. 22 lut.
— król. wd. 1 0  czerwca
— p m. 2 0  lipca
— Alac. p. 17  październ. 
M arcela p. m. 1 6  stycznia
— m. 3 0  października
— b. w. 1 listopada 
M arceli m. 2 6  czerwca
— wd. 21 stycznia 
M arcelina p. m. 2 6  kwiet
— kapł. w. 14  lipca 
M arcina b. w. 11 listopada
— p. m. 12 listopada 
M arka ew. 23  kwietnia
— m. 16 czerwca
— p. w. 7  października 
M arty  m. 1 9  stycznia
— p. m. 23  lutego
— p. 2 9  lipca
M ariana diak. 17  stycznia
— w. 1 9  sierpnia
M arii N P . Zaśl. 23  stycz.
— Oczyszcz. 2 lutego
— Objaw. w. L . 11 lutego
— Zwiastow. 2 3  marca
— Dobr. R ady  26 kwietnia
— K ról. Kor. Pol. 3  maja
— W spom. wier. 2 4  m aja
— Pośr. Ł ask  31  m aja
— N . Pomocy 2 7  czerwca
— N aw iedz. 2 lipca
— Szkapi. 16  lipca
— N P . A nielsk . 2 sierpnia
— Śnieżne j 3  sierpnia
— W niebowz. 13  sierpnia
— Jasnog. 2 6  sierpnia
— N arodź. 6  września
— W ykupu 2 4  września
— Różańcowej 7  paźdz.
— M acierzyństw a 11 paź.
— O pieki 1 6  listopada
— N M P . O fiar. 21 list.
— N iep . Pocz 6  grudnia
— L oretańsk ie j 10 grudnia
— egipc. 2 kwietnia
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Marii Kleof. 9  kwietnia 
Magd. de Pazz. 29 maja 
Magd. 22 lipca 

Mariusza męcz. 19 stycznia 
Mateusza ap. ew. 21 wrz. 
Matyldy król. wd. 14 marca 
Maurycego m. 22 wrzeónia 
Medarda b. w. 6  czerwca 
Melanii zak. 31 grudnia 
Melchiora kr. 6  stycznia 

m. 7  wrzeónia 
Metodego ap. Slow. 6 lipca 
Michała arch. 29 wrzeónia 
Mikołaja b. w. 6  grudnia 
"  * Tol. w. 10  września 
Moniki wdowy 4  maja

Nar. ów. J a n a  C h. 24 czer. 
N atalii 1 grudnia 
Nawr. ów. Pawła ap. 25 st.

ów. A ugustyna 3  m aja 
N orberta  b. w. 6  czerwca

^ n u fre g o  pust. 12 czerwca 
pokara  b. w. 3  lutego 
pKtona bamb. b. w. 2 lipca 
O tylii p. 13  grudnia

^afnucego m. 1 5  kwietnia 
*^ankracego m. 12 m aja 
‘"aschalisa w. 17 m aja 
*«ulina b. m. 31  sierpnia 

b. w. z N oli 22 czerwca 
f~auliny m. 6  czerwca
* awła I pust. 13 stycznia

apost. 2 5  czerwca 
~~~ od K rzyża w. 2 6  kwiet. 
“ ©lagii m. 22 marca 

p. m. 4  m aja 
IT pok. 6  października
* iotra ks. ap. 29  czerwra 

' w okowach 1 sierpnia
m. 29 kwietnia 
Nolasko w. 31 stycznia 
Dam. b w. d. K. 23 lut. 
Klawera w. 9  wrzeónia 
Alk. w. 19 października 

T - Złotoust. 4  grudnia 
°likarpa b. m. 26 stycznia 
rokopa m. 6  lipca

j^afała arch. 24 październ. 
j^ajmundy w. 31  sierpnia 
j*-eginy p. m. 7  wrzeónia 
Roberta w. 17  kwietnia

Belarm. D K . w. 13 maja 
ZT" °p. 7  czerwca 
Kocha w. 16  sierpnia 
Komana m. 9  sierpnia 

b. w. 6  października 
°p. 26 lutego

Kom ana m. 2 6  listopada 
Rom ualda op. 7 lutego 
Rozalii p. 4  wrzeónia 
R óży lim. p. 3 0  sierpnia
— witerb. p. 4  wrzeónia 
R yszarda kr. w. 7  lutego
— b. w. 3  kwietnia

Sabiny męcz. 2 7  paźdz. 
«Sadoka m. z tow. 2 czerw. 
Salom ei książ. p. 17  listop. 
Sam uela  pror. 2 0  sierpnia 
Scholastyk i p. lO  lutego 
Ścięcie ów. J a n a  Ch. 26 sier. 
Sebastiana m. 2 0  stycznia 
S erafina  w. 12 październ 
Serwacego b. w. 13 maja 
Sew era m. 6  lis topada
— b. w. 3 0  kwietnia
Sew eryna op. i bisk. 6  st.
— b, w. 2 3  października 
Stanisław a b. i m. 6  m aja

K ostk i 13 listopada 
S te fan a  k r w. 2 wrzeónia
— 1-go m. 2 6  grudnia 
Sylw estra op. 2 6  listopada
— I p. w. 31  grudnia 
Szym ona ap. 28 październ.
— T ryd . 2 4  marca
— z L ipn . w. 16  lipca
— pust. 2 6  lipca
— Słupn. w. 3  wrzeónia

Tadeusza ap. 2 8  paździer. 
T ek li p. m. 23  wrzeónia
— ksieni 15 października 
T elesfora  b. m. 3  stycznia 
Teodora b. m. 2 6  marca
— m 7  lutego
— żołnierza 9  listopada
— S tud . w. 12 listopada 
Teodory pokut. 11 wrz 
Teodozjusza b. w. 17  lipca 
T eofila  (Bogum iła) b. m.

/  marca
— m. 22 lipca
— 2 października
— b. w. antioch. 13 paźdz.
— żołn. 2 0  grudnia
— b w. 2 7  kw ietnia 
T eofili p. m. 2 8  grudnia 
T eotym a (Bogusława) m.

16  grudnia 
T eresy  od Dziec. J .  3  paź.
— p. i 3  października 
T om asza ap. 21 grudnia
— z Akw. w. d. K . 7  marca
— b. 22 wrzeónia
— b. m. 2 9  grudnia 
Tym oteusza b. m. 24 stycz.

T ym oteusza m. 2 4  marca 
T y tu sa  b. w. 6  lutego

U rbana b. 2 kw ietnia
— m. 16  kw ietnia
— p. m. 2 3  maja
— p. w. 2 9  grudn ia 
U rsyna b. w. 9  listopada 
U rszu li p. m. 21 paźdz.

W acław a kr. m. 2 6  wrz. 
W alentego kapł. m. 1 4  lut. 
W alen tyny  p. m 2 3  lipca 
W alerego b. w. 2 6  stycznia 
W aleriana m. 14 kwietnia
— b w. 13  grudnia
W alerii m. 26  kwietnia
— p. m. 9  grudnia
W awrzynca m. 10 sierpnia
— b. w. 3  wrzeónia
— w. 22 lipca 
W eroniki p. 13 stycznia
— Ju l . ksieni p. 9  lipca 
W iktora  m. 23  lutego
— w. 2 6  lutego
— m. 21 lipca
— p. m. 2 6  lipca 

b. w. 2 3  sierpnia
— p. m. 2 3  grudnia 
W iktorii m. 17  listopada 
W ilhelm a b. w. lO  stycznia
— op. 6  kwietnia
— op. 23  czerwca
— b. w. 2 9  lipca 
W incentego m. 22 stycznia

Fer. w. 3  kw ietnia
— a Paulo w. 1 5  lipca 

K adł. b. w. 6  marca
W ita  m. 1 5  czerwca 
W italisa m. 9  stycznia
— m. 2 6  kw ietnia 
W ładysław a kr. w. 27  czer. 
W łodzim ierza w. 13 lub

2 4  lipca 
W ojciecha b. i m. 23 kwiet.

Z achariasza pr. 6  wrzeónia
— oj. ów. J a n a  3  listopada 
Zenona m. 14 lutego
— żołn. m. 9  lipca
— m. 3  kw ietnia
— b. m. 12 kw ietnia
— L. w. 6  grudnia 
Znal. ów. S te fan a  1-go m.

3  sierpnia 
Zofii p. m. 3 0  kwiet.
— wd. m. i 3 córek 30 wrz.
— (13  m aja)
Z uzanny p. m. i i  sierpnia 
Z ygm unta  kr. 2 m aja 
Z y ty  p. 2 7  kw ietnia.



METROPOLIA GNIEŹNIEŃSKO- 
POZNAŃSKA  

Archidiecezja gnieźnieńsko-poznańska
Arcybiskup-Prymas Polski: J. E. Kard.

August Hlond.
Biskup-Sufragan gnieźnieński: Antoni 

Laubitz.
Biskup-Sufragan poznański: Walenty

Dymek.
Diecezja włocławska

Biskup-Ordynariusz: Karol Radoński. 
Biskup-Sufragan: vacat.

Diecezja chełmińska
Biskup-Ordynariusz: Stanisław Oko­

niewski.
Biskup-Sufragan: Konstantyn Dominik.

METROPOLIA W ARSZAW SKA  

Archidiecezja warszawska
Arcybiskup-Metropolita: J. E. Kard.

Aleks. Kakowski. 
Arcybiskup-Sufragan: Stanisław Gall. 
Biskup-Sufragan: Antoni Szlagowski. 
Biskup połowy: Józef Gawlina.

HIERARCHIA KOŚCIOŁA KATOLICKIEGO
na ziemiach Rzeczypospolitej Polskiej.

N ajw yższy Pasterz Kościoła: 

Jego Ś w iątob liw ość

OJCIEC ŚW. PIUS XI PAPIEŻ
(przedtem kard. Achilles Ratti, były Nuncjusz Ap. w Polsce) 
ur. 1857, obrany papieżem 6 lutego i ukor. 12 lutego 1922 r.

Nuncjusz Apostolski w Polsce

Mgr. Filip Cortesi, Arcybiskup.
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Diecezja płocka
A rcb.-Ordynariusz:  Antoni Ju l ian  N o­

wowiejski.
Biskup-Sufragan: Leon Wetmański.

Diecezja sandom ierska
Biskup-Administrator:  Jan Lorek. 
Biskup-Sufragan: Paweł Kubicki.

Diecezja lubelska
Biskup-Ordynariusz: Marian Leon Ful- 

man.
Biskup-Sufragan; Vacat.

Diecezja podlaska
B iskup-O rdynariusz :  Henryk Przeź-

dziecki.
Biskup-Sufragan: C zesław Sokołowski.

Diecezja  łódzka
B iskup-Ordynariusz: Włodzim. Jasiński.  
Biskup-Sufragan: Kazimierz Tomczak.

M ETROPOLIA L W O W S K A  

Archidiecezja lwowska
Arcybiskup-Metropolita :  Bolesław T w ar­

dowski.
Biskup-Sufragan: Eugeniusz  Baziak.

Diecezja przemyska
Biskup-Ordynariusz: Franciszek Barda. 
Biskup-Sufragan: Wojciech Tomaka.

Diecezja łucka •
Biskup-Ordynariusz: Adolf P io tr  Sze­

lążek.
Biskup-Sufragan: Stefan Walczykiewicz.

M ETROPOLIA K R A K O W SK A  

Archidiecezja krakowska
K siążę-Metropolita:  Adam  Stef. Sapieha. 
Biskup-Sufragan: S tan is ław  Rospond.

Diecezja kielecka
Biskup-Ordynariusz: Czesł.  Kaczmarek. 
Biskup-Sufragan: Franciszek Sonik. 

Diecezja tarnowska
B iskup-Ordynariusz:  Franc. Lisowski. 
Biskup-Sufragan: E dw ard  Komar.

Diecezja częstochowska
B iskup-Ordynariusz:  Teodor Kubina. 
Biskup-Sufragan: Antoni Zimniak. 

Diecezja katowicka
B iskup-Ordynariusz:  S tan is ław  Adamski. 
Biskup-Sufragan: Julian Bieniek.

METROPOLIA W ILEŃSK A  

Archidiecezja wileńska
Arcybiskup-M etropoli ta :  Romuald Jał- 

b rzykowski.
Biskup-Sufragan: Kazim. Michałkiewicz

Diecezja łom żyńska
B iskup-O rdynariusz :  St. Kostka Łu- 

komski.
Biskup-Sufragan: Bronisław Zakrzewski.

Diecezja pińska
B iskup-Ordynariusz:  Kazimierz Bukraba. 
Biskup-Sufragan: Karol Niemira.

W O LNE  MIASTO GDAŃSK
B iskup-Ordynariusz:  Karol M. Splett .

Najprzewielebniejsi Ks. Biskupi innych katolickich 
obrządków w Polsce:

A rch id ie ce z ja  lw ow sk a  obrz. ru sk iego
Arcybiskup-M etropoli ta :  Andrzej Szep­

tycki.
Biskup Sufragan: Jan Buczko.

D iec e z ja  p rzem ysk a  obrz. ru sk iego

^iskup-O rdynar iusz :  Józef Kocyłowski.  
“ iskup-Sufragan: Grzegorz  Łakota.

Diecezja stanisławowska obrz. ruskiego

B iskup-Ordynariusz:  Grzegorz  Chom y- 
szyn.

Biskup-Sufragan: Jan  Latyszew ski .

Archidiecezja lwowska obrz. ormiańskiego

Arcybiskup: Józef Teodorowicz.

Najprzewielebniejsi Ks. Biskupi Polacy nie posiada­
jący diecezji:

M etropolita  m ohylewski:  E dw ard  Ropp Były  b isk u p  łucko-ży tom iersk i  Ignacy 
(mieszka w Warszawie).  Dubow sk i  (mieszka w Rzymie).

b iskup-sufragan łucki: Michał Go- Były b iskup  w G dańsku: E d w ard  0 'R o -
dlewski,  obecnie  prof. Uniw. Jag. urke (mieszka w Poznaniu).
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Najprzewielebniejsi Ks. Biskupi obrz. ruskiego, prze­
bywający w Polsce:

K*. Biskup: Mikołaj Czarnecki (mieszka Były Biskup kanadyjski  ob. gr. kat.: 
w Kowlu). Ks. N. Budka (mieszka we Lwowie).

W Ameryce polscy Ks. Biskupi:
W diecezji Green Bay, Wis: Paw eł W diec. M arquette ,  Mich.: Józef Kazi- 

Rhode. mierz Plangens.
W diecezji Grand Island Nebr.: Sta- W archidiec. Detroit:  Stefan Woźnicki,

nisław Bona. sufragan.



NIECH BĘDZIE PO C H W ALO N Y JEZUS CH RYSTU S!

W imieniu tysięcznej rzeszy naszych wychowanków zebra­
nych w Zakładach Tow. Św. Michała Archanioła w Miejscu 
Piastowym, w Pawlikowicach, w Strudze, w Krakowie, we 
Lwowie, w Dziatkowiczach i w Berteszowie składamy Wam, 
Czcigodni Czytelnicy Kalendarza Królowej Korony Polskiej, 
najserdeczniejsze życzenia noworoczne.

Piszemy te słowa w radosnej chwili narodowego tryumfu, 
gdy stara ziemia piastowska Śląsk Cieszyński po długich la­
tach rozłąki wraca do polskiej Ojczyzny. Gwiazdka wigilijna, 
która nam w tym  roku zaświeci, jako żywo przypomni nam 
Gwiazdkę Cieszyńską tak dobrze znaną z  lat niewoli. Ale niech 
zapomnianym ju ż  będzie to słowo niegodne wspomnienia, gdy 
w majestacie potęgi rośnie obszar i sława Najjaśniejszej Rze­
czypospolitej, a naród się jednoczy. Wy, Drodzy Czytelnicy, 
którzy pod opieką Ks. Bronisława Markiewicza, w Jego 
zakładach spędziliście swoją młodość, Wy starzy nasi bracia 
i druhowie, koledzy ze szkolnych ław z radością wspominać 
musicie, że iszczą się Jego prorocze słowa i rośnie nieznana 
jeszcze światu, ale ju ż  dochodząca do głosu potężna moc, 
ucieleśniona w tym  słowie „naród polski“ niosąca światu nowe 
ideały. Jeszcze wiele jest do spełnienia, jeszcze nie jesteśmy 
gotowi wykonać Boże posłannictwo, ale wypadki się zbliżają 
i rola Polski rysuje się coraz wyraźniej.

Kongres 100.000 młodzieży Polskiej w Częstochowie, apel 
milionowych rzesz narodu polskiego przy trumnie Świętego 
Andrzeja Boboli, kanonizacja tego proroka i patrona odrodzo­
nej Polski i wiele innych objawów duchowego nastroju Polaków 
wraz ze zjednoczeniem braci naszych z  Zaolzia to wszystko razem 
tworzy jedną harmonijną całość. Rośnie potęga moralna i ma­
terialna Ojczyzny. Dzięki wysiłkom odpowiedzialnych czynni­
ków rośnie i siła gospodarcza i dokonuje się zjednoczenie 
wszystkich Polaków.
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Są to fak ty  tak radosne, że trudno o nich nie wspomnieć. 
Z  radością powinniśmy w tym  roku święcić Wilię i składać 
swoje życzenia świąteczne.

Ale aby ta radość była pełna a nadzieje nasze silnie 
ugruntowane, aby potęga Polski na trwałych spoczęła podsta­
wach, potrzeba przypominać ustawicznie to, co Ks. Markiewicz 
wysuwał jako jedyny bodaj, najważniejszy warunek ziszczenia 
swojej wizji: Wspierajcie sieroty i dzieci opuszczone —  twórzcie 
z  rzesz na pastwę nędzy i głodu rzuconych bezdomnych dzieci 
zastępy młodej Polski wychowanej w duchu Chrystusowym. 
Niech cała młodzież polska, cała —  z ulic i zapłotków, z  piw­
nic, suteren i poddaszy, spod mostów i z  barłogów, z  wiarą, 
i z  mocą niesie nam chwalebną przyszłość. Niech w życiu 
uczciwym, religijnym i moralnym gotuje się do wielkich przezna­
czeń. Jeśli spełnią się proroctwa, które Bóg udzielił Ks. Mar­
kiewiczowi, nie rzucimy jej, tej naszej drogiej młodzieży na 
pole walk, nie każemy kłaść się milionami trupów na pobojo­
wiskach, bo nie na bagnetach poniesiemy światu nowe zwycięskie 
zdobywcze ideały. Ale jeśli przyjdzie ich bronić przed wrogą 
siłą, nie może nam braknąć ducha ofiarności i bohaterstwa.

Łączmy się, Czcigodni Czytelnicy, w tej myśli, w tych 
uczuciach, w tej nadziei i z  wiarą w przyszłość, pod opieką 
Niepokalanej Królowej Korony Polskiej rozpocznijmy wśród 
życzeń wzajemnych nowy tysiąc dziewięćset trzydziesty dziewiąty 
rok pracy i walk o zapanowanie Królestwa Bożego na ziemi 
a zwłaszcza w Polsce.
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Ks. Jan G óreck i.

Królowa Korony Polskiej.
Najświętsza i Niepokalana Królowa nieba i ziemi zawsze 

była, jest i będzie rozkoszą i chwałą całego rodzaju ludzkiego. 
Ktokolwiek usłyszy Jej święte imię z najżywszym uczuciem

radości i dumy wspomina, iż do niej to świętszej i czystszej 
od aniołów Duch św. mówi słowami modlitwy brewiarzowej: 
„Wszystka piękna jesteś, Mario, a zmazy pierworodnej w To­
bie nie ma“.
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W swej najcudowniejszej osobie, naturę ludzką wyniosła 
ponad wszystkie chóry anielskie i najpiękniejszy z Archanio­
łów, w Jej królewskim orszaku postępujący, z pokornym

wielbieniem mieni się Jej najniższym sługą. Jako Królowę swoją 
czczą ją Patriarchowie, Prorocy, Męczennicy, Wyznawcy, 
a wspaniały orszak czystych dziewic nie kończącym się nigdy 
hymnem pochwalnym głosi Jej niezrównaną piękność i tryumf.



A na ziemi wszystkie narody oddają Jej cześć na wyższą, 
każdy w najlepszym patriotycznym przekonaniu, że Maria jest 
mu najbliższą, najukochańszą, jedyną i wybraną Matką, Królo­
wą i Panią. Włosi i Hiszpanie, Francuzi, Belgowie, Niemcy,
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Anglicy, Węgrzy, mieszkańcy Ameryki, Azji, Afryki i Australii 
oddali Marii w opiekę swoje kraje, rządy, armie — jako świę­
tość narodową czczą Jej wizerunki i świątynie. W obchody Jej
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świąt, jako kw iaty uczuć najmilszych, w platają własne swoje, 
na pobożnych tradycjach oparte zwyczaje, wierzenia, pragnąc 
w ten  sposób wyrazić, że wszystko co najpiękniejsze, najbar­
dziej urocze i wzruszające w życiu i w legendzie musi być zwią­
zane z Jej Przenajświętszym Imieniem i służyć Jej czci. Skarby 
natury i klimatu, wspaniałość wiosny, przepych lata, bogactwo 
jesieni, urok zimy w piękniejszych przejawach to wyraz hoł­
du, — jaki składa Marii każdy lud i kraj. Cokolwiek geniusz 
ludzki najdoskonalszego stworzyć może w ekstazie sztuki i n a ­
tchnienia składają u stóp tej niebieskiej Pani.

Życie i historię swojej ojczyzny łączą z czcią Jej imienia. 
Jej wyłącznej opiece zawdzięczają dziejowe radości i tryum fy. 
Zaiste przez Marię jak dzieci przez m atkę wiedzione, idą do Boga. 
Ona w nich budzi święte uczucia pobożności i przywiązania do 
religii i chociaż m aterialistyczny duch czasu truje jadem  oziębło­
ści wiele dusz i oziębia serca jakoby lodem, przez Marię u trzy­
mują jeszcze łączność z Bogiem i z Kościołem.

W tym  dążeniu wszystkich narodów do Marii naród Polski 
biegnie bodajże w pierwszym szeregu. Już od pierwszych lat 
przyjęcia wiary Chrystusowej Marię całym sercem ukochał 
i przez wszystkie wieki wielbi ją hołdem serdecznym. Pierw ­
szą chrześcijańską świątynią, jaka za Mieszka I w r. 965 
w Gnieźnie stanęła, ofiarował na uczczenie Wniebowzięcia 
Najśw. Marii Panny. Największy i najwspanialszy kościół w stolicy 
królów swoich wzniósł na cześć Królowej nieba i ziemi. I z tej 
to św iątyni Mariackiej od sześciu wieków co godzinę dźwię­
czne hejnały głoszą Jej chwałę i mieszkańców m iasta i okolicy 
wzywają do wspólnego uczczenia Marii. W modlitewnym na­
stroju tych wieżowych hejnałów św. Kazimierz królewicz uło­
żył swą pieśń: „Już od rana rozśpiewana — chw ało duszo Marię".

Pierwsza polska pieśń kościelna poświęcona jest czciBoga- 
rodzicy-Dziewicy. Ktokolwiek był jej autorem, św. Wojciech 
czy autor nieznany, wyraził w słowach tej pieśni to wszystko, 
co naród miał do powiedzenia swojej Królowej. Już w począt­
kach swego istnienia pieśń ta  stała się uroczystą modlitwą 
wspólną, hym nem  narodowym, śpiew anym  w podniosłych chwi­
lach patriotycznego uniesienia.

Rycerz polski — śpiewając ją  przed bitwą, gdy potężnym 
głosem błagał „Daj na świecie zbożny pobyt, Po żywocie rajski 
p rzebyt”, tym słowom nadawał szczególne znaczenie.
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O ten zbożny pobyt imieniowi polskiemu wśród ludów 
chrześcijańskich, w poczciwej sławie, w błogosławieństwie Bo­
żym, szli walczyć z wrogami krzyża.

Królowie, książęta, kanclerze i ministrowie, umieszczając 
pierwszą zwrotkę tej pieśni na czele wydawanych przez siebie 
praw i statutów, wyrażali prośby, aby ogłaszane w ten spo-
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sób konstytucje zapewniały ludowi ład społeczny i ziściły nam 
i spuściły na ziemię polską „Twego Syna Chrzciciela zbożny 
czas”.

Cześć Marii była polskim nabożeństwem narodowym. Ku 
Jej czci naród wznosił kościoły, perłami i diamentami zdobił 
Jej obrazy, wigilie Jej pościł, święta Najśw. Panienki obchodził 
z weselem jako uroczystości domowe, dla obrony Jej imienia 
wiązał się w bractwa i sodalicje. Nabożeństwem do Najśw. Marii 
Panny przepojone było całe życie Polski domowe, społeczne, 
polityczne. Gdy tedy dokonał się ów jedyny, w swoim rodzaju 
bardzo charakterystyczny akt, i naród Królowę niebios ogło­
sił Królową Polski i Litwy, nie była to zwyczajna alegoria 
ale poważny akt prawny. Król Jan Kazimierz nadał mu pełnię 
walorów urzędowych, wobec członków Senatu, władz konfe- 
derackich — i stosownie do zwyczajów polskich, ogłoszenie 
Marii Królową swego państwa, poprzedził uroczystym zaprzy­
siężeniem paktów conwentów — którymi były sławne śluby 
królewskie.

I jakkolwiek później wśród burz dziejowych runął gmach 
państwa polskiego, Maria pozostała nadal Królową idealnej 
Polski od morza do morza, którą Polacy w sercach swoich 
zachowali aż do chwili odzyskania z powrotem utraconej nie­
podległości. Uroczyste święto Królowej Korony Polskiej w dniu 
3 maja jeszcze silniej podkreśla stosunek Polaków do swojej 
niebieskiej Królowej, w niepodległej już Ojczyźnie.

Maria była Królową rycerstwa polskiego. Różaniec na Jej 
cześć był istotną częścią rynsztunku wojennego. „Bez różańca 
nie chodź na pohańca“ głosiło staropolskie przysłowie. Różaniec 
i buława to dwie oznaki władzy hetmańskiej. Obraz Marii 
umieszczano na pancerzach i na sztandarach wszystkich pułków. 
Rycerstwo polskie wszelkiej broni i wszystkich czasów, czy to 
spod znaków hetmańskich, czy to pułków powstańczych, obo­
wiązek bronienia czci swojej najświętszej Królowej uważało za 
najdonioślejszy nakaz żołnierskiego honoru. W r. 1831 po nie­
szczęśliwym upadku powstania listopadowego — grono gene- 
rąłów, oficerów i żołnierzy polskich zebranych na tułaczce 
emigracyjnej w Paryżu, w kościele Najśw. Marii Panny Zwy­
cięskiej złożyło Marii wzruszający hołd żołnierskiej wierności.

W ordynku stanęli przed swoją Królową, zdali żałosny
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raport z nieszczęśliwej chociaż bohaterskiej kampanii, a na znak 
niezłomnej ufności w Jej opiekę, ofiarowali ryngraf ze złotym 
sercem przebitym siedmiu mieczami, wewnątrz tego serca 
umieścili grudkę polskiej ziemi, garść soli wielickiej, kawałek 
czarnego żołnierskiego chleba, kilka pieniążków ze stemplem 
polskiego rządu narodowego i krzyż zasługi wojennej — wszy­
stko, co wynieśli z krwawej wojny, która miała na celu w da­
wnej chwale przywrócić królestwo Marii. A na ryngrafie wy­
ryto napis: „Jedni w wozach, inni w koniach mieć będą nadzie­
ję, a my Imienia Marii wzywać będziemy".

Przepiękne bukiety kwiatów i kłosów z polskiej roli za­
wsze składa swojej Królowej i poezja polska. Cześć Marii wzno­
siła naszych poetów do najwyższych wzlotów natchnienia. 
I który z poetów polskich lub po polsku piszących nie potrafił 
serca swego nastroić na nutę hymnu uwielbienia Marii, daje 
dowód, że prócz posługiwania się naszą mową, nic więcej na­
szego nie posiada, że obca mu jest polska kultura i przeszłość 
dziejowa i obce wpływy przemyca do naszej pieśni gminnej, 
arki przymierza między dawnymi a młodymi laty. Król poezji 
polskiej Adam Mickiewicz, idąc zresztą utartym  torem swoich 
wielkich poprzedników, Marii poświecił całą swoją twórczość 
poetycką, od Niej wziął pomazanie Pańskie i błogosławieństwo 
na największe dzieło swego geniuszu, „Pan Tadeusz," który 
mu dał w ręce berło poezji polskiej. Maria była dla niego 
źródłem piękności i najczystszych wzruszeń, które są dla poezji 
tym, czym instrument dla muzyki. W przepięknych słowach 
wyraził wpływ Marii na wszystko, co jasne, piękne i dobre.

— „Przez pierś moją, jako przez dzień gorący zaczęły przebi­
jać się pioruny i serce moje stało się pełne mocy jako gromów, 
rozpromienianie moje siecze ciemności złe, unoszona miłością 
depcę zło i na dnie piekła roztłaczam je. Otaczam ziemię dło- 
niami moimi jako niebem błękitnym i w każdej chwili, na 
każdym miejscu każdemu dobremu duchowi zapalam się i świe­
cę gwiazdą ranną”. (Słowa Najśw. Marii Panny).

Jako nieprzebrany snop promieni słonecznych, jako 
gwiazda ranna świeciła Maria naszym dzielnym królom, het­
manom, rotmistrzom i rycerzom, dobrym duchom-bohaterom 
naszych dziejów, artystom, poetom, malarzom, mistrzom naszej 
kultury czystej i moralnie świeżej — jako gwiazda poranko­
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wa, codzień witana w godzinkach świeciła i świecić będzie 
milionowym rzeszom naszego pobożnego ludu pracującego. 
Świecić będzie blaskiem cnót i dobrodziejstw swoich, siec ciem­
ności grzechu i lenistwa, deptać pychę, warcholstwo i zdra­
dzieckie służenie różnym obcym bogom, szkodliwym wrogim 
agenturom.

Matka Boska Loretańska.
W zbiorach państwowych na Wawelu znajduje się potęż­

nych rozmiarów chorągiew turecka, zdobyta przez wojska pol­
skie w bitwie pod Parkanami w dniu 9 października 1863 ro­
ku. Chorągiew tę przesłał Sobieski z pola bitwy do bazyliki 
Najśw. Marii Panny w Loreto we Włoszech, skąd dziękczynne 
to votum zabrały w r. 1798 Legiony polskie i ofiarowały ge­
nerałowi Janowi Henrykowi Dąbrowskiemu. Skonfiskowana 
następnie przez Rosjan, chorągiew ta spoczywała w Eremitażu 
w Petersburgu. Traktat ryski zwrócił tę pamiątkę Polsce.

Loreto należało już u schyłku średniowiecza do najważ­
niejszych ośrodków kultu mariańskiego w Italii.

Tutaj, u stóp „Czarnej Madonny“ złożył zwycięzca spod 
Lepanto, don Juan d’Austria — sztandary zdobyte na Turkach 
w bitwie pod Lepanto (7 października 1571), tutaj składali hołd 
Pogromicielce niewiernych przedstawiciele potężnej republiki 
weneckiej.

Fakty te nie wyjaśniają jednak w pełni przyczyn, dla 
których Sobieski skierował zdobytą pod Parkanami chorągiew 
właśnie do Loreto. Na decyzję króla wpłynęło następujące wy­
darzenie: W czasie pochodu wojsk polskich pod Wiedeń, zna­
lazła straż przednia wśród gruzów i zgliszcz osady w pobliżu 
stolicy Austrii, wizerunek Matki Boskiej Loretańskiej, malowa­
ny na blasze miedzianej. Na wstęgach, rozpostartych w tle 
obrazu, po obu stronach postaci Bogarodzicy, widniał napis: 
„In hac imagine vinces Joannes" („pod tym znakiem zwycię­
żysz, Janie“). Pancerni, idący w awangardzie wręczyli wydobyty 
z rumowisk obraz hetmanowi Stanisławowi Jabłonowskiemu, 
ten zaś ofiarował wróżebny wizerunek Dziewicy Loretańskiej 
królowi Janowi Sobieskiemu.
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Wyprawa wiedeńska odbywała się więc pod znakiem 
Matki Boskiej Loretańskiej.

Ten to właśnie zbieg wydarzeń wyjaśnia, dlaczego po o- 
statecznym pogromie Turków pod Parkanami złożył Sobieski 
zdobytą chorągiew u stóp Bogarodzicy w Loreto.

Wróżebny wizerunek Matki Boskiej Loretańskiej, znale­
ziony pod Wiedniem, przeszedł później w drodze spadku na 
własność Radziwiłłów — i dzisiaj znajduje się w kaplicy zam­
kowej w Nieświeżu.

Kult Bogarodzicy z Loreto sięga końca XIII wieku. Gdy 
zalew mahometański docierać począł do bram Nazaretu, w dniu 
10 grudnia 1294 roku, jak głosi tradycja, aniołowie przenieśli 
„casa santa”, święty domek Najśw. Dziewicy z Galilei do Italii 
i umieścili go w laurowym gaju przy drodze z Ankony do 
Rzymu. W latach 1464—1587 wzniesiono nad casa santa wspa­
niałą bazylikę.

Już w XIII wieku pomieszczono w „świętym domku“ wi­
zerunek Bogarodzicy z Dzieciątkiem Jezus na ręku, rzeźbiony 
w drzewie. Podanie mówi, że figura ta  wyszła z pracowni św. 
Łukasza Ewangelisty. Stylistyczne właściwości rzeźby wskazują 
jednak, że jest to dzieło niestarsze ponad wiek XIII.

Apostołami kultu Bogarodzicy z Loreto byli w Polsce za­
konnicy reguły św. Franciszka Serafickiego, przede wszystkim 
bernardyni i kapucyni. Przy kościołach tych zgromadzeń zakon­
nych powstawały kaplice loretańskie o formach architektonicz­
nych, wzorowanych na „casa santa”, na świętym domku z Na­
zaret, w którym przyszła na świat Najśw. Maria Panna i gdzie 
następnie przyjęła poselstwo archanioła Gabriela.

Najstarsza kaplica loretańska w Krakowie znajduje się 
w kościele Panny Marii. W wieku XVI, nazwę kaplicy loretań­
skiej nosiła kaplica pod wyższą wieżą kościoła Mariackiego. 
W r. 1615 poświęcono nową kaplicę loretańską. Jest to kaplica 
zwana dzisiaj „za balustradą”. Również w kościele św. Barbary 
0 0 . Jezuitów istniała już w pierwszej połowie XVII stulecia 
kaplica loretańska.

Przy kościele 0 0 . bernardynów na Pradze pod Warszawą, 
zbudowanym w XVI stuleciu, ufundował Władysław IV kaplicę 
loretańską; wielki ołtarz kaplicy skrzył się od złota, srebra 
i drogich kamieni. Ozdoby te zrabowali Szwedzi, a co ocalało
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zabrali żołnierze Suworowa, którzy w pień wycięli wszystkich 
zakonników i zakonnice (PP. bernardynki), posiadające w po­
bliżu swój klasztor.

W r. 1812 Napoleon postanowił umocnić się na Pradze 
— i aby uzyskać teren pod fortyfikacje, rozkazał zburzyć 
wszystkie zabudowania. Rozebrano wówczas drewniany kościół 
św. Stanisława (na Skaryszewie), zburzono stary ratusz na 
Pradze i wszystkie domy. Padł pod kilofami kościół 0 0 . ber­
nardynów (św. Andrzeja). Gdy następnie przystąpiono do roz­
biórki kaplicy loretańskiej, lud praski przybrał tak groźną po­
stawę, że zaniechano dalszego burzenia. Ocalała w ten sposób 
i dotąd zachowana kaplica loretańska — to jedyna pamiątka po 
czasach dawniejszych Pragi.

W r. 1816 kaplicę odrestaurowano. Przez sto lat z górą 
kaplica ta służyła jako kościół parafialny, zanim ze składek nie 
wybudowano kościoła św. Floriana. Po dawnym urządzeniu kap­
licy nie pozostało ani śladu. Figura Matki Boskiej Loretańskiej 
z tej kaplicy znajduje się dzisiaj w kościele pobernardyńskim 
św. Anny na Krakowskim Przedmieściu (w kaplicy loretańskiej).

Kaplica loretańska w pojezuickim kościele św. Piotra 
i Pawła w Krakowie pochodzi z połowy XVII stulecia. Funda­
torem tej kaplicy był zmarły w r. 1649 burgrabia zamku kró­
lewskiego na Wawelu, Andrzej Czarnecki, który na cele kaplicy 
zapisał 12.000 zł.

Na nagrobkowym obrazie, znajdującym się na ścianie kap­
licy, widzimy burgrabiego, klęczącego przed Matką Boską Lo­
retańską. Pomieszczony w ołtarzu kaplicy obraz Bogarodzicy 
z Loreto jest z XVII stulecia pochodzącą kopię malarską cu­
downej figury z Loreto.

Głównym ośrodkiem kultu Matki Boskiej Loretańskiej 
w Wielkopolsce była miejscowość Skrzebowa (diecezja gnieź­
nieńska, powiat odolanowski). W ołtarzu temtejszego kościoła 
parafialnego, wystawionego pod wezwaniem św. Marii Magda­
leny znajduje się piękny obraz Matki Boskiej Loretańskiej prze­
niesiony tu taj w r. 1815 z kapliczki, z której obecnie tylko ruiny 
zostały.

Tradycja mówi, że obraz ten ufundowała jakaś generało­
wa szwedzka jako wotum za cudowne uzdrowienie jej 
męża.

3*
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Działo się to za czasów najazdu szwedzkiego, zaiJana 
Kazimierza. W opanowanej przez Szwedów Wielkopolsce wy­
buchło powstanie narodowe. Dzielny partyzant Śmigielski wy­
ruszył na Kalisz, aby stamtąd przepędzić Szwedów. Na wieść 
o tym, wspomiany generał szwedzki wy.^zedł w pole,?aby roz­
prawić się z powstańcami. W potyczce Szwedzi zostali jednak 
pobici, a ciężko ranny generał dostał się do niewoli. Wówczas 
to żona jego, za namową Polek — choć protestantka, zwróciła 
się o pomoc do Matki Boskiej Loretańskiej — i została wysłu­
chana.

Cudowny obraz M atki Boskiej Loretańskiej znaleziony pod  
Wiedniem w r. 1683; kaplica zamkowa w Nieświeżu.

Według innej wersji, obraz Matki Boskiej Loretańskiej 
z kościoła w Skrzebowie ufundował albo dziedzic Skrzebowy, 
Mołaszewski, albo też trzy siostry Chwalczewskie, do których 
Skrzebowa później należała.

Na obrazie Matki Boskiej Loretańskiej, u stóp Bogaro­
dzicy klęczą trzy małe postacie niewieście z rękami złożonymi 
do modlitwy. Prawdopodobnie są to fundatorki obrazu, panny 
Chwalczewskie.
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Obraz Matki Boskiej Loretańskiej ze Skrzybowy, jak to 
wskazuje materiał, technika i faktura malowidła należy do naj­
dawniejszych przedstawień tego typu w Polsce— i pochodzi 
z pierwszych lat XVII stulecia.

Szeroki rozkwit kultu Matki Boskiej Loretańskiej w Pol­
sce z połowy XVII stulecia wywołał zapotrzebowanie odpo­
wiedniej literatury. Aby tym pragnieniom zadość uczynić, wy­
dał w r. 1648 ks. Andrzej Wargocki „Opisanie domku w Lo­
reto" (Kraków).

Kaplica loretańska przy kościele 0 0 . kapucynów w Kra­
kowie jest fundacji Albrechta Rawicz-Dembińskiego (z lat 
1712—1719).

Bogarodzica Loretańska była Matką Boską zwycięską Jana 
III Sobieskiego. Toteż kaplica loretańska przy kościele kapu­
cyńskim stała się nie tylko sanktuarium Dziewicy z Loreto, ale 
zarazem pomnikiem chwały narodowej, pamiątką zwycięstw 
pod Wiedniem i Parkanami. W tej to kaplicy święcili swe szable 
w dniu 24 marca 1794 r. przewódcy insurekcji narodowej — 
Tadeusz Kościuszko i generał Wodzicki.

Przy bazylice Najśw. Marii Panny w Loreto istnieją z da­
wien dawna kaplice narodowe, wyraz czci poszczególnych państw 
i narodów dla Najśw. Dziewicy.

Jest tam kaplica słowiańska, francuska, niemiecka, hisz­
pańska, węgierska — i polska.

Kaplicę polską pokrył malowidłami współczesny artysta 
włoski Arturo Gatti, który aby zebrać odpowiedni materiał 
do swych kompozycji, bawił dwukrotnie w Polsce. Na sklepie­
niu kaplicy, usianym gwiazdami, błyszczącymi na lazurowym 
tle, widnieje wielka aureola utworzona z róż, lilij i symboli 
litanii loretańskiej. Nad oknem kaplicy przedstawił malarz 
Matkę Boską Loretańską jako Królową Korony Polskiej. Po 
prawej stronie Najśw. Marii Panny widnieje grupa posta­
ci historycznych, symbolizujących Polskę, ze świętym Kazi­
mierzem na czele; grupę tę dopełniają postacie chorążego daw­
nych wojsk polskich, dzierżącego królewską chorągiew i Jana 
III Sobieskiego. Po lewej stronie tronu Bogarodzicy przedstawił 
malarz Polskę współczesną. Półkoliste zagłębienia ponad wspo­
mnianą kompozycją wypełniają wizerunki sześciu świętych 
polskich, mianowicie św. Jana Kantego, św. Stanisława Kostki,
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św. Stanisława B., bł. Salomei, św. Wojciecha i bł. Jakuba 
Strepy.

Na ścianie prawej kaplicy namalował Arturo Gatti w wiel­
kiej kompozycji freskowej „Zwycięstwo Sobieskiego pod Wied­
niem”, a ścianę lewą wypełnia fresk przedstawiający „Zwy­
cięstwo pod W arszawą w r. 1920“.

Odrodzenie kultu Matki Boskiej Loretańskiej w czasach 
obecnych jest dziełem twórców i organizatorów potężnej floty 
powietrznej Italii. Czarna Dziewica, tronująca na ołtarzu świę­
tego domku, przeniesionego rękami skrzydlatych aniołów w prze­
stworzach powietrza ponad falami Adriatyku — z Nazaret do 
Italii — stała stę Patronką lotnictwa włoskiego.

Już w czasie wojny światowej warkotały nad Casa Santa 
w Loreto motory samolotów bojowych. Te powietrzne pielgrzym­
ki bohaterskich lotników włoskich przybrały w Italii Mussoli- 
niego charakter oficjalny, odkąd Bogarodzica z Loreto ogłoszo­
na została Opiekunką i Patronką powietrznych sił zbrojnych, 
odrodzonej Italii.

Ta sama Matka Boska z Loreto, która przed trzema wie­
kami prowadziła pod Wiedeń skrzydlatych rycerzy Sobieskiego, 
dzisiaj patronuje stalowym orłom Italii.

Cześć dla Matki Boskiej Loretańskiej, Patronki lotników, 
przenika również do Polski. W r. 1934 poświęcony został na 
Okęciu w Warszawie obok lotniska, kościółek pod wezwaniem 
Matki Boskiej z Loreto, Patronki lotników polskich.

T R I :

Wysłuchana modlitwa.
(Na tle ustnie przechowywanego podania z czasów prześladowania wiary

w Ziemi Chełmskiej)

Dzień żniwny, znojny, pełen radosnego dźwięczenia kos 
miał się ku końcowi; zrobiło się duszno i parno, chmury wy­
chodziły zza lasu coraz cięższe i ciemniejsze. Ludzie radzi 
dobremu urodzajowi z ochotą myśleli O zasłużonym spoczynku, 
z pól schodzić zaczęli, prędko zrobiło się cicho i ciemno w ca­
łej wsi.

W jednej tylko chatce pod lasem nie dzielono radosnego 
nastroju dnia, panował tu smutek pozbawiony jednak goryczy
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i pełen religijnego uniesienia. W samo południe Tekli Hawry- 
luk urodziło się dzieciątko wątłe i chore jak matka, oboje ga­
śli powoli jak dopalające się świece. Księdza było tu potrzeba, 
by na drogę ostateczną zaopatrzył tych dwoje, aby w wiecznej 
szczęśliwości żyć mogli. Ale Tekla jest przecie unitką — mąż 
jej zginął tej wiosny niby drzewem przywalony, ale w sposób 
taki jakiś dziwny, że szeptano sobie trwożnie, iż po prostu u- 
sunięto go zgrabnie dlatego, że najgoręcej przy wierze obsta­
wał, że wszystkich nawoływał do wytrwania, że tak gorąco, 
z taką siłą przekonywania przemawiał, iż wieś Wirhorba naj­
oporniejszą na całą okolicę się stała. Wiadomym było, że i pro­
boszcz Wirhorby nie był bez winy w tym oporze. Usunąć 
proboszcza tak jakoś zgrabnie jak Hawryluka, było dla wła­
dzy niemożliwe. Pilnie więc strzeżono czy z unitami się nie 
styka, czy w wierze świętej ich nie umacnia, czy nie chrzci 
i nie spowiada. Jedna z tych w oczach władz moskiewskich 
„zbrodnia" wystarczyłaby do usunięcia księdza katolickiego, 
dała swobodę działania dla świeżo osadzonego popa, była try ­
umfem tak gwałtownie tu szerzonego prawosławia. Po księdza 
tedy w dzień biały posłać nie można — więc od południa 
w przyległej do izdebki chorej, komorze modlono się gorąco, 
by wieczora matka z dzieckiem doczekać mogli. Z początku 
modlono się na klęczkach, ale gdy tak długo, leniwie bez koń­
ca wlokły się godziny, kolejno coraz to ktoś inny krzyżem le­
żał ufając i wiedząc, że łaskę, o którą proszą, otrzymają.

Noc zrobiła się ciemna bez gwiazd, więc bez wielkiej 
obawy starowina najbliższa sąsiadka chorej zapukała do okna 
plebanii w sposób specjalny, jej tylko znany. Po dłuższej chwi­
li czekania, zobaczyła przy oknie twarz proboszcza. Tekla Ha- 
wryluk umiera, dzieciątko nie ochrzczone, wionął szept cichy 
— odpowiedź była krótka i równie cicha: dobrze.

I przyszedł Bóg — stwórca wszechrzeczy w tajemnicy 
sakramentu ukryty w skromne progi domu Hawryluków. 
Ochrzczonym zostało dzieciątko, słabe już oznaki życia dające, 
a potem była spowiedź, komunia święta i ostatnie olejem 
świętym namaszczenie chorej.

Niestety jednak w pośpiechu i przerażeniu zapomniano 
okno zasłonić i zbiry carskie widziały wszystko. Ksiądz wy­
chodząc z domu Hawryluków zauważył podejrzany ruch w ros-
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nących opodal domu nad rowem krzakach i zrozumiał wszystko. 
— Zmęczony ogromnie zasnął szybko, mimo że wiedział, iż 
może to ostatnia noc, którą w tej cichej kochanej plebanijce 
spędza. Śnił mu się w nocy ubożuchny jego kościółek pięknie 
odnowiony, pełen złoceń i ozdób, a przed ślicznym bocznym 
ołtarzem z obrazem jego patrona św. Walentego widział księ­
dza, który z wielką pobożnością Mszę św. żałobną za niego 
odprawia.

Rano gdy po wyspowiadaniu kilku penitentów ubrany 
już do Mszy św. z zakrystii wychodził — podszedł do niego 
kościelny, by powiedzieć, że cała wieś wie już o wszystkim, 
że żandarmy na dwa wozy z miasteczka przyjechali, mają go 
aresztować, są u sołtysa. Ksiądz zbladł trochę ale spokojnie 
wyszedł Najświętszą odprawić ofiarę. Ludu mimo żniwnej pory 
było co chwila więcej w kościółku, z rozpaczą w sercu odbie- 
żali swych prac, by raz jeszcze swego pasterza zobaczyć. — 
Żandarmi widząc tak liczną rzeszę wiernych, do kościoła wejść 
nie śmieli, nabożeństwo odbywało się więc spokojnie jakby to 
nie miała być ofiara ostatnia. Ksiądz zeszedłszy ze stopni oł­
tarza, ukląkł i głosem silnym bez drgań z wielką wiarą i uf­
nością modlić się zaczął: Boże Wszechmogący, któryś jest — 
był i będziesz — wieczna jest chwała Twoja, a stolica Twoja 
od narodu do narodu. — Boże wielki, opatrzny, sprawiedliwy 
i miłosierny, nie godzien jestem podnieść oczy na Ciebie, o Pa­
nie! Więc w proch się przed Majestatem Twoim ścieląc uwiel­
biam Cię, łącząc głos mój z chórami aniołów i archaniołów, 
które cześć Ci składają. Uwielbiam Cię wraz z całym wszech- 
światem, który stworzyłeś — z całą przyrodą tej ziemi, która 
pięknem ukrytym i poznanym wielkość imienia Twego wy­
sławia i choć Cię, Boże, pojąć i zrozumieć nie mogę i choć nędzę 
moją w pokorze ducha wyznawam — miłosierdziem Twym o- 
śmielony dzięki Ci składam, żeś mnie stworzył, krwią Jezusa 
Chrystusa odkupił i do wiecznej w niebie szczęśliwości prze­
znaczyć raczył. — Mniej jestem niż garścią popiołu wobec Ciebie, 
Stwórcy Wszechrzeczy, ale żeś nam Ojcem nazywać się po­
zwolił i jak do Ojca w każdej potrzebie udawać, więc za poś 
rednictwem Matki Twej Najświętszej, Dziewicy Niepokalanej 
i św. Walentego patrona mojego proszę Cię, o Boże, nie do­
zwól, aby w tej świątyni gusła i zabobony bezbożne — wie­
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rze świętej przeciwne miały być odprawowane. Daj by ten dom 
Boży przetrwał prześladowanie, które obecnie sługi Twe drę­
czy. — Niech kiedyś ten kościół znów obecnością Twoją w Najśw. 
Sakramencie radować się może — zaś głosy jego dzwonów 
niech daleko hen za lasy — góry aż do morza niosą głos 
tryumfu wiary Twojej, która przemoc wroga zwycięży! A na­
de mną, Panie, sługą Twoim i tej świątyni racz okazać miło­
sierdzie dając łaskę wytrwania aż do końca.

Pokora niebiosa przebija, wysłuchaną też została modlitwa 
proboszcza Wirhorby. — On umarł na Sybirze tak jak na bo­
jownika Chrystusowego przystało; a kościółek choć wiele lat 
zamknięty — choć umyślnie niszczony i profanowany przez 
popa i jego sługi, jednak się ostał. — W wolnej Polsce otwarty 
z taką miłością i staraniem odnowiony został, iż dziś mówią, 
że podobniejszy jest do pałacowej kaplicy — niż do wiejskiego 
kościółka. — Sprawdził się i sen — bo dzisiejszy proboszcz, 
godny następca męczennika z Sybiru, z wielką żarliwością serca 
przy memento za umarłych duszę księdza Walentego Bogu 
poleca.

Dr Z ofia  B essa ż a n

Niepokalana Panna Maria
(Murilla)

Wzbije się lekko ku niebu 
W wieńcu anielskim strzelista,
Szata z błękitu i bieli 
Pannę otula przeczysta...
Księżyc u Marii stóp, w dole 
Błyszczy, jak symbol potęgi,
Świetlane, jasne powietrze 
Toczy promienne swe kręgi.
Nad Panną anielskie główki,
U stóp aniołków lśnią roje:
To Twoja rzesza poddana,
To Panno, królestwo Twoje.
Śpieszysz do nieba, Panienko,
W orszaku dziwnie królewskim,
Wśród lazurowych przeźroczy,
W wieńcu skrzydełek anielskich.



Królowa Korony Polskiej
( inscenizacja) — ułożylaJS. M. K. N iepokalanka

Po dwóch stronach sceny stoi chór śpiewaków lab śpiew aczek w zw y ­
k łych  strojach, czy m undurkach  szko lnych . W  g łęb i sceny w zniesienie, które  
ułatw i ugrupowanie się h is torycznych  postaci, kolejno się zjaw iających  — 
grupa pastuszków , kosyn ierów  i krakow ianek  w  m iarę ja k  się ukażą  ro z­
m ieszczą  się w ięcej na przedzie . B liże j, z  boku stoi grupa deklam atorów  (de- 
klam atorek) k tó rzy  tekst oznaczony  dla deklam atora rozd zie la ją  m ięd zy  siebie.

O S O B Y :
ŚW. W O JC IE C H  
B O L E SŁ A W  C H R O B R Y  
RYCERZ
K R Ó L O W A  JA D W IG A  
JA N  KAZIMIERZ 
PA Ź KRÓLEW SKI 
M A R EK SOBIESKI 
JA N  SO B IESK I 
T R ZEJ P A S T U S Z K O W IE  
KO SYN IERZY 
KRA K O W IA N K I 
C Z T E R E C H  L E G IO N IS T Ó W  
UŁAN JA ZŁ O W IEC K I 14-go pułku 

Deklam ator.
Je s te śm y  dziećmi narodu, woła jącego  co dz ień  „Królowo] Korony 

Polskiej,  módl się  za nami!” Tytuł  ten ,  n adany  M atce  Najśw. św iadczy 
o gorącej miłości Polski  dla Tej,  co „jasnej b roni  C zęs to ch o w y  i w  Ostre j  
świeci b ram ie" .  Kiedy się wsłuchać  w  dzie je  na rodu ,  t o  już z zarania  jego 
posłyszymy p ieśń  Boga Rodzica...

(P rzy  cichym  śpiewie  — m elo d ii bez słów  — .B o g a  R odzica" ukazu ją  
się w  głębi św. Wojciech, B olesław  C hrobry i rycerz  p rzyb o czn y  króla , stoją 
na w zniesien iu , św. W ojciech podaje Bolesław ow i zw ó j pergam inow y).

w w ieku chłop ięcym



Ś W . W O JC IE C H  
O to  p ie ś ń  C i d a ję  n a ro d o w ą...
D o w a lk i p o w ie d z ie  m ęż e  —
G dy  ry c e rsk a  k re w  p o lsk a  p o p ły n ie ,
Z n ią  tw ó j n a ró d  n ig d y  n ie  zagin ie!
O n a  — M aria  — n a d  św ia te m  K rólow ą,
O d  N iej w e ź m ie  n ie ś m ie r te ln e  słow o:

Z a jłw ia rę , za  w o ln o ść  zw yciężę!

B O L E S Ł A W  
M aryja, n a d  św ia te m  K ró low a...
B ądź  p o c h w a lo n a , b ą d ź  zd row a!

ŚW . W O JC IE C H  
W  b łę k ita c h , w  g w iazd  zaw ie ru sze ,
K ró lu jesz , P an i s ło n eczn a ,
N ie p o k a lan a , T y  w ie cz n a !

B O L E SŁ A W
K rólu jesz , P a n i s ło n e cz n a  
W  o d m ę ta c h , w  g w ia zd  z a w ie ru sz e ,
P o  sm o k a ch  s tą p a s z  b ezp iec z n a ,
N ie p o k a lan a , T y  w ie c z n a  1 
K ró lo w o  św ia ta  — p rz e z  Sy n a  
O to  w y b iła  g o d z in a ,
Z w ól d u sz ę  1

C H Ó R  Ś P IE W A K Ó W  P O W T A R Z A  
K ró low o , P a n i s ło n e cz n a ,
P o  sm o k a c h  s tą p a s z  b e zp iec z n a ,
W o d m ę ta c h , w  g w ia zd  z a w ie ru sz e ,
N ie p o k a lan a , T y  w ie c z n a !

ŚW . W O JC IE C H  
O to  P o lsk a , z ry w ając  o b ro ż e  
N a jp ie rw sz a  w  t e  ludy  B oże  
P o d ą ż a  k u  zn ak o m  krzyża .
O to  c za s  s ię  te n  p rzy b liża  
K iedy w y, b ra c ia  P o lacy ,
W  zn am ien iu  k rz y ża  ju n acy  
I B o g iem  w s k ro ś  p rz em ie n ien i 
M iłościam i w n ie b o w z ię c i,
A  m alu czcy , jak  p ro s ta c y ,
P ó jd z ie c ie  za  D u ch a  p rz e w o d e m  
W śró d  łu n , zo rzy , tę c z  o g n is ty ch ,
W  o g ró d  w o ln o śc i w ie cz y sty ch ,
1 u jrzy c ie  s ię  n a ro d e m  
Ś m iały m  i n iezw y c iężo n y m ,
M iłośc ią  ś w ię tą  z b aw io n y m ,
M iłością  ś w ię tą  p rz e k rw io n y m  —

O  daj to , d a j, M aryjo ,
O  da j to , B o g a  R o d z ico  !

Ś P IE W
B oga R o d z ic a  D z iew ic a  
B og iem  s ła w io n a , M aryja,
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U T w e g o  S y n a  G o sp o d z in a  
M atk o  zw o len a , M aryja.
Z iści nam , sp u śc i nam  

K y rie  e le jso n ...

R Y C E R Z
I s ta ła  s ię  p ie śń  B o g a -R o d z ica  p ie śn ią  b o jo w ą  ry c e rs tw a  p o lsk ieg o , 

i ro zb rzm ia ła  p o d  G ru n w a ld em  jak o  ch ó r p o tę ż n y  50-u c h o rąg w i, z e b ra ­
nych  ze  w szy s tk ic h  z iem  P o lsk i — i p o ło ży ł ją n a ró d  n a  cze le  p ra w  sw o ich  
— i śp ie w a  po  d z iś  d z ie ń  w  p ra s ta re j  s to lic y  w  G n ie źn ie , u  t ru m n y  św . 
W ojc iecha...

A M aria  o ta c z a ła  sw ą  p rz em o żn ą  o p iek ą  P o lsk ę  i jej k ró lów . 

D E K L A M A T O R
W  c za sie  w a lk  o z je d n o c z e n ie  P o lsk i, W ład y sław  Ł o k ie te k  zw raca  

s ię  w  k o śc ie le  w  W iślicy  do N. P a n n y  i b łag a  Ją  o  p o m o c  sło w am i hym nu 
k o śc ie ln eg o : „ M o n s tra  t e  e s se  M a trem , O k aż  n am  się  M atką!"  i o to  słyszy  
Je j o d p o w ied ź : „L ad is lae  — su rg e  — sp e ra  — v in ce s . W ład y sław ie  — p o w ­
s ta ń  —  ufa j — z w y c ięży sz  !“

R Y C E R Z  
I z p o m o cą  M arii — z w y c ię ż y ł!

D E K L A M A T O R
A cóż  m ó w ić  o k ró lo w e j J a d w id z e ?  O n a  d la  M arii ży je , uczy  J a ­

g ie łłę  i L itw ę  k o c h ać  M a tk ę  B ożą  — i o n a  to  p ie rw sz a  p ra g n ie , ab y  M aria 
b y ła  u z n an a  za  K ró lo w ą  P o lsk i. K ie lich  p rz e z  n ią  d a ro w a n y  k a te d rz e  w a ­
w e lsk ie j (u ka zu je  się kró lo w a  Ja d w ig a  z k ry s z ta ło w y m  k ie lich em  w  ręku  
i s ta je  n a  w zn ie sien iu )  n o si n ap is : N a jw y ższa  K ró lo w a  n ieb io s  n iec h  b ę d z ie  
ta k ż e  K ró lo w ą  P o la k ó w  *)

C H Ó R  P O W T A R Z A  
N a jw y ższa  K ró lo w a  n ie b io s  n iec h  b ę d z ie  ta k ż e  K ró low ą P o lak ó w .

R Y C E R Z
do Jad w ig i (p rzy k lę k a ją c )

Ty d la  P o lsk i je s te ś  p e r łą  
Z d n a  w ó d  św ie c ą c a  jasno ,
Ś n ie żn ą  liii ją sk w itło  T w e  b e rło  
W  sn o p  sk ie r , co n ie  zagasną!

D E K L A M A T O R  
B yłaś d la  P o lsk i z ło tą  różą ,
G w iazd ą  w  sz a firó w  sk ło n ie  —
Łzy, co  d z ie w c z ę c e  sz c z ę śc ie  b u rzą ,
T o  sk a rb , z a w a r ty  w  ło n ie  —
1 za la t s e tk i
S k o ro  w ym arli już  w szy scy  p rz y to m n i 
Je sz c z e  te n  n a ró d  w  lito śc i d la  C ieb ie
0  ty c h  łzach  T w o ich , d z ie ck a , n ie  z ap o m n i.
B o T w o ją  b y ła  m yśl g o d o w a
1 T w o im  s ta ło  s ię  o rę d z ie :

N ie b io s  N a jw y ższa  K ró lo w a  
P o lsk i K ró lo w ą  n iec h  b ę d z ie .

*) K ielich  ten  zn a jdu je  s ię  w muzeum drezdeńskim .
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JA D W IG A  
O d  B oga p rz y sz ła  m yśl g o d o w a ,
B óg  w  se rc e  d a ł o ręd z ie :
N ie b io s  n a jw y ższa  K ró lo w a  
P o lsk i K ró lo w ą  n iec h  będzie!
W chodzą  tr z e j  p a s tu szko w ie  ja ro sła w scy , w  zg rzeb n ych  koszu lach  

i s ło m ia n ych  ka p eluszach , sta ją  na p rze d z ie  sceny'.

I P A S T U S Z E K
(zw raca  się k u  J a d w id ze )

T y ś og ło siła  M arię  K ró low ą P o lsk i, a o to  O na tu  do  nas sam a 
p rzy szła .

II P A S T U S Z E K
B o gd y śm y  szu k a li byd ła  n a sz eg o  na z b ó je ck ie j g ó rz e  p o d  m iastem , 

zn a leź liśm y  je w k o ło  d z ik ie j g ru sz y  k lęczące .

III P A S T U S Z E K
A  na d rz ew ie  jaśn ia ła  f ig u ra  M atk i B o sk ie j B o lesn e j z c ia łem  C h ry ­

s tu sa  na  ko lan ach .

I P A S T U S Z E K
Ś w ia tło ść  n a d z iem sk a  o ta c z a ła  p o s ta ć  M arii i S y n a  B o żeg o  a nam  

s ię  zd aw ało , że  sły szym y g ło s  M atk i B o sk ie j:
S y n k u  m iły i w y b ran y ,
P o d z ie l z M atk ą  S w o je  ran y l 
A w szak o m  C ię, S y n k u  miły,

W  sw y m  s e rc u  n o siła  
A  ta k iż  T o b ie  w ie rn ie  służy ła .
P rz e m ó w  k ’ M atce , by ch  s ię  u c ie szy ła ,
Bo już  id z ie sz  o d e  m nie , m oja  n a d z ie ja  m ila.
O  A n g ie le , G a b rie le ,
G d z ie  je s t  ono  T w e  w e se le
C o ż e ś  mi o b ie c o w a ł ta k o  b a rd z o  w ie le  ?
A ja, p e łn a  sm u tk u  i żałośc i,
S p ró c h n ia ło  w e  m n ie  c ia ło  i m o je  w sz y tk i kościl

III P A S T U S Z E K
A p o te m  śp ie w  a n ie lsk i ro z b rz m ia ł

Ś P IE W
S ta b a t  M a te r d o lo ro sa  
Ju x ta  c ru cem  lac ry m o sa  
D um  p e n d e b a t  filiu s

C u iu s  an im am  g e m e n d em  
C o n tr is ta ta m  e t  d o len te m  
P e r t r a n s iv i t  g lad iu s  *)

R Y C E R Z
„ M a te r d o lo ru m  e t  g ra tia ru m  in ico n e  J a ro s la v ie n s i”, M inęło  550 la t 

o d  chw ili, k ied y ś  s ię  tu  z jaw iła  i z as ły n ę ła ś  cu d am i w  św ią ty n i z b u d o w a ­
n e j n a  m ie jscu  d a w n e j g ru sz y  — o p iek u j s ię  n ad a l m ia s te m  i tą  z iem ią  
n a sz ą  p rz em y sk ą , k tó ra  C ieb ie , K ró lo w o  K o ro n y  P o lsk ie j, za  P a tro n k ę  
ob ra ła ...

*) M elodia Szopena — te k s t może być po lsk i; S ta ła  M atka boleściw a
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D E K L A M A T O R
Ja g ie llo n o w ie  p ło n ą  czc ią  ku  M a tce  N ajśw ., a szczeg ó ln ie  k ró lew icz  

K azim ierz
(w  g łęb i p rzesu w a  się p r z y  śp iew ie

O m n e  d ie  d ic  M ariae
k ró le w ic z  ś. K a z im ie rz  i sta je  p o n iże j k r ó ­
low ej Ja d w ig i)

R Y C E R Z
W ład y sław  IV W aza u s ta n o w ił o rd e r  N ie p o k a lan e g o  P o c z ę c ia  z n a ­

pisem : „V icisti - v in ce " , „Z w y cięży łaś — zw ycięża j!"
Jan  K azim ierz  w o b ec  ca łeg o  św ia ta  o fia ru je  M atce  N ajśw . sw ą  k o ­

ro n ę  i o b ie ra  Ją  za  K ró lo w ę  P o lsk i d z ię k u jąc  za c u d o w n ą  o b ro n ę  C z ę s to ­
ch o w y  i w ik to r ię  n ad  S zw ed am i.

(K ró l Ja n  K a z im ie rz  u k a zu je  się z  p a ziem , k tó r y  p rzyn o s i k lę c zn ik  
kró lew ski, nu k tó r y m  k lę k a  k ró l)

K R Ó L  JA N  K A ZIM IER Z
(zd e jm u je  koronę  z  g ło w y  i tr zy m a ją c  ją  w ręku  m ów i)

W ielka  c z ło w ie c z e ń s tw a  B o sk ie g o  M atk o  i P anno! Ja , J a n  K azim ierz ... 
do  I w y ch  N a jśw ię tszy c h  s tó p  p rz y ch o d z ąc , t ę  o to  k o n fe d e ra c ję  czynię! 
C ieb ie  za P a tro n k ę  m oją  i P a ń s tw a  m eg o  K ró lo w ą  d z is ia j o b ie ra m , s ie b ie , 
K ró le s tw o  m oje  P o lsk ie , W . K s ię s tw o  L ite w sk ie , R u sk ie , P ru sk ie , M a z o ­
w ieck ie , Z m udzk ie , In flan c k ie  i C z e rn ic h o w sk ie , w o jsk o  o b o jg a  n a ro d ó w  
i lud  w sz y s te k  T w o je j o so b liw e j o p ie c e  i o b ro n ie  p o lecam ...

A że  z w ie lk im  żalem  se rc a  m eg o  u zn aję , d la  jęc ze n ia  w  o p resji 
u b o g ieg o  lu d u , p rz e z  ż o łn ie rs tw o  u c ie m ię żo n e g o , o d  B oga  m eg o  sp ra w ie ­
d liw ą  k a rę  p o n o sz ę , o b o w ią zu ję  s ię , a b y  o d tą d  u tra p io n y  lud  w olny by ł 
o d  w sze lak ieg o  o k ru c ie ń s tw a , w  czym  M atk o  M iłosierdz ia , K ró low ot'i P an i 
m oja, u p ro ś  mi p om oc d o  w y p e łn ie n ia  te g o , co  o b iecu ję ...

C H Ó R  Ś P IE W A K Ó W  M Ó W I
A m en. A m en . A m en.
(K ró l w sta je  — p a ź  usuw a k lę c z n ik  — sto ją  w  ż y w y m  obrazie)

D E K L A M A T O R
P rz e n ie śm y  s ię  m yślą  na  c h w ilę  do  d w o ru  m ag n a ck ie g o  w  XVII w. 

O to  J a k u b  S o b ie sk i, w o je w o d a  b e łzk i, w y sy ła  sy n ó w  sw o ic h  M ark a  i J a n a  
na a k ad e m ię  k ra k o w sk ą
(w ch o d zą  M arek  i Ja n , m ło d z ie n ia szk o w ie  w  ko n tu z ik a ch  lub w  sam ych  żu -

panach)
a w  p isa n e j „ in s tru k c ji” p o u c z a  ich, jak  m o d litw a  i n a b o ż e ń s tw o  d o  N ajśw . 
P a n n y  m a ży ciem  ich  k ie ro w ać .

M A R E K
Jasiu , a  b y łe ś  d z iś  n a  M szy św .?

JA Ś
P e w n ie , że  byłem ! W sz ak  in s tru k c ję  o jco w sk ą  z aw sze  n a  p ie rs ia c h  

n o szę : (w yc ią g a  p erg a m in  i c zy ta )  „N a k ażd y  d z ie ń  M szy św . s łu c h ać  b ę d ą , 
w  w ie cz ó r  n ie sz p o ry  i k o m p le ty  o N iep . P o c z ę c iu  — zan im  sp a ć  pó jd ą  
3 p a c ie rz e , 3 Z d ro w a ś  i W ie rzę , l ita n ię  L o re ta ń s k ą , p ro sz ą c  B o g a  o d o b rą  
śm ie rć  m ów ić  b ę d ą  — n a  k a żd ą  u ro c z y s to ść  N. P a n n y  cały  ró ż a n ie c  z m ó ­
w ią  i do  K om unii św . p rz y stąp ią ..."
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R Y C E R Z
1 w y p ro s ił so b ie  M arek  b o h a te r s k ą  śm ie rć  za  o jczy zn ę  — a w ie lk i 

J a n  III, so d a lis  m arian u s , ś w ia t  c h rz e śc ija ń sk i p rz e d  n a w a łą  tu re c k ą  o b ro ­
nił i p ły n ie  o nim  p ieśń :

C H Ó R  Ś P IE W A K Ó W  M Ó W I 
G d y  W ie d e ń  od  T u rk ó w  w y b aw ił,
Ś w ia t cały  go  w ie lb ił za  m ęs tw o  —
K ról B oga  zaś w ie lb ił i s ław ił 
I m ów ił, że: „B óg  d a ł z w y c ię s tw o !”
M iał w  d łon i m iecz, w d ru g ie j ró żan iec ,
A p o sz e d ł do  bo ju , jak  w  tan iec!

D E K L A M A T O R
W  ch w ilach  p rz e ło m o w y ch  d z ie jó w  n aszy ch , gdy  w o jsk a  m o sk ie w ­

sk ie  k ra j z a lew ają , s ta je  do  w alk i k o n fe d e ra c ja  B a rsk a . S z ta n d a r  z w iz e ­
ru n k iem  N. P a n n y  w ied z ie  k o n fe d e ra tó w  do  b o ju  i ro z le g a  s ię  p ie śń  na 
Je j cześć:

Ś P IE W
N igdy  z w ro g am i n ie  b ęd z iem  w  a lian sach ,
N igdy p rz e d  m ocą n ie  u g n iem y  szyi,
Bo u C h ry s tu sa  m y na  o rd y n a n sac h  
S łu d zy  M aryi! słu d zy  M aryi !

D E K L A M A T O R  
P o d  sz ta n d a re m  M arii w a lczą  ż o łn ie rz e  K o śc iu sz k o w scy  

(w c h o d zi 5 -c iu  — lub w ięce j  — k o sy n ie ró w  na  p r z ó d  sceny ,  je d e n  trzy m a  
chorągiew  z  M a tką  B o ską  C zęstochow ską  z  je d n e j, O rłem  b ia łym  z~ drug ie j 

strony , ten sta je  nieco na boku  — śp iew a ją  w chodząc)

Ś P IE W  K O S Y N IE R Ó W  
D o R acław ic  c iąg n ą  n asi 
P o  cz te ry , po  c z te ry ,
M adalińsk i z u łanam i 
P o te m  k o sy n ie ry .

K O SY N IE R  1 (m ów i)
P rz y c ią g n ę li p rz e d  k o śc ió łek  

A ż k s ią d z  s to i w  p ro g u ,
Mili b ra c ia  rz e k ł K o ściu szk o ,

P o k ło ń m y  się  B ogu.
Jak b y  w ic h e r  n ag ły  p o w ia ł 

P o ś ro d k ie m  d ąb ro w y ,
S ch y lili s ię  w szy scy  ludzie ,

C zap k i zd ję li z g łow y.
K O SY N IE R  II

K o sy n ie ry , p ik in ie ry  
I p o lsk a  p iec h o ta .

M a tk a  B o sk a  p a trz y  n a  nich,
S u k n ia  n a  N iej z ło ta  —

Z s re b ra  lana,
P o z łacan a ,

M aryi su k ie n k a  
O j, ła sk aw ie , m ów i p ra w ie

K a ł ^ n r i a r *  K r « S l n w * i  K n r o n v  P o l s k i e i .
4
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N a jśw ię tsza  P an ien k a .
W k a ż d ą  s tro n ę  
O b ró c o n e  

O czy  w ciąż  p o w le k a  
K to  s ię  żali,

C h o ć  z na jd a le j,
D o p a trz y  cz ło w iek a .

A k to  aby  ra z  p rz e z  życie 
W zro k  M aryi sp o tk a ł,

Ju ż  m u b ied a  
C zu ć  się  n ie  da,

K ażda  Iza m u sło d k a .

K O SY N IER  III
P rz e d  o b ra ze m  sam  n a jp ie rw sz y  

N acze ln ik  p rzy k lęk n ie  
I p o k ło n i s ię  do  z iem i 

R ę ce  złoży p ięk n ie .
Ś p ie w

A lud so b ie  d o b rz e  w ró ży  
U w ażają  sw o i,

Ze m o sk a la  te n  pobije ,
K to  się  B o g a  boi.

(w czasie k tórego  w ch o d zą  k ra k o w ia n k i  — ka żd a  sta je  p r z y  k o syn ie rze  — 
ci oddają  ko sy  do trzy m a n ia  p a s tu szko m  — następuje:

Taniec  k ra ko w ia kó w , p rzep la ta n y  śp iew em  i dek la m a c ją  tyc h że  (chór m oże
śpiew ać w spólnie)

I s ta n ę li  p rz e d  K o ściu szk ą  
K ra k o w iac y  śm iali,

Do n ó g  m u s ię  p o k ło n ili 
P o te m  zaśp iew ali.'

O jcze  m iły, n a cze ln ik u ,
P rz y n o sim y  plony,

O siem  a rm a t na  w o je n k ę ,
A  c z te ry  n a  d zw o n y .

Ż eb y  c o d z ie ń  na św ia t b iały  
B rzm ia ły  d z w o n y  z w ieży  

Na te  w io sk i o k o lic z n e  
N a te n  w ie trz y k  św ieży .

I żeb y  te ż  P a n u  B ogu  
B yła za to  c h w a ła  

I te j  M atce  p rz e n a jś w ię tsz e j,
C o nam  sił d o d a ła  —

D an aż  m oja, dana.
O jczy zn o  k o ch an a!

D an aż  m oja , d ana,
O jczy zn o  k o c h a n a !

D E K L A M A T O R
N aród , p o z b aw io n y  w o ln o śc i, p rz e c h o w u je  św ia d o m o ść , że  w  d o b re j 

czy  złe j do li, K ró lo w ą  jeg o  je s t  M aria. M ick iew icz  n ig d y  n ie  zapom ni, że 
Je j z aw d z ięc za  życie:

„ Jak  m nie , d z ieck o , do  zd ro w ia  p o w ró c iła ś  cu d em
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G d y  od  p łaczące j m atk i p o d  T w o ją  o p iek ę  
O fia ro w an y , m a r tw ą  p o d n io s łem  p o w ie k ę  
I z a raz  m og łem  p ie szo  do T w y ch  św ią ty ń  p ro g u  
Iść, za w ró c o n e  życie  p o d z ię k o w a ć  B o g u “

I św ia t cały  ch c ia łb y  rzu c ić  do  Je j s tó p , 
gdy w oła: P ok łon  p rz e c z y s te j  D ziew icy

N ad n ie b io sa  T w o je  sk ro n ie  
G w iazd am i T w ój w ie n ie c  p ło n ie  

Je h o w ie  p o  p raw icy .

II D E K L A M A T O R
A  czy m o że  być  p ięk n ie jszy  o b ra z , n iż  te n , k tó ry  K rasiń sk i p rz e d ­

s ta w ia  w  „ P sa lm n ie  d o b re j w o li”:
„W sp o m n ij, o P a n ie , żeśm y  d a w n e  sług i 
Ze, nim  w ie k  p o czą ł s ię  te n  d z ie jó w  d ru g i,
My, w  p rzesz ły m  w ie k u  T w ó j n ak az  już  czcili 
I n ie  czek a li chw il sp e łn io n y c h  chw ili 
By u zn ać  C ieb ie  za  z ie m sk ieg o  W ład cę  
W  k ró lo w e j p o lsk ie j — T w o je j z ie m sk ie j M atce ...
S p ó jrz  na N ią, P an ie ; w ś ró d  s e ra fó w  g ro n a  
O n a  u  t ro n u  T w eg o  ro z k lę cz o n a  
A n a  Je j  sk ro n ia ch  lśn i p o lsk a  k o ro n a ,
I p łaszcz  b łę k itn y  z am ia ta  p ro m ien ie ,
Z k tó ry c h  ta m  p rz e s trz e ń  i w sz y s tk ie  p rz e s trz e n ie  
C zekają ; m odli się  b a rd zo  p o  c ichu,
P o z a  N ią, s to ją c  p łac zą  o jcó w  m ary,
W d ło n iach  Jej śn ie żn y c h  jak b y  d w a  p u ch ary .
K rew  T w o ją  w ła sn ą  w p ra w y m  Ci k ie lich u  
P o d a je , P a n ie , — a w  lew y m , co n iże j 
K rew  k rz y żo w a n y c h  na ty s ią c a c h  krzyży ,
P o d d an y ch  T w o ich  k re w , p ły n n ą  p rz e z  la ta  
P o  w szy s tk ic h  z iem iach  p o d  m ieczem  tró jk a ta  —
I bosk im , ta m ty m  w z n ies io n y m  k ie lich em  
B łaga d ru g iem u  łask i T w ojej, P a n ie , —

I (lub  III) D E K L A M A T O R  
A  S ło w ack i w e  w sp an ia ły m  hy m n ie , k tó ry m  z a g rz e w a  do w alki 

z w ro g iem  w  p o w s ta n iu  L is to p a d o w y m , w o ła  w  n a tc h n ie n iu :
B oga  - R o d z ico , D z iew ico !
S łu ch aj nas, M atk o  B oża,
T o  o jcó w  n a sz y ch  śpiew !
W o ln o śc i b ły szczy  zorza ,
W o lności ro śn ie  k rz e w !

B o g a ro d z ico !
W o ln eg o  ludu  śp ie w  
Z an ieś  p rz e d  B o g a  tro n !

II D E K L A M A T O R  
M iłośc ią  do  M arii p ło n ą  s e rc a  za ło ży c ie lek  Z g ro m ad zen ia  N iep . P o ­

częc ia  N. P . M arii, Jó z e fa  K a rsk a  i M arce lin a  D a ro w sk a  i gdy  M arce lin a  
z a to p io n a  je s t  n a  m o d litw ie , o b ie c u je  je j M aria, że  „ b ę d z ie  P a n ią , M atką  
< K ró lo w ą  Z g ro m a d ze n ia ” ... a w  trz y  la ta  p ó źn ie j, w  r. 1862 B óg  jej u d z ie la  
św ia tła  i o to  .w  d u ch u  w id z i w s k rz e sz e n ie  P o lsk i — bo  M a tk a  B o sk a  
jej K ró lo w ą ” .

4*
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1 D E K L A M A T O R  
A w ie lk i m iło śn ik  M arii, k s . B ro n is ław  M a rk iew icz ,’ k tó re m u  Bóg 

p rz e z  an io ła  sw e g o  w sam  d z ie ń  3 m aja 1863 r. z w ia s to w a ł z m a r tw y c h ­
w s ta n ie  P o lsk i, w o ła ł w u n ie s ie n iu ; „S z cz ęś liw a  P o lsk a , iż czci M arię, 
jak o  K ró lo w ę  sw oją ... Je ś li P o lacy  b ę d ą  s z c z e rz e  n ab o żn i do  N. M arii 
P an n y , n a ś lad u jąc  Je j  c n o ty , w y p ro szą  w ie lk ie  ła sk i d o c ze sn e  i d u ch o w e  
d la  ca łeg o  n a ro d u ...”

II D E K L A M A T O R  (lub p a s tu sz e k )
Im ien iem  M arii d ź w ięc zą  W y sp iań sk iem u  d zw o n y j k ra k o w sk ie  — ku 

j e j  czci u k ład a  n ie śm ie r te ln e  s tro fy :
P rz e ja sn ą  św ie c isz  g lo ry ją  
P ro m ie n n a , gw iazd o lica ,
W  łu n ach  T w o ja  w ieży ca

C H Ó R  śp ie w a k ó w  m ówi 
M yryjo!

D E K L A M A T O R  (lub  p a s tu sz e k )
G w iazd y  C ię  w ie ń ce m  kryją,
S ta je sz  p ro m ie n n a  w  św ie tle ,
N a g w iazd  isk rz ąc e j m ie tle

C H Ó R  
M aryjo I

D E K L A M A T O R  (lub p a s tu sz e k )
T ę c z e  C ieb ie  o w iją ,
Z anim  z a p ło n ą  ju trz n ie  
T y w eźm iesz  w  p ie rs i  w łó czn ie

C H Ó R  
M a ry jo !

D E K L A M A T O R  (lub  p a s tu sz e k )
B iała , c zy s ta  lilija,
O  P rz e n a jśw ię ts z a  P an n o ,
Z aśw ieć  g w iazd ą  p o ra n n ą

C H Ó R
M a ry ja !

R Y C E R Z
P a n i z g w iazd ą  na  czole 
W  b łę k itó w  d ro g im  o d z ien iu ,
N a z ło c isty m  w ieży  p ie rś c ie n iu ,
N a z ło c is te j w ieży  k o ro n ie  
P rz y s ta n ę ła , g d z ie  g ra ją  
C h o rą g w ie  n a  p rz e s trz e n i,
Isk rz ą  łu n ą  p ro m ien i,
P a n i tu li g o łęb ie  p rz y  łon ie ,
A n io ły  m a w  o rsz ak u  
H ej, p o la tu j z ło c is ty  p ła tk u ,
H e j, po latu j! za  to b ą  śp iew a ją ,
H ej, p o n a d  las 
N a p o le , b ło n ie , n a  b łoń  
Na k w ie tn ą , k w ie c is tą  d a rń  
P ta k u  p rzem o cy , f ru ń
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N a s t r o jn ą  ru ń  
i w oJaj z a g ro d n ik o w i 
I w o ła j z a g ro d n ic e  
N ie c h  s ie rp y  o s t r z ą  n a  ś w it  
P a n i  c a ła  w  p ro m ie n ia c h  
N a s tą p iła  n a  ro g i — k s ię ż y c a !

D E K L A M A T O R
R o k  1914. W o jn a  o g a rn ia  c a łą  E u ro p ę , le g io n y  p o lsk ie  z ry w a ją  s ię  

d o  z b ro jn e g o  c z y n u . U s tó p  M arii N ie p o k a la n e j  w  J a ro s ła w iu  p o w s ta je  
p ie ś ń  le g io n is tó w , (w c h o d z i  c z te rec h  leg io n is tó w )

Ś P IE W  
R u sz y li s t r z e lc y  i le g io n iśc i 
Ż e b y  w o jo w a ć  n a  c h w a łę  B o żą ,
Ż e b y  lu d  p o lsk i  p o u w a ln ia li,
T am  z c y ta d e l i  k a jd a n  p o w ro z u  
N ie c h a j im  te r a z  w o ln o ść  ju ż  sp rz y ja ,
T a k  n a m  d o p o m ó ż , ś w ię ta  M a ry ja !

D E K L A M A T O R
C z c z ą  le g io n iśc i M a tk ę  N a jśw . b o  c zc i J ą  ich  w ó d z , b ry g a d ie r  J ó z e f  

P iłsu d s k i:  „ J a k o  P o la k  — to  je g o  s ło w a  — m u sz ę  J e j  b y ć  w d z ię c z n y m ”
za to ,  ż e  w  d łu g im  o k r e s ie  p o n ie w ie r k i  i p o n iż e n ia  w s z y s tk ie g o , c o  p o l­
sk ie , O n a  b y ła  O b ro n ic ie lk ą  n a sz e j  d u m y  n a ro d o w e j,  O n a  b y ła  P a n ią , 
p rz e d  k tó r ą  k o rz y ć  s ię  m u s ia ł n a je ź d ź c a . ..”

II D E K L A M A T O R  
A  w ó d z  b łę k i tn e j  a rm ii, je n e r a ł  J ó z e f  H a lle r ,  s o d a lis  m a r ia n u s , h o łd

Je j o d d a je  w  C z ę s to c h o w ie ,  b ła g a ją c  — ja k  d a w n i k ró le  i h e tm a n i  —
0 p o m o c  w  k rw a w y c h  w a lk ac h ...

R Y C Ę R Z
I b ło g o s ła w ił  B ó g  n a ro d o w i w  z a ra n iu  je g o  z m a r tw y c h w s ta n ia  —

1 w  sa m  d z ie ń  w n ie b o w z ię c ia ,  w  d n iu  c u d u  n a d  W is łą , h o rd y  b o ls z e w ic k ie
o d p a r te  z o s ta ły  o d  s to lic y ...

D E K L A M A T O R
W s z e c h p o tę ż n a  p o m o c  N a jśw . P a n n y  u w id o c z n iła  s ię  w  c z a s ie  w o jn y  

w h is to r i i  14 p u łk u  u ła n ó w , k tó r z y  w  t r z y d n io w e j  b i tw ie  z  U k ra iń c a m i 
p o d  J a z ło w c e m  n ie ś m ie r te ln ą  c h w a łą  s ię  o k ry li  i N a jśw . P a n n ę  M a rię  Ja -  
z ło w ie c k ą  za  P a t r o n k ę  p u łk u  p rz y b ra li.

(w c h o d z i  ra n n y  u ła n  i s ła n ia ją c  się  m ó w i)
B itw a ...  h u k  s trz a łó w ...  w y g ra n a ...
A  p o te m  le ż ę  sam ...

(p a d a  n a  z ie m ię  i n a  w  p ó ł  le żą c  m ó w i d a le j)
W p ie r s ia c h  m ię  p a li  ra n a ...
Ś m ie rć  id z ie .. .  D o b rz e ...  Z a  P o ls k ę  ż y c ie  dam !
...J a k  s t r a s z n ie  r a n a  pa li...
G o rz e j  d a w n ie js z y c h  ran ...
S t r z a ły  m ilk n ą  w  o d d a li
1 ty lk o  sz u m i p ie ś n ią  s r e b r z y s ty  z b o ż a  łan ...
C isza ... z w y c ię s tw o  n a s z e ,  w y s o k o  g d z ie ś , n a d  c h m u ry  
C zy  to  s k o w r o n e k  ś p ie w a  M ary i P a n n ie  w  c z e ś ć ?
C zy li z s t ę p u ją  d o  m n ie  A n io łó w  ja s n e  ch ó ry ,
B y p r z e d  t r o n  S tw ó rc y -B o g a  d u s z ę  ż o łn ie rz a  n ie ś ć ?

(s ły ch a ć  w  o d d a li  d zw o n y )
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...N a A n io ł P a ń sk i d zw o n  s ię  o d zy w a  g d z ie ś  do  w tó ru  
Z nim , zd a  mi się , że  p ły n ie  o w o ln e j P o lsc e  w ie ść ...
Id z ie  zm rok ... N ag le  w s ta je  z o rza  p o z ło c is ta

(d zw o n  m ilk n ie  — u ka zu je  się w  g łęb i z  boku jasność)
P o n a d  z ręb e m  k la sz to rn e g o  m uru...
A  w ś ró d  zo rzy  P a n ie n k a  p rz e c z y s ta ,
N ad  g ło w ą  m a z g w ia zd  k o ro n ę ,
R ę ce  na  p ie rs ia ch  z ło żo n e
I n a d z iem sk im  p o k o jem  o z d o b io n e  lica
T ak  Ją  w e  sn ach  d z ie c ię cy c h  w id z ia łem  p rz e d  laty ,
T ak ą  k o c h a łem  od  d z ie ck a ,
0  w ita j, B oga  - R o d z ica!
W ita j N ie p o k a lan a  P a n n o  Jaz ło w ieck a !

(D w óch legionistów  w yn o si u la n a )

D E K L A M A T O R
D e leg ac ja  14-go p u łk u  co ro k  p rz y b y w a  z h o łd em  do N ajśw . M arii

P a n n y  Ja z ło w ie ck ie j i u s tó p  o łta rz a  w k ap licy  ro z b rz m ie w a  p ieśń  pu łku .

Ś P IE W
S z c zę śc ie  i sp o k ó j daj te j  z iem i, Pani,
C o k rw ią  sp ły n ę ła  w ś ró d  w o je n  pożog i,
Do C ię, sw e  m odły , z an o s im  u łan y  
O d w ró ć , ach  odw róć! o o d w ró ć  lo s srogi!
1 by  ra d o sn ą  była, jak o  u śm iech  d z ieck a ,
S p ra w  to  N a jśw ię ts z a  P a n n o  Ja z ło w ie ck a .

D E K L A M A T O R
G d y  m ło d z ież  p o lsk a  sk ła d a  sw e  ś lu b o w a n ie  na Ja sn e j G ó rz e  u s tó p  

K ró lo w ej K o ro n y  P o lsk ie j, łączy  s ię  z n ią  cały  n a ró d . I w  se rc a c h  n aszy ch
to  jed n o  je s t  p ra g n ie n ie : słu ży ć  całe  życie  B ogu  i O jczy źn ie , a M aria nam
w  ty m  P rz e w o d n icz k ą .

Ś P IE W
Mój s z ta n d a r  ma p rz e d z iw n ą  m oc,

Je d n o c z y  se rca , d u sz e  w znosi,
R o z p ra sza  m ro k , ro z ja śn ia  noc,

Z w arty m  sze re g o m  h asło  głosi!
W śró d  życia  tru d ó w , życia  burz,

M aryję  k o ch aj — P o lsc e  służ!
W  s z ta n d a rz e  m ym  z a k lę ty  g lo s 

P rz e sz ło śc i jasn e j, d a w n e j chw ały ,
P ra o jcó w  m ych  z w y c ię sk i lo s 

M aryi z n ak  — i O rz e ł b iały .
W śró d  ży c ia  tru d ó w  itp .
S z ta n d a rz e  m ój, w ied ź  w  życia  bój,

W ie rn o śc i sk ła d am  ś lu b o w a n ie ,
C h o ć  c zek a  tru d , c h o ć  c ze k a  znój,

Ś w ię te  je s t  d la  m nie  T w e  w e z w a n ie  
W śró d  życia  tru d ó w  itd .



Cud ran.
Nie jest rzeczą zbyt łatwą dokazać, by miłość do Boga 

objawiała się nawet w najmniejszych naszych codziennych 
poczynaniach. Do tego nam potrzeba rozumu serca, a łaski 
przede wszystkim. Ciało bowiem jest słabe i płytkie uczucie; 
spojrzenie na naszych bliźnich zbyt powierzchowne, a dbanie 
o własne wygody olbrzymie. Siedemkroć na dzień upada spra­
wiedliwy, gdyż myśli jego są poziome, a uczynki dla własnej 
jedynie korzyści, miast skrzydłami altruizmu i miłości bliźniego 
wznieść się do błękitu nieba dobrych uczynków.

Nam w rzeczach tych nie przychodzi tak łatwo, jak po- 
sługaczce Małgorzacie, której stał się w udziale nadzwyczaj 
piękhy cud tak, że jej niedoskonała pobożność wykazała się 
w pełnym świetle. Będzie jednak rzeczą godną uwagi legendę 
tę raz jeszcze opowiedzieć, byśmy każdego dnia rozważyć 
mogli, co byśmy robili w wypadku, gdyby w naszej izbie stała 
rzeźba Ukrzyżowanego i Jego Bolesnej Matki, jak stała w izdebce 
posługaczki Małgorzaty i dziewczynie zasługę lub bezowocność 
jej czynów w przedziwnie cudowny sposób okazywała.

Była to piękna stara rzeźba z kamienia, odziedziczona 
po babce. Dojrzały barok, mawiał właściciel antykwami Har- 
tlinger, który określał ją na sumę trzystu talarów. W rzeczy­
wistości wartość jej była o wiele wyższa, gdyż kupiec wszel­
kimi siłami dążył do jej nabycia. Małgorzata jednak nie chciała 
się rozstać z rzeźbą, chociaż była bardzo uboga i groszowe 
swe zarobki zdobywać musiała w pocie czoła.
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Gdy bolały ją plecy od ustawicznego zginania się przy pra­
cy, a w mroku, kiedy dalsza robota stawała się niemożliwa a o- 
szczędność nie pozwalała jeszcze zapalić lampy, uklękła Małgo­
rzata pod bolesną rzeźbą i cicho wpatrywała się w boleść Boga.

Siedem mieczy tkwiło nad sercem Matki Boskiej w nie­
bieskiej sukni. Z podniesionymi oczyma i rękoma wpatrywała 
się w swego Syna, który nad Jej głową wisiał na krzyżu, 
przybity gwoźdźmi ludzkiej niewdzięczności.

Głęboko wciskała się męka niesłusznie torturowanego 
w rozważające serce Małgorzaty. Pobożność jej rozkwitła naraz 
tak silnie, iż rzeźbione z kamienia figury zdawały się być 
żywymi postaciami.

W ogromnym skupieniu słyszy ich bolesny oddech, widzi 
krew z ran Zbawiciela płynącą i łzy z dogłębnie cierpiących 
ócz Matki Pana...

Razu pewnego, kiedy Małgorzata znowu klęczała przed 
Panem Jezusem, współczucie jej stało się naraz tak gwał­
towne, że zapomniała o miejscu i o świecie całym i jakoby 
w śnie rozpoczęła dzieło uwolnienia drogiej osoby, która 
jej gorącą miłość nakazała.

— Cóż wam to pomoże, żaliła się, że nad głowami po­
rozwieszałam wam koronki! Jest to pięknie i przystoi Bogu 
Ukrzyżowanemu, lecz w cierpieniach wam nie ulży!

Z pudła z narzędziami wyszukała obcęgi, wspięła się na 
stołek i obchwyciła głowę gwoździa prawicy Ukrzyżowanego. 
Ręka, ta która nikomu nic złego nie wyrządziła, nie miała 
dłużej być przybita; rękę, która błogosławić potrafi jak żadna 
inna, chciała uwolnić. Gwoździe były rzeczywistymi gwoźdźmi, 
nie artystycznie tylko rzeźbione; a gdy z wielką radością 
uwolniła prawicę, zrobiła to samo i z lewicą. Do głębi wzru­
szona całowała rany i próbowała z matczyną troskliwością, 
kiedy ta dziecko swe jak najlepiej ułożyć chce do snu i rączki 
jego ponad głową wyciągnięte składa przed siebie, w bok 
rozpostarte ramiona Chrystusa złożyć do wygodniejszej po­
zycji. Lecz nie udało jej się. Użyta siła przyniosłaby w tym 
wypadku złamanie i szkodę. A jednak — koniecznie dopiąć 
chciała celu swego pobożnego trudu.

Jakże jednak przestraszyła się, gdy z zmroku pokoju 
nagle odezwał się głos:
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— Tym sposobem nie dokażesz tego, Małgorzato.
Sądziła, że był to głos kupca Hartlingera, który z pew­

nością znów przyszedł, by od nowa dawać propozycje i odejść 
z kwitkiem. Głos jednak był spokojny, nadzwyczaj dźwięczny 
i miły; kupiec Hartlinger natomiast miał głos papierowy 
i mówił nerwowo. Nawet w chwili tej, gdy przestraszona Mał­
gorzata zapaliła lampę, była sama w pokoju i drzwi były 
zamknięte na klucz. A może był to on naprawdę i patrzał 
przez dziurkę od klucza, gdyż już w następnej chwili odezwał 
się dzwonek. Nie wydało się jednak rzeczą możliwą, by spo­
glądał przez dziurkę od klucza, gdyż w pokoju było przecież 
zbyt ciemno.

Stojący pod drzwiami nie był jednak kupcem Hartlinge- 
rem, lecz żebrakiem. Skarżąc się, wyciągnął z postrzępionego 
rękawa rękę i prosił o kilka groszy. Bez wypytania go wyjęła 
Małgorzata z filiżanki więcej nawet, niż wydać mogła i wrę­
czyła to ubogiemu. Niech ma! Głód boli z pewnością więcej 
jemu, niż mnie! Z miłości ku Bogu niech mi wolno będzie 
przynajmniej na jeden dzień odjąć mu tę troskę i sama nieco 
się umartwić.

I wówczas to stała się rzecz dziwna. Gdy wróciła do 
izby, spostrzegła przy niespokojnym biciu serca, iż prawa ręka 
Ukrzyżowanego nie była już więcej wyprostowana w bok jak 
podczas przybicia do krzyża, lecz przed piersią wzniesiona do 
błogosławieństwa. Także Matka Bolesna miast siedem mieczy 
wbitych w piersi miała tylko sześć: siódmy leżał na komodzie 
tuż obok książeczki do nabożeństwa Małgorzaty.

Z uśmiechem, złączonym ze łzami głębokiego szczęścia, 
rzuciło się dziewczę przed cudownie zmienioną rzeźbę na ko­
lana. A kiedy dłońmi zakryła swe wzruszone oblicze, powtórnie 
usłyszała dźwięczny głos:

— Jedynie w ten sposób jest to możliwe, Małgorzato! 
Nie było to snem. Także następnego dnia pozostała rzeźba tak 
dziwnie zmieniona. Owszem, gdy Małgorzata wróciła z po­
rannej Mszy św., gdzie specjalnie gorąco się modliła, znajdował 
się na miejscu jej książeczki do nabożeństwa obok wyciągnię­
tego wczoraj z piersi Matki Bolesnej miecza drugi miecz. 
Maria nosiła w sercu tylko pięć mieczy boleści, a lewica 
Ukrzyżowanego była także zwolniona z Irrzyża.
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W pobożnym porywie przedsięwzięła Małgorzata w sercu 
nie prędzej zaprzestać w pobożnych ćwiczeniach i dobrych u- 
czynkach, dopóki wszelkie oznaki męczarni nie znikną z uko­
chanych osób.

I to udało jej się. Cierniowa korona spadła z głowy, nogi 
zostały uwolnione z przybicia, a rany pozamykały się bez 
śladu. A pewnego pięknego dnia wszystkie siedem mieczy bo­
lesnych leżało obok „Drogi do Chrystusa”.

Pełna wewnętrznego szczęścia spojrzała Małgorzata z dzięk­
czynnego klęczenia na Ukrzyżowanego, z którego oblicza po­
znikały wszelkie oznaki cierpienia. Jasne miłujące oczy Chry­
stusa patrzyły teraz na dziewczynę spojrzeniem kochającego 
ojca; sama długo znieść tego zaszczytu nie mogła i kryła twarz 
w dłoniach. Cud bowiem był tak oczywisty, tak potężny 
i w takim ku niej zaufaniu spełniony.

Dlatego jest rzeczą zrozumiałą, iż nie dość szybko zarea­
gowała na dzwonek, który w tej chwili odezwał się przy jej 
drzwiach. Zrodziła się w niej pewna niechęć; w gniewie cał­
kiem pominąć chciała dzwonienie; poszła jednak otworzyć, by 
upust dać swemu gniewowi, jeżeli dzwoniącym był ktoś nie­
powołany.

Myśl wzrosła w czyn. Nie był to nikt specjalnie powo­
łany. Domokrążca z nićmi, sznurami, igłami i guzikami. Jak 
gdyby niedawno dość nie było tu ludzi tego pokroju! Co on 
sobie właściwie myśli, oburzała się, przeszkadzać jej nie 
w porę. Człek myśli Bóg wie kto tak ciągnie za dzwonek! Nie, 
niczego nie potrzebuje, zamawia nici wprost z fabryki, a zresztą 
nie ma czasu dla niego, niech się wynosi! Tak śmiało dzwonić! 
Przypuszcza się, iż coś nadzwyczajnego stoi pod drzwiami...

Nagle przerywa się potok jej pozbawionych współczucia 
słów. Widzi, z jakim bolesnym wyrazem zawisły oczy biedaka 
na jej gniewnych wargach, oczy tak  ciemne i beznadziejnie 
smutne, jak chyba była noc w ogrodzie Getsemane. Lecz sercu 
jej widok ten nie jest dość głębokim; nie może się przezwy­
ciężyć odwołać go z powrotem, zstępującego ciężkimi, stru­
dzonymi krokami rozpaczy schodami na dół, siwiejącą głowę 
podaną w dół w cierpliwym znoszeniu szorstkiej odprawy.

I stało się. Gdy wróciła do izby znalazła rzeźbę pławiącą 
się* znów w wszystkich męczarniach, boleściach, z wszystkimi
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mieczami boleści i gwoźdźmi, cierniową koroną, skaleczeniami 
i ranami, łzami i smutnym obliczem jak dawniej.

Ze łzami w oczach załamała się Małgorzata w sobie. 
Z przyznaniem się do winy biła się w piersi, aż echo się roz­
legało. Wszystko to jednak nie pomogło. Rzeźba nie zmieniła 
się. Na nowo brak miłości bliźniego ukrzyżował Pana a w piersi 
Matki Jego wbiła siedem mieczy bolesnych.

Od tego czasu łzy często jawiły się w oczach Małgorzaty. 
Każde pukanie czy dzwonienie do drzwi przypominało jej ową 
gorzką chwilę, gdy tak  sromotnie stała się sprawczynią ukrzy­
żowania swego stwórcy i wbicia mieczy w serce Jego Matki.

Żałowanie popełnionego czynu jest rzeczą dobrą. Chód 
jego jest jednak tylko chodem ślimaka w odróżnieniu od 
uskrzydlonej wartości dobrych czynów.

A okazji do dobrych czynów miała Małgorzata w dalszym 
ciągu. I pełnieniem właśnie tychże doprowadziła do tego, iż 
z biegiem czasu coraz mniej cierni tkwiło w głowie Ukrzyżo­
wanego, coraz mniej wypływało na czoło kropli krwi, a od 
czasu do czasu miecz także bolesny opuszczał serce Marii. 
Dla domokrążców i żebraków nastały dobre czasy, nikt z nich 
nie został z niczym odprawiony przez Małgorzatę. Ona chętnie 
i ochoczo dawała z swej filżanki, a w niektórych nadzwyczaj 
ofiarnych dniach wypadał nawet gwóźdź z ran Pana...

Przy zgonie jej gdy leżała na łożu śmierci, uśmiechała 
się błogo Matka i Jej boski Syn do posługaczki jak dawniej.

Oby i do nas tak się uśmiechać mogli, gdy przez wszyst­
kich opuszczeni opuszczać będziemy ten padół płaczu. Chciej- 
myż się starać już od dziś, by ich nie pomnożyć!

Je rz y  Z a sę p a -U b y sz

Na przełomie.
Starzec powiódł zdziwionym wzrokiem po synach, nie ro­

zumiejąc jeszcze, co się stało, że skłoniwszy się przed nim, o- 
deszli śladem Jezusa, spiesząc się, aby tylko nie stracić Go z oczu.

Coś mówił do nich, ale oni nawet nie odwrócili się ku 
domowi, oniemieli dla ojca, że był im niczym więcej, jak te 
głosy ptaków i szum drzew, poruszanych wieczornym dreszczem 
powietrza.
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Słowa uwięzły mu w gardle. Paliły go jakieś smutne a bo­
lesne myśli, co w tym momencie nagle zbudziły się w duszy, 
przejmując niepojętą trwogą.

Nie rozumiał co się właściwie działo w pobliżu, ale czuł, 
że tego nic odwrócić ani odmienić na ziemi i w niebie 
nie zdoła.

Dziwny spokój objął cały świat. Jezioro cudownie ogar­
niało w swym łonie błękity, zdawało się starcowi, że stanęły 
mu w oczach czarodziejskie krainy marzeń, wyśnione w ciche 
wieczory, że duszę opromieniły purpurowe ognie słońca.

Błędny uśmiech zmienił mu stare, pożółkłe oblicze wyra­
zem anielskiej tęsknoty, jak niegdyś, gdy był jeszcze dzieckiem, 
a w szumie jeziora wyszukiwał głosów z zaświata i serce jego 
było pełne oczekiwania.

Około domu wszystko było jak przedtem. Łódka uwiązana 
u brzegu, a na niej rozpostarte sieci, na których gdzieniegdzie 
jeszcze błyszczały krople wody i małe rybki, jak żywe, niby 
migoczące na falach promyki księżyca. Zarośla pokrywały 
miejscami pobrzeże zbitym gąszczem, gdzie po nocy słychać 
było nawoływanie wodnego ptactwa i plusk żerujących dra­
pieżców. Jakieś cienie pełzały na drogach; w oddali, jak we 
mgle, majaczyły gromadki niewiast i rybaków, zajętych opo­
rządzaniem ryb.

Przypomniał sobie pracę, oczekującą go w domu. Dziwny 
połów, jak nigdy jeszcze! Ledwie naczyń starczyło, ażeby po 
mieścić całą zdobycz. A co za rzadkie okazy! Odkąd jest ry ­
bakiem, wiele dziwów oglądał, ale nigdy nie przypuszczał nic 
podobnego. I to tu, na jeziorze, które zdawało się, znał lepiej 
niż ktokolwiek, od najmłodszych bowiem lat wyrósł nad jego 
brzegami.

A dziś ten Jezus — tak blisko domu ich, i naraz takie 
bogactwo! Nie umiał jeszcze powiązać wszystkich wrażeń i prze­
czuć, narzucających się z taką nowością i siłą. Coś go olśnie­
wało i zarazem przejmowało uczuciem smutku, jak w cichą 
ciepłą noc aromat drzew migdałowych.

Słyszał niedawno o Jezusie. To od sąsiadów przyszła wieść 
o nim, jakoby o cudownym proroku; czasem obcy przechodzeń 
rzucał kilka tajemniczych słów, że już przyszedł upragniony 
Zbawiciel.
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Lata już skruszyły siły starca. A choć wiele burz prze­
trwał w swym życiu, przecież nigdy nie było mu tak smutno, 
jak w tych dniach.

W pobliżu, coraz częściej na ustroniach zbierały się gro­
madki zapaleńców, słychać było spory i przekleństwa, zamie­
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szanie w rodzinach i w miastach; podobno nawet zachwiali się 
w swej wierze przełożeni bóżnic i uczeni w Piśmie.

Aż rozeszła się wieść, że Jezus naucza w świątyni. Mó­
wił o smutnych i nieszęśliwych, o odtrąconych z tego świata, 
nawołując ich ku sobie; a z ust Jego sączyła się jakaś słodycz 
niepojęta, a harmonie niebiańskie brzmiały w uszach tych, co 
słuchali głosu Jego. Następnie po czasie pojawiły się głuche 
opowieści, podawane sobie tajemnie z ust do ust, że śmiertel­
nie się nań oburzyli kapłani, że w gniewie postanowili zwrócić 
przeciwko Niemu zemstę ludu, że im się nawet udało wywieść 
Go z Kafarnaum na wysoką górę, skąd miano Go strącić 
w przepaść. Ale o dziwo, ciemności ich ogarnęły, że poczęli się 
szarpać między sobą, On zaś jak zaziemskie zjawisko zniknął 
im w oczach, pozostawiając po sobie wspomnienie anielskiej 
jasności.

Ze drżeniem nasłuchiwał starzec wieczornych odgłosów, 
co ze wszystkich stron płynęły wśród słodkich aromatycznych 
woni. Zdawało mu się, że stamtąd przyjdzie Ten, co rozwiąże 
niezliczone wątpliwości i obawy. Nieustannie krzątał się na 
wybrzeżu, naprawiając sieci, wylewając wodę z łodzi, wciąż 
szepcząc zbielałymi ze starości wargami, jak gdyby odpowiadał 
tym natrętnym myślom, co o tej porze wciąż mu się nasuwały, 
budząc w duszy niepokój i jakieś mary rozpaczliwe, wyjące 
o bezsennych, wiekuistych nocach samotności.

Na próżno wyciągasz, starcze, osłabłe swe ręce, aby oprzeć 
się na ramionach syna. Oczy twe niedowidzą wiosła, z palców 
twych wymyka się ryba, jak fala wodna, a nogi twe plączą 
się i uginają na równej drodze. Na próżno wołasz po nocy o po­
moc. Już nikt nie usłyszy twego głosu, jęczącego w ciemnoś­
ciach. Nie odwrócisz maczugi, co już świszczę nad twoją om­
dlałą głową.

W twoich włosach zazieleniły się mchy, i jakieś dziwne 
odroślą wypuściły pąki na zmurszałych członkach.

Zapierają ci oddech duszące wonie kwiatów, co wysysają 
miąższ z mózgu i kości, a krew przemieniają na bajory stęch- 
*ej wody.

Na próżno czepiasz się korzeni drzew, błagasz o litość prze­
chodzących wędrowców: oni cię nie widzą.
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Opadasz coraz bardziej pod ciężarem życia, które się to­
czyło na drogach świata. Światło wypala ci oczy, szum wypeł­
nia wszystkie zmysły, że jak oszalały miotasz się wśród wiru

myśli, odsłaniających bezdenne czeluście, na których dnie nie 
nie ma, prócz mroku i wiekuistego milczenia. Wzdryga się przed 
tym  samotna dusza twoja. Ciało twe żółtą plamą tli się wśród 
radosnej zieleni kwiatów.
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Błogosławiona niewiasta wstąpiła do twej pustelni. Człon­
ki twe omywa łzami miłości i szczęcia, co jak promienie słońca 
w najgłębsze rozpacze wnoszą gędźbę świętego ukojenia... Ale 
ciebie już nic nie zdoła wrócić światu. Nie widzisz nawet dziecka, 
co o jasności dnia opowiada ci szczebiotem ptasząt. Cieniem jesteś 
cieniów, oparem pustyń, drzemiących wśród rumowisk świata.

Liście szeleszczą radośnie; u stóp jego łkają o czymś nie- 
wysłowionym chłodne fale jeziora.

Daleko nad bladym, jakby otrupiałym miesiącem srebrzą 
się jasne obłoki.

Smutek wyziera z bezbrzeżnych pustyń niebieskich i z sa­
motnych myśli jego...

Tuż nad sobą słyszy ciche, niewysłowione poszepty. Oglą­
da się, ale nie widać nikogo. To wiatr tak zwodzi po nocy 
człowieka, przynosząc z oddali miłosne odgłosy. Zdawało się, że 
na przeciwległym brzegu jeziora samotna dusza modli się Bo­
gu cichym szeptem ziemi.

A tam w ciemnościach w dzień i noc rozlegają się okrut­
ne wycia i płacze, i żale nieskończone, i śmiechy szatańskie, 
i jeszcze jakieś niepojęte pogwary i krzyki, czepiające się my­
śli starca jak węże i skorpiony.

Podniósł oczy na drogę, zalaną srebrnym światłem mie­
siąca, i w oddali na wzgórzu dostrzegł postać Jezusa, a opodal 
skupionych w sobie synów swoich, Szymona i Andrzeja.

Jasność opromieniła zmysły jego.
Wyciągnął ręce ku nim, jakby chciał dotknąć się palcami 

włosów synów swoich, którzy odchodzili od niego w dalekie 
nieznane strony, ku którym nie sięgną jego gasnące oczy.

Smętnie szumią drzewa, budząc w pamięci te  święte no­
ce, kiedy z otchłani tryska piorun Boży, a w miłości i męce 
rodzi się nowe życie.

Błękitne smugi światła nieznacznie wślizgują się w gaje 
oliwne, cieniem wieczności drgają na głębiach, czepiają się gła­
zów i złomów skał nadbrzeżnych milionem iskier na liściach 
i kwiatach, mieniących się cudnym połyskiem.

Coś nasuwa się jego pamięci. Słychać płacz leśnych stru­
mieni i szept głosów ludzkich, choć w pobliżu nie ma nikogo. 
Serce przepełnia niepojęta słodycz.

5
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„Jezus”! — wyszeptał sam do siebie. — To ten z Naza- 
reth, którego matkę i ojca znał przecie od wielu lat. Nieraz 
widywał Go na ulicach miasteczka, albo też nad jeziorem, błą­
dzącego w samotności; pamięta nawet, jak przed laty przewo­
ził Go na drugą stronę jeziora. Było to nad ranem. Jeszcze 
nocne mgły unosiły się nad wodą sinym obłokiem, powietrze 
tchnęło świeżością poranku; gdzieniegdzie już zbudziły się p ta­
ki, fale wodne jednostajnie pluskały o brzeg łodzi, usypiając 
ciało i duszę.

Jezus coś szeptał sam z sobą...
Oczy Jego nabrały dziwnego blasku, świecąc się jak 

gwiazdy na fioletowym tle niebios.
1 nigdy już, ani przedtem, ani potem, starzec nie oglądał 

takiej jasności, jak wtedy o świcie, gdy słońce dopiero co u- 
kazało się zza chmur ponad górami Libanu.

Jezus odezwał się półszeptem. Nie pam ięta słów Jego, ale 
jak dzisiaj jeszcze czuje słodycz niepojętą, co ogarnęła go od 
stóp do głowy, jak szczęście wielkie, jedyne w życiu człowieka.

Bladoróżowe światło opływa płaszcz Jezusa, na falach 
snują się złotawe strzępy i obłoki.

A słowa Jego przemieniają się w światło, usta Jego pełne 
niebiańskiej jasności, opromieniającej duszę człowieka.

W pobliżu słychać szum skrzydeł.
Jakieś ognie płoną mu w oczach, ziemia cała rozbrzmiewa 

przecudną pieśnią...
Omdlały mu ramiona, że ledwie nie wypuścił wioseł na 

falę, oczy odwrócił ku zaświatom, skąd spłynęły anielskie sny ...
Zdawało się, że wśród nocnej ciszy jeszcze słyszy szelest 

kroków po piasku. Tam, pod cieniem cedru, Jezus stanął, jak 
słup światła, prowadzącego proroków poprzez pustynię; patrzy 
się nań słodkim, dziwnym wejrzeniem, od którego topnieją roz­
pacze i cierpienia; na ustach trysnęły cudowne iskry, co prze­
mieniają się w słowa pełne wiary.

Z głębi duszy wysnuwa starzec myśli dotąd nieznane, 
myśli przejrzyste, jak niebo o wschodzie słońca.

— Niech się stanie, a nie jako ja chcę, ale jako Ty chcesz, 
o Panie!

Łzy zabłysły na jego rzęsach, niby kwiaty szczęścia. 
Ukląkł na piasku i w przypływie ogromnej rzewności całował
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nadwodne zioła i kwiaty, tuląc je pieczołowicie do piersi, bo 
wszędzie czuł w owej chwili rękę Bożą.

Już błogosławił synom swoim, którzy opuścili go pod ko­
niec dni jego.

Wiedział, że tak być musiało z woli Boga, który odsłonił 
przed nimi nowe, nieznane, zaświatowe drogi, prowadzące ku 
gwiazdom.

Ks. Jan Górecki

Bandytyzm w dawnej Polsce.
Groźną plagą czasów dzisiejszych we wszystkich prawie 

państwach i społeczeństwach jest bandytyzm posunięty do o- 
statecznych granic. Gazety roją się od opisów krwawych mor­
dów, napadów rabunkowych, kradzieży z włamaniem, oszustw 
i szantaży. Nic nie pomaga silna administracja, do mistrzostwa 
Wyspecjalizowana służba policyjna, tysiączne sposoby technicz­
ne mająca na swoje usługi. A wszakże żyjemy w wieku naj­
większej kultury, a wszystkie bez wyjątku państwa łożą ogrom­
ne sumy na walkę z przestępczością. W Polsce nie jest lepiej 
niż w innych państwach.

Gdy więc teraz w wieku dwudziestym w okresie spraw­
nych i silnych rządów tak roi się po prostu od bandytów i ban­
dyckich napadów, można by zadać pełne troski pytanie: A cóż 
dopiero musiało się dziać przed dwustu laty, gdy w Polsce 
nie było ani rządu, ani armii, ani policji, ani trybunałów, gdy 
w kraju naszym po nieszczęśliwych panowaniach obu Sasów 
Wytworzył się stan przez obcych nazwany „Anarchią polską”. 
Gdy zbrodniarza nie było komu ścigać i nikt granic państwa 
nie bronił. Cóż wtedy dziać się musiało w Polsce?

A no posłuchajmy co o tym piszą ówcześni, i to nie nasi 
ale obcy, którzy najwięcej piętnowali tę polską anarchię i bar­
barzyństwo.

Historyk francuski Rulhiere w dziele „Historia anarchii 
polskiej” pisze:

„To jest prawie niepodobne do pojęcia, że wśród takiej 
anarchii Polska zdawała się być szczęśliwą i spokojną, bezpie­
czeństwo panowało w miastach. Podróżny bez żadnej obawy

5*
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mógł przebywać tak lasy najsamotniejsze, jak drogi naj­
liczniej uczęszczane, nie słychać nigdzie rozmów o jakich 
zbrodniach".

W r. 1779 podróżował po Polsce i Rosji Coxe, profesor 
uniwersytetu w Cabrigde, w towarzystwie lorda Herberta. Żeby 
dobrze poznać zwiedzane kraje obaj jechali pocztą, nocowali 
po karczmach, sami przy chłopskich ogniskach gotowali sobie 
strawę. Bynajmniej Polską się nie zachwycali. Widzieli wiele 
braków, brak dróg i mostów, biedę na wsi, fatalną gospodarkę, 
ciemnotę i zabobon, ale przy tym wszystkim p. profesor szcze­
rze podziwia niesłychaną uczciwość Polaków. Pisze, że przez 
cały czas przejazdu przez Polskę nic mu w drodze nie zginęło, 
chociaż często powóz na noc zostawiali na dworze bez żadnego 
dozoru. W Rosji na każdym noclegu byli okradani, chociaż 
w powozie sypiał wierny służący.

Biester, niemiec podróżujący po Polsce w r. 1791 zapewnia, 
że w Polsce można we dnie i w nocy jechać bardzo bezpiecz­
nie. Kilkaset tysięcy dukatów wiezie kabrioletem jeden człowiek, 
a nawet i za granicą powierzają nieznanym woźnicom polskim 
nieraz bardzo znaczne sumy, a nikt jeszcze nie słyszał, by je 
ukradziono.

Wreszcie prusak Szulz, bardzo niechętny Polakom, a pa­
rokrotnie podróżujący po Polsce radzi swoim rodakom, aby 
jeśli chcą jechać z Niemiec do Rosji jechali nie przez Prusy 
Wschodnie, ale... przez Polskę. Poczty są szybsze, lepiej ob­
sługiwane, a podróżny wolny od wszelkich napaści.

Wreszcie tenże sam Prusak z podziwem przytacza, że do 
Warszawy co kwartał z każdej prowincji skarbowej przywożo­
no bardzo znaczne sumy pieniędzy nieraz przekraczające milion 
złotych. Wieziono je setki kilometrów, z Wołynia, Podola, Poz­
nania, Krakowa, Wilna, — wynajętą budą, czasem i żydowską 
pod eskortą jednego, a czasem dwóch strażników. Jak stwier­
dza Tadeusz Korzon, przejrzane archiwa czynności komisji skar­
bowej stwierdzają, że w ciągu lat 30 raz tylko się zdarzyło, że 
nad samą granicą turecką, w Latyczowie taka kasa przez haj­
damaków została złupioną. Za granicą podobna rzecz była nie 
do pomyślenia, jak i dzisiaj w Polsce nikt by podobnej próby 
nie ryzykował nie z milionem ale z tysiącem złotych.

Czy wrócą nam kiedy te dawne dobre polskie czasy.
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J. Ruffer

Hymn do Polski.
Między tchnieniami Wschodu i Zachodu,

Ojczyzno moja,
Zasiadałaś szczęśliwa u Wolności Zdroja:

Macierz bujnego narodu.

Nad Twym pogodnym szczęściem kłębiły się burze, 
Tysiączne huczały gromy!

A oto trwasz — trwa wiecznie Lud Twój; znak widomy 
W narodów chórze...

Polsko!

Jakże wymówić godnie Twoje słodkie miano?...
Na jakim istrumencie

Wygrać hymn płomienisty, co by oddał święcie 
Radość z Ciebie czerpaną!?...

Łąki, bory, rzek wstęgi, gaje, złociste łany,
Tatry: do niebios wrota!

Oto uśmiechów Twoich urok niewyczerpany,
Oczom promienna pieszczota...

Czyny z Ciebie zrodzone: męstwa owo zdrój żywy 
I duszom pokrzepienie!

Rośniem, rośniem i rośniem aż pod niebios sklepienie, 
Patrzący na te dziwy!

Błędów pełni i waśni, plemię nieukrócone,
Bylim — jesteśmy — i będziem!

Ty zasię macierzyńskim umacniasz nas orędziem,
Ku sobie garniesz zwaśnione.

Jeśliże zwątpił pomiędzy Twymi syny 
Ojczyzno! — Ojczyzno!

Skażonego na duszy tą sromotną blizną 
Nie karz — wedle winy...

Polsko! Jakoż nam godnie głosić Twoje miano!?
Jakoż na dusz istrumencie

Wygrać hymn płomienisty, iżby oddał święcie 
Radość z Ciebie czerpaną!?...



Życiorys 
Świątobliwej Wandy Malczewskiej 

1822— 1896
i nowenna o jej beatyfikację.

(Za zezwolen iem  Władzy Duchownej).

Wanda Malczewska urodziła się dnia 15 maja 1822 r. 
w Radomiu. Ojcem jej był Stanisław Malczewski, matką zaś 
Maria Julia z Żurawskich. Na chrzcie św. dano jej 3 imiona: 
Wanda-Justyna-Nepomucena. Wychowywana przez pobożną 
matkę, odznaczała się nadzwyczajną skromnością, pracowitoś­
cią i pobożnością. Gdy miała lat dziewięć — umarła jej matka. 
Dostawszy macochę musiała Wanda znosić duże przykrości, 
ale się nie skarżyła przed nikim. W roku 1848 umarł też oj­
ciec Wandy. Mieszkała wtedy u ciotki swojej Konstancji Sie- 
mieńskiej w m. Klimontowie, gdzie zasłynęła jako pełna po­
święcenia dla dobra bliźnich, jako pielęgniarka chorych wieś­
niaków, do których ochoczo spieszyła, niosąc lekarstwo i po­
sługę, a często pożywienie i ubranie. Czyniła to w Imię Chry­
stusa. Każdego chorego przygotowywała do spowiedzi i nakła­
niała jego domowników do sprowadzenia kapłana, aby chore­
mu, jeśli ma umrzeć, zapewnić zbawienie duszy. Zajmowała 
się Wanda także oświatą ludu. Nigdy nie przeszła koło gro­
madki dzieci, by z nimi nie porozmawiać i czego dobrego ich 
nie pouczyć.

W roku 1870 Wanda wraz z ciotką przeniosła się do 
majątku Żytna, z czego była wielce zadowoloną, gdyż tam
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na miejscu był kościół, gdzie codziennie słuchała Mszy św. 
i przyjmowała do serca swego ukochanego Jezusa. W r. 1872 
przywdziała habit III zakonu 0 0 . Marianów i została zakon­
nicą w świecie tj. nie przebywającą w klasztorze, lecz żyjąc 
wśród ludzi dążącą do uświęcenia własnego i innych. Słucha­
jąc Mszy św. miewała często widzenia i objawienia. Zdarzało 
się, że ktoś z przyjezdnych, widząc jak Wandę otaczają nie­
zwykłym szacunkiem, spyta służącego o przyczynę, a ten sze­
pnie mu: „Panie, to święta, ona z Bogiem gada”...

Często modliła się o wolność dla uciemiężonej wówczas 
Polski. Pewnego razu powiedział jej P. Jezus: „Zbliżają się 
czasy przewrotne... ojczyzna wasza będzie wolną od ucisku 
wrogów zewnętrznych, ale ją  opanują wrogowie wewnętrzni. 
Przede wszystkim starać się będą wziąć w swoje ręce mło­
dzież szkolną; dowodzić będą, że religia w szkołach niepotrze­
bna, że można zastąpić ją innymi naukami, że spowiedź i inne 
praktyki religijne zbyteczne... Krzyże i obrazy religijne z sal 
szkolnych będą chcieli wyrzucić, by nie drażniły żydów... Je­
żeli naród uwierzy temu i pozbędzie się wiary — straci przy­
wróconą Ojczyznę... Niechajże ojcowie i matki zwracają uwagę 
na szkoły... Nauka bez wiary nie zrodzi świętych, ani bohate­
rów narodowych. Módl się o dobrą chrześcijańską szkołę”.

Innym razem Matka Najświętsza rzekła do W andy: „Zbli­
ża się czas, że sprawiedliwość Boska upokorzy chciwość za­
borców waszych, tępicieli wiary katolickiej... Oni upadną, 
a Polska, na moją prośbę, będzie wskrzeszoną. Ale niech 
strzeże wiary i nie dopuszcza niedowiarstwa, zdrady, niezgody 
i lenistwa, bo te wady mogą na powrót ją zgubić i to... na zawsze!”

Innym razem miała Wanda takie widzenie: U stóp Chry­
stusa tłum unitów. Wanda znajduje się pośród nich, skarży 
się wraz z nimi. Wynędzniałe widma ukazują swoje rany. 
Chrystus błogosławi tłum i mówi, a słowa są niby grzmot: 
„Dzieci moje! Ja z wami cierpiałem i wlewałem w was ducha 
męstwa i wytrwałości, jak w męczenników pierwszych wieków. 
Zbliża się dzień sprawiedliwości Mojej. Ten, co wydał rozkaz 
wymordowania was, niedługo gospodarować będzie. Jego dzieci 
i wnuki sromotnie wymordują jego właśni poddani, wrogowie 
mojego krzyża. Wasi bracia, polegli w obronie wiary ze sło­
wami przebaczenia wrogom, otrzymali zapłatę w niebie. Przyj­
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dzie chwila, że Mój Namiestnik, rządzący Kościołem, wyznaczy 
dzień na uczczenie pamięci waszych braci męczenników i wy­
znawców. A wy żyjący jeszcze, okryci ranami, wytrwajcie 
w wierze i zachęcajcie drugich do wytrwałości, a staniecie się 
uczestnikami chwały Waszych poległych braci...”

Umarła Wanda mając lat 74 w opinii świętości dnia 26 
września 1896 roku, na zapalenie płuc. Pochowano ją w Pa- 
oznie. Lud otaczał opieką grób jej — sadził kwiaty i modlił 
się o jej wstawiennictwo do Boga, często otrzymując potrzebne 
łaski. Dnia 26 września 1923 roku ciało Wandy przeniesiono 
do krypty pod kościołem w Paoznie. A lud z bliska i z daleka 
śpieszy do jej grobu, bo wielu już uprosiło sobie za przyczy­
ną świątobliwej Wandy przeróżne łaski doczesne i wieczne.

N O W E N N A

0 w s ta w ien ie  s łużebn icy  B ożej  W andy M a lc ze w sk ie j  i o ró żn e  łaski .

(do p ryw a tn eg o  o d m a w ia n ia ).

I. D z iękuję ,  o B o ż e  na jm iłos ie rn ie jszy ,  ż eś  raczy ł  o b ra ć  sob ie  za  s łu ­
żeb n icę  W a n d ę  M a lcz ew sk ą  i ozd o b ić  ją n iep o sp o l i ty m i  cn o tam i.  B łagam  
C ieb ie  o w s ła w ie n ie  jej  cudam i i łaskam i,  w y n ie s ie n ie  na  o ł ta r z e  i o u d z ie ­
len ie  mi za jej p rz y cz y n ą  łaski.. .

O jc ze  nasz... Zdrow aś... C hw ała  O jcu ...
II. B ąd ź  b łogos ław iony ,  o J e z u  n a js łodszy ,  ż eś  raczy ł  w ie lo k ro tn ie  

u k a z y w a ć  się  s łu żeb n icy  T w o je j  W an d z ie ,  udz ie la jąc  jej p rzy  ty m  łask  w ie l ­
kich. R acz  ją w y w y żs zy ć  na  o ł ta rze ,  a za jej  w s ta w ie n n ic tw e m  udzie l ić  mi 
l a s k ę  pożądaną .

O jc ze  nasz... Zdrow aś... C hw ała O jcu...
III. O  Mario, M a tu ch n o  N a jśw ię ts za ,  b ą d ź  uw ie lb io n a ,  ż e ś  ra czy ła  

o b jaw ić  s ię  s łu d ze  T w o je j  W an d z ie  i za jej p o ś r e d n ic tw e m  d ać  p r z e s t r o g ę  
n a ro d o w i  P o lsk iem u ,  by  s t rz eg ł  d r ó g  p rz y k az ań  B osk ich ,  sp ra w ,  b łagam , 
by  W a n d a  w y n ie s io n ą  z o s ta ła  na  o ł ta rze ,  a za jej p o ś r e d n ic tw e m ,  n iech
1 ja o t r z y m a m  w s z y s tk ie  łask i  do  życia  i do  z b aw ien ia .

O jcze  nasz... Zdrow aś... C hw ała O jcu  ..



Franciszek Coppće

Kawałek chleba.
Miody książę de Hardimont przebywał w A i^ w  Sabau­

dii dla kuracji swojej sławnej klaczy Perichole, która wskutek 
nader szybkiego biegu, zaziębiła się i popadła w ciężką chorobę.

Właśnie miał książę wstać od śniadania, gdy wtem roz­
targniony wzrok jego padł na gazetę i to na miejsce, zawie­
rające wiadomość o klęsce koło Reichshoffen. Wypróżnił czym 
prędzej szklaneczkę chartreuse, położył serwetkę na stole 
restauracyjnym, polecił swemu lokajowi spakować kufer po­
dróżny, a w dwie godziny później jechał już pociągiem po­
spiesznym do Paryża, by się zaciągnąć w szeregi walczących.

Chociaż od roku dziewiętnastego do dwudziestego piątego 
prowadziło się życie „petit-creve” — tak nazywano wówczas 
każdego eleganta — to jednak są okoliczności, wśród których 
nie ińożna zapomnieć, że Euguerrand de Hardimont uległ w Tu­
nisie zarazie tego samego dnia, co i św. Ludwik, że Jean de 
Hardimont pod Du Gusschin dowodził oddziałami ochotników, 
a Francois-Henri de Hardimont padł podczas starcia królewskich 
wojsk na Fontenoy. Młody książę po tej wiadomości o bitwie, 
stoczonej przez Francuzów na francuskim terytorium, czuł jak 
mu krew uderzyła do głowy i nie mógł opędzić się okropnemu 
wrażeniu, że i on został spoliczkowany.

Z tego to powodu w pierwszych dniach listopada roku 
1870 powróciwszy do Paryża z pułkiem należącym do korpusu 
generała Vinoy, znalazł się Henri de Hardimont, fizylier trze­
ciej kompanii drugiego batalionu i członek Jockey-klubu, ze
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swoją kompanią na głównej warcie przed redutą Hautes Bru- 
yeres, pozycją, obwarowaną z wielkim pośpiechem, której bro­
niły działa twierdzy de Bicetre.

Miejsce to robiło przykre wrażenie. Droga o głębokich 
wybojach, zasadzona smukłymi drzewkami bez liści przecinała 
pstre pola przedmieścia, a przy tej drodze stała opuszczona 
gospoda, w której żołnierze zajęli stanowisko. Przed kilku dnia­
mi stoczono tu bitwę; niektóre z drzewek przydrożnych zostały 
przez kule kartaczowe na pół złamane, u wszystkich zaś wi­
doczne były na korze białe ślady ognia karabinowego.

Co się tyczy samego budynku, to widok jego przejmował 
dreszczem; dach strzaskany granatem, zaś ciemno-czerwone 
mury wyglądały jakby w krwi skąpane. Altany pod ciemny­
mi splotami gałęzi, huśtawka, której mokre liny za każdym 
powiewem wilgotnego wiatru skrzypiały i napisy nad wejściem: 
„Pokój gościnny — Absynt — Wermouth — Wino po 60 cent. 
litr”, — które otaczały zabitego królika, wymalowanego nad 
parą na krzyż wstążką związanych kijów bilardowych; wszystko 
to przypominało z gorzką ironią zabawy ludowe minionych 
niedziel. A ponad wszystkim zwisało szarawe, zimowe niebo 
ze swymi ciężkimi, ołowianymi chmurami, niskie, zagniewane, 
pełne nienawiści...

W drzwiach gospody stał nieruchomo młody książę z ka­
rabinem Chassepofa na ramieniu, w kepi na oczy naciśniętym, 
i trzymając zmarznięte ręce w kieszeniach czerwonych spodni, 
drżał z zimna, pomimo kożuszka, którym był okryty. Pogrążył 
się w ponurych myślach, on żołnierz armii pokonanej, wodząc 
smutnym wzrokiem po paśmie pagórków, które kryły się 
w gęstej mgle, a spoza których wymykał się co chwila wśród 
urywanego huku biały obłok dymu pocisku armatniego.

Nagle poczuł głód.
Przykląkł na jedno kolano, wyjął z torby na murze obok 

niego leżącej, kawał kwaśnego chleba i zaczął zwolna jeść.
Ale po kilku kęsach miał go dość, gdyż chleb był twardy 

i miał przykry smak. A tu świeży otrzyma dopiero nazajutrz 
przy podziale, o ile się na to zechce zgodzić intendentura. Za­
iste, prawdziwie przykrym było nieraz to żołnierskie rzemiosło; 
teraz właśnie przypomniał sobie z pewnością to, co niegdyś 
nazywał higienicznym śniadaniem, kiedy to nazajutrz po roz­
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grzewającej nieco kolacji, siedząc przy parterowym oknie „Cafe 
Anglais” rozkazywał podać sobie — no, mój Boże, nic niezna- 
czącą rzecz — kotlet, jajecznicę i szparagi i kiedy kelner, 
znający już jego przyzwyczajenie, stawiał na obrusie flaszkę 
starego Leoville, którą następnie ostrożnie odkorkowywał. Do 
stu piorunów! Piękny to był czas i gdzieżby on kiedy mógł 
się przyzwyczaić do tego żołnierskiego chleba!

Rozdrażniony książę rzucił resztę cbleba w błoto.
W tej samej chwili wyszedł z altany jakiś szeregowiec; 

schylił się, podniósł chleb, postąpił kilka kroków, otarł go rę­
kawem i zaczął chciwie jeść.

Henri de Hardimont uczuł rumieniec na twarzy i ze 
współczuciem przypatrywał się biednemu żołnierzowi, który 
objawiał tak wyborny apetyt. Był to chudy, słabo zbudowany 
młodzieniec, z gorączką w oczach i nieogoloną brodą, a tak 
wycieńczony, że pod zniszczonym płaszczem żołnierskim znać 
było wystające łopatki.

— Pewno ci głód dokucza, kolego? — zapytał książę, 
zbliżając się do żołnierza.

— Jak widzisz — odparł tenże z kawałem chleba w ustach.
— Daruj. Gdybym był wiedział, że ci tym sprawię przy­

jemność, nie byłbym chleba wyrzucał.
— Ależ to nic nie szkodzi — odparł żołnierz. Ja nie jestem 

taki wybredny.
— Być może — rzekł szlachcic, ale niewłaściwie sobie 

postąpiłem i z tego powodu czuję wyrzuty. Nie chciałbym 
przecież, abyś miał o mnie złe wyobrażenie; ale mam tu jeszcze 
we flaszce stary koniak, parbleu! napijmy się po kropli.

Żołnierz był właśnie gotów z jedzeniem. Książę napił się 
z nim wódki i znajomość została zawarta.

— A jak ty  się nazywasz? — zapytał szeregowiec.
— Hardimont, — odparł książę, nie mówiąc o swym 

tytule i szlachectwie... „A ty?”
— Jan-Wiktor... Umieszczono mnie znowu w kompa­

nii... Wyszedłem właśnie z lazaretu obozowego... Byłem ranio­
ny pod Chatillon... Ach, tam w lazarecie było mi dobrze; do­
zorca chorych dawał nam dobry rosół z końskiego mięsa... Ale 
ja byłem tylko zadraśnięty; lekarz sztabowy podpisał moje 
wydalenie; tym gorzej dla mnie! Teraz będę musiał na nowo
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biedę klepać... bo możesz mi, kolego, wierzyć, albo nie, przez 
całe życie, jak mnie tu  widzisz, cierpiałem głód”.

Słowa te brzmiały strasznie w uszach człowieka, przyzwy­
czajonego do wygód, który właśnie przed chwilą odczuł niespo­
dzianie tęsknotę za kuchnią w Cafe Anglais. Książę spojrzał 
ze zgrozą na towarzysza. Bolesny uśmiech rozchylił żołnierzowi 
wargi, spoza których pokazały się wilcze zęby, zęby chodzą­
cego o głodzie, tak białe na tle żółtego jak ziemia oblicza! 
I jakby zrozumiał, że się oczekuje od niego poufnego zwie­
rzenia, rzekł do swego towarzysza, nie mówiąc mu już przez 
ty? gdyż się domyślał w nim niewątpliwie szczęśliwego, za­
możnego człowieka.

— Chodź pan przejdziemy się trochę po drodze, aby roz­
grzać nogi; chcę panu opowiedzieć rzeczy, o jakich z pewno­
ścią nigdy pan nie słyszał...

— Nazywam się Jan-Wiktor, krótko Jan-Wiktor, gdyż 
jestem podrzutkiem. Jedyne moje miłe wspomnienia pochodzą 
tylko z czasu niemowlęctwa mego w zakładzie dla podrzutków. 
Prześcieradła na naszych łóżeczkach w sypialni były białe jak 
śnieg; bawiliśmy się w ogrodzie w cieniu drzew; a była tam 
jedna zakonnica, całkiem młoda, blada jak świeca — choro­
wała bowiem na suchoty — która mnie szczególnie polubiła, 
a z którą wolałem iść na przechadzkę, niż z innymi dziećmi 
się bawić. Ale od dwunastego roku życia, po pierwszej Komunii 
św., nie zaznałem niczego prócz nędzy! Zarząd zakładu umie­
ścił mnie na przedmieściu Saint-Jacąues u rzemieślnika, tru ­
dniącego się wyplataniem krzeseł; cóż to za rzemiosło? trudno 
z niego wyżyć, jak może panu wiadomo, a najlepiej świadczy 
o tym to, że majster nie mógł znikąd dostać pomocników, 
tylko biednych chłopców z zakładu dla ciemnych. Tam też za­
cząłem głód cierpieć. Majster i jego żona byli strasznie skąpi; 
a chleb dawany nam tylko po małym kawałku na obiad, był 
zawsze pod kluczem. Trzeba było widzieć majstrową wieczo­
rem przy kolacji, kiedy rozdzielała nam zupę, jak to wzdy­
chała za każdym zanurzeniem łyżki w zupie.

Dwaj inni uczniowie, ci z zakładu dla ociemniałych, nie 
byli tak  nieszczęśliwi; nie dawano im wprawdzie więcej, niż 
mnie, ale przynajmniej nie widzieli pełnego wyrzutów wzroku 
tej złośliwej kobiety, kiedy nam podawała talerze. A moim
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całym nieszczęściem było®właśnie to, że już wtedy^miałem 
silny apetyt. No, powiedz pan, byłemże temu winien?... Od­

byłem tam trzy lata nauki wśród ciągłego głodu... Trzy lata! 
Rzemiosło to poznaje się w jednym miesiącu, ale zarząd nie
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może o wszystkim wiedzieć, toteż nie przeczuwa, jak się dzieci 
wyzyskuje...

— Ach, dziwiłeś się pan, że podniosłem chleb z błota. To 
jest u mnie, mówię sumiennie, nic nadzwyczajnego; naszukałem 
się już dosyć kawałków chleba w śmieciach, a jeśli były za su­
che, moczyłem je w wodzie... Czasami, aby już panu wszystko 
wyznać, znalazło się także coś lepszego, mianowicie z jednego 
tylko końca nadgryzione kawałki chleba, które chłopcy w po­
wrocie ze szkoły wyrzucają z kieszeni na chodnik. Ile razy 
miałem w mieście załatwić jakiś sprawunek, starałem się za­
wsze tam tędy przechodzić... A potem, jak się czas nauki skoń­
czył, nie mogło mnie, jak to już panu powiedziałem, rzemio­
sło moje wyżywić. Więc pracowałem potem w niektórych in­
nych zawodach, gdyż chęci do pracy nie brakło mi nigdy. 
Służyłem jako pomocnik murarski, byłem kupczykiem, froterem, 
albo ja wiem, czym jeszcze? Ale niestety, dziś brakło mi ro­
boty, innym razem straciłem miejsce; słowem, nigdy nie mia­
łem na tyle, by sobie podjeść do syta... Do stu piorunów! 
Jakich to dostawałem napadów wściekłości, ile razy przecho­
dziłem koło składów pieczywa!

Na moje szczęście przypominałem sobie w takich chwilach 
tę dobrą zakonnicę z zakładu dla ciemnych, która mnie tak czę­
sto napominała, bym pozostał uczciwym i zdawało mi się, że 
czuję jeszcze jej ciepłą rękę na mym czole. W końcu w osiem­
nastym roku życia wstąpiłem do wojska. Pan wie równie dobrze 
jak ja, że żołnierz ma tylko to, co niezbędnie potrzebne... A teraz 
to już prawie czysty śmiech — przychodzi jeszcze do tego oblę­
żenie i głód powszechny!... Widzi pan, że przedtem nie skła­
małem, kiedy mówiłem, że ja zawsze, tak, zawsze byłem 
głodny!...

Młody książę miał dobre serce; kiedy więc usłyszał tę 
straszną skargę z ust człowieka, którego, jako żołnierza, uni­
form czynił mu równym, głęboko się rozczulił. — Szczęściem 
dla uroku jego zimnej krwi, właściwej człowiekowi światowe­
mu, wieczorny powiew wiatru osuszył dwie łzy, które mu się 
w oczach zakręciły.

— Janie-Wiktorze — rzekł, nie mówiąc już także żołnie­
rzowi przez ty, — jeśli przeżyjemy obydwa tę straszną wojnę, 
to się znowu zobaczymy i spodziewam się, że będę panu po­
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żytecznym. Na teraz jednak, ponieważ w przedniej straży 
nie ma innego piekarza, jak tylko kapral prowiantowy, a moja 
porcja chleba jest dwa razy większą, niż tego wymaga mój 
skromny apetyt, przeto zgoda nieprawdaż? będziemy się dzie­
lić, jak dobrzy towarzysze. Uścisk rąk, który obaj zamienili, 
był silny, gorący. Następnie, kiedy noc zapadła, znużeni alar­
mami i czuwaniem, powrócili do gospody, gdzie dwunastu 
żołnierzy leżało na słomie i położywszy się obok siebie, wkrótce 
twardo zasnęli.

Około północy obudził się Jan-Wiktor, dręczony prawdo­
podobnie głodem. W iatr rozpędził chmury; promień księżyca, 
przedostawszy się przez otwór w dachu, oświecił powabną 
o blond włosach głowę młodego księcia, który spał, jak Endy- 
mion. Jan-Wiktor, całkiem jeszcze opanowany dobrocią swego 
towarzysza, przypatrywał mu się z naiwnym podziwem, gdy 
wtem otworzyły się drzwi i sierżant plutonu wywołał pięciu 
żołnierzy, którzy mieli zmienić wysuniętą naprzód placó­
wkę. W liczbie tych był także książę; ale się nie obudził pod­
czas wywoływania swego nazwiska.

— Hardimont, wstać! powtórzył podoficer.
— Jeśli się pan na to zgodzi, panie sierżancie, rzekł Jan- 

Wiktor, powstając, to zamiast niego ja pójdę na wartę... on 
śpi tak smacznie... a to jest mój dobry towarzysz.

— Jak chcesz.
Po oddaleniu się pięciu żołnierzy, chrapanie dało się sły­

szeć na nowo.
W godzinę jednak później huknęły w pobliżu szybko po- 

sobie następujące strzały karabinowe. W oka mgnieniu cały 
oddział był na nogach; żołnierze wyszli z gospody, posuwali się 
z palcem na cynglu, ostrożnie naprzód i patrzyli w dal na 
drogę posrebrzaną światłem księżyca.

— Która godzina? — zapytał książę. — Dziś w nocy 
miałem być na warcie.

Ktoś odpowiedział mu:
— Jan-W iktor poszedł za pana.
W tejże chwili zobaczono żołnierza pędzącego drogą.
— Co słychać? — zapytano go, kiedy się zatrzymał cał­

kiem zdyszany.
— Prusacy atakują... cofnijmy się do reduty!
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— A gdzie towarzysze?
— Już idą... tylko biedny Jan-Wiktor...
— Co? wykrzyknął książę.
Padł nagle, trafiony kulą w głowę... nawet ach! nie po­

wiedział...

Pewnej nocy, ubiegłej zimy, około 2-giej godziny nad 
ranem, wyszedł książę de Hardimont ze swoim przyjacielem 
hrabią de Saulnes z klubu, przegrawszy kilkaset luidorów 
i czując wielki niesmak, zapowiadający zwykłą u niego migrenę.

— Jeśli nie masz nic przeciw temu, Andre, rzekł do 
swego towarzysza, — to wracajmy do domu pieszo... Muszę 
zaczerpnąć świeżego powietrza.

— Jak ci się podoba, kochany przyjacielu, chociaż droga 
bardzo zła.

Odesłali swoje powozy, podnieśli kołnierze od futer i szli 
ku Madeleine. Wtem nagle potoczył się jakiś przedmiot, po­
trącony nogą księcia: był to dość duży kawałek chleba, całko­
wicie błotem powalany.

Pan Saulnes spostrzegł ku wielkiemu swemu zdziwieniu, 
jak książę de Hardimont podniósł chleb, obtarł go chusteczką 
z wyszytym herbem i położył na ławce pod latarnią gazową, 
aby w jej świetle był całkiem widoczny.

— Co ty  tam robisz? — zapytał hrabia — śmiejąc się 
głośno. Czyś oszalał?

— Robię to przez wzgląd na pamięć o pewnym biednym 
człowieku, który za mnie śmierć poniósł, odparł książę głosem 
lekko wzruszonym... Nie śmiej się, mój drogi, wyrządziłbyś mi 
wielką przykrość.

£
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Sw. Andrzej Bobola
męczennik za wiarę.

Wielka radość zapanowała w całej Polsce, na wieść, że 
w samą Wielkanoc miała się odbyć w Rzymie, w bazylice św. 
Piotra wielce miła uroczystość sercu każdego Polaka, a miano­
wicie kanonizacja, czyli zaliczenie w poczet Świętych naszego 
zapomnianego, a tak wielkiego rodaka, jakim był św. Andrzej 
Bobola. Ze wszystkich stron Polski pociągi wiozły naszych 
pielgrzymów do tego wiecznego miasta, a na twarzach wszyst­
kich malowała się radość, na myśl, że będą świadkami tak 
chwalebnego dla Polski zdarzenia. Generalny Przełożony Zgro­
madzenia Michalitów, Ks. Antoni Sobczak, również wziął udział 
w pielgrzymce i z wielką radością przez członków Zgromadzenia 
i młodzież był witany, gdy z tej pielgrzymki szczęśliwie do 
Miejsca Piastowego powrócił. Dla Polaków była to uroczystość 
nie lada, bo choć Polskę nazywano niegdyś „matką Świętych”, 
to jednak już bardzo wiele lat upłynęło od czasu, jak Polaka 
do katalogu Świętych wciągnięto. W r. 1767 po raz ostatni 
kanonizowano naszego rodaka, a był nim św. Jan Kanty. Zda­
wało się, że ta  „matka Świętych”, stała się już niepłodną, bo 
przez z górą 170 lat, wśród tylu różnych kanonizacyj Bazylika 
św. Piotra Polaka nie widziała. W samą uroczystość wielka­
nocną w dniu 17 kwietnia 1938 r., polscy pielgrzymi z całą 
prawdą mogli sobie zaśpiewać: „Wesoły nam dziś dzień nastał” 
i „Boże coś Polskę", a echa tych pieśni, odbite od zdziwionych 
murów bazyliki, Radio Polskie miłościwie przyjęło i do wszyst­
kich zakątków naszej rozradowanej ojczyzny rozesłało. A jak 
musieli się radować ci, którzy dołożyli wszelkich starań i za­
biegów, by do tej kanonizacji doszło, by ją przyspieszyć, by 
spragnionym jej sercom zadośćuczynić. Wszak między starają­
cymi się o kanonizację znajdował się również potężny nasz 
Marszałek Józef Piłsudski, który swój list skierował do papieża 
Benedykta XV. W liście tym, ten Pierwszy Polak, błaga Ojca 
Świętego, by raczył wynieść błog. Andrzeja Bobolę na ołtarze, 
czyli w poczet Świętych zaliczyć, bo, jak powiada, Polska po­
wstała wbrew zamiarom naszych nieprzyjaciół, wbrew wszelkim 
rachubom ludzkim, i że ten akt słusznej sprawiedliwości wzglę­
dem Polski dokonał się jedynie dlatego, iż wielcy Patronowie
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wstawili się za nami, a głównie bł. Andrzej Bobola, który przez 
cały naród polski z taką ufnością był wzywany. List ten, tak 
szlachetnego Marszałka, zrobił wielkie wrażenie i w Rzymie,

Św . A n d rz e j  Bobola.
(O b ra z  z jezu ick ieg o  kośc io ła  w  P o zn an iu )

a wszyscy obecni na uroczystości kanonizacyjnej, mieli go już 
w rękach, na język włoski tłumaczony, w broszurce zatytuło­
wanej: „Le Tre Canonizzazioni Neli 'Alleluiadi Passąua”, (Roma,
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17 Aprile, 1938, D. Mondrone, S. I.). Szkoda, że Wielki Mar­
szałek już nie dożył tej radosnej chwili, ale o odbywającej się 
kanonizacji w Rzymie z pewnością ordynans niebieski Go po­
wiadomił.

Zanim przejdę do opisu męczeństwa naszego świętego, 
chciałbym czytelnika choć pobieżnie, z jego życiem zapoznać. 
Należy jednak pamiętać, że czas, w którym żył nasz męczen­
nik, był bardzo niespokojny, wskutek tego poginęły księgi 
metrykalne i różne dokumenty historyczne, tak że już sama 
data i miejsce urodzenia św. Andrzeja Boboli jest niepewne, 
choć na ogól bardzo wiele historycznie zbadano i bardzo po­
ważną pracę o nim ks. Jan Poplatek T. J. wydał. Również 
bardzo przystępnie pisał o nim ks. St. Kuźnar T. J.

Nasz Święty miał się urodzić w r. 1591. Po ukończeniu 
studiów średnich wstępuje do Towarzystwa Jezusowego, a miał 
wtedy rok dwudziesty. Najpierw odbył on pierwszą próbę tak 
zw. kandydatury, następnie drugą próbę dwuletniego nowicja­
tu, a rozpoczął go przywdzianiem sukni zakonnej w dniu 10 
sierpnia 1611 r. Nowicjat u 0 0 . Jezuitów to wysokiej klasy 
szkoła ascezy i wyrobienia duchowego, na tym polu są oni 
mistrzami, którym nikt nie dorówna. Wybadają oni charakter 
każdego, wyplenią wady, zaprawią do cnoty, przygotują fun­
dament na dobrego jezuitę. Bo jezuici to potężna siła w Koś­
ciele katolickim, to doborowa, nieustraszona armia Namiestni­
ka Chrystusowego, to ludzie, na których padają największe 
ataki wszystkich niezliczonych nieprzyjaciół Kościoła Katolic­
kiego. Ale to armia odporna, bo uzbrojona w solidne wyrobie­
nie duchowe i w głęboką wiedzę, a przy tym karność ich jest 
taka, iż najsurowsza karność wojskowa, nie może z nią iść 
nawet w porównanie. Najwyższa wiedza w Kościele Katolickim 
skupia się w ich rękach, a ich szkoły, uniwersytety porozrzu­
cane po wszystkich krańcach kuli ziemskiej, to potężne bastiony 
wiedzy bożej, na cały świat promieniującej. Ileż to pracy, cier­
pliwości i zaparcia się musi sobie zadać mistrz nowicjuszów, by 
z surowego materiału urobić jezu itę! Bo nie byle kto może 
zostać żołnierzem papieskiej, tak potężnej armii. Ileż on mu­
siał się napracować, by z naszego Andrzeja mógł urobić ma­
teriał na Świętego. Niech sobie czytelnik nie wyobraża, że 
charakter jego był podobny do charakteru naszej świętej „Ma­
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łej Tereski”. Miał on zalety, ale posiadał też i wady, z którymi 
przez całe życie będzie walczył.

Różne zapiski i sprawozdania o Andrzeju Boboli, które 
znaleziono, powiadają nam, że posłuszeństwo (tak ważne u 0 0 . 
Jezuitów!) nie przychodziło mu łatwo, że cechował go brak

K olum na  na  m ie jscu  m ę c z e ń s tw a  w  J a n o w ie  Po le sk im .

uległości, że posiadając charakter choleryczno-sangwinisty- 
czny, miał skłonność do wybuchów niecierpliwości, że uporczy­
wie obstawał przy własnym zdaniu, że zauważono u niego 
dość wysoki stopień zmysłowości. Z tego widzimy, że miał on 
nad czym pracować. Po ukończeniu nowicjatu złożył śluby 
wieczyste, które wiążą u 0 0 . Jezuitów jedynie składającego je, 
ale pozostawiają wolną rękę Towarzystwu Jezusowemu.

Teraz nasz Andrzej zaczyna studia: najpierw filozofii, a po
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jej ukończeniu i po dwuletniej przerwie na praktyce pedago- 
giczno-dydaktycznej spędzonej, zaczął studiować teologię. 
Czas jego studiów filozoficznych i teologicznych przypada na 
czas od r. 1613 do 1622. Wyniki egzaminów nie były wyśmie­
nite, przeważnie słabe. Jeśli zaś chodzi o końcowy egzamin, 
tak  zwany „ad gradum”, który u 0 0 . Jezuitów jest bardzo 
trudny, bo kto go zda, ten jest uprawniony do wykładania 
filozofii i teologii jezuickim scholastykom, to egzamin ten wy­
pad! wprost fatalnie, jak to pisze ks. Jan Poplatek w swym 
dziele: Święty Andrzej Bobola, 1936. Autor ten, sam się temu 
dziwi, bo egzaminatorów nie można podejrzywać o jakąś nie­
sprawiedliwość. Posłuchajmy co on pisze: „Egzamin ten trak­
tuje się bardzo poważnie. Czterej egzaminatorowie, wyznaczeni 
przez prowincjała, po uprzednim zawiadomieniu generała, przy­
sięgą zobowiązują się do sprawiedliwej i obiektywnej oceny 
wiedzy egzaminowanego, przesyłanej sekretnie prowincjałom. 
Nad zachowaniem obowiązujących w tym względzie przepisów 
miał czuwać prowincjał a przynajmniej rektor, jako przewod­
niczący komisji egzaminacyjnej. Do tego egzaminu, mającego 
być koroną studiów siedmioletnich, zasiadł Bobola dnia 26 lipca 
1622 r. Egzaminatorzy byli wyznaczeni przez generała zakonu, 
przewodniczył rektor Jan Gruzewski. Wynik egzaminu był 
wprost fatalny; zaledwie jeden profesor uznał wiedzę Andrzeja 
za odpowiadającą wymaganiom, trzech innych wydało opinię 
zupełnię negatywną... Co było powodem tak niepomyślnego 
wyniku ostatniego egzaminu, nie wiadomo” (str. 58 1. c.). Inni 
jego koledzy egzamin ten zdali.

W tymże samym roku 1622, 12 marca został wyświęcony 
na kapłana, w Wilnie. Był to dzień, w którym równocześnie 
w Rzymie odbywała się kanonizacja św. Ignacego Lojoli, za­
łożyciela Towarzystwa Jezusowego i św. Franciszka Ksawerego, 
apostoła Indii, również jezuity.

Po wyświęceniu i ukończeniu studiów Andrzej Bobola 
według konstytucji jezuickiej został poddany trzeciej próbie, 
która mniej więcej rok trwała i zakończyła się 22 lipca 1623 r. 
Studia mają to do siebie, iż wysuszają serce, choć nagroma­
dzają wiedzę. Tą ostatnią probacją 0 0 . Jezuici zapobiegają u- 
jemnym wpływom czasu nauki. Podczas tej probacji instruktor 
Frizius zauważył u Boboli znaczny postęp na drodze do dosko­
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nałości, że wzrosła u niego miłość bliźniego, umiłowanie ubó­
stwa, pokory, posłuszeństwa, skromności, zachowania reguł, że 
w ciągu tego całego roku Andrzej pracował gorliwie nad sobą

G ró b  Ś w ię t e g o  w  Połoeki.

i to z całą wrodzoną sobie zawziętością starał się usuwać swe 
wady a postępować na drodze cnoty. Ale Andrzej jeszcze da­
lej będzie musiał walczyć ze sobą, bo pozostało jeszcze u niego 
przywiązanie do własnego zdania, skłonność do łatwych *wy­
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buchów niecierpliwości, zbyt silne odzywanie się zmysłowości, 
zbyt słabe panowanie nad językiem, gdy chodzi o zachowanie 
milczenia, i inne drobniejsze usterki.

Te jego wady charakteru były przyczyną, że jego przeło­
żeni uważali go za niezdatnego do pracy nauczycielskiej i do 
sprawowania jakiejś władzy, przynajmniej czasowo. Wielkie 
trudności miał Andrzej Bobola ze złożeniem profesji czterech 
ślubów zakonnych, co uchodzi za najwyższy zaszczyt, jaki w To­
warzystwie Jezusowym dostąpić można, a którego tylko elita 
jezuitów dostępuje. Zawsze na drodze stały wady, które An­
drzejowi nie tak łatwo było wyplenić. Po wymianie listów po­
między Generałem Towarzystwa Vittelleschi a prowincjałem 
Jamiołkowskim, ostatecznie profesję tę złożył dnia 2 czerwca 
1630 r. Z listów tych widać jak wielką wagę przykładają 0 0 . 
Jezuici do prawdziwego wyrobienia swych ludzi, że wcale nie 
zależy im na ilości, lecz na prawdziwie moralnej ich wartości.

Ponieważ Andrzej był fizycznie zdrowymi silnym, a równo­
cześnie objawiał ochotę do pracy apostolskiej nad ludem, to 
przełożeni widząc jego zdatność do tego rodzaju pracy, prze­
znaczyli go do niej. Wymowę posiadał on nieprzeciętną, i miał 
wzięcie u słuchaczy. Pracuje on najpierw w Nieświeżu, gdzie 
zdobywa sobie nawet sławę kaznodziei. Przełożeni wysyłają go 
później na różne placówki pracy apostolskiej: do Wilna, 
Bobrujska, Połocka, a wreszcie do Pińska, gdzie prawie bez 
przerwy pozostaje od 1652 do 1657 r. czyli do swej śmierci 
męczeńskiej. Czas wady jego charakteru powoli zmniejszał 
i przełożeni nie mieli już żadnej obawy powierzać mu różne 
odpowiedzialne stanowiska, nawet superiora domu. W pracy 
apostolskiej Andrzej okazał się bardzo gorliwym, wielce umar­
twionym. Pracował szczególnie gorliwie nad nawracaniem schiz- 
matyków na łono katolickiego Kościoła. Ponieważ to naw ra­
canie mu się udawało, więc ściągał przez to na siebie niena 
wiść schizmatyków. Prawie 40 kim w promieniu naokoło Piń­
ska przemierzyły jego stopy. Okolice tego miasta bagniste, 
lesiste, utrudniały pracę apostolską. Ludność mieszkająca na 
wydmach piaszczystych, zaniedbana, ciemna, pełna zabobonów, 
znajdująca się prawie w stanie dzikim, pierwotnym, utrudniała 
pracę. Po 60 lat się nie spowiadano, w ogóle zaniechano przy­
stępowania do Świętych Sakramentów. Tak zaniedbaną rolę,
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jaką tu zastał Andrzej, musiał on z wielkim znojem i poświę­
ceniem apostolskim przeorać i uprawić. Zapomniawszy zupełnie 
o sobie, o wygodach, całego siebie poświęcił dla ratowania 
schizmatyków. Czas między r. 1651 a 1657 był czasem naj­
większego wrzenia. Wołano tu: śmierć katolikom, śmierć uni­
tom, śmierć Jezuitom, nienawiść schizmatyków do katolików 
szalała. W dodatku Chmielnicki ze swym kozactwem starał się 
zgnębić unię i jej obrońców wytępić. Duszochwatem przezwali 
Andrzeja schizmatycy, a u katolików nazywano go łowcą dusz, 
apostołem Pińszczyzny. Jak ciężką musiała być ta praca apo­
stolska wśród takich warunków, gdzie bagnisto-lesisty teren, 
prawie zupełne zdziczenie ludu i zawiść schizmatyków podały 
sobie ręce. Wszystkie te piętrzące się trudności nasz apostoł 
z wielkim zaparciem samego siebie pokonuje. O był to już 
inny Andrzej w tych ostatnich miesiącach swej ziemskiej piel­
grzymki, które na pracy w okolicach Pińska spędzał. Cechował 
go już wysoki stopień umartwienia namiętności, wstrzemięźli­
wość w używaniu pokarmu i napoju, bo czasem zadowolił się 
Chlebem i wodą, choć pracą misyjną wielce czuł się wyczer­
pany. Inne jego cnoty w piękne drzewa już się rozrosły, w cie­
niu których dawne jego wady zamrzeć musiały. 1 tak ozdo­
biony cnotami i pełen zasług za swe pełne poświęcenia i za­
parcia prace apostolskie zbliża się, jako do nagrody, do chwa­
lebnej swej śmierci męczeńskiej

Z powodu zbliżania się oddziałów kozackich do Pińska, 
którzy już na Polesiu od połowy maja r. 1657 zaczęli graso­
wać, wszyscy katolicy, unici i Polacy zaczęli opuszczać to mia­
sto i kryć się po okolicznych lasach. Schizmatycy łączyli się 
z kozakami, których tu 2000 wtargnęło. Wielkie niebezpieczeń­
stwo groziło 0 0 . Jezuitom, wszak oni tak skutecznie schizmę 
zwalczali. Andrzej ucieka na zachód i ukrywa się we wsi Pe- 
redyle, we dworze. Schizmatycy z Janowa zdradzili kozakom 
miejsce jego ukrycia, gdy ci 16 maja po południu do Janowa 
przybyli i straszną rzeź katolików tam uczynili. Oddział koza­
ków otrzymuje rozkaz ujęcia Boboli i przywiezienia go do Ja­
nowa. Zapewne o rzezi janowskiej Bobola już się dowiedział, 
więc uciekając na wozie chciał się gdzie indziej schronić. To 
mu się jednak nie udaje, kozacy dopadli go jeszcze w Peredyle 
jadącego wozem. Woźnica ucieka, pozostaje sam Bobola. Ota­
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czają go kozacy i zaczynają go przekonywać i na wiarę pra­
wosławną nawracać. Gdy jednak pochlebstwa, groźby, drwiny 
nie pomogły, przywiązali go do płotu i obnażywszy, nahajkami 
skatowali. Dalej biją go po twarzy, wybijają mu kilka zębów, 
a przywiązawszy go do dwóch koni ruszają z nim do odległego, 
o cztery kilometry, Janowa. Oblany krwią, okryty ranami, o- 
darty z odzienia, wśród radości kozactwa i schizmatyków wjeż­
dża do miasta, gdzie go w ręce starszyzny kozackiej oddają. 
Jeden z kozaków dobywając szabli wymierza ciecię w głowę 
Boboli, ten jednak odruchowo się zasłania, a pierwsze trzy 
palce prawej ręki dotkliwą ranę odnoszą. Zbiera się coraz 
większy tłum ciekawych. Teraz kozacy wprowadzają Bobolę 
do szopy znajdującej się na rynku janowskim, która za rzeź­
nię i jatkę służyła. Tu rzucają Andrzeja na rzeźnicki stół i u- 
witym wieńcem z młodych gałęzi dębowych ściskają mu głowę. 
Przypiekają mu ciało ogniem i zmuszają do wyrzeczenia się 
wiary katolickiej. Andrzej nic nie odpowiada i zapewne w duchu 
za swych katów się modli. Wbijają mu ostre drzazgi za paz­
nokcie, bo „tymi rękami Mszę odprawiasz* powiadają; „tymi 
rękami kartki przewracasz w kościele"; „masz za małą tonsurę* 
większą ci wytniemy" — to mówiąc zdzierali nożami skórę z rąk, 
piersi i głowy. Odcinają mu palec wskazujący lewej ręki i końce 
obydwóch pierwszych palców. Wykluwają mu prawe oko, prze­
wracają na drugą stronę, zdzierają skórę z pleców, a posypują 
plewami z orkiszu, odcinają mu nos, wargi; przez otwór wy­
cięty w karku, wydobywają mu język i odcinają go. Bobola 
wsparty łaską bożą wśród tych niewymownych katuszy jęczał, 
wzywał najświętszych imion Jezusa i Marii; w odpowiedzi na 
to słyszał tylko drwiny i bluźnierstwa tych, którzy go męczyli, 
a o których nawrócenie zapewne on się modlił. Tak umęczo­
nego wreszcie za nogi powiesili u sufitu, a gdy ciało naszego 
świętego w nerwowych konwulsjach się rzucało, tłum się na- 
igrawał i wołał: „Patrzcie jak Lach tańczy"! Po dwugodzinnych, 
tak ohydnych, katuszach sznur odcięto, a zmasakrowane ciało 
jeszcze swe okaleczałe ręce wznosiło do nieba i wołało o zmi­
łowanie i miłosierdzie dla katów. Dostał jeszcze Andrzej dwa 
cięcia w szyję, ręką w szablę uzbrojonego kozaka i wyzionął 
ducha. Był to dzień 16 maja 1657 roku, gdy dusza naszego 
wielkiego męczennika radośnie do krainy niebieskiej zmierzała-
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Tymczasem rozeszła się wieść, iż zbliża się do Janowa od­
dział wojska polskiego, co tak przeraziło kozaków, iż w po­
płochu uciekli. Dopiero teraz ludzie mogli wyjść z ukrycia i przy­
glądnąć się okrutnie umęczonemu ciału męczennika. Oto dwa 
zeznania świadków: „Widziałem ciało jego, krew bardzo obfi­
cie spływała z głowy, rąk i nóg“, (tak zeznawał 90 -letni Jan 
Klimczyk). „Ciało Boboli leżało na stole, widziałem rany okry­
wające je od szyi aż po biodra, twarz była spuchnięta od u- 
derzeń, tak iż ani oczu, ani nosa, ani uszu rozpoznać nie było 
można”, (świadectwo chirurga janowskiego Dominika Abra- 
hamowicza).

Jezuici w Pińsku, dowiedziawszy się o grozą przejmują­
cym wypadku, wysłali dwóch księży po ciało świętego, którzy 
dnia 18 maja w Janowie się zjawili, a złożywszy zwłoki na­
szego Świętego do skromnej, drewnianej trumny, wozem do 
Pińska je przywieźli. Jak okropnie musiały wyglądać zwłoki, 
kiedy nawet klerykom i uczniom jezuickim nie pozwolono je 
oglądać, by ich nie przerażać. Męczeństwo Andrzeja Boboli 
musiało być okropnym, kiedy święta Kongregacja Obrzędów 
wyraziła się, iż okrutniejszego męczeństwa do rozpatrzenia 
chyba jej jeszcze nie przedłożono. „Tam crudele vix ac ne vix 
ąuidem in hac Sacra Congregatione propositum fuit simile 
martyrium". A Pius IX o Andrzeju Boboli twierdzi, że to : „naj­
większy męczennik w Kościele”.

Trumnę ze skromnym napisem: „Pater Andreas Bobola 
Societatis Jesu” (Ojciec Andrzej Bobola Towarzystwa Jezuso­
wego) złożono w kościele przed wielkim ołtarzem, w podzie­
miach, a pogrzeb odbył się bardzo skromnie. Któż wtedy mógł 
myśleć o jakimś przepychu, gdy to były czasy „Potopu”,'cza­
sy największego niepokoju w Polsce, czasy wojen i zamieszek. 
Skutek tego był taki, że i pamięć o świętym męczenniku po­
woli zanikała, i wszyscy powoli zapomnieli gdzie jego ciało się 
znajduje. Opatrzność Boża jednak czuwała nad miejscem spo­
czynku Świętego Jezuity.

Oto w r. 1702, gdy rektor Kolegium pińskiego, nie wie­
dząc jak sobie radzić w bardzo krytycznym położeniu, w jakim 
znalazło się to Kolegium jezuickie, zastanawiał się do jakiego 
patrona by się udać i strapiony już prawie usypiał, wtedy zo­
baczył on jakąś miłą postać, z której przedziwna jasność biła
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i te słowa z ust jej usłyszał: „Czemu szukasz innego patrona? 
Masz go tutaj w domu. Oto jestem Andrzej Bobola, umęczony 
za wiarę rzymsko-katolicką od Kozaków w Janowie. Ja będę 
patronem tego kolegium, szukaj mnie między bracią, ponieważ 
taka jest wola Boska, abyś mię spośród innych pogrzebanych 
wyłączył i na osobnym miejscu złożył, do dalszej woli bożej". 
(Ks. St. Kuźnar T. J. str. 136). Po tych słowach znikł. O. Godebski 
gorliwie zabiera się do znalezienia ciała, ale wysiłki czynione 
w tym celu nie odnoszą żadnego skutku. Gdzieś w śmieciach 
znalezioną kartkę, ze spisem pogrzebanych pod kościołem Jó­
zef Szczerbicki oddaje O. Godebskiemu, która wskazuje miejsce 
pochowania. Tej samej nocy O. Bobola ukazuje się także za- 
krystianinowi, i powiada: „Ciało moje znajduje się w ziemi, 
w rogu piwnicy, po lewej stronie; tam szukajcie a znajdziecie”. 
1 rzeczywiście po długim kopaniu trumnę ze zwłokami znale­
ziono, z napisem powyżej wspomnianym. Radość zapanowała 
wielka, ale zdumienie ogarnęło wszystkich, gdy otworzono 
trum nę, że ciało zachowało się w takim stanie jak gdyby do­
piero co zostało umęczone i pochowane. Wieść o tym lotem 
błyskawicy rozeszła się po Polsce. Ciało Świętego przebrano 
w nowe szaty kapłańskie i przełożono do nowej trumny, zło­
żywszy je znowu w podziemiach kościoła, a wszystkich klas wierni 
gromadnie je nawiedzali i modlili się u grobu Świętego Mę­
czennika, i tak cześć jego zaczęła się ogromnie szerzyć.

Trudno by tu było opisać wszystkie koleje, jakie zwłoki 
Świętego Andrzeja przechodziły, znajdzie się to wszystko 
w obszerniejszym żywocie opisane. Wpadły one nawet w ręce 
bolszewików, którzy je nawet na publiczne zbeszczeszczenie 
wystawili. Rozumie się, że skutek był zupełnie przeciwny, bo 
tłumy ludzi procesjonalnie się schodziły i trumnę kwieciem 
obsypywały. Rozgniewani tym bolszewicy, wywieźli ciało Świę­
tego do Moskwy i złożyli je w muzeum higieny! Nie pomogły 
energiczne protesty Ks. arcyb. Cieplaka, nie pomogły starania 
rządu polskiego, a wielki nasz Marszałek Józef Piłsudski nosił 
się z zamiarem odebrania siłą tych Świętych Relikwii.

Dopiero w r. 1923, Pius XI, który wielokrotnie przybył 
z pomocą materialną głodującym w Rosji sowieckiej, zdołał to 
uzyskać, iż ciało Andrzeja Boboli drogą okrężną przez Odessę, 
Konstantynopol, Brindisi sprowadzono do Rzymu. Przejazd ciała
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przez Polskę był wykluczony, bo to sobie bolszewicy zastrzegli. 
W maju 1924 r. ciało Andrzeja Boboli spoczęło w kościele al 
Gesu w Rzymie.

Już w r. 1819 objawił się Andrzej Bobola dominikaninowi 
O. Korzeniowskiemu, wielce świątobliwemu Kapłanowi i prze­
powiedział mu, iż po wielkiej wojnie, gdy nastanie pokój i po­
wstanie znowu do życia Polska, to on zostanie jej głównym 
patronem. Taka wojna już minęła, nastał pokój, potężna Polska 
powstała, a relikwie Św. Andrzeja Boboli w triumfalnym po­
wrocie, wbrew wszelkim ludzkim rachubom, zawitały do Polski. 
Żadnego cesarza, ani króla nie witano z takimi honorami, 
z jakimi ludność całej Polski przyjmowała święte szczątki do 
swej ojczyzny wracające.

Założyciel Michalitów ś. p. Ks. Bronisław Markiewicz, 
odznaczał się wielką czcią i nabożeństwem do tego świętego, 
a dawna, po dziś dzień znajdująca się kaplica, w zakładzie 
w Miejscu Piastowym, pod wezwaniem św. Andrzeja Boboli 
poświęconą została.

Szczęśliwą jesteś, Polsko, że masz tak wielkiego świętego 
Męczennika za patrona. Trzymaj się tylko świętej wiary i Boga 
a żadna wraża moc szkodzić ci nie potrafi, ani twych granic 
naruszyć, lub przekroczyć nie zdoła.

C. M.

Maria M atak iew icz .

Czy znasz ten kraj?

Czy znasz ten kraj, gdzie wierzby ponad wodą,
0  dawnych snach rozmowy z sobą wiodą?
Gdzie wieniec lip otacza stary dwór
1 śpiewa mu słowików cały chór —
A w smutnych dniach, to płacze brzoza biała,
Kalina znów w koralach bywa cała.
Gdzie Wisła jest i stary Wawel stoi
I Giewont też, jak rycerz cały w zbroi —
Nad krajem tym wciąż czuwa Orzeł Biały,
Prowadząc go do męstwa i do chwały!



Maria-Antonina Lix
(Bohaterska Alzatka Porucznikiem. Ulanów Polskich)

Karty historii Polski pełne są wielkich imion. Bohaterstwo 
bojowników o wolność i niepodległość Polski było bezprzykładne 
i napełnia dumą serce każdego Polaka. Ileż jednak podziwu 
muszą budzić ci wszyscy, którzy Polakami nie będąc, przele­
wali krew za wolność naszą. Będziemy zawsze z wdzięcznością 
wspominali imię generała Bema, czy pułk. Nullo. Byli to mę­
żowie zahartowani na polach bitew, toteż dzielnie wspierali 
nasze szeregi swoim orężem.

Czy można jednak bez wzruszenia wspominać dzieje mło­
dej dziewczyny alzackiej, która nigdy nie była żołnierzem, która 
w Polsce znalazła się przypadkowo i która bez chwili namy­
słu, w ciężkich dniach Powstania Styczniowego rzuciła się do 
walki z Moskalami?

Maria Antonina Lix urodziła się w roku 1839 w Colmar. 
Będąc jeszcze maleńkim dzieckiem, straciła matkę i wycho­
waniem jej zajął się ojciec, dawny żołnierz pułku grenadierów 
francuskich. Znając tylko rzemiosło żołnierskie — postanowił 
wychować córkę po żołniersku. Kazał sprawić jej męskie ubra­
nie, uczył ją fechtunku, strzelania i jazdy konnej. Dopiero po 
latach, za namowami sąsiadów oddał ją do pensjonatu żeńskie-
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go, gdzie zaczęła prowadzić życie bardziej odpowiadające jej 
płci. Mając lat 17, otrzymała maturę, gdy jednak powróciła do 
domu, dom zastała pusty. — Ojciec jej nie żył. Pozosta­
wiona sama sobie, bez środków do życia, jak wiele innych

Francuzek, udała się do Polski w poszukiwaniu chleba. Zna­
lazła nie tylko chleb, ale również serdeczną przyjaźń i niemal 
rodzicielskie ciepło w domu hr. Łubieńskiej, która powierzyła 
jej wychowanie swych dzieci.

Maria-Antonina Lix należała do tych Francuzów, którzy 
Pamiętali o żołnierzach polskich, poległych na polach Francji
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i którzy uważali, że od chwili rozbioru Polski Europa pozostaje 
w grzechu śmiertelnym.

Przez sześć lat panna Lix żyła przyjemnie i dostatnio 
w atmosferze spokoju, gdy w r. 1863 wybuchło Powstanie 
Styczniowe.

Angielska „miss” i niemiecka „fraeulein” przerażone wy­
padkami, czym prędzej opuściły swych chlebodawców. Bohater­
skie i szlachetne serce „mademoiselle Tony” nakazało jej po­
zostać przy boku ludzi, którzy otaczali ją przez tyle lat mi­
łością i opieką.

Od tej chwili rozpoczęła się jej ofiarna praca dla nie­
szczęśliwych powstańców. Po całych dniach i nocach pielęgno­
wała rannych w lazarecie utworzonym w piwnicach pałacu 
Łubieńskich, ułatwiała im ucieczkę przed Moskalami, przebra­
na za sztangreta wiozła ich przez lasy i zaopatrywała w broń, 
czyniąc to wszystko z narażeniem własnego życia.

He. Łubieński, podejrzany o udzielanie pomocy powstań­
com ratując się przed zesłaniem na Sybir, zmuszony był u d a ć  

się na wygnanie. Cały dom, złożony z samych kobiet i dzieci 
został pod opieką „Tony”, która, pomimo próśb i perswazji 
odmówiła wyjazdu.

— Jakżeż mogłabym to uczynić? — zawołała z oburze­
niem. — Nie jestem ani Niemką, ani Angielką i musiałabym 
mieć pomidor zamiast serca na to, aby opuścić w nieszczęściu 
ludzi, którzy mnie przyjęli do siebie jak przyjaciółkę i siostrę.

Tymczasem ruch powstańczy zataczał coraz szersze kręgi. 
Oddziały, źle uzbrojone, licho odziane, kryły się po lasach, 
obficie zraszając krwią przygodne pobojowiska.

Do nowo przybywających ochotników, dowódcy przema­
wiali takim mniej więcej językiem:

„Pięknie jest umrzeć za Ojczyznę, ale równie słodko jest 
żyć. Czy wiesz, bracie, przystępując do sprawy świętej, że 
w walce naszej spłynie krew całego pokolenia? Rozważ dobrze, 
abyś potem nie żałował, bo wyrzec się musisz na zawsze 
wszelkich doczesnych radości. Jeśli masz rodzinę, niechaj cię 
opłakuje zawczasu, bo cię już nigdy więcej nie ujrzy. Z nami 
będziesz cierpiał głód i chłód, nie będziesz miał gdzie głowy 
skłonić, a gdybyś chciał mieć, spotka cię z naszej ręki haniebna 
śmierć tchórza. Nie spodziewaj się niczego prócz kuli lub szu­
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bienicy, a twoja śmierć bohaterska nie przyniesie ci nawet 
chwały żołnierskiej. Czy decydujesz się walczyć w naszych 
szeregach?

— Tak! — odpowiadali ochotnicv i szli na niechybną 
śmierć.

W takich właśnie tragicznych 
warunkach Maria-Antonina Lix 
rzuciła swój los na szale po­
wstania.

Zdarzyło się bowiem, że pe­
wnej nocy nadeszła na ręce 
hr. Łubieńskiego depesza dla 
gen. Bogdana Bończy, ostrzega 
jąca go o zasadzce planowane1 
przez wojska rosyjskie. Bończa 
walczył ze swoim oddziałem 
w okolicy odległej o kilkanaście 
kilometrów i nie wiedział o gro­
żącym mu niebezpieczeństwie.

Nie wiadomo było, kto wy­
pełni tę odpowiedzialną misję.
Służbie nie można było zaufać.
Czas naglił.

Alzatka, nic nie mówiąc ni­
komu, w sekrecie przed do­
mownikami przebrała się w strój 
męski, osiodłała najlepszego 
wierzchowca i pognała w noc mając tylko pistolet za pasem. 
b*o drodze natknęła się na znaczny oddział kozaków. Bez chwili 
namysłu spięła konia ostrogami i jak wicher przeleciała pod 
gradem kul, tratując tych, którzy ją chcieli zatrzymać. O trze­
ciej nad ranem dotarła do kolumny gen. Bończy.

— Kto idzie — zawołała warta.
— Wiozę rozkaz wojenny.
— Hasło?
— Polska Wolność!
W chwili jednak, gdy bohaterska dziewczyna oddawała 

depeszę adiutantowi generała, Rosjanie rozpoczęli natarcie. 
Ostrzeżenie przyszło za późno.
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W jedno okamgnienie generał znalazł się w siodle, stanął 
na czele kolumny i zawołał donośnym głosem:

— Pierwszy pluton, naprzód!
Nikt się jednak nie ruszył.
— Drugi pluton, naprzód!
Żołnierze wyczerpani śmiertelnie i głodni, stali jakby 

przykuci do ziemi.
Wówczas Bończa, wiedziony ostateczną rozpaczą, rzucił 

się na szeregi wroga. Towarzyszyła mu garstka dragonów pod 
dowództwem Kickiego.

Po krótkiej walce Bończa zachwiał się w siodle. Rozległy 
się triumfalne okrzyki Moskali.

Wtedy to Maria-Antonina Lix porwała za pierwszą lepszą 
szablę, odwróciła się do żołnierzy i zawołała:

— Tchórze! Pozwoliliście zmasakrować waszego dowódcę. 
Może przynajmniej nie dopuścicie do tego, aby jego trup świad­
czył o waszej hańbie. — Krwią musicie zmyć plamę na wa­
szym honorze!

To rzekłszy, rzuciła się w wir walki, pociągając za sobą 
przebudzonych, jak gdyby z odrętwienia, żołnierzy. Biła się 
z szaloną odwagą, robiąc szablą na prawo i na lewo. Ciosy 
jej były nieomylne, a pogarda śmierci zdumiewająca. Nie 
ustępowała w walce, dopóki nie przekonała się wreszcie, że 
zwycięstwo nad wrogiem jest zupełne. Przeważające siły ro­
syjskie bvły w odwrocie. — Wtenczas panna Lix odrzuciła 
z niesmakiem dymiącą szablę.

Bończa śmiertelnie ranny, wezwał ją do siebie. Leżał na 
łóżku polowym z posiekaną twarzą i kulą w piersi.

— Panie — rzekł słabnącym głosem — nie znam cię 
i nie widziałem cię dotąd nigdy. — Niech cię jednak Bóg bło­
gosławi za to, coś uczynił. Oszczędziłeś hańby moim żołnierzom, 
a mnie strasznego bólu, który by mi zatruł moje ostatnie chwile. 
Skąd jesteś i jak się nazywasz?

— Jestem Francuzem. Nazywam się Michał — odparła 
Alzatka, oblewając się rumieńcem.

Wówczas generał zdjął z palca sygnet dowódcy i rzekł: 
Weź to i przysięgnij mi, że nie opuścisz moich żołnierzy do­
kąd nie zostanie zamianowany nowy dowódca. To jest ostatnie 
życzenie konającego. Chyba nie odmówisz mi, moje dziecko?
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— Nie, generale. Przyrzekam!
Odtąd walczyła w szeregach powstańców, uchodząc wciąż 

za mężczyznę, zawsze pierwsza tam, gdzie było największe 
niebezpieczeństwo.

Na polu walki zamianowana została porucznikiem ułanów.
Jako dowódca 2-go szwadronu ułanów gen. Sokoła, brała 

udział w najbardziej ryzykownych i niebezpiecznych wypad­
kach, walczyła pod Piaskową Skałą, pod Jędrzejowem. Ciężko 
ranną, cudem uniesiono ją z pobojowiska. Po wyleczeniu się 
z ran wróciła do szeregów, lecz pozostała w nich niedługo. 
Wpada w ręce patrolu rosyjskiego. Przed szubienicą ocaliło ją 
°bywatelstwo francuskie.

Odstawiona pod eskortą do granicy niemieckiej, powróciła 
do swej ojczyzny, opłakując gorzko losy powstania stycznio­
wego, które właśnie dogorywało stłumione ogniem i żelazem.

We Francji poświęciła się całkowicie sprawom Czerwone­
go Krzyża, który rozpoczynał wówczas swoje istnienie.

Raz jeszcze pochwyciła za broń, gdy w kilka lat później 
dawała pruska zagrażała jej ojczyźnie. Jako porucznik wolnych 
strzelców, walczyła w obronie Francji, w obronie swej uko­
chanej Alzacji, wielokrotnie wymieniana w rozkazach dzien­
nych, bohaterska i nieustraszona jak zawsze.

Po wojnie zamieszkała w Paryżu, wróciła do swoich dam­
skich • sukien i poświęciła się dobrym uczynkom.

Nie dożyła, niestety, ani wyzwolenia Polski, ani wyzwo­
lenia Alzacji. Zmarła w roku 1909. Szabla honorowa, którą jej 
°f arowali rodacy, nosiła napis: „Bóg i Ojczyzna”. — W tych 
dwóch słowach zawiera się życie i dzieło bohaterskiej Alzatki.
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Gen. Malinowski w rozm ow ie  z oficerami czeskimi
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Pancern i  jadą
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W jazd oddziału cyklistów

Woj. Grażyński w odzyskanym Cieszynie
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E. A.

Nieznana kolonia polska w Szwecji.
Kolonia polska w Szwecji jest mało znana — może dla­

tego, że jest taka niewielka. Jest to bowiem tylko malutka 
część ośmiomilionowej Polonii zagranicznej. Lecz ta  mała część 
przez swe wzorowe i pracowite życie zasługuje, by wiedziano 
o niej w Ojczyźnie.

Polacy w Szwecji (jest ich ogółem zaledwie tysiąc) wy­
emigrowali prawie wszyscy na krótko przed wojną światową 
jako robotnicy fabryczni lub rolni. Wielki był wówczas brak 
robotników w Szwecji, a polski robotnik był znany jako tani, 
pilny i spokojny. Prawie cała emigracja polska zamieszkała 
na południu Szwecji w prowincjach Skaane i Halland. Najwa­
żniejsze kolonie polskie są: w Oskarstroem przy fabryce 
„Skandinaviska Jutespinneriet” i w Bromoelly przy fabryce 
porcelany. Poza tym dużo Polaków jest rozsianych po całej 
prowincji Skaane w różnych majątkach, gdzie pracują jako 
robotnicy rolni.

Oskarstroem — to bardzo przyjemne miasteczko, położone 
w nadzwyczajnie pięknej okolicy, przypominającej swymi 
górami i swą bogatą roślinnością Tyrol. W głębi doliny, ukryta 
w zieleni, leży wielka przędzalnia „Skandinaviska Jutespinne­
rie t”, która zatrudnia wielu Polaków. Zamieszkują oni poło­
żone tuż przy fabryce porządne ceglane domy, bluszczem 
z frontu pokryte. Tu rodziny polskie i szwedzkie mieszkają 
nie tylko w sąsiedzkiej zgodzie, lecz w bardzo wielkiej przy­
jaźni. Robotnik płaci za mieszkanie, złożone z 2 pokoi i ku­
chni 25 złotych miesięcznie, a zarabia 10 złotych dziennie. 
Niektóre z bogatszych polskich rodzin mają własne drewniane 
domki, malowane na czerwono według zwyczaju szwedzkiego. 
Domki te rozsiane są albo w lesie, albo nad rzeką Nissan, 
która płynie przez Oskarstroem. Początkowo Polacy żenili się 
głównie między sobą, lecz teraz bywają często i mieszane 
małżeństwa. Starsi ludzie źle mówią po szwedzku, pomimo 
że zamieszkują ten kraj już od 25 lat, ale młodsze pokolenie 
mówi równie dobrze po polsku, jak po szwedzku. Najmłodsi 
zaś, rozumieją jeszcze po polsku, ale mówią już tylko po 
szwedzku. Nie ma w tym nic dziwnego, bowiem uczęszczają
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do szwedzkiej szkoły powszechnej. Rodzice, o ile mogą sobie 
na to pozwolić, wysyłają je do wyższych szkół szwedzkich, 
znajdujących się w dużych miastach. Polskich szkół w Szwe­
cji nie ma wcale.

Większa część Polaków uzyskała obywatelstwo tutejsze, 
by korzystać z wszelkich praw, przysługujących szwedzkiemu 
obywatelowi. Jednak pam iętają o Ojczyźnie, o czym świadczą 
liczne obrazy polskie, wiszące w ich mieszkaniach, a poza 
wszystkimi niewidzialnymi łącznikami z krajem są i konkretne, 
do których należą polskie gazety, znajdujące się prawie na 
każdym stole.

„Nie moglibyśmy się obejść bez tych gazet” — mówił do 
mnie Jan Chubacz, jeden z najstarszych Polaków w Oskarstro- 
em. Gazety zapoznają ich z życiem Ojczyzny, której wolnej 
nie mieli szczęścia oglądać.

Zapytani, czy nie tęsknią do kraju, odpowiedzieli, że 
z początku tęsknili bardzo, lecz teraz przyzwyczaili się już do 
Szwecji i do miejscowych warunków, a przede wszystkim czują 
się daleko szczęśliwsi od czasu, kiedy mają kościół katolicki 
na miejscu i księdza Polaka przysłanego do nich z Polski. 
Dawniej było trudno i ciężko bez kościoła. Od czasu do czasu 
tylko przyjeżdżał ksiądz z innego miasta i odprawiał Mszę św. 
w kręgielni. Od roku zaś mają nie tylko śliczny biały drewnia­
ny kościółek, ale i przylegające doń probostwo, otoczone ogród­
kiem i ochronką, gdzie pracują cztery siostry Służebniczki 
Najśw. Marii Panny z Poznańskiego. Gdy przybyłam, stała 
akurat jedna z sióstr na progu ochronki i wołała: „Piotrowski! 
Proszę dzwonić w kościele!” Jakżeż dziwnie brzmiały te pol­
skie słowa w tym tak  typowo szwedzkim otoczeniu. Usłysza­
wszy dzwonienie Piotrowskiego wstąpiłam do świątyni, która 
szybko zapełniała się Polakami. Obok mnie klęczała stara 
polska kobieta z zużytą polską książką do nabożeństwa i pa­
trząc na nią poczułam się nagle jakby w głębi Polski. Śpie­
wają tu podczas Mszy św. po szwedzku i po łacinie, kazanie 
zaś jest polskie, jak również modlitwy po Mszy odmawiane.

Poszłam zwiedzić ochronkę. Siostra przełożona pokazy­
wała mi z dumą cały dom, rzeczywiście ślicznie utrzymany 
w prawdziwie poznańskim porządku. Jest to przedszkole dla



106

wszystkich dzieci katolickich w Szwecji, lecz większość uczę­
szczających tam dzieci — to Polacy.

Cala ta  kolonia Polaków w Oskarstroem robi ; wrażenie 
małej strażnicy kultury katolickiej i polskiej na tej dalekiej, 
zimnej, protestanckiej Północy. W Bromoelli też odbyło się 
niedawno poświęcenie kościoła katolickiego dla polskich robo­
tników.

Polacy w Szwecji cieszą się bardzo dobrą opinią. Ich 
pracowitość, grzeczność i głęboka religijność budzi f"podziw 
i ogólne uznanie wśród Szwedów. Nieraz — np. na Pasterkę 
do Oskarstroem — przybywają autobusy pełne młodzieży 
szwedzkiej protestanckiej, która w głębokim skupieniu bierze 
udział w nabożeństwie. Niewątpliwie wtedy nastrój i urok 
polskiej duszy robi na nich głębokie wrażenie.

Dla pamięci -5pf
Należytość za Kalendarz Królowej Ko­
rony Polskiej w kwocie P20 zł wraz ze 
skromną ofiarą na sieroty Zakładu Wy­
chowawczego w Miejscu Piastowym 

wpłacę dziś jeszcze =
załączonym blankietem rozrachunkowym Nr 1, lub 

blankietem P. K. O. Nr 405.570.

D z i s i a j  k o n i e c z n i e  =  = = = = =
-------------  _ bo (j0 jutra m ogę zapomnieć





Kronika Zakładu.
W śró d  p o d a rk ó w  im ien inow ych ,  

sk ład an y ch  śp .  Ks. M ark iew iczo w i,  
j e s t  „K sięga  P a m ią tk o w a ”, k tó re j  w y ­
m iary  w y n o s z ą  47 x 35 m il im etrów . 
W onej  „K sięd ze"  sp isa n ą  j e s t  k r o ­
n ika  Zakładu ,  k t ó r ą  niżej d o s ło w n ie  
p rzy ta cz a m y :

Pierwszy młodzieniaszek przyjęty został w r. 1892. W na­
stępnym roku tj. 1893 Zakład liczy już chłopców 13 — 25.

Urząd prefekta spełnia kl. Sikora. Asystentem i założy­
cielem warsztatu stolarskiego, ślusarskiego — Olszewski. Spro­
wadzono także niektóre narzędzia introligatorskie.

W roku 1894 chłopców w Zakładzie do 35. Majstrem 
ślusarskim — Stryj. Założycielem warsztatu szewskiego — Mi­
chał Indyk, a dalszym jegc kierownikiem — Dymitr Drzymalik.

Józef Pięta zakłada warsztat koszykarski, Szymon Kędra 
warsztat krawiecki, Antoni Harhała warsztat bednarski, a Ra­
tajczak warsztat introligatorski.

W r. 1895 liczba wychowanków wzrosła do 60. W dzień 
Św. Franciszka Salezego otrzymują suknie duchowne: W alenty 
Hłyń, Józef Machała, Stanisław Orlemba. Jesienią prefekt Za­
kładu kl. Sikora otrzymuje święcenia kapłańskie, a w święto 
M. B. N. P. otrzymują znowu suknie duchowne: Izydor Herok, 
Józef Pięta, Grzegorz Szopa i Franciszek Rola. Asystentem — 
W alenty Hłyń, a potem kl. Stanisław Orlemba, który spełnia 
także funkcje głównego nauczyciela Zakładu. Majstrem ślusar­
skim — Krawczyk, szewskim J. Szajnowski, koszykarskim Jan 
Pawluś, krawieckim — Robert Szulc, introligatorskim — Sta­
nisław Lubicz, organistą z początku Ghiradini, a potem Herok. 
Kapelmistrzem Bielecki. Na ten rok przypada założenie ogrodu 
przez Wojciecha Durzyńskiego.

W roku 1896 liczba chłopców wzmaga się do 80. War­
sztaty się rozwijają. Ogrodnictwo podnosi się przez założenie 
szkółek na 1000 drzewek; zakłada się pasiekę.

Głównym asystentem ks. St. Orlemba. Szkołami kieruje 
kl. Trawiński, pod którym kwitnie sztuka teatralna i orkiestra 
zorganizowana przez kapelmistrza Antoniego Macka.
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Rok 1897 postępuje dalej. Liczba chłopców do 100. 
W święto M. B. N. P. otrzymują suknie duchowne: St. Lubicz, 
Jan Kutowski, Edward Buchta, Józef Szajnowski i Franciszek 
Robakiewicz. W tym roku odwiedza nas ks. Yeronesi. a je-

Ks. B ro n is ław  M ark iew icz

sienią następuje odłączenie się od Salezjanów włoskich. We 
wrześniu rozpoczyna się budowa drewnianego domu, przy 
której następują pierwsze wycieczki na kwesty.

Asystentem jest Józef Machała, organistą Izydor Herok, 
introligatorem Franciszek Kołodziej, nauczycielem W. Hłyń, 
ogrodnikiem Leon Kasprzewski, ekonomem Jan Latusek.
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Rok 1898 — chłopców do 140. W wigilię N. P. otrzymują 
suknie duchowne: J. Latusek, A. Sobczak, R. Margos, T. Gwóść, 
Fr. Kołodziej, J. Kozak, J. Lipka, J. Rysz, P. Niedziela, R. Szulc, 
W. Michułka. Kilku kleryków i braci składają śluby. 20 maja 
rozpoczyna się budowa 3 piętrowego domu. W lipcu wychodzi 
pierwszy numer organu „Powściągliwość i Praca”. Ojciec

W a r s z t a t  k ra w ie c k i

święty przesyła swoje błogosławieństwo. Kilku kleryków i chłop­
ców wyjeżdża do Szynwałdu. Pierwsza kwesta po Galicji. 
Główny ogrodnik Fr. Wawer zakłada ogród według planu 
W. Durzyńskiego. Bartnictwem kieruje W. Michułka. Warsztaty 
otrzymują nowych majstrów: szewskim kieruje: W. Paczyński, 
krawieckim Fr. Szczepan, pierwszym kucharzem i piekarzem 
Sz. Kędra, asystentem z początku J. Kutowski a przy końcu 
R. Margos.

W r. 1899 liczba chłopców znacznie się powiększyła. Dom 
rozpoczęty 1898 zostaje wykończony. W arsztaty udoskonalają 
się przez sprowadzenie nowych maszyn i narzędzi. Bibliotekę
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zakłada St. Lubicz. Asystentem J. Kozak, prefektem J, Kuto- 
wski, bartnictwem kieruje J. Cużytek.

W r. 1900 liczba osób 180. W święto M. B. Gromnicznej 
suknie' duchowne otrzymują B. Czuruk, St. Górzecki, St. No­
wakowski, J. Hornik. Prefektem domu kl. J. Machała, a potem 
kl. Jan Latusek, asystentem T. Gwóść. Warsztat introligatorski

D ru k a rn ia  Z a k ład o w a  — z ecern ia

prowadzi R. Pownuk, stolarski Wł. Jaśniowski, ślusarski Nagaj, 
szewski Pomykało, krawiecki Kubiak, organistą Kania, ka­
pelmistrzem Nowakowski. Założono ogród na plebańskim. 
W Święto M. B. N. P. otrzymują suknie: J. Będkowski, A. Maciu- 
rzyński, W. Bielecki, R. Klein, W Zaborowski.

R. 1901. Chłopców 200. Dyrektorem zakładu kl. Jan La­
tusek, prefektem Będkowski, głównym asystentem A. Maciu- 
rzyński, organistą J. Hornik.

Czterech kleryków na studiach w Rzymie, dwóch składa 
egzamin dojrzałości. 10 sierpnia pierwszy z kleryków Zakładu 
St. Orlemba, otrzymuje święcenia kapłańskie, a dnia 15, w uro­
czystość M. B. Zielnej odprawił pierwszą Mszę św. w kaplicy
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Zakładu, który następnie oddany mu został pod zarząd du­
chowny w Spalato w Dalmacji, dokąd także zostali wysłani 
dwaj inni bracia.

Nadto dwóch ze starszych wychowanków pracuje na Ślą­
sku i trzech braci z wielkim pożytkiem za kordonem...

Rolnictwem zajmuje się Wł. Białoczyński, pomocnikami

D ru k a rn ia  Z a k ład o w a  — m aszyny

jego są B. Dżugan, J. Jaklicz, M. Bilik. Prócz nich wszyscy 
wychowankowie — gdy są potrzebni.

Ogrodnictwo prowadzi Fr. Wawer. Pomagają mu Kucha- 
rzyk, Cużytek, Bołdys, Stopa, Durzyński.

W arsztatem ślusarskim kieruje K. Radziechowski, stolar­
skim L. Szczodrowski, krawieckim M. Bernacki, szewskim Po­
mykało, koszykarskim Fr. Janusz, bednarskim Harhała, intro­
ligatorskim R. Pownuk. Założycielem i pierwszym majstrem 
warsztatu kapeluszniczego jest Sz. Kędra, fabrykacją koronek 
kieruje Harhała, a pomocnikami jego są Motyczko, Wilkosz, 
Głowacki, Borawa. Głównym kucharzem i piekarzem jest Gry- 
cman. Ekspedycją zawiaduje kl. J. Hornik.
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F u n d u szó w  na  z a k u p n o  te j  m a s zy n y  d o s ta rc zy ła  a k c ja  s k ła d k o w a  ła s k a w y c h  
d o b r o d z ie jó w  Z a k ła d u . M a szyn a  ta  d o ty c h c z a s  zu p e łn ie  w y p ła c o n ą  n ie  j e s t ,  
z a tem  u p r z e jm ie  p ro s im y  o d a ls ze  na  ten  c e l o fia ry , k o n to  P. K . O. 405  570.
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Z początkiem tego roku zorganizowała się armia zakła­
dowa (dzisiejszy hufiec P. W. przyp. red.) pod komendą M. 
Korby. Za przykładem zaś pierwszej powstała i druga pod 
komendą niemiecką. Jest 60 karabinów drew.... i dwie armaty. 
Ćwiczenia odbywają się codziennie podczas rekreacji i w nie­
dziele i święta.

W a r s z t a t  ś lu sa rsk i

Pierwsze większe ćwiczenia odbyły się dnia 15. VIII. pod 
wsią Głowienką przy zdobywaniu wodospadu. Drugie większe 
dnia 1 września na polach Zakładu.

Tu urywa się kronika z onego „Albumu pamiątkowego”. 
Ale nie urywa się życie i rozwój Zakładu: rośnie, rozwija się 
pod świętą ręką Wielkiego Męża Ks. Bronisława Markiewicza.
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Na fali dnia.
W szary i chłodny wieczór październikowy, gdy wiatr 

jękliwymi tony rozbija się o ostre kontury zabudowań — gdy

deszcz wydzwania monotonne słowa wieczornej modlitwy, na­
chodzić zwykła człowieka nawała wspomnień i refleksyj. Jedni

K*
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marzą wtedy o minionej jak sen przeszłości, inni o szczęściu 
i powodzeniu na przyszłość, a w Zakładzie? Marzy się rów­
nież — marzy się jednak na jawie. Z racji, że marzenie jest 
tylko marzeniem, pozwala sobie ten i ów wkraczać myślą 
w ślad twardej ale za to prawdziwej rzeczywistości zakładowej.

Życie w Zakładzie jest piękne. Piękne tym urokiem 
i wdziękiem jakie są udziałem młodości, bo „niechaj kogo 
wiek zamroczy, chyli ku ziemi poradlone czoło!" Ty zaś mło­
dości „nad poziomy wylatuj...!" Życie nazywa filozofia ruchem, 
„ruchem w sobie i od siebie". Jeżeli więc jest ono takim w o- 
góle, to w stopniu wzmożonym w Zakładzie. Jako ruch „w so­
bie" uwydatnia życie najlepiej kadra wychowanków nowo­
przybyłych. Wyborowa ta „elita" gnana wichrem zmiennych 
kolei losów i wypadków stanęła wreszcie u bram Zakładu. 
Jedni z nich to jakby stworzeni do ciężkich warunków życia 
zakładowego. Zahartowani i wzwyczajeni w nieszczególne wa­
runki materialne w zagrodzie rodzinnej, znaleźli Zakład jak 
gdyby ożywczą oazę dla żądnej życia ich natury; ale z nie­
którymi los obszedł się nieco łaskawiej i stąd to dla nich 
życie w Zakładzie staje się naprawdę mocno ociekającą rynną. 
Indywidua tego rodzaju są jak rośliny wydarte z miłej atmo­
sfery inspektów, a zasadzone na wolnej przestrzeni pod żarem 
słońca i wichru. Początkowo więc podobne „okazy" nikogo 
nie pociągają. Ślady łez na policzkach, zaczerwienione oczy 
zdolne są jedynie obudzić większą porcję politowania. Ale „ruch 
w sobie" rychło zmienia ciężki stan rzeczy. Rodzinna atmo­
sfera domu dokonuje reszty. Bo oto koledzy zbliżają się, zbli­
żają się czym raz poufałej, uśmiechają się czym raz życzliwiej, 
kromy czarnego razowca co dzień stają się smaczniejsze — 
uśmiech losu gotowy. Kilkutygodniowe tempo podobnych „ćwi­
czeń" zasymilowują na dobre różnice stanowe i herbowe, 
zespalają całość czym raz solidniej, a tym samym wprowa­
dzają w orbitę czasu część drugą życia zakładowego czyli „ruch 
od siebie".

Jest godzina piąta rano — dzwonek spłasza nielitościwie 
śmiertelną ciszę sypialń i korytarzy!

Co to ma znaczyć? Słońce? ani myśli o wstawaniu. Kury? 
to samo, chociaż poszły spać dobre kilka godzin wcześniej. 
Tylko człowiek niestety! Dzwonek sprawcą wszelkiego rozgar­
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diaszu. Pomyśleć tylko — jak pięknym byłby żywot w Zakła­
dzie bez dzwonków! — Np. rano — pan asystent spokojniej by 
sobie dokańczał drzemki, chłopcy również za jego przykładem. 
Oczywiście! w ten sposób uniknęłoby się wielu nieprzyjem­
ności, wielu zgrzytów i tarć. Pejpuś czy Bajbuś wie doskonale, 
że gdyby nie dzwonek, to czasy nastałyby lepsze. I gdyby to

W  k u ch n i  Z ak ład o w ej

chociaż na jednym się obeszło! Ale dzwonów jak mrowia! Je­
den na ścianie, drugi na wieży, a trzeci pod zegarem — naj­
gorszy ten pod zegarem. Gdyby był jeden tylko, to sprawa 
inna. Mały okład ze szmaty na hałaśliwe jego serce w iecie 
— i niech br. Kuśmierz dzwoni choćby do południa. A w zimie? 
również podobna operacja. Małe polanie kneipowskie znowu 
tego samego serca i br. Kuśmierz ma swobodę tak samo 
dzwonić, chociażby do południa! Ale trzy! trzy hałaśliwe „kła- 
paczki” to po prostu barbarzyństwo XX wieku! Tak filozofował 
mały Pejpuś otoczony miłą aurą łóżka tuż przed piątą. I może 
jeszcze długo byłby rozpatrywał swój system, gdyby nie tu ­
balny głos zza parawanu — „Błogosławmy Panu...!” a po 
chwili: „Wstajesz, korku jeden?” A no cóż robić? z panem
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Asystentem nie ma żartów. Wprawdzie trochę czuję się nie 
tego... odpowiada poirytowany mocno Pejpuś, ale „szklanny 
drążek w ręce p. Asystenta wyperswadował markierantowi, 
że lepiej będzie już mimo „choroby” wstać niż narażać się na, 
kto wie jakie konsekwencje.

Trzydziestu kolegów Pejpusia już dawno siało łóżka, 
inni w odległych łazienkach suteryn hartowali się zimnym 
strumieniem perlistej wody. Tak oczywiście być powinno — 
Pejpuś rozumie to doskonale — zeszedł więc i on hartować 
się, ale o dziwo! pustki! ani żywego ducha! Trochę się opóź­
niłem, ale stało się. Myć się czy nie myć? przeszło mu 
przez głowę błyskawicznie — głupi bym był. Ale, często zwy­
cięża rozsądek. — Idź precz, pokuso. Tylko odważnie! — Najgroź­
niejsze minęło, stwierdził z ulgą. Dzwonek na modlitwy przy­
niósł mu myśli pogodniejsze — zawsze co kaplica, gdzie ele­
gancko można rozeprzeć się na krześle — to nie piąta go­
dzina i zimna woda. Poranne nabożeństwo, w trakcie którego 
odmawia się tradycyjne w Zakładzie modlitwy jest właściwym 
rozpoczęciem codziennych zajęć. Śniadanie proste ale zdrowe: 
.wenecki żur”, czasem „sałatka na rzadko”, albo „kompocik”, 
bądź wreszcie kaszka na mleku wypełnia po brzegi przeogromną 
liczbę aluminiowych „mich”. Mistrz sztuki kulinarnej Pan 
Wojdziu rzadko kiedy nie zawodzi. Toteż, gdy czasem to 
i owo uda się nie tego... to Pan Wojdziu z góry, a może 
% dołu, jest przekonany, że „hałastra” nie da się taką drob­
nostką zniechęcić.

Trzy są tory, po których biegnie życie w Zakładzie: 
szkoła, w arsztat i praca na roli. Najszybsze, wprost rekordowe 
tempo zdobyła sobie praca w warsztacie! Tam przede wszyst­
kim realizują się najgorętsze marzenia małych i dużych „pęta­
ków!” Stam tąd wychodzą pomysłowi ślusarze wszelkich od­
cieni, zwinni zecerzy, marzący o zaczarowanych młynach mły­
narze, galanterzyści niezrównani i niedościgli introligatorzy, 
wreszcie spora gromadka szewców, krawców, elektrotechni­
ków, monterów, radiooperatorów i innych pokrewnych za­
wodów.

W ten sposób rozczłonkowana po warsztatach zakładowa 
młodzież hasła mickiewiczowskiej „Ody” zdaje się porozry­
wała w kawałki. Bo jakich to aspiracyj nie żywi każdy pra­
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i ów na razie mikroskopijny „monter”, czy nieodstępny pomoc­
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nik pomocnika motorowego! — Kierownictwo uroczej limu­
zyny, start, chociażby tylko na trójmotorowym bombowcu, 
gdzieś tak mniej więcej w Londynie, Paryżu oto „najzwyklej­
sze" aspiracje zakładowych „korków”.
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Nieśmiałe próby tych zamierzeń zależnie zresztą od 
zdolności i sprytu indywidualnego, widzi się w magazy­
nach warsztatowych. Prawdziwe cuda „najnowszej techniki”. 
Począwszy od najprostszych kluczy, zamków, portmonetek, 
podziwiać można zwały przeróżnej konstrukcji balustrad, mi­
sternych ogrodzeń, wykwintnych „neseserów”, teczek, walizek, 
jednym słowem wszystko, co tylko godnym jest człowieka, 
jego kultury i estetycznych wymogów.

Te itp. „sprzęty” chyba aż nadto wyraźnie wskazują, że 
mózgi, których są wytworem, zdolne są naprawdę dosięgnąć 
chociażby i tego lotu przez Atlantyk, czy zaszczytu kierowa­
nia piękną jak sen limuzyną.

Szkoła jest dopełnieniem pracy fachowej warsztatach. 
Dlatego po śniadaniu większość wychowanków zasiada na 
szkolnej ławie. Nie wiem, czy jest gdzie na prowincji tak wy­
godnie urządzona szkoła! Stąd nic dziwnego, że przynależą 
do naszej szkoły nie tylko mieszkańcy Zakładu, ale i spora 
liczba z okolicznych wsi pobiera tu naukę. Począwszy od naj­
młodszych, a skończywszy na seniorach „kursów zawodo­
wych”, wszystko aż „piszczy” pod rygorem i „dyscypliną” pp. 
nauczycieli. Rozumie bowiem dziś każdy, nawet najmniejszy, 
że bez szkoły nie tylko nie da się osiągnąć stanowisk wybit­
nych, ale minimalnych aspiracyj bez nauki zrealizować nie jest 
się w stanie.

Trzecim kierunkiem, w którym idzie życie zakładowe, to 
praca na roli. Gałąź ta jakkolwiek odpowiada najbardziej 
charakterowi Polaka-Słowianina, przecież ze względu na ubó­
stwo wychowanków, którym nikt roli w posiadanie nie da, 
ogranicza się do wyciągnięcia z ziemi produktów jedynie na 
użytek Zakładu. Zawodowo nikt tu nie praktykuje. Praca na 
roli redukuje się zresztą do kilku dni na wiosnę, w lecie 
i w jesieni, mimo jednak tego „mądra głowa” i przy tej 
okazji zyskuje tyle, że gdyby w przyszłości spadł komu przy­
padkiem jaki mórg z deszczem — to praktyka znalazłaby 
się jak w banku. Zgrzyt pił, wiertaczek, stuk młotów, młotków 
i wszelkiego rodzaju „machin” ustaje z nadejściem południa.

Obiad!!!
...Wjazdowe tempo łyżek naładowanych obficie jarzynowy­

mi specjałami przecina pasmo dziennych kłopotów. Przepastne
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głębiny dziesięciometrowych jelit i przestronne sąsieki rumia­
nych gębul zaokrąglają się nie na żarty. Siła życiowa wzmo­

cniona dostatecznie. Krótkie nawiedzenie kaplicy, piętnasto­
minutowa rekreacja i tempo dnia zaczyna się na nowo.

Z zakończeniem posiłku wieczornego i godzinnego studium, 
ustaje w Zakładzie kurs szare o, codziennego życia. Po wieczór-
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nych modlitwach według zwyczaju stosuje się wychowankom 
krótkie przemówienia. Kilka umoralniających słów ks. Przeło­
żonego rozświetla młodym łobuzom dostatecznie wiele nieja­
snych ścieżek życiowych zjawisk. W tych przemówieniach pro­
stuje Przełożony mylne niekiedy pojęcia wychowanków i od­
chylenia ich od normy; zapala do pracy nad sobą nad wyro­
bieniem cnoty i charakteru. A wtedy ten i ów Peipuś, czy. 
Bajbuś nie gniewa się już ani na wielką ilość dzwonków, ani 
na zimną wodę, zauważa, że życie nie tylko jest krótkie, ale 
i ciężkie, odpowiedzialne i piękne zarazem! Rozumieć poczyna 
każdy, że twarda szkoła, którą przechodzi się w Zakładzie, nie 
jest po to, żeby kogoś męczyć, ale raczej dlatego, aby mieć 
możność uczynić się odpornym na ciężkie koleje dalszego ży­
cia. Bo jeżeli natura nie stanie się odporna na przeciwności 
jak to żelazo, jak zeschłe zdeptane żyto, wtedy próżna chęć 
ideałów i wzlotów!

Do kompletów przejawów życia Zakładowego należą 
jeszcze czynniki tego rodzaju jak: „Kat. Stow. Młodzieży”, „Har­
cerstwo”, „Sokoli", „Strzelec”, „Obrona narodowa” itp. Koła te 
i kółeczka mają za zadanie dać wychowankom podłoże do 
pracy społecznej w służbie narodu. Obecnie jednak organizacje 
te przysparzają wiele miłych niespodzianek jak np: ogniska 
strzeleckie, harcerskie, różnego rodzaju poranki, przedstawie­
nia okraszone piękną melodią orkiestry i śpiewu. Wszystko 
to razem sprawia naprawdę piękną i harmonijną całość życia 
zakładowego pełnego werwy, nadziei, nadziei lepszego jutra.

Nie wszystkim przecież mieszkańcom Zakładu dostępne 
są podobne nastroje. Są osoby, które tylko przez łzy mogą 
dzielić z nami radość i spokój; są to nasi kochani Przełożeni!
I tak  np. siwiutka głowa Czcigodnego Księdza Dyrektora, 
a także tragiczna mina ks. Prefekta świadczą najlepiej, że cię­
żar utrzymania z górą 200 wychowanków, chociażby tylko 
w najskromniejszych warunkach, jest w dzisiejszych ciężkich 
czasach ciężarem naprawdę olbrzymim. Bose nóżki malców 
przy nadchodzącej tuż zimie, pustki w węglami, drewutni itp. 
ubikacjach nie mogą za żadną cenę przedstawić Przełożonym 
naszym życia w tych barwach jak nam. Stąd nic dziwnego, j 
że chmura trosk na obliczu tak  bardzo kochanego księdza Dy- J  
rektora nie wróży pogodnego pokoju duszy, na który sobieg



123

zupełnie słusznie ciężką, 40-letnią pracą zasłużył. A my? — 
Chociaż odczuwamy położenie naszych Opiekunów, chociaż wi­

dzimy dobrze przygniatające Ich brzemiona, nie możemy 
w żaden sposób zapobiec licznym troskom. Bóg t\lk o  mógłby 
tego dokazać i litościwe serca ludzi. Mimo wszystko, nikt 
z Przełożonych nie narzeka na ciężki swój los, nikt nie skarży



124

się, a jeżeli żalić by się mógł, to najwięcej na to, że ciężkie 
te warunki nie pozwalają czynić miłosierdzia większej liczbie

dzieci, których talenta przebogate i dary Boże w nich złożone 
pozostaną może na zawsze zagrzebane.

A, „szkoda kwiatów, które więdną w ustroni!
Szkoda pereł, które leżą w mórz toni” 
w toni nędzy i poniewierki wolnej Ojczyzny Polski!

A. B.
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Ojciec Sw. b łogosław i dobrodziejów  
Zakładu.

Wśród tysięcy pielgrzymów polskich spieszących na 
uroczystości kanonizacyjne św. Andrzeja Boboli do Rzymu nie 
mogło braknąć i naszego Przełożonego Generalnego. Cześć bo­
wiem do tego świętego patrona Polski odrodzonej, w Zakładach
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naszych i w całym Zgromadzeniu zawsze była bardzo żywą. 
Pierwsza kaplica Zakładowa była pod Jego wezwaniem, a 
św. Andrzej jest jednym z Patronów Zakładu w Miejscu Pia­
stowym.

Jednakże wszelkie zamiary wyjazdu naszego Przełożonego 
na ten obrzęd uroczysty do Rrzymu, byłyby pozostały tylko ma­
rzeniem, z powodu braku funduszów na tak kosztowną podróż, 
gdyby nie traf szczęśliwy. Oto w roku 1937 bawił w Zakładzie 
naszym gość z Ameryki ks. Fr. Wawer były wychowanek Ks. 
Markiewicza. Przezacny ten kapłan delikatnie wymiarkował 
o co głównie idzie i wszystkie trudności usunął w spo­
sób tak subtelny jak tylko pomysłowość z serca dobrego po­
chodząca uczynic to umie. Oto na szereg miesięcy naprzód 
w tajemnicy zakupił bilet w komitecie pielgrzymki na nazwi­
sko Ks. Przełożonego. Wiedział, że gdyby na tę podróż pozo­
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stawił sumę w gotówce, przy pierwszej potrzebie poszłaby na 
chleb, albo na węgiel, a tak, nie pozostało nic innego jak serde­
cznie podziękować i jechać. W Rzymie Ks. Przełożony był na 
uroczystej audiencji u Ojca św. i przywiózł wszystkim członkom 
Zgromadzenia rzeczywistym, wspierającym i wszystkim dobro­
dziejom naszych Zakładów błogosławieństwo papieskie. Repro­
dukujemy je obok z tym  zapewnieniem, że o nich wszystkich 
w modlitwach ustawicznie pamiętamy. Również Zakład i koś­
ciół nasz w Strudze koło Warszawy, fundacja ks. kanonika 
Antoniego Poławskiego, również za głównego patrona swego 
miał św. Andrzeja Bobolę. Zakład ten cieszył się uznaniem ks. 
Kardynała Marmagi’ego, gdy tenże był nuncjuszem apostol­
skim w Warszawie. Dość często Zakład odwiedzał, ks. kanonika 
Poławskiego a z nimi całe zgromadzenie nasze darzył wielkimi 
względami. Zakład w Strudze zaszczycił i ostatnią wizytą po­
żegnalną, gdy po nominacji na Kardynała, odjeżdżał na stały 
pobyt do Rzymu.

W łaskawym a serdecznym pożegnaniu wyraził życzenie 
prawdziwie prorocze aby go przy sposobności w Rzymie od­
wiedzić.

Taka sposobność trafiła się w czasie uroczystości kano­
nizacyjnych w poniedziałek wielkanocny.

Trudno wyobrazić sobie, co za miłe zdziwienie ogarnęło
— ks. Rektora Sobczaka i księdza kanonika Poławskiego, gdy 
wchodząc do pałacyku kardynalskiego, usłyszeli od pierwszej 
napotkanej osoby powiedzenie po polsku: „Niech będzie po­
chwalony Jezus Chrystus, jak się cieszę, że widzę naszych 
polskich księży”. Okazało się, że ks. Kardynał tak się zżył 
z Polakami, że nawet częściowo służbę polską zabrał ze sobą 
do Rzymu. Poczciwy służący polskim instynktem wyczuł, że 
ma przed sobą polskich księży.

Ks. Kardynał przyjął obu księży z wielką serdecznością
— dłuższy czas rozmawiał, pytał o Polskę, o Warszawę, o na­
sze Zakłady — wreszcie przy pożegnaniu — dla Zakładu 
w Strudze wręczył obraz św. Andrzeja Boboli i jego relikwie, 
a dla całego Zgromadzenia autograf z błogosławieństwem, któ­
rego tekst w polskim tłumaczeniu brzmi „Z serca błogosławię”.
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C. M.

Skuteczność Mszy Gregoriańskich.
Już dość dawno temu, gdy byłem jeszcze na studiach 

w Rzymie, zabrał mię z sobą dostojnik episkopatu polskiego 
i wczesnym rankiem, gdy Rzym jeszcze spał, szliśmy razem 
daleko, hen za koloseum, do położonej zupełnie na uboczu, 
prastarej, bo 14 wieków liczącej, świątyni św. Grzegorza. Tyle 
świątyń znajduje się w stolicy chrześcijaństwa, a jednak moja 
władza wybrała się aż na kraniec Rzymu, by w tym kościele 
odprawić ofiarę Mszy świętej. Przyczyna tego aż nadto ważna, 
a wszystko kolejno czytelnik zrozumie, gdyż rzecz będę się 
starał jasno przedstawić. Prawie w milczeniu dochodzimy na 
miejsce, gdyż przed odprawieniem Mszy św. przystało zacho­
wać należne skupienie.

I wreszcie stanęliśmy przed bardzo starą świątynią, dO’ 
której przylega jeszcze starszy klasztor o małych okienkach, 
odgrodzony ogrodem od starożytnego traktu rzymskiego. Już 
bardzo dawno temu stał tutaj, na tym samym miejscu, wielki, 
wspaniałością swą imponujący pałac rodzinny św. Grzegorza, 
późniejszego papieża z przydomkiem „Wielkiego". Urodził się 
on w r. 540, papieżem został w r. 590, a umarł w r. 604. 
Klasztor ten zbudował św. Grzegorz w r. 573, a świątynię 
w r. 589. A więc i starożytność i świętość tak wielkiego fun­
datora, przyszłego wielkiego papieża, dodają szczególnego bla­
sku tym zabytkom, i pomimo, iż Włochy mają wiele podo­
bnych świątyń starych i bez porównania wspanialszych, to je­
dnak sława tej świątyni rozeszła się po całym świecie i cały 
świat katolicki ma styczność z mieszkańcami tego klasztoru.

Różne były koleje świątyni i klasztoru przez te długie 
wieki. Najpierw mieszkali tu do połowy VIII w. 0 0 . Benedyk­
tyni, później przyszli tu zakonnicy z Grecji, w X w. znowu 
powrócili Benedyktyni, a w końcu od r. 1873 0 0 . Kameduli 
mają pieczę nad kościołem i zamieszkują skromną część po­
tężnego, ale bardzo zniszczonego wiekami klasztoru.

Wielu świętych uświęciło się w tym klasztorze i bardzo 
wielu jego dzielnych zakonników piastowało urząd kardynalski. 
Tutaj się uświęcił św. Grzegorz Wielki i jego mistrz duchowny,
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opat klasztoru, św. Walencjan. Stąd wyszedł św. Augustyn, 
apostoł Anglii i św. Wawrzyniec jego współtowarzysz i na­
stępca na katedrze arcybiskupiej; św. Melit, pierwszy biskup 
Londynu, św. Paolin, apostoł północnej Anglii, i wielu innych 
wielkich mężów wyszło z tego klasztoru. Matka św. Grzegorza 
św. Sylwia, również uświęciła się przy tym klasztorze.

W pierwszej połowie XIX w. wyszło z tego klasztoru 
trzech bardzo dzielnych kardynałów, a mianowicie: Placyd 
Zurla, Maurycy Cappellari, późniejszy papież Grzegorz XVI 
i Ambroży Bianchi, na którego pogrzebie Pius IX wygłaszając 
mowę nazwał go „perłą kolegium kardynalskiego”. Któryż 
klasztor może poszczycić się takim szeregiem świętych i ksią­
żąt Kościoła?

W głębokim milczeniu weszliśmy do świątyni, a dostojna 
cisza kamedulska mile nas przywitała. Taki tu spokój, zupeł­
nie inny świat panuje. Mieszkają tu ludzie, których świat zro­
zumieć nie potrafi, ale i oni nie rozumiejąc świata, albo ra­
czej zbyt dobrze go znając, w te mury milczące się zamknęli. 
W świątyni nie ma nikogo, nigdy tu żaden hałas nie dochodzi, 
bo Rzym pozostaje na uboczu a z pobliskiego koloseum dzi­
siaj już nie dochodzą jęki mordowanych i pożeranych przez 
dzikie zwierzęta chrześcijan. W głębi nawy bocznej, po prawej 
stronie od wejścia, znajduje się przesławny ołtarz św. Grze­
gorza. Jest to ołtarz, o którym cały świat mówi i przy którym 
wierni z wszystkich krańców ziemi zamawiają sobie Msze 
święte. Przy tym to ołtarzu dostojnik episkopatu polskiego 
przyszedł odprawić Mszę św. i zaraz po przybyciu w najwięk­
szym skupieniu ją odprawił.

Skąd taka sława tego ołtarza, który pod wezwaniem św. 
Grzegorza powszechnie jest znany? Wytłumaczy nam to napis 
łaciński na płycie marmurowej znajdującej się przy ołtarzu, 
który tak brzmi: „Ołtarz ten, godzien czci, pod wezwaniem 
i opieką św. Grzegorza się znajdujący, przywileje wielu rzym­
skich papieży, po całym świecie rozsławiły. Przy tym to oł­
tarzu, gdy na rozkaz św. Grzegorza zakonnik tego klasztoru, 
przez kolejnych 30 dni, ofiarę Mszy świętej za duszę zmarłego 
brata odprawił, to inny zakonnik zobaczył tę duszę już uwol­
nioną z płomieni oczyszczających”.

Sam św. Grzegorz W. w dziele swym: „Dialogi” w r.
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mniej więcej 593 napisanym, tak tę rzecz przedstawia: „Gdy 
umarł pewien zakonnik imieniem Justyna nazwany, współ­
czułem nad jego losem, bo kiedyś za życia wyznał, iż sprze­
niewierzył sią regule zakonnej i poważnie ją przekroczył. Dla­
tego to przywołałem innego kapłana zakonnika i rzekłem mu: 
idź i począwszy od dzisiaj, przez następujących po sobie ko­
lejno dni trzydzieści odprawiaj Mszę św. za niego; bacz je­
dnak na to i dołóż starań, byś w żadnym z tych dni nie 
opuścił ofiary Mszy św. za niego. Po upływie 30-tu dni Ju­
styn objawił się swemu współbratu zakonnemu Specioso (wła­
śnie temu, który Msze święte za niego odprawił) i rzekł mu: 
do dzisiaj stan mój był zły, lecz teraz mam się już dobrze. 
Wtedy zakonnicy pilnie policzyli dni i sprawdzili, że był to 
dzień, w którym odprawiono trzydziestą Mszę św. za duszę 
Justyna.

Od tego czasu szereg 30-tu Mszy św. odprawionych za 
duszę zmarłego zaczęto nazywać „Gregorianką" z tej prostej 
przyczyny, że św. Grzegorz dał rozkaz i zapoczątkował jej od­
prawianie. Zwyczaj ten pobożny powoli bardzo się rozszerzył, 
zwłaszcza po różnych klasztorach, a nawet wszedł do konsty­
tucji zakonnych, które nakazują odprawiać gregoriankę za 
zmarłego członka zakonu. Przed innymi, 0 0 . Kameduli z Fonte 
Avellana i 0 0 . Benedyktyni z Cluny bardzo wcześnie przy­
jęli tę pobożną a tak skuteczną praktykę. Oto niektóre przy­
kłady: św. Piotr, opat Benedyktynów z Cluny, który żył w po­
łowie XII w., aby zapewnić uwolnienie z czyśćca duszy swej 
matki Rajgondy, polecił wszystkim przeorom swego zakonu 
odprawić za jej duszę gregoriankę.

W ósmym tomie Roczników Kamedulskich znajduje się 
następujący fakt opisany: w XVIII w. L. Guidiccioni, kanonik, 
chciał odprawić w Rzymie, właśnie na tym samym ołtarzu św. 
Grzegorza, 30 Mszy św. czyli gregoriankę, za duszę swego 
wuja, dwadzieścia lat temu zmarłego, a który leżał pochowa­
ny w tymże samym kościele. Gdy podczas ostatniej, czyli 
trzydziestej Mszy św. doszedł do Memento, po trzykroć usły­
szał on głos zmarłego, a za trzecim razem, podniósłszy oczy, 
zobaczył duszę jego wznoszącą się do nieba. Fakt ten musi 
być dobrze zbadany, kiedy urzędowe pismo Watykanu: „Acta 
S. Sedis” (V. XVI, str. 5l3j go podaje.
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J. Em. K ardynał Jakub Corradi, dla swych cnót i głę­
bokiej, jaką posiadał, wiedzy wielce szanowany, być może, że 
zachęcony wyżej wspom nianym zdarzeniem Guidiccioni’ego, 
w łaśnie w tymże samym kościele św. Grzegorza, złożył zapis 
pieniężny na coroczne odprawianie gregorianki, za duszę śp. 
papieża Innocentego X.

W reszcie J. Em. kard. W incenty Orsini, późniejszy papież 
Benedykt XIII, w Benewento wygłosił wymowne kazanie na 
tem at: „Trzydzieści Mszy ustanowionych przez św. Grzegorza" 
(T renta Messe istitu ite  da S. Gregorio) tłumacząc ich pocho­
dzenie i szczególną skuteczność w w ybawianiu dusz wiernych 
z  czyśćca. W r. 1917, 24 czerwca, w Rzymie, generał zakonu 
Kamedułów O. W incenty Barbarossa, wygłosił konferencję 
w kościele św. Grzegorza, gdzie wobec najwyższych dygnitarzy 
Kościoła i niezliczonych, zebranych w kościele tłumów, za­
pew niał, że niegdyś cały świat katolicki bez różnicy klas w y­
syłał gregorianki do kościoła św. Grzegorza w Rzymie i że 
jeszcze w dzisiejszych czasach (to zn. w r. 1917, bo dzisiaj 
kryzys i trudności walutowe stają na przeszkodzie) bardzo 
wiele osób z zagranicy, a przede wszystkim z Polski, wysyłają 
swe ofiary na odprawienie po ich śmierci gregorianki, gdy 
krew ni lub znajomi o tej śmierci klasztor zawiadomią ^Roma, 
Chiesa di S. Gregorio al Celio).

Nasuwa się zaraz czytelnikowi pytanie: skąd ta  skutecz­
ność gregorianki, na czym opierał się św. Grzegorz, iż wydał 
rozkaz podobny? Otóż według wszelkiego prawdopodobieństwa 
św. Grzegorz będąc wzorowym zakonnikiem, mężem wielkiej 
świętości, mógł wydać ten  rozkaz zakonnikowi Specioso, z na­
tchnienia Bożego, a osobiste jego modły mogły wyprosić dla 
te j gregorianki skuteczność, choć jego głęboka pokora nie po­
zwoliła mu innym wyjawić, że w tak  bliskich stosunkach z P. 
Bogiem zostaje, i że takie przyrzeczenie otrzym ał on od P. Boga. 
A utor jego żywotu, Jan Diacono. osobiście widział, jak Duch 
Św. w postaci gołębicy unosił się nad uchem świętego, gdy ten 
swe dzieła pisał (Vita del Santo Gregorio, L. IV, c. 69, 70). 
Czyż w tak  bliskich stosunkach żyjący z Bogiem święty, mógł 
wydać nieuzasadniony i nie odnoszący żadnego skutku rozkaz?! 
A gdy on prosił o to P. Boga, to czyż modły tak  wiernego sługi 
bożego mogły pozostać niewysłuchane?

9*
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Wiele nam też mówią łacińskie napisy na marmurowej: 
płaskorzeźbie antepedium ołtarza się znajdujące, a płasko­
rzeźba ta pochodzi z XV wieku. Tych napisów znajduje się- 
trzy, a pierwszy z nich mówi: „Trzydziestoma Mszami św. 
Grzegorz duszę swego zakonnika uwolnił” (Missis triginta S.. 
Gregorius animam sui Monachi liberavit”); drugi napis brzmi: 
„Grzegorzowi I, papieżowi, tutaj Mszę św. odprawiającemu, 
Chrystus cierpiący się objawił” (Gregorio I P. M. celebranti 
Jesus Christus patiens heie visus est); a trzeci napis nam 
głosi: „W tej celi (kaplicy) 30 Mszy św. Grzegorza papieża 
oprawionych dusze z mąk czyśćcowych uwalniają” (Hac in 
cella TT (triginta) Gregorii P. Max. celebratae missae animas 
a cruciatu purgatorii solvunt“).

Jest to więc ołtarz, któremu żaden inny w świecie do­
równać nie może, jest to ołtarz, że się tak wyrażę najwyższej, 
rangi, pierwszy pomiędzy wszystkimi ołtarzami świata, w ca­
łym tego słowa znaczeniu „ołtarz gregoriański41.

Istnieją różne nazwy ołtarzy, aby jednak czytelnik mógł 
się w nich zorientować, pokrótce postaram się je objaśnić. 
A więc istnieją ołtarze:

1. z w y k łe , czyli nie posiadające żadnych przywilejów;
2. uprzyw ile jow ane , czyli takie ołtarze, którym Kościół 

św. nadając odpust zupełny wyraża życzenie i P. Boga prosir 
by część owocu Mszy św. przy tym ołtarzu odprawionej ra­
czył przyjąć jako zupełnie wystarczającą do uwolnienia duszy 
z czyśćca, czyli żeby wszelką karę tej duszy odpuścił i przyjąć 
do nieba raczył;

3. gregoriańskie ad i/istar, czyli takie ołtarze, którym 
papieże nadali przywileje i odpusty przywiązane do rzeczywi­
stych ołtarzy gregoriańskich.

4. ściśle gregoriańskie , na których, według tradycji, miał 
odprawić Mszę św. sam Grzegorz św. i na których odprawia­
jąc uzyskiwał widoczne i namacalne, cudowne uwolnienie du­
szy z czyśćca, za którą właśnie tę Mszę ofiarował. Takich oł­
tarzy św. Grzegorz w Rzymie, al Monte Celio, aż cztery kon­
sekrował i Mszę św. przy nich odprawiał.

5. o łtarz  gregoriański,  w całym tego słowa znaczeniu 
jest ten, o którym już powyżej była mowa, a który według 
orzeczenia św. Kongregacji Odpustów, jest szczególnie skute-



133

■czny do uwolnienia duszy z kar czyśćcowych (uti specialiter 
efficacem ad animae e Purgatorii poenis liberationem). Właśnie 
ten ołtarz był celem przyjścia do tego kościoła. Nie ma na ca­
łym świecie ołtarza bardziej uprzywilejowanego. Św. Grzegorz 
jest szczególnym patronem dusz czyśćcowych, ale tylko w tym 
kościele (Cbiesa del Monte Celio) i na tym ołtarzu w sposób 
szczególniejszy opiekę swą objawia. (Porównaj co mówi o tym 
urzędowe pismo W atykanu: Acta S. Sedis vol. XVI, pag. 519). 
Wszystko to jest logiczne, naturalne, bo tutaj, na tym samym 
miejscu nasz święty w swoim pałacu się urodził, tu żył, został 
zakonnikiem, tu prowadził żywot pełen pokuty i różnych um ar­
twień. A ileż tu Mszy odprawił, które miały cudowny skutek 
i czyściec opróżniały!

Pamiętajmy jednak o tym, iż za wyjątkiem cudownego 
objawienia nie możemy mieć absolutnej pewności co się tyczy 
uwolnienia duszy z czyśćca przez odprawienie Mszy św. przy 
jakimkolwiek ołtarzu gregoriańskim lub uprzywilejowanym, 
a to z tej prostej przyczyny, że według zdania teologów, od 
miłosierdzia Bożego zależy i od tego jak dana dusza przeby­
wająca w czyśćcu odpowiadała łasce bożej i za życia z nią 
współdziałała, w jakiej mierze zasługuje ona na to, aby nie­
skończony owoc Mszy św. P. Bóg mógł do niej zastosować. 
Więc możemy mieć tylko wszelkie prawdopodobieństwo, ale 
o absolutnej pewności mowy być nie może, bo wchodzi tu 
w grę i miłosierdzie boże, które od nas nie zależy, i odpo­
wiadanie łasce Bożej za życia, której dusza mogła się opierać.

Gdy jednak Mszę świętą odprawi się za wszystkie dusze 
w czyśćcu przebywające, to skutek zawsze będzie pewny, bo 
zawsze znajdą się takie dusze, którym i miłosierny Bóg ze­
chce dopomóc, i takie, które z łaską Bożą za życia współpra­
cowały. Więc chociaż ofiara Mszy św. i owoc jej są nieskoń­
czonej wartości, jednak P. Bóg podług swej woli postąpić mo­
że i tylko drobną cząstką owocu Mszy św. daną duszę obda­
ruje, a z resztą owocu do innych dusz zwrócić się może.

Dlatego to tyle Mszy świętych pojedynczych i gregoria­
nek za niejedną duszę się odprawia, bo nie mamy pewności 
wyniku. Taki św. Augustyn, jeszcze w dwadzieścia lat po 
śmierci swej matki, św. Moniki, Msze święte za nią odpra­
wiał, spełniając jej przedśmiertną prośbę: „Tylko o to was
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(dzieci) proszę, byście pamiętali o mnie przy ołtarzu Pańskim"' 
(Tantum illud vos rogo ut ad Domini altare memineritis mei, 
Confess. S. Aug.).

Papieże rzymscy jak, Paweł III, Juliusz III, Grzegorz XIII, 
Klemens VIII chcąc wyszczególnić w niektórych świątyniach 
ołtarze nadawali im różne odpusty, a przede wszystkim odpu­
sty ołtarza św. Grzegorza al Monte Celio. Kapłan odprawiający 
Mszę św. przy takich ołtarzach (a jest ich wiele na całym 
świecie) za zmarłą duszę, taką jej pomoc wyświadcza, jak 
gdyby odprawiał Mszę św. przy ołtarzu św. Grzegorza, w Rzy­
mie. Są to tak zwane ołtarze ad instar, czyli na podobieństwo 
ołtarzy gregoriańskich, a budzą one zaufanie i poszanowanie 
u wiernych całego świata, bo składając ofiarę na Mszę św. 
wyrażają życzenie, by przy nich ją odprawiono. Czytelnik za­
pewne już zrozumiał, jaka zachodzi różnica między ołtarzem 
uprzywilejowanym a gregoriańskim. Istotnej różnicy tu nie 
ma, bo przy jednym i drugim ołtarzu dusza zyskuje odpust 
zupełny wszystkich kar czyśćcowych. Ołtarz gregoriański ma 
jednak tę przewagę, że na jego korzyść przemawia jeszcze 
specjalna prośba i wstawiennictwo św. Grzegorza oraz spe­
cjalne przeznaczenie, uczynione przez Kościół, w celu uwol­
nienia danej duszy z czyśćca.

A czy koniecznie potrzeba aż trzydziestu Mszy, czy nie 
wystarczy jedna Msza gregoriańska? Owszem wystarczy jedna 
Msza gregoriańska, byleby ona była odprawiona na odpowie­
dnim ołtarzu, czyli na ołtarzu gregoriańskim, albo na takim , 
któremu przywilej ołtarza gregoriańskiego nadano (gregoriań­
ski ad instar). Potrzeba zaś 30-stu Mszy św. kolejno odpra­
wionych, ale wtedy można je odprawić przy każdym ołtarzu. 
Rozumie się, że skuteczność owych 30-stu Mszy będzie więk­
szą, gdy się je odprawi na ołtarzu św. Grzegorza w Rzymie, 
al Monte Celio, bo papież Klemens VIII powiada, że do ołta­
rza tego, który tak piękną tradycję posiada, jest najwięcej, 
odpustów przywiązanych i Kościół św. przeznaczył ten ołtarz 
w sposób szczególniejszy na ośrodek przebłagania za dusze 
w czyśćcu, na ośrodek, na którym skupia się miłosierdzie Boże. 
Nic też w tym dziwnego, że wierni całego świata wysyłają 
gregorianki do tego klasztoru, który ten  ołtarz posiada, a do- 
którego mają największe i uzasadnione zaufanie.
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Św. Kongregacja Odpustów, w dekrecie swym z dnia 15 
marca, 1885 r., głosi: „W całej pełni aprobujemy specjalną 
ufność wiernych, którzy utrzymują, iż odprawienie 30-stu Mszy 
gregoriańskich posiada osobliwą skuteczność w otrzymaniu ła­
ski uwolnienia duszy z czyśćca”. A więc skuteczność grego­
rianki przywiązana jest do liczby 30-stu Mszy, a nie do ołta­
rza lub do kościoła.

A czy gregoriankę (szereg 30-stu Mszy) można przer­
wać? Na ogół rzecz biorąc: nie można, bo św. Grzegorz, który 
gregoriankę ustanowił, wyraźnie powiedział do zakonnika 
Specioso: „uważaj, aby ani jeden dzień nie minął bez ofiary"... 
Zachodzą tu jednak wyjątki, a mianowicie: Benedykt XIV roz­
porządził, że trzy ostatnie dni Wielkiego tygodnia, w których 
kapłani Mszy św. nie odprawiają, nie przerywają gregorianki 
(Inst. XXXIV, n. 21). Istnieje też rozporządzenie św. Kongre­
gacji (S. Poenitenc.), że kapłan odprawiający Mszę św. w dniu 
29 czerwca, czyli w uroczystość św. Piotra i Pawła, na inten­
cję Ojca św. gregorianki nie przerywa. A wreszcie istnieje 
i trzeci powód gdy np. kapłan nagle zachoruje i nie łatwo 
mógłby znaleźć zastępcy, to po wyzdrowieniu może on dalej 
kończyć gregoriankę. Takie jest zdanie moralistów i teo­
logów.

Czy całą gregoriankę ma odprawić ten sam kapłan i przy 
tym samym ołtarzu? Św. Kongr. Odpustów zapytana w tej 
sprawie w r. 1889, 14 stycznia odpowiedziała, że nie jest ko­
niecznym, aby kapłan był ten sam, bo może on niespodzie­
wanie zachorować lub wybrać się w jakąś nieprzewidzianą 
podróż itp., ale lepiej by było, by ten sam kapłan całą gre­
goriankę odprawił, choć ołtarz i kościół może on zmieniać 
dowolnie.

Nie jest rzeczą konieczną, by kapłan odprawiał gregorian­
kę w kolorze czarnym; kolor ornatu jest obojętny, w przeci­
wnym bowiem razie mogłaby zajść kolizja z rubrykami Ko­
ścioła, a i św. Grzegorz, ustanawiając gregoriankę nie wspo­
mina nic o kolorze.

A czy można odprawiać gregoriankę za osobę żyjącą, 
z tym zastrzeżeniem, aby jej skuteczność dopiero po śmierci 
danej osoby przyniosła jej pożądany skutek czyli uwolnienie 
z czyśćca? Dekret św. Kongregacji Odpustów, w tej sprawie
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zapytanej, z dnia 24 sierpnia, 1888 r. brzmi odmownie, a więc 
nie można.

Czy tylko za jedną, a za więcej osób nie można odpra­
wiać gregorianki? Praktyka Kościoła jest taka, iż tylko za 
jedną osobę można odprawiać gregoriankę, bo św. Grzegorz, 
który ją ustanowił, za więcej osób równocześnie nigdy nie 
odprawiał.

Zdaje mi się, iż kwestię tyczącą się Mszy gregoriańskich 
i gregorianki już dostatecznie wyczerpałem.

Na zakończenie jeszcze jedna uwaga. Ileż to pieniędzy 
wydaje się na pogrzeby, czyli ściślej mówiąc: na znikomą 
pompę światową, na orkiestry, na wieńce, na wielką ilość 
świateł przy katafalkach i na różne tym podobne rzeczy, 
które żadnej ulgi duszy nie przynoszą, lecz według św. Al­
fonsa są raczej ulgą w boleści dla pozostałych krewnych, zna­
jomych, a więc pociechą dla żyjących. Oddaje się cześć zwło­
kom, a zapomina się o duszy nieśmiertelnej. Co to za kome­
dia: dusza cierpi niewymowne męki w czyśćcu, a ciało, które 
tworzyło z nią nierozerwalną całość, obnoszą z honorami po 
ulicach m iasta : biedna dusza woła z otchłani czyśćcowych 
o pomoc, a zamiast skutecznej pomocy, należące do niej cia­
ło, które już z góry przeznaczone jest na niechybną zgniliznę, 
obdarzają blichtrem znikomej sławy św iatow ej!

Mądry człowiek, niechaj sam, jeszcze za życia, pomyśli 
o swej duszy, niech się postara o pewną kwotę i pozostawi 
ją w tym celu, by po jego śmierci odprawiono gregoriankę, 
jedną lub więcej, za jego duszę.

Z jakim spokojem będziemy umierali, gdy nędzną ma­
moną naszej ofiary, zapewnimy sobie tak skuteczną pomoc! 
Może grób nasz nie zdąży jeszcze traw ą porosnąć a gregorian­
ka, przerywając pasmo strasznych mąk czyśćcowych, już bra­
my niebios zdoła nam otworzyć i wiecznych rozkoszy niebiań­
skich zakosztować pozwoli. Zapewnienie sobie gregorianki po 
śmierci, to najmądrzejsze użycie pieniędzy dla dobra nieśmier­
telnej duszy naszej.



•E. Raf

W esele  na Ździarze
(góralskiej wsi na Spiszu czechosłowackim).

„ O z e ń -z e  s ie  ożeń ,  b e d z i e s  ożen iony ,
N ie  b e d z ie s  p o z ie ro ł  w s e  na  c u d z e  z o n y “ —

radzą w śpiewie Zorzanki — baby i dziewki — parobkom, 
którzy wróciwszy z wojska, oblekli z powrotem swoje piękne 
i bogato cyfrowane portki, serdak, kapelusz z piórkiem i — 
jakoś nie bardzo wiedzą, co mają z sobą zrobić.

Po dwuletniej służbie wojskowej — zazwyczaj w górskiej 
piechocie — w czasie której taki syn gór, zdrowy, gibki i po­
jętny, a poza tym obdarzony od matki-przyrody dużą dozą 
sprytu i przebiegłości, w zadziwiająco krótkim czasie oswoił 
sobie wszystkie tajemnice nowoczesnej sztuki wojowania, 
a z trudów wojennych nawet utył i rozrósł się — naraz ocknął 
się już na stałe w swojej rodzinnej dziedzinie, między swoimi. 
Przy wojsku ta źle nie było. Jeść było dość, odzienie siumne, 
a co dziesięć dni parę grajcarów. Ale mimo to cło się za swo­
imi nieraz. Niejeden wieczór przesiedział osowiały, markotny 
i zniechęcony do całego świata w kasarni na swoim „kawalcu”, 
rozmyślając o swoich w domu: o rodzinie, sąsiadach, krewnych 
i znajomych — o całej dziedzinie. Jakieś nieznane mu dotąd 
uczucia opanowywały go całego. Na wspomnienie swoich stron 
i ludzi uczuwał w sercu jakąś tkliwość dziwną i miękkość. 
A potem zrywała się nagle w nim wielka tęsknota i nieod­
parta chęć rzucić wszystko i iść, niech się robi, co się chce! 
Zrywał się z miejsca, ale widok równo poskładanych mundu­
rów na półkach, wiszących rzędami tornistrów i błyszczących 
hełmów wracał go do rzeczywistości. Otrząsł się, machnął ręką 
i pomyślał: „Dy to juz lem przecie dajako otrzymiem do koń­
ca, beztak mom tego juz nie tak  wielo!” — i począł rachować 
miesiące, dni i tygodnie. — I doczekał się.

Po powrocie do domu każdy taki parobek przez parę dni 
daje wyraz swojej radości różnym sposobem. Do każdego się 
uśmiecha, z każdym się wita, rozmawia i o wszystko wypy­
tuje; nierzadko wstępuje do karczmy z przyjaciółmi, gdzie się 
potem pije, śpiewa, tańczy i gawędzi do późna w noc, albo 
i do rana.
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Wszyscy w dziedzinie patrzą na to pobłażliwym okiem, 
nie wyłączając rodziców, których dumę rodzicielską rozdmu­
chują sąsiedzi, krewni i znajomi słowy:

— Ale też ten was Franek siumny parobek; taki uro- 
śniony i gworny! Jaz radość poźryć! Weraście se kumotro wy­
chowali syna jak Angieł1). Chodzi se jak powa2) po dziedzinie, 
a dziewki to lem sie o niego ocierajom, jak kotki. Kiedyż bę­
dziecie robić jakie wesele? Dy by juz i cas był. Wojsko mo 
odsłużone i roki swoje mo!

— A dy ta  juz lem bedziemy jako patrzeć, lem zelzyjcie 
jesce kapkę niech sie ozpatrzy i poweseli. Doś sie segień3) 
uponiewieroł bez te dwa roki! — odpowiada zazwyczaj matka, 
a duma jej serce mało nie rozsadzi od tych pochwał. A gdy 
sie „Angieł” wieczorem wybiera do karczmy, do towarzyszy, 
albo ku dziewkom po freju, to matczysko nie tylko nie pro­
testuje, ale wpycha Franusiowi parę uciułanych koron do gar­
ści w tajemnicy przed ojcem i mówi:

— Wejze, Franuś, pore grajcarzy, co byś sie nie musioł 
hańbić przed drugimi, ale parz sie wrócić na cas! I co byś sie 
zaś nie upiół! Patrz-ze, patrz synu! moje dziecko!

A Franek obłapi naraz matkę, okręci nią po izbie i buch! 
w pole. Skrzyp drzwi od obory i głuche uderzenie oznajmia, 
że już opuścił chałupę.

W momencie już gdzieś pod wierchem odzywa się jego 
wysoki głos:

Za tak ą ,  za t a k ą  m o je  s e r c e  p ragn ie ,
C o  u m ie  z a śp ie w a ć ,  z a ta ń c o w a ć  ładn ie .

Dziewczęta w sąsiednich chałupach lecą do okien i słu­
chają, a potem mówią do siebie:

— Franek od Słodycków juz dziesik idzie. Bedom zaś 
pić i tańcować u Hellerki do rana. Ale tez mo zoraza siumny 
głos. Lem tak  giełcy, kied sie ozedre!

Lelijo, lelijo, t y  g ó rn o  lelijo,
N o s iu m n ie jse  d z iew k i ,  Ż o r sk o  kom pan i jo .

— odpowiada im na to Franek. A m atka jego przez o tw arte

') Anioł.
2) P a w .
3) B iedak .
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okno patrzy dopokąt go nie straci za wierchem z oczu, a po­
tem uciera Izę z oka i zamyka okno z westchnieniem.

* **

Takie to mniej więcej mile chwile odpoczynku przeżywają 
góralskie Franki, Wojtki i Maćki po powrocie z wojska. Nie­
stety chwile te nigdy nie ciągną się w nieskończoność, bo nie 
byłyby ańi chwilami. Potem następuje powrót do zwyczajnego 
i szarego życia codziennego góralskiej wsi. Młodzieńcy chwy­
ta ją  się swojej dawnej pracy przy gospodarstwie i zarobkowej. 
Wesołości i humoru bywa przy tym  i na dalej dosyć, bo zdro­
wy i żywego usposobienia lud góralski — zwłaszcza w takiej 
wsi, jaką jest Ździar albo Zor, bo tak nazywają swoją wieś 
jej mieszkańcy — bierze wszystko na wesoło i tragedii nie 
lubi. Śpiewów, muzyki i tańców jest wieczorami po chałupach 
zawsze dosyć.

Ale dla takich młodzieńców przychodzi wreszcie chwila, 
gdy zaczynają poważnie myśleć o swojej przyszłości i ustatko­
waniu się, a ustatkować się, znaczy ożenić się. Zaczynają ta ­
kiemu parobkowi pobąkiwać o tym rodzice sami, ale najwię­
cej „krzesne matki, stryny, ujny, kumotry” itp. pokrewieństwo. 
Te wiedzą już naprzód, gdzie jest jaka „źrało dziewka”, ile 
otrzyma części — czyli wiana — i wszystko inne. Gdy się po 
wsi rozniesie „chyr”, że ten i ten ma „wolom” się żenić, to 
wszystkie matki dorosłych córek mają dla takiego kandydata 
żeńby uśmiech na gębie i miłe słówka. Z prawidła jednak
0 wyborze rozstrzyga on sam. Gdy go ludzie zaczną częściej 
widywać z jedną z dziewczyn, czy to na zabawach, czy w dro­
dze do kościoła w niedzielę, to zaraz mówią między sobą: 
„tom sie ryftuje brać!”

Gdy parobek nie zmieni swoich uczuć, zaczynają się po­
ważne przygotowania do wesela. Dawniej na Zorze wesele 
trwało tydzień, a nawet dłużej, obecnie dzień a najwyżej dwa 
dni. Ale takich wesel, jak na Zorze, nie ma chyba nigdzie na 
świecie. Sam strój ludowy aż oczy rwie swoją malowniczością
1 bogactwem barw. A te śpiewy, tańce i różne stare zwyczaje 
i obrzędy, które dochowały się w całości aż do naszych cza­
sów! To warto na własne oczy zobaczyć! Trudno to wszystko 
opisać i oddać, ale postaram się to uczynić — choć może nie­
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udolnie i w głównych zarysach tylko. Może się w przyszłości 
kto znajdzie, który to uczyni dokładniej i lepiej.

* **
Samo wesele na Zorze poprzedzają tzw. „ n a m ó w i n y ”. 

Rodzice panny wybierają się do rodziców młodzieńca w od­
wiedziny, celem omówienia spraw dotyczących ewentualnego 
wesela. Biorą z sobą wino a czasem i różnego rodzaju zaką­
ski. W czasie takich odwiedzin rodzice omawiają sprawę wia­
na, przyszłego miejsca zamieszkania młodych, części, którą 
otrzyma młodzieniec od swoich rodziców itp. rzeczy. To się 
dzieje w obecności dwóch, trzech sąsiadów, którzy są świad­
kami zawartej umowy. Gdy umowa dojdzie do skutku, wtedy 
następuje mały poczęstunek przy winie przyniesionym przez 
rodziców teraz już panny młodej, którą nazywają „brautą”. 
Pan młody to znów „brajdygier”.

Następnym razem na takie odwiedziny przychodzi z ro­
dzicami i koleżankami już i „brauta”. Schodzą się krewni 
i przyjaciele obu stron, muzykanci, tzw. „chudocy”, i robi się 
wesołą zabawę przy pijatyce, śpiewach i tańcach, bo się szy­
kuje wesele.

Po takiej zabawie daje się na z a p o w i e d z i  — po sło­
wacku „ohłaszki”. Młodzi muszą chodzić do proboszcza na na­
ukę. Młodzieniec nosi przez czas narzeczeństwa przepysznie 
wyszywane portki i kapelusz ubrany we wstążki, a panna 
młoda przypina sobie do warkocza pęk wspaniałych wstążek, 
równo ułożonych, a na głowie nosi piękny wianek, sporządzo­
ny z różnych błyskotek tzw. „portę” albo „kąkę”. Po trzecich 
zapowiedziach nosi te błyskotki za kapeluszem pan młody — 
aż do samego wesela.

Przed samym weselem młodzi wybierają sobie „starostów 
weselnych”, każde dla siebie, i „drużbów”. Drużyczki wyszy- 
wują dla drużbów chusteczki, które ci noszą w ręce przy za­
praszaniu gości na wesele. Oznaką drużby jest poza tym ka­
pelusz ozdobiony z wierzchu olbrzymim bukietem z białych 
piór. Starostowie mają za zadanie prowadzenie całego wesela. 
Są to poważni gazdowie, najczęściej krewni młodych. Staro­
sta młodego zaczyna wesele w domu młodego, starosta młodej 
je prowadzi u rodziców panny młodej. Jest tedy osobą ważniejszą.
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Osoby zaproszone na wesele posyłają do domu, gdzie się 
ono ma odbyć: jaja, masło, mleko, mięso, a w ostatnim czasie 
i torty. Bliższe sąsiadki pomagają w pracy i przygotowaniach. 
Młode mężatki, koleżanki panny młodej, szyją wspaniałe 
czepce, jako dar dla tej, która ma powiększyć ich grono.

Nadchodzi dzień wesela. Wesele zaczyna się zazwyczaj 
rano. Zawsze w domu pana młodego. Krewni, zaproszeni go­
ście i młodzież wyruszają do domu „brajdygiera” i już przed 
domem zaczynają śpiewać:

Idz iem y, idziemy, d r ó ż e c z k i  nie w iem y,
D o b rzy  ludzie  w ie d zo m ,  to  n om  o d p o w ie d zo m .

Muzyka pm wychodzi naprzeciw i przy góralskim mar­
szu wprowadza wszystkich starosta pana młodego do izby, 
gdzie czeka zastawiony stół i napoje. Wszyscy zasiadają do 
stołu i pokrzepiają się. Wszystkiego jest w bród i jadła i na­
pojów. Z potraw na rano nie dają nic, aż na obiad. Ale jest 
tam „sołdrzyna”, czyli dobrze wędzona szynka góralska, kieł­
basa smażona, jajecznica z kiełbasą, chleb, „baby”, inne kołacze, 
a nawet torty dla lepszych gości. Z napojów kawa, wino, pi­
wo i „polonka” czyli wódka. Każdy się raczy czym chce, a ro­
dzice, pan młody, starosta jego i drużbowie obsługują gości 
i „nukają” tj. zapraszają do jedzenia. Najlepszych gości pro­
wadzi się do komory, gdzie się ich specjalnie ugaszcza.

Gdy trochę głód zaspokojono młodzież poczyna śpiewać 
i tańczyć. Starzy gazdowie i gazdy nie siedzą dalej przy sto­
łach i gawędzą.

Po pewnym czasie muzyka przestaje grać i wszyscy wy­
bierają się do domu panny młodej, gdzie się odbywa właści­
we wesele. W drodze muzyka wygrywa, a młodzież śpiewa. 
(Trzeba wiedzieć że wieś Zor, czy Ździar jest rozrzucona po 
wierchach i dolinach na przestrzeni coś 6—7 km i potrzeba 
sporo czasu, aby przejść z jednego końca na drugi). Piosnki 
Zorzanie sobie tworzą sami i mają ich wielkie mnóstwo. Są 
to zazwyczaj luźne zwrotki dwuwierszowe o różnej treści. Po 
drodze wyśpiewują np.

Dziewczęta:
Pobili  s ie  ch łopcy  sk ro n y  ładnyk  d z iew ek ,
Wybili  ok ien k o ,  o s ie m n o śc ie  sybek .
Nie b i jc ie  s ie  chłopcy p rz e z  B oga  ży w eg o ,
Nie p ó d e m  za sy tk ich ,  jacy za jed n eg o .
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Parobcy:
D uje  w ia te r  duje, po  su ch e j  dolinie,
C o  mi B óg  ob ieco ł ,  t o  mi n ie  zaginie .
O s ta t n i e  p ió reck o ,  co  mi miło dała ,
Ju z  s ie  mi n ie  b e d z ie  o d ru g ie  s ta ra ła .

Dziewczęta:
L es ie  mój,  łes ie  mój,  mój z ie lony  lesie,
K ażdy  p a r o b e c e k  z c ieb ie  p ió rk o  n ies ie .

T a to  mój,  t a t o  mój, w e so ły  je w a s  dom,
W eso ło  izb e c k a  d o k ie l  je d z ie w e c k a .

Parobcy:
C h u ca ła  dolina, k ied  jo b e z  n iom  jechoł,
P łak a ła  d z ie w c y n a ,  ze  jo jom  zan iechoł .

Dziewczęta:
K ied  jeś  m ie  zan iechoł ,  p r z e  to  b e d e m  żyła,
A le  c ieb ie  ch ło p ce ,  b e d z ie  b ie d a  b i ła  itd.

Wreszcie dochodzą do domu „brauty” i śpiewają:
W y zie ra ła  o k n e m , w y z ie ra ła  syb o m ,
S k o ro z  mi t a  s k o ro  z m łodym  p a n e m  p rzydom .

Gdy dom zastaną zamknięty śpiewają dalej:
P u ś c ie  n o s  t a  puśc ie ,  n iec h  s ie  n ie  bu rzym y,
Był z łom any  m o s te k ,  n i e s k o ro  idziemy.

Jak to nie skutkuje:
P u ś c ie  n o s  t a  puśc ie ,  z p iec a  na ce luśc ie ,
J a k  n o s  nie puśc ic ie ,  to  n o s  zam rozic ie .

Z domu:
P o c o śc ie  t u  wy g ó rz an ie  (dolanie)  przyśl i ,  1 (B a rd zo  s t a r a  
K ieśc ie  so b ie  zb ro ju  n ie  p rzyn ieś l i .  J p io sen k a)

Z pola:
My nie  p rzyśl i  na  n i jakom  b i tkę ,
My tu  p rzyśl i  po  to m  w a so m  d z ie w k e .

Z domu:
N a so  d z ie w k a  z p y t lo w a n e j  mąki,
Nie  sucy  sie  do  s iod łock ie j  ręki.
A le  sucy  p rz e  je d n e g o  pana ,
N aso  d z ie w k a  s ium nie  m a lo w an a .

Wreszcie się drzwi otwierają a drużyna pana młodego 
śpiewa:

C y śc ie  n om  tu  radzi ,  nie r a d z i ?
B o sie  n o s  tu  w ie lo  p ro w ad z i .

Domowi:
Ja k ż e  by  my radz i  n ie  byli,
K ied  my sie  w o s  l e d w o  dożyli .
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Goście siadają do stołów suto zastawionych i goszczą się. 
Panny młodej przez cały czas nie widać. Pan młody pyta się
0 nią, ale odpowiedzi nie dostaje. Więc jego drużba idzie ją 
szukać. Szuka bez rezultatu po całym domu. Wreszcie wcho­
dzi do komory, gdzie znajduje dużo dziewcząt. Wyprowadza 
po jednej pytając pana młodego za każdym razem:

— Tu jek naseł siumn m dziewke, była sowana np. za 
srombkiem, za beckom itd., ta ci sie pacy? (tj. podoba) i tota 
to? Młody pan odpowiada:

— Ta jest piękno, podobo sie Bogu i ludziom, ale mnie 
nie. To nie ta, wtórej sukom. Sukoj dalej.

Gdy wreszcie wyprowadzi pannę młodą dostaje odpo­
wiedź:

— Ta sie podobo Bogu, ludziom i mnie. To jest moja 
miło i wybrano z pomiendzy sytkik!

Teraz następuje tzw. „wypytowanie” czyli wypraszanie 
przez starostę panny młodej Jest to ceremonia bardzo powa­
żna i podniosła. Starosta panny młodej ma najpierw przemo­
wę do wszystkich weselników

Treść przemowy zależy od indywidualności mówcy i jego 
dowcipu, ale zazwyczaj brzmi następująco:

— Na pocontku syćkiego stworzół Pon Bóg świat: niebo, 
ziem i sytko, co na ni widzimy. I słonko, i miesiącek z gwio- 
zdami, i lasy i góry a w nik wseliniejakom zwierzynę. Stwo­
rzył i ptoski, co tak siumnie śpiewajom, i zające na polu,
1 sarny i jelenie, liski, wilki i niedźwiedzie, i ryby we wo­
dzie, i pscoły w ulak, i kwiotki po polak, co by sie miały 
pscółki dzie paść; i trowe i zboze i grzyby w lesie, i sytko, 
sytko, co widzimy na niebie i na ziemi. Na ostatku sóstego 
dnia stworzół Pon Bóg piersego cłowieka Jadam a i posadziół 
go w raju i pedzioł mu: To sytko jek prze ciebie stworzół 
Jadamie, cobyś miał na cem gazdować; siedź tu i uzywoj syt- 
kiego, kielo ci sie wce. Usłuchoł Jadom i zostoł w raju. Mioł 
tam  sytkiego doś, co mu sie lem zwidziało. Ale niedługo po- 
ceno mu sie cnonć. Obocół to Pon Bóg i przyseł jak Jadom 
społj, wzion, wyjon mu ziebro i stworzół ś niego babe i naz- 
woł jom Jewa. Te Jewe doł Jadamowi potem za małżonkę 
i to była pierso pora ludzko na świecie. (Teraz zwracając się 
do młodego): I ty, panie młody, mos sytkiego doś; obesełeś
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kęs świata i widziołeś wielo wecy (rzeczy), ale nie naloześ 
pokoju zodnego. Bo nijako na świecie zyć chłopu bez baby 
i kochanio. Teroześ se babe naseł i pomocnice na cały żywot. 
Babe miłom i sykownom. Bydźcies ku sobie zgodni i miłujcie 
sie dowjedna wiernie i bez fałesności i bydźcie mili ku Bogu 
i ku ludziom i dejcie sytkim dobry przykłod.

A teroz zanim staniecie przed ołtorzem, gdzie wos ksiądz 
połoncy węzłem jaz do śmierści odpytojcie (odproście) sytkik 
tu przytomnyk, aby wom odpuścili, kied jeście ik przypadkiem 
cem kiedy obrazili (stare baby ucierają nosy z hałasem i pła­
czą rzęsiście) i obłopcie swoik ojców za nogi i pytojcie ik 
o pożegnanie na tom drogę żywota, na wtorom jeście wkro- 
cyli. Skońcoł jek!

Młodzi rzeczywiście proszą zgromadzonych o odpuszcze­
nie, gdy ich kiedy czym obrazili a potem obejmują obydwoje 
rodziców po kolei za kolana i proszą o błogosławieństwo, 
które otrzymują; potem siadają na wozy ze starostami, druż­
bami i drużyczkami i odjeżdżają do kościoła, do ślubu. Towa­
rzyszy im muzyka i wszyscy po drodze śpiewają. Państwo 
młodzi jadą na wozie umajonym a ostatni, albo na wozach, 
albo też i konno. Pozostali zabawiają się dalej, czekając na 
powrót orszaku ślubnego z kościoła.

Jadący do kościoła śpiewają —- (jeszcze przy domu):
D o c ugu  konick i ,  do  cugu, 
w ie z iem y  m ło d y k  do ślubu.
Nie  chcia ły  kon ick i  cugow ać ,
N ie  chc ia ła  m łodo  ś lu b o w a ć .
Musiały  kon ick i  cu g o w ać ,
M usia ła  m łodo  ślubow ać .

W drodze do kościoła orszak weselny śpiewa niewiele,, 
natomiast w powrotnej drodze drużbowie i drużyczki sobie 
wyśpiewują, ile tylko chcą. Śpiewają młodej parze, sobie na­
wzajem — słowem humoru niczym mekrępowanego jest dosyć.. 
Śpiewają młodej:

Siadoj  d z ie w c e  na  wóz. w a r k o c e  se  załóz,
Załóż do  kó łecka ,  b o ś  juz n ie  d z ie w e ck a .
C iesy  s ie  mi c ie sy  moja  ro d z in e ck a ,
Ze jek  d o c h o w a ła  do  casu  w io n e ck a .
D o  c asu  w io n e ck a ,  do  casu  p ió reck a ,
C iesy  s ie  mi c ie sy  m oja  ro d z in e ck a .
C ieso m  sie mi c ie so m  i moi o jcow ie ,
Z ek  go  n ie  s trac i ła ,  jaze  p rz y  kośc ie le .
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Ja z e  p rz y  k o śc ie le ,  p rzy  sam y m  o łto rzu .
D zie  n o s  zapisali  w  z ło tym  ka len d o rzu .

Parobcy młodemu, pokpiwując:
K ied  je k  był p a ro b e k ,  d o  g ó ry  j e k  skokoł ,
K ied  je k  s ie  ozeniół ,  c o p k o m  p o r tk i  łotoł.

Sobie:
D ru ż b a  jo s e  d ru żb a ,  dz ie  mi z k o n ia  uzda,
W e  m łynie  na  klinie, p rz y  m oje j  dz iew cyn ie .

Dziewczęta:
Z o d en  c ło w ie k  n ie  wie ,  ani n ie  u g ad n ie ,
Za k im  m oje  se rce ,  na  ty m  Z orze  p ragnie .
T ak o  ja d z ie w e c k a  jako  i sk ie re ck a ,
N im a p rz e  m nie  nima, w  Z orze  p a ro b ec k a .
S iu m n o  ja d z ie w e c k a ,  w t o  mi n ie  p rzyśw iacy ,
Cy  mi n ie  lo ta jom  za ch łopcam i ocy!
D o lań scy  p a ro b cy  m ało  po la  mocie ,
Ale so b ie  s iu m n e  d z ie w k i  w y b ie ro c ie .  . . i td .

Po powrocie z kościoła młodych posadzą za stołem na 
pierwszym miejscu, a że byli aż do tego czasu naczczo, to się 
posilają ze swoją drużyną. Pozostali śpiewają i tańczą. (Nie 
tańczy się w tej izbie, w której odbywa się wesele, ale wyna­
jętej na ten cel u sąsiadów). Gdy się już posilą następują tzw. 
„ce p o  w i n y ” tj. ubieranie brauty w czepiec.

(Trzeba wiedzieć, że zamężne kobiety w Zorze noszą od 
dnia ślubu czepce. Młodziutkie mężatki wspaniale przyozdo­
bione złotogłowiem, wyszyciami i świecidełkami, starsze ko­
biety już mniej okazałe czepce, zresztą podobnie jest i z ubio­
rem. Kobiety: inaczej są ubrane małe dziewczęta, inaczej pod­
lotki, a także inaczej panny na wydaniu, albo w czasie narze- 
czeństwa. Oznaką zamężnej kobiety jest czepiec i czym jest 
starszą, tym skromniejsze ubranie. W czasie np. żałoby młode 
i stare kobiety obowiązuje obecnie strój czarny. — Mężczyźni 
chłopcy noszą porteczki skromnie wyszywane po bokach je­
dnym tylko sznurkiem czerwonym i tzw. „parzenice”, podobnie 
jak starzy chłopi. Dopiero parobcy mają portki bogato cyfro­
wane czerwonymi i niebieskimi sznurkami. Po bokach szero­
kie lampasy na 6—8 cm, u dołu jeszcze ozdobione, a parzenice 
łączą się z bocznym wyszyciem i sięgają skoro kolan. Serdaki 
takie, jak w Polsce. Młodzi gazdowie jeszcze parę lat noszą się 
jak parobcy, potem już coraz skromniej).

Cepowiny odbywają się następująco:
Panna młoda jeszcze w gronie swoich drużyczek i innych
V  I Z r A I n n , . !  D A l r b U i
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dziewcząt chowa się gdzieś. Drużbowie ją odszukują i przywo­
dzą do tańca. Od drużbów wykupują ją mężatki (tzw. staro­
ściny) i zaczynają jej rozplatać warkocze i włosy układają na 
kółko na wierzchu głowy. Na to kółko z włosów wkładają bo­
gaty czepiec, który zakrywa włosy całkiem. Na sam wierzch 
czepca wkładają „krążek” tj. grubą wełnianą i sztywną krajkę, 
podzieloną na różnokolorowe kwadraciki. Z krążka spływają 
po plecach wdół piękne wstążki. Przy cepowinach starościny 
śpiewają:

K ied  cie b e d o m  c ep ić  do  p ie r s e g o  cepca,
B e d o m  ci łzy  k a p a ć  od  sa m e g o  se rca .
K ied  cie  b e d o m  c ep ić  poźryj  do  pow a ły .
C o by  tw o je  dz iec i  c o rn e  o c k a  miały.

Po skończonych cepowinach następuje tzw. „braucki ta­
niec”. Starostowie pierwsi rzucają na talerz pieniądze (kupują 
młodą mężatkę od starościn) i tańczą z nową mężatką po kolei. 
Następnie od nich bierze ją do tańca mąż, od niego obaj 
drużbowie, drużki, starościny i wszyscy weselnicy po kolei, 
przy czym wszyscy składają na talerz wykupne. Młoda pani, 
gdy jest zmęczona, może się dać wyręczyć w tańcu swoim 
drużyczkom, a to w ten sposób, że daje którejś z nich swoją 
ślubną chusteczkę w rękę i ta z nią tańczy.

Po brauckim tańcu następuje obiad. Młodzieńcy siedzą 
zawsze na pierwszym miejscu. Obiad składa się zazwyczaj 
z prostych potraw jak: rosół z makaronem, ziemniaki, jęcz­
mienne krupy, kapusta (dla bab ryż z mlekiem), mięsiwa świeże 
i wędzone, kiełbasa smażona, a na zakończenie różnego ro­
dzaju kołacze. To wszystko zapija się winem i piwem. Wszyst­
kiego bywa pod dostatkiem. W czasie obiadu są różne toasty 
i przemówienia. Składa się też dary dla nowożeńców. Obcy 
goście zazwyczaj w pieniądzach na talerz na stole. Podocho- 
ceni goście weselni opowiadają anegdoty i żarty. Nastrój bywa 
bardzo wesoły i miły. W końcu obiadu śpiewa się „Mesjasz 
przyszedł”. Po obiedzie zaczyna się już właściwa zabawa. Sta­
rzy zostają przy stołach, gawędzą, piją, palą, a młodzież za­
biera się do tańców przy muzyce.

Tańce odbywają się najczęściej w wolnej izbie u sąsia­
dów, albo w sali gminnej, czy karczmie, jeśli są blisko. Przy­
grywa muzyka góralska, albo i cygańska kapela. Tańczy się 
góralskie tańce: Równy taniec, Góralski, Skokackę, Czardasz,
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Polkę, Walc a obecnie tańczą też inodne tańce jak tango, fox 
i inne. 

Przy góralskich tańcach śpiewa się stare piosenki, i to 
w ten sposób, że muzyka przestaje na chwilę, gdy ktoś w tańcu 
przed nią się zatrzyma, da znak i zaśpiewa, a potem podchwy­
tuje i gra dalej. W tańcu rej wodzą drużbowie. Na weselach 
tworzą się najczęściej te luźne zwrotki piosnek góralskich. Są 
one dostosowane do wymienionych góralskich tańców. 

Przytoczę tu  po kilka piosenek do różnych tańców: 
Równy — nazywany też „Do saflicka":

W ejze  m nie  na  to n iec ,  mój mity Jan icku ,  
t a k  ci s ie  w y k rę c e m ,  jak b y  na  sia jb icku.
S ta ra jo m  sie  ludzie  o m o je  w y d a n ie ,  
jo m o m  p a ro b e c k a ,  jako  m alow an ie .
W les ie  jo w yros ła ,  na  w ie r sy c k u  byw om ,
Nie cud e jc ie  s ie  mi, ze  jo r a d a  śp iew o m .
Spi e w o m  jo se  śp ie w o m ,  choć  i jo nic n i-mom, 
p to s k o w ie  śp ie w a jo m ,  choć  i n ic  n ie  majom.

S ta ra jo m  s ie  ludzie  o n ie  sw o je  w ecy ,
K ozdy  m o  s ta ro śc i ,  jaz go  bo lom  plecy.
Z ieleni sie  pole, cyje  noz ie leńse ,
Cyje  d z ie w c e  s ium ne,  m oje  n osium nie jse .
Ś w iec i ło b y  s ionko ,  c h m u ry  z as taw ia jo m ,
C h o d z ić !  b y  p a ro b e k ,  ludzie  ozm ow ia jom .  itd.

Góralski:
U m o je g o  ojca  o s ta ło  t a m  dobra ,
Ze  t r z y c e ć  k o rp ie l i  i g r u l e c e k  to rb a .
Na łące, na  łące ,  k w io te c k i  po ch n io n ce ,
W tó re  d z ie w c e  s ium ne ,  t o  i kochające .
C e m  dali  do  łasa,  c e ty n a  d robn ie jśo ,
cem  dali  d o  ludzi,  d z ie w c y n a  sie  m ięso  — itd.

Skokacka — b. szybki taniec:
H ej,  z góry, z góry ,  n ie  z w y so k a ,
Hej,  sk o c ó ł  d iab e ł  do  p o to k a .
Hej,  do  p o to k a ,  do  tak ie g o ,
Hej ,  co n ie  w y jd z ie  n ig d a  ś n iego .

Zagro jc ie  mi jakom  w ie s  
u p ie c e m  ci w  p ie c u  mys.
Była b y k  ci up iek ła ,
a le  z p ie c a  uc iek ła .  — itd.

Pod wieczór nastrój się jeszcze wzmaga. Tańczy wszystko 
i starzy i młodzi. Stoły są stale zastawione jadłem i napojami. 
Kto chce, może jeść i pić dowoli. Gwar się robi coraz większy. 

w*
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Śpiewa gdzie kto i tańczy. A tańczą już te szybsze tańce: gó­
ralską skokackę i czardasz. Toteż starzy niezadługo opuszczają 
pole, a że jest późna godzina, więc wielu już się żegna. Na 
odchodnym każda gospodyni dostaje dla swoich domowników 
po kawałku ze wszystkiego rodzaju pieczywa i bywa odpro­
wadzana aż za próg.

Starych ubywa, ale młodzieży jeszcze przybywa na taniec 
sam. Ruch się robi coraz większy, tańczy się coraz ogniściej. 
Piosenki są nawet więcej wesołe. Dziewczęta śpiewają:

Piła  by  jo piła, k ie b y  w o d a  była, 
k ieb y  jo um arła ,  sk o d a  b y  n ie  była.
S io s t ry  m o je  s io s t ry ,  s y tk ie  zam ąz  posły, 
jacy jo zos ta ła ,  co k r o w y  posa ła .

Panna młoda:

N icego  mi n ie  zol,  lem  te j  jed n e j  w ecy ,  
zol t e g o  w a rk o ca ,  co  o k ry w o  plecy .
T e ro z  n ie  zak ry je  ani m arne j  syje, 
sy tk o  s ie  t o  sy tk o  do  k ó łeck a  zwije.

Pan młody:
Nie p łac  d z ie w c e ,  n ie  plac, n ie  b ie re  eie sm ark ać ,  
b ie re  c ie  u ro d a ,  ch ło p iec  jak  jagoda.

O urzędnikach gminnych:

R ek to rz y ,  r e k to rz y ,  ci se  d o b rz e  zyjom, 
m y  m u sim y  robić ,  c h o ć  p ie ro n y  bijom.

Gdy panna młoda ma iść do domu pana młodego, to ją 
pocieszają:

Nie p łac ,  Zosiu, n ie  płac, n ie  t r o p  so b ie  se rca ,  
b o ś  t y  d o w n o  w c ia ła  z t r z e p ió tk a m i  cep ca .
Nie  p lac ,  Zosiu,  n ie  płac, an i  s ie  n ie  t ro sk o j ,  
b e d z ie s  p rz y w y k a ła  n a  o w s ia n y  m osko l  (placek).
N ie  t r o s k o j  sie ,  Zosiu,  co t a m  b e d z ie s  jadła, 
j e s t  t a m  k a d ź  k a p u s ty  i p ó ł to r a  sadła .

Żorskie góralskie wesele, to sam śpiew, taniec i muzyka. 
Piosenek jest taka różnorodność i takie mnóstwo, że trudno 
tu z nich choć część przytoczyć. Jest ich paręset a może i ty­
sięcy a nowe wciąż się tworzą. Tych kilka przytaczam na pokaz.
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Wesele się kończy wieczorem, albo rano. Gdy panna 
młoda ma iść do domu rodziców męża, to jej śpiewają:

Czardasz:
W y b ie ro j  s ie  d z ie w c e ,  w y b ie ro j ,  w y b ie ro j .  
sy tk ie  s e  kosu lk i  pozb ie ro j ,  pozb ie ro j .

Ona:
Dy jo ik n ie  m io ta  jacy  dw ie ,  jacy dwie .  
t o k  se  ik o b lek ła  o b y d w ie ,  o b y d w ie .

A potem:
T elo  mi je t e lo  u  m a tu s i  stuzba,  
co mi jom  w y n ie s ie  p o  t rzy  ra z y  d ru ż b a :  
p o  p ie r sy  roz  sk rz y n k ę ,  p o  d ru g i  p ie rz y n k e ,  
po  t r z e c i  p o w ie d z ie  H a n u s ie  za  r ęk ę .

Potem się pożegnają z domownikami. Panna młoda i ma­
tka się popłaczą przy tym i wreszcie wszyscy pozostali ży­
cząc sobie nawzajem dobrej nocy: „Dej Boże wom dobrom 
noc”, na co oni odpowiadają: „Dej Boże ta i wom” — wyru­
szają do domu pana młodego. Orszak im po drodze wesoło 
wyśpiewuje różności. Śpiewają np.:

Za w o d o m , za w o d o m ,  a le  n ie  za to to m ,
P a s ie  s ie  k o h u te k  z k u r e c k o m  c u b a to m .
Na k r a k o w sk im  m o śc ie  Świnia rogi  zbiła,
K o h u t  n o g ę  złomoł, k u ra  ząb  wybiła .
Na k r a k o w sk im  m ośc ie  N iem cy  tań c o w a l i ,
P o lo k  w ą se m  rusół ,  N iem cy  zuciekali.
B ed z ie  zol, b e d z ie  zol,  t e j  m oje j  m ac ierzy ,  
b e d z ie  m ie  w s p o m in a ć  p rz y  k o zd e j  w iece rzy .
P rz y  k o z d e j  w ie ce rzy ,  p rz y  k o z d e m  ob iedz ie ,
„dzie  s ie  m oje  d z ie w c e  p o n ie w ie r a ć  b e d z i e ”.

Muzyka wygrywa góralski marsz i inne skoczne kawałki 
a młodzi figlują, przyświewują sobie nawzajem „na despet" — 
słowem, bawią się wesoło. Sympatyzujący z sobą parobcy 
i dziewki prowadzą się pod ręce. Urok chwili działa widocznie 
na nich i może nie jedno „woźne słowo“ tu  zapadnie, z czego 
potem będzie weselisko.

Gdy są już blisko domu rodziców pana młodego — śpie­
wają świekrze strasząc ją:

Ty s t a r a  Ja g a to ,  u łop  ze  s ie  klinka, 
b o  ci już w ie d z ie m y  d o  k u m o ry  wilka.
D o  k u m o ry  wilka,  do  izby  p a tk a n a ,  
bo  ty  juz n ie  b e d z i e s  s a m a  g azd o w a ła .

Potem się jeszcze ugoszczą i potańcują w izbie, ale już 
nie długo. Wreszcie zabierają się życząc dobrej nocy domowni­
kom. Przed chałupą jeszcze przed oknami staną i zaśpiewają:
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W sę d y  śp io m ,  w s ę d y  śpiom , u m ło d e g o  św ieco m , 
k o tk a  s ie  im okoc iła  ko lo  niej  s ie  k rę co m .

Potem się już wszyscy rozchodzą do domów na wszyst­
kie strony. Od czasu do czasu słychać jeszcze to pobrzękiwa­
nie basów, to chichot rozochoconych dziewek, odprowadzanych 
do domów przez wielbicieli. Czasem gdzieś na jakimś wierchu 
odezwie się wysokim dyszkantem ochocze: uju juuuu — a z dru­
giego wierchu piskliwym odpowiedź nowym: uju juuuu — po­
tem już spokój zawłada nad dziedziną...

Konieczne wiadom ości z higieny.
Co o p o k a rm a ch  tr z e b a  w ie d z ie ć?

M leko — p o w in n o  z aw ie ra ć  oko ło  3,5°/0 t łu szczu ;  p o d g r z a n e  d o  8 0 '  C- 
t rac i  w ie le  sw y ch  c e n n y c h  w a r to śc i ,  a le  s u r o w e  m o ż e  być  u ż y w a n e  ty lko  
o d  zu p e łn ie  z d ro w y c h  k ró w ,  d o jo n y ch  w  b a rd z o  h ig ien iczn y ch  w a ru n k a c h .  
S k ł a d  d o b r e g o  m leka :  w o d a  87,1 °/0, t łu szc z  3 ,8% , b ia łko  w p o s ta c i  s e r ­
n ika  (kaze iny)  3 ,5% , b ia łka  0 ,4% , c u k ie r  m le k o w y  4 ,5 ‘ć ,  so le  m in e ra ln e  0,7%- 
E n e r g i a  c i e p l n a  1 l i t ra  m le k a  r ó w n a  s ię  en e rg i i  c iep lne j  7 —9 jaj 
albo  65 d k g  m ięsa ,  a lbo  17 d k g  cukru .  S e r w a t k a  j e s t  w a r to śc io w y m  
p ro d u k te m ,  g d y ż  z aw ie ra  w s z y s tk ie  r o z p u sz c z a ln e  sk ład n ik i  m le k a :  cu k ie r  
m lek o w y ,  so le  m in e ra ln e  i r o z p u sz c z a ln e  białka .  I l o ś ć  m l e k a  w p o ż y '  
w ie n iu  p o w in n a  w y n o s ić  dla dz iec i  do  lat  7 d z ie n n ie  ok o ło  :,/.i l i t ra ,  dla 
dz ieci  p o n a d  7 la t  — V2 litra ,  dla d o ro s ły ch  — '/z litra ,  dla s t a r s z y c h  o sób  
i dla o z d r o w ie ń c ó w  — w ięce j .  G o t o w a ć  m le k o  w  ro n d lu  sp ec ja ln y m  dla 
m leka ,  p o p łu k a n y m  le tn ią  w o d ą  p r z e d  w la n ie m  m leka ,  z a g o to w a ć  szybko ,  
g o to w a ć  p rz e z  3 m in u ty  m iesza jąc ,  o d su w a ją c  k o ż u sz e k  i p ia ę, n a ty c h ­
m ia s t  och łodz ić  (p rzez  w s ta w ie n ie  do  z im nej w ody ,  zm ien ian e j  k i lk ak ro tn ie ) .  
D łu ższe  g o to w a n ie  z m ien ia  sm ak ,  z m n ie jsza  w a r to ś ć  o d ż y w cz ą ,  zabija  w i ­
tam in y .  K w a s i ć  m lek o  w t e m p e r a t u r z e  20°—25° C. p rz e z  18—24 godzin ,  
a  p óźn ie j  p r z e n i e ś ć  do  t e m p e r a t u r y  15°— 16° C., po  2 d n iac h  je s t  g o to w e .  
D o d a te k  sody  do  m leka ,  by  n ie  k w a śn ia ło  j e s t  szk o d l iw y .

M asło  — j e s t  na j le p szą  fo rm ą  t łu szczu ,  n a j ła tw ie j  s t r a w n ą  w  p o s tac i  
s u ro w e j ,  t o p io n e  j e s t  m n ie j  w a r to śc io w e ;  m asło ,  n a w e t  ty lk o  t r o c h ę  zjeł- 
czałe, j e s t  s z k o d l iw e  z a r ó w n o  p rz y  s to le ,  jak  w  kuchn i;  m as ło ,  d ługo  s m a ­
ż o n e  na  p a te ln i  p rzy  d o s t ę p i e  p o w ie t r z a ,  s ta je  s ię  s z k o d l iw e  dla o rg a n ó w  
t r a w ie n ia .

M ięso  — z a w ie ra  w  so b ie  b ia łk o  z w ie rz ę c e  (1 6 — 2 2 7 0), ła tw ie j  i d o ­
k ładn ie j  od  ro ś l in n e g o  u leg a ją c e  s t r a w ie n iu ,  a le  i ł a tw ie j  p o d le g a ją c e  w  o r ­
g an izm ie  p r o c e s o m  gnilnym , zw łaszcza ,  g d y  m u  to w a rz y sz ą  d u ż e  ilości 
t łu szczu ,  o p ó ź n ia jąc e  t r a w ie n ie ;  n a j ła tw ie j  s t r a w n e  je s t  m ię so  kury, dalej 
w o ło w e ,  n a j t ru d n ie j  w ie p r z o w e  i k on ina .

R yb y  — z aw ie ra ją  b ia łk a  p r a w ie  ty le ,  co m ięso;  c h u d e  są  p osi lne  
i ł a tw o  s t r a w n e ,  t ł u s t e  —  t r u d n o  s t r a w n e ;  t łu s te  ry b y  w s ta n ie  w ę d z o n y m  
są  dosyć  s t r a w n e ,  n a jw aż n ie jsz y m  w a r u n k ie m  ry b y  j e s t  jej  św ie ż o ść .



151

J a j a  — zaw ie ra ją  w  so b ie  oko ło  15°/o c ia ł  b ia łk o w y c h  i 11 n/0 t łu s z ­
czów ; n a j ła tw ie j  s t r a w n e  są  w  p o s ta c i  s u r o w e ' ,  n a j t ru d n ie j  tzw .  „n a  t w a r ­
d o " ,  b ia łko  śc ina  s ię  już w  t e m p e r a t u r z e  65— 70° C.

C u k ie r  — j e s t  p o k a rm e m  o w y so k ie j  w a r to ś c i  e n e r g e ty c z n e j ,  z w ię ­
k sza jący m  sp ra w n o ś ć  i o d p o rn o ść  o rg an izm u  ludzk iego ;  sp o ż y w a n y  na czczo  
w  w ię k sz e j  ilości (m o cn o  s ło d zo n a  h e rb a ta ,  m iód, k o n f i tu ry  p rz y  śn iad an iu )  
w y w o łu je  p o  k i lku  g o d z in a c h  w z m o ż o n y  a p a ty t .

Z b o ż e  — w p o s ta c i  m ąk i  i ka sz  p o s ia d a  w y s o k ą  w a r to ś ć  sp o ż y w c zą  
z a w ie ra ją c  do  70°/0 w ę g l o w o d a n ó w ,  10— 14°/o su b s ta n c y j  a zo to w y c h ;  na j­
w ię ce j  su b s ta n c y j  a z o to w y c h ,  f o s fo ru  i t łu szc zu  z a w ie r a  m ą k a  ow s iana ;  
o rg an izm  t r a w i  ł a tw o  m ą k ę  i k a s z ę  d o p ie r o  po  u g o to w a n iu  lub  po  s f e r ­
m e n to w a n iu  i u p ieczen iu ;  ch leb  r a z o w y  z g ru b e j  m ąk i  z o t r ę b a m i  j e s t  t r u ­
dn ie j  s t r a w n y  i m n ie j  pos i lny  niż py t low y .

R oś l iny  — dzie lą  s ię  na  a) z a w ie ra ją c e  d u ż o  w ę g l o w o d a n ó w  (do 50%) 
i b ia łka  (22—3 0 % ',  z ia rn a  roś l in  s t r ą c z k o w y c h ,  ry ż  (7%  białka),  g rz y b y  su ­
szone ,  b) z a w ie ra ją c e  p r z e w a ż n ie  w ę g lo w o d a n y  (22% ) np. z iem niak i ,  c) 
zaw ie ra ją ce  ty lk o  107o w ę g lo w o d a n ó w ,  d użo  zaś  d rz e w n ik a :  se le ry ,  b u ra k i  
bulwy,  m a rc h ew ,  sa lse f ia ,  k a la re p a ,  b ru k ie w ;  d) tzw .  z ie lone ,  u b o g ie  w  w ę g lo ­
w o d a n y  (2— 10%) i w  b ia łk o  (3 —4 % ) k a p u s ta ,  b ru k se lk a ,  ka la f io ry ,  szp inak ,  
szczaw , sa ła ta ,  szp a rag i ,  ogórki ,  p o m id o ry ,  dy n ie ,  r z o d k ie w  itd .,  św ie ż e  
g rz y b y  l e ś n e  o raz  s t r ą c z k o w e  n iedo jrza łe ,  s p o ż y w a n e  ze  s t rą k am i ;  e) s t a ­
n o w ią ce  p r z y p ra w ę  dla p o b u d z e n ia  a p e t y t u  i p o w ię k s z e n ia  w y d z ie la n ia  
się  so k u  ż o łą d k o w e g o ,  w  w ię k s z y c h  i lościach  n i e k o r z y s tn e  cebu la ,  s z c z y ­
p io rek ,  c zo sn ek ,  pory ;  ro ś l in y  z a w ie ra ją  w  so b ie  c e n n e  dla o rg a n iz m u  lu d z ­
k ie g o  so le  m in e ra ln e ;  nie z aw ie ra ją  z n a jd u jąc y ch  s ię  w  p r o d u k ta c h  z w ie ­
rz ęcy ch  t o k s y n  ( trucizny ,  w y tw a r z a n e  p rz e z  b a k te r ie ) ,  t ru d n ie j  p rz e c h o d z ą  
w  s ta n  gn ilny  w  o rg an izm ie ;  d o d a tn io  w p ły w a ją  na ru c h  k iszek .

O w o c e  — są  m ało  p o ż y w n e ,  a le  b a r d z o  c e n n e  jako  ś r o d e k  s p o ż y w ­
czy, g d y ż  d o s ta rc z a ją  ł a tw o  s t r a w n e g o  c u k ru  g ro n o w e g o ,  soli , k w a só w  
o rg an iczn y ch ,  alkalizują  k re w ,  zm nie jsza ją  i lość  k w a s u  m o c z o w e g o ,  p o b u ­
dza ją  d z ia ła ln o ść  k iszek ;  o w o c e  tw a r d e ,  n ied o j rza łe  są  szk o d l iw e ,  gdyż 
w y w o łu ją  z a b u rz e n ia  ż o łą d k o w e ;  o w o c e  o le is te :  o rz ec h y ,  m igdały ,  o l iw k i  
s t a n o w ią  o so b n ą  k a te g o r ię :  są  b. p o ż y w n e  (d o  60°/o t łu szc zu ,  do  2 5 %  białka),  
a le  t r u d n o  s t r a w n e .

G rzyb y  — m ają  n iew ie lk ą  w a r to ś ć  d ie te ty c z n ą ,  a le  s t a n o w ią  p o ż ą ­
d a n e  u ro z m a ic e n ie .  Ś w ie ż e  z a w ie ra ją  88°/0 w o d y  i d l a t e g o  ł a tw o  s ię  psują .  
B a rd zo  m ało  d o s ta r c z a ją  w ę g l o w o d a n ó w ,  a b ia łk o  (w su s z o n y c h  — do  21% ) 
j e s t  n i e p e łn o w a r to ś c io w e  i t r u d n o  p rz y sw a ja ln e .  N a jw ię k s z ą  w a r t o ś ć  p o s ia ­
da ją  w g rz y b a c h  sole  m in e ra ln e .

C o p o m a g a  i p r z e s z k a d z a  p r a c y  u m y s ło w e j?

S p rzy ja ją  pra cy  um ysłow ej:

1. O d p o w ie d n i e  o d ż y w ia n ie  s ię  co  do  sk ła d u  p o ż y w ien ia ,  jak  i co 
d o  pory :  p o ż y w ie n ie  p o w in n o  z a w ie ra ć  n i e z b y t  w ie le  cia ł b ia łkow ych ,  
zw łaszc za  m ięsa ,  n a to m ia s t  d o s t a t e c z n ą  ilość w ę g lo w o d a n ó w  (cukru ,  p r o ­
d u k t ó w  z b o żo w y c h ,  jarzyn,  o w o c ó w )  o raz  t łu szc zó w :  p o w in n o  być  r e g u ­
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l a rn e  co  d o  pory ,  zg adza jąc  s ię  z n a tu ra ln y m  w y s tę p o w a n ie m  a p e ty tu .
2. D os t.  t e c z n y  s e n  w  d o b rz e  p r z e w ie t r z o n y m  pokoju :  dla w ie k u  do  

12 la t  — 11 g o d z in  na  d obę ,  12— 14 la t  10'/2 godz.,  14 — 16 lat  10 godz.,  
16— 18 la t  9 'h  godz.,  18— 19 la t  9 godz.,  19—21 la t  8'/2 godz.,  21— 23 lat  
8 godz.,  p o w y ż e j  l ' / i —7 g o d z in  n a  d o b ę  k r ó tk a  d r z e m k a  (15 m inut)  
w  c iąg u  d n ia  (p o  o b ied z ie )  z n ac zn ie  o d św ie ż a  umysł.

3 U m i a r k o w a n y  r u c h  c o d z ien n y  n a  św ie ż y m  p o w ie t r z u  w p o s ta c i  
d łuższy ch  p rz ec h ad z ek ,  ró ż n y ch  g ier ,  lekk ie j  a t le ty k i ,  s p o r tó w .

4. W ła ś c iw e  o ś w ie t l e n i e  m ie jsca  pracy ,  u m ie sz c z o n e  n iec o  z lew ej  
s t ro n y  p racu jącego .

5. U m i a r k o w a n a  c i e p ł o t a  p o k o j u  oko ło  16° C.
6. D ob e  p r z e w ie tr z a n ie  pokoju .
7. E s t e t y c z n y  w y g l ą d  m ie j s c a  p r a c y ,  s y s te m a ty c z n e  p la n o w e  r o z ­

m ie sz cz e n ie  i u ło że n ie  ks iążek ,  p a p ie ró w ,  o łó w k ó w , n o ta te k .
8. S k u p io n a  u w a g a ,  w y ra ża jąc a  s ię  w e  w ła śc iw e j  czu jnej  p o s ta w ie  

ciała, w  szy b k im  r o z p o c z y n a n iu  i p r o w a d z e n iu  p racy ,  w  d o k ład n y m  Ogra­
n iczen iu  cza su  pracy .

9. Z a i n t e r e s o w a n i e  d l a  p r z e d m io t u  p r a c y ,  w ia ra  w  c e lo w o ść  w y s i łk ó w  
i m o żn o ść  o s ią g n ię c ia  re z u l ta tó w .

10. Śc iś le  o k r e ś l o n a  s t a ł a  p o r a  i m ie jsce  p racy .
U po śled za ją  pracę um ysłow ą:

1. N a d m ie r n e  n a j a d a n i e  się, g d y ż  w y w o łu je  o c ię ża ło ść  i o sp a ło ść  
s k u tk ie m  o d p ły w u  k rw i  od  m ó zg u  do  n a r z ą d ó w  t r a w ie n n y ch .

2. W s z e lk ie  n a r k o ty k i ,  c h o ćb y  w  p o s ta c i  m o cn e j  k a w y ,  lub h e rb a ty ,  
g dyż  os łab ia ją  s y s te m  n e rw o w y .

3. N a p o je  a lk u c h o lo w e ,  k t ó r e  n a w e t  w  m ałych  i lościach  u ży w an e  
p o w o d u ją  z a t ru c ie  o rgan izm u .

4. T ytoń , p o n ie w a ż  z a w a r t a  w  nim  n ik o ty n a  dz ia ła  szk o d l iw ie  na  
ro z w ó j  f izyczny ,  n a  p r z y to m n o ś ć  um ysłu ,  w y t r w a ło ś ć  i ż y w o ść ,  p o b u d z a  
chw ilo w o ,  ab y  w k r ó tc e  p o t e m  p rz y tę p ić .

5. N a d m ie r n a  c ie p ło ta  p o k o ju ,  k t ó r a  p o w o d u je  o c ięża ło ść  i s e n n o ść ,
6. N i sk a  t e m p e r a t u r a  p o k o ju ,  z w ła szc za  g d y  o d c z u w a  s ię  m arzn ięc ie  

k o ń czy n ,  szczeg ó ln ie  nóg.
7. N a d m ia r  d w u t l e n k u  w ę g l a  w  p o w ie t r z u  p rz y  złym w ie t r z e n iu  po- 

ko ju ,  g dyż  w y w o łu je  ból g łow y,  os łab ien ie ,  z a w r o ty  g łow y,  se n n o ść  
i zm ę cz e n ie .

8. P o s z u k iw a n ie  n a r z ę d z i  p r a c y  już po  r o z p o c z ę c iu  n a s ta w ie n ia  
umysłu .

9. L e k c e w a ż e n i e  t e m a t u  p r a c y .

H ig iena .

J a k  oddychać?

L iczba  o d d e c h ó w  w y n o s i  u t s l o w i e k a  d o ro s łe g o  12 do  24 na m inutę .  
N a jw oln ie j  o d d y c h a  c z ło w ie k  w  pozycji  leżące j,  n a jszy b c ie j  w  s to jącej ,  
dz ieci  o d d y c h a ją  szybc ie j  o d  d o ro s ły c h ,  k o b ie ty  o d d y c h a ją  sz y b c ie j  od  
m ężczy zn .  W c iąg u  m in u ty  c z ło w ie k  w c ią g a  5 d o  7 l i t ró w  p o w ie t r z a ,  p rzy  
p ra cy  m ięśn io w e j  n a w e t  30 d o  40 l i t rów . N a d o b ę  p rz e c h o d z i  p rz e z  p łuca
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oko ło  10.000 l i t ró w  p o w ie t r z a ,  c z ło w iek  przy jm uje  500 l i t rów  t le n u ,  w y ­
dz ie la  420 l i t ró w  p o w ie t r z a  w ęgla .

O ddech  o ż e ź w ia ją c y . G d y  d ługo  s ied z isz  w  jed n y m  m ie jscu  i p o ­
czu jesz  znużen ie :

1. S ta ń  w  m ałym  ro z k ro k u ,  w y p ro s tu j  się, g ło w ę  un ieś  n ieco  do
góry ,  r a m io n a  cofnij  w  tył, p o z o s ta w ia ją c  r ę c e  p rzy  bok u .

2. W zn o ś  s ię  po w o l i  na  p a lcach  i w c iąg a j  p o w ie t r z e  p rz e z  nos,  
p o d n o sz ą c  r ę c e  ku  gó rze ;  zapełn i j  n a jp rz ó d  d o lną  czę ść  płuc, w y d y m a ją c  
b rzu ch ,  n a s t ę p n ie  ś r e d n ią  c z ę ść  p łuc,  ro z p ie ra ją c  n iż sze  żeb ra ,  w re sz c ie
sz c zy ty  płuc,  ro z p ie ra ją c  w y ż sz e  żeb ra .

3. Z a trzy m a j  p o w ie t r z e  p rz e z  k i lka  s e k u n d  i po w o l i  o p u szcza j  s ię  na 
p ię ty ,  w y p y c h a ją c  p ow oli  p o w ie t r z e  p rz e z  nos.

4. P o w tó r z  t o  k i lka  razy  s t a r a n n ie  i d o k ład n ie .
5. N a  z ak o ń c z e n ie  o s ta tn i  w y d e c h  z rób  inacze j  — p rz e z  usta :  o tw ó rz

u s ta  jak  do  gw izd an ia ,  ale  n ie  w y d y m a j  po l iczk ó w ,  w y p c h n i j  g w a ł to w n ie
t r o c h ę  p o w ie t r z a ,  p o t e m  na ch w i lę  w y d e c h  w s tr z y m a j  i z n o w u  ry tm ic z ­
nie  m ałym i i lościami,  a le  z całą  siłą w y p ch n i j  p o w i e t r z e  p o z o s ta łe  aż  
do  końca .

N a leży  t o  p o w ta r z a ć  k i lk a n a śc ie  razy  w  c iągu dnia,  za  k a żd y m  ra ­
zem  ro b iąc  n a jw y że j  po  k i lka  o d e tc h n ie ń .  Szcze g ó ln ie js ze  z n ac ze n ie  m ają  
t a k i e  o d e tc h n ie n i a  ra n o  p o  w s ta n iu  i w  czas ie  pracy ,  p rzy  k tó re j  p o c z u ­
jesz  zn użen ie .
Ja k  dbać o zd ro w ie  serca?

P r a c a  s e r c a .  W  czas ie  je d n e g o  sk u rc z u  k o m o ra  se rc a  w y rz u ca  
w ob ieg  60 — 100 g  k rw i ,  czyli w m inuc ie  3 ,5 —7 l i t ró w ,  na  d o b ę  ś re d n io  
7.200 l i t ró w .  P r a c a  s e rc a  na  d o b ę  u  d o ro s łe g o  c z ło w iek a  w y n o s i  16.123 
k i lo g ra m o m e tró w  (kgm). Z a tem  w  c iągu  60 la t  — 350 m il ionów  kgm  przy  
2 b i lionach  sk u rc zó w .  J e s t  t o  p ra ca  ró w n a  w y s iłk o w i 3.375.000 ludzi,  z k tó ­
ry c h  k a ż d y  p o d n ie s ie  80 kg na 1 m e t r  w y so k o śc i .  S k u r c z  s e rc a  t r w a  0,3 
s e k u n d y ,  ro z k u rc z  (a w ię c  i p e w ie n  w y p o c z y n e k )  0,5 sek.

T ętno  n o w o r o d k a  w ynos i  140 u d e r z e ń  na m in u tę ,  d z ie c k a  5 6 l e t ­
n ieg o  — 110, 10-le tn iego  — 90, p o  r o k u  20 u s ta la  s ię  70—72.

W ie lk o ść  s e rc a  w y n o s i  oko ło  o g ó ln eg o  c ię ż a ru  ciała.
Co sercu  S zk o d z i?  W y w o łu ją  n ie p ra w id ło w y  s ta n  ró ż n y c h  częśc i  

s k ła d o w y c h  se rc a  ró ż n e  choroby ,  a w ię c  g o śc iec  s t a w o w y  (u n ik ać  w s z y ­
s tk ieg o ,  co  p ro w a d z i  do  s t a n ó w  re u m a ty c z n y c h ,  a  w ię c  p rz e z ię b ie n ia  
w ilg o tn y c h  m ieszk ań ,  ang iny  gard ła) ,  b łon ica  (dyfter ia) ,  p ło n ica  ( sz k a r la ­
tyna,  po  c h o ro b ie  u n ik ać  p r z e z  czas  d łuższy  w y s i łk ó w  fizycznych) .

S z k o d z ą  s e r c u  w sze lk ie  z n ie k sz ta łc e n ia  t u ło w ia  ( t r z y m a ć  s ię  prosto!),  
n ie o d p o w ie d n ie  ć w icz en ia  g im n a s ty c zn e ,  u p o ś le d z a ją c e  p r a c ę  s e r c a  (w m ło­
dym  w ie k u  ć w icz en ia  na  p rz y rz ą d a c h  w  p o d p o r z e  ram ion) ,  ch o ro b l iw e  
p r z e p e łn ie n ie  żą łąd k a ,  o ty ło ść  (leczyć!), p rz e w r a ż l iw ie n i e  u k ła d u  n e r w o ­
w e g o  (zw ięk sz a ją  p rz e w ra ż l iw ie n ie  n a d m ie rn e  ilości h e r b a ty ,  kaw y ,  a lk o ­
holu,  n a d m ie rn e  p a le n ie  ty to n iu ) ,  w r e c z c ie  b łęd n ic a  (leczyć!).

S e r ce  n a le ż y  ćw icz y ć! U p ra w ia ć  u m ia r k o w a n e  sp o r ty  o raz  ć w ic z e ­
nia g im n a s ty c z n e ,  aby  s e r c e  (dopók i  s e r c e  j e s t  z u p e łn ie  z d ro w e )  p rz y z w y ­
cza ić  do  w ys iłku ,  u p ra w ia ć  s y s te m a ty c z n ie  s p a c e r y  (godzinkę!)  jako  o d c ią ­
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ż en ie  umysłu ,  i n e r w ó w  d o se rc o w y c h ,  zab ieg am i  w o d n y m i ,  k ąp ie lam i  p o ­
w ie t rz n y m i  i s łon eczn y m i ćw iczy ć  n e rw y  n a cz y n io ru c h o w e ,  w r e sz c ie  p a m ię ­
tać ,  że  k o n iec zn y m  w y p o c zy n k ie m  d la  s e rc a  j e s t  d o s t a te c z n ie  długi,  sp o ­
ko jny  i g łęb o k i  sen!

J a k  p ie lęgnow ać oko?

W y s o k o ś ć  sto łu  p rz y  p isan iu  i c zy tan iu  p o w in n a  r ó w n a ć  s ię  o d leg ­
łości łokc ia  o so b y  s ie d zą ce j  od  podłog i.  O d le g ło ść  m ie d z y  o k iem  a p r z e d ­
m io te m  p ra c y  n ie  m o że  być  w ię k s z a  od  33 cm. S t r z e c  s ię  d łuższe j  p racy  
przy  n ie d o s ta t e c z n y m  ś w ie t le  dz iennym , o z m ro k u  lub z b y t  s łabym  św ie t l ic  
sz tu czn y m .

U n ik ać  n ag łeg o  p rz e jśc ia  od s ła b e g o  św ia t ła  do b a rd zo  s iln e g o , co 
m oże  w y w o ła ć  tzw .  o lśn ien ie ,  z ad ra ż n ie n ie  oka, ś w ia t ło w s t r ę t ,  z ap a le n ie  
sp o jó w e k .  B e z p o ś re d n ie  św ia t ło  s ło ń ca  n a w e t  p rz e z  z a m k n ię t e  p o w iek i  
j e s t  dla oczu  szk o d l iw e .  P i z e d  b lask ie m  słońca,  w  szczeg ó ln o śc i  na  śniegu- 
c h ro n ić  oczy  p rz y  p o m o c y  żó łtych  szk ie ł  o c h ro n n y c h  k s z ta ł tu  m u s z lo w a te g o ’

C h ro n ić  oczy  p rz e d  k u r z e m  i b r u d e m ,  k t ó r e  m o g ą  w y w o ła ć  z a p a ­
len ie  n i e ż y to w e  sp o jó w e k .  P o d c z a s  p o d ró ż y  lub p ra cy  w k u rz u  zas łan iać  
oczy  b e z b a rw n y m i  szk łam i k s z ta ł tu  m u sz lo w a teg o .

W  raz ie  w a d  w z ro k u  nosić  ty lko  d o b r a n e  s t a r a n n ie  p rz e z  lek a rz a  
szkła; szk ła  za s i lne  lub za  s łab e  p r z y n o sz ą  szk o d ę .

O b c e  c ia ło  w id o c z n e  na  ga łc e  o czn e j  m o żn a  u s u n ą ć  k o n iu sz k ie m  
czy s te j  c h u s te c z k ' ,  lub  w a c ik iem  n a  p a ty c z k u .  W raz ie  u sz k o d z e n ia  oka  
czy m k o lw iek  n ie z w ło cz n ie  z w ró c ić  się  do  leka rza .  O k o  p rz y k ry ć  z im nym  
k o m p re s e m .

J a k  p ie lęgnow ać ucho?

C hronić ucho p rzed  o d m ro żen iem , ale  n ie  w y d e l ik a ca ć  go  c iągłym 
o k ry w a n ie m  (np. w łosam i) .  W a tę  nosić  ty lk o  w  c h o ry m  u c h u  p o d c z a s  l e ­
czen ia .  s t a łe  n o sz e n ie  w y d e l ik a c a  u c h o  i m o że  s p o w o d o w a ć  s t a n  zapa lny .  
Dla  u s p o k o je n ia  bó lu  u cha  lub  z ę b a  n ie  w k ła d a ć  d o  u c h a  w a ty ,  zw ilżonej  
ś ro d k a m i  d ra żn iąc y m i  (np. k o lo ń sk ą  w odą) ,

N ie d rażn ić  u cha  w k r ę c a n ie m  do  ś r o d k a  c h u s tec zk i ,  k a w a łk ó w  w a ty  
na  zapa łkach ,  lu b  t p .  dla o czyszczen ia ,  w y s ta r c z y  zw y cz a jn e  o b m y w a n ie  
z e w n ę t r z y c h  częśc i  m usz li  w o d ą  z m yd łem . Nie  d łu b ać  w  u c h u  n a w e t  s p e ­
c ja ln ą  ły żeczk ą ,  g d y ż  m o żn a  ł a tw o  z ran ić  śc ian y  p r z e w o d u  s łu c h o w e g o ,  
a n a w e t  u sz k o d z ić  k tó r ą k o lw ie k  z k o s t e k  s łu c h o w y c h .

N ie  w k ł a d a ć  d o  u c h a  żad n y c h  d r o b n y .h  p rz e d m io tó w ;  p rzy  w y jm o ­
w a n iu  m o żn a  u c h o  p o w a ż n ie  z ranić,  a p r z e d m io t  w s u n ą ć  je s z c z e  g łębie j.

W  ra z ie  d o s ta n ia  s ię  d o  u c h a  o w a d a  lub r o b a k a  w la ć  do  u c h a  uliwy 
lub o le jk u  m ig d a ło w e g o ,  co zab i je  n i e p r o s z o n e g o  g o śc ia  i u śm ie rz y  ból, 
po  czym  l e k a rz  u su n ie  ł a t w o  i r o b a k a  i w lan y  t łu szcz .

W y c i e r a ć  n o s ,  z ac isk a ją c  k o le jn o  j e d e n  o tw ó r ,  g d y ż  p rzy  m ocn y m  
za tk a n iu  o b u  o t w o r ó w  m o że  w y d z ie l in a  n o sa  d o s t a ć  s ię  w e w n ą t r z  do  jamy 
b ę b e n k o w e j  i w y w o ła ć  zapa len ie .

U n ik a ć  d łu g ie g o  w y t ę ż a n i a  s łu c h u ,  g d y ż  w y w o łu je  t o  z m ę c z e n ie  i w y ­
c z e rp a n ie  n e r w ó w  s łu ch o w y ch ,  u p o ś le d z a ją c  uw agę .
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J a k  p ielęgnow ać zęby?

Z ę b y  m le c z n e :  d w a  s ie k ac ze ,  kiel  i d w a  t r z o n o w c e  u do łu  i u  góry  
z lew e j  i p r a w e j  s t ro n y  — w y r a s t a j ą  w  p ie rw sz y c h  d w u  la ta ch  życia. 
W  r o k u  sz ó s ty m  w y ra s ta ją  p i e r w s z e  s t a łe  t r z o n o w c e .  M iędzy  6 a 9 rok iem  
zm ien ia ją  s ię  s ie k ac ze  m le c zn e  na  s ta łe ,  m ięd zy  9 a  14 zm ien ia ją  s ię  t r z o ­
n o w c e  m leczn e ,  a m iędzy  10 — 13 zm ien ia ją  s ię  kły m leczne .  W  11 — 14 
r o k u  w y ra s ta ją  za  p ie rw szy m i  s ta ły m i t r z o n o w c a m i  d ru g ie  t r z o n o w c e  s ta łe ,  
w re sz c ie  w  1 7 — 25 a n a w e t  późnie j  t r z e c i e  s t a łe  t rz o n o w c e ,  tzw .  zęb y  m ą d ­
rośc i .  R a ze m  w ię c  c z ło w ie k  d o ros ły  m a  32 zęby.

C o na jm nie j  raz  na  ro k  n a leży  p o d d a w a ć  zęb y  o g lęd z in o m  l e ­
karsk im , g dyż  n ie  od  ra z u  ząb  p ró c h n ie ją c y  d a je  o so b ie  znać  b ó ­
lem, a  b o ląc e  zęb y  t r z e b a  n a jp ie rw  leczyć,  n iek ie d y  długo, zanim  się  
je z ap lom buje .  P r ó c h n ie ją c e  zaś  z ę b y  są  ogn isk am i zakażen ia .

J a m ę  u s tn ą  na leży  u t r z y m y w a ć  w e  w z o ro w y m  p orządku ,  czyś­
cić w  sz czeg ó ln o śc i  p rz e d  sp a n iem ,  by w  ro z k ła d a ją cy c h  s ię  r e s z tk a c h  
p o k a rm u  nie d a w a ć  p o ż y w ie n ia  b a k te r io m .  C zyśc ić  z ę b y  szczo tk ą ,  u ży w ając  
na j lep ie j  p ro sz k u ,  n a jp ie rw  w  k ie r u n k u  p o z iom ym  z obu  s t ro n ,  późn ie j  od  
dz iąse ł  ku  k o ń c o m  z ę b ó w ,  żeb y  ze  s z p a r  m ię d z y z ę b o w y c h  u su n ą ć  w sze lk i  
osad , w r e sz c ie  p o w ie rz c h n ie  żu jące  w  ró ż n y ch  k ie ru n k a c h ,  k o ń c zą c  d o k ła ­
d n y m  w y p łu k a n ie m  u s t  i z ę b ó w .  D o w o d y  do lać  s z c z j p t ę  sody  o czy szc zo ­
nej a lbo  soli k u c h en n e j .  Nic nie jadać  p o  w ie c z o rn y m  um y ciu  z ę b ó w ,  g dyż  
re sz tk i ,  f e rm e n tu j ą c e  p rz e z  noc,  sp rzy ja ją  ro z w o jo w i  p róchn icy .

Nie u n i k a ć  p r a c y  Żucia  (np.  c z e r s tw y  ch le b  razo w y )  p o d c z a s  je ­
d zen ia ,  g dyż  to  w z m a c n ia  zęby .  A le  n ie  u ż y w ać  z ę b ó w  do  p rz eg ry z an ia  
n i tek ,  ro z p lą ty w a n ia  w ę z łó w ,  g ry z ie n ia  o r z e c h ó w  itp. , co  g roz i  w y łam an iem  
lub  p ę k n ię c ie m  zęba .

Dla  z d r o w ia  z ę b ó w  jad a ć  d u ż o  p o t r a w ,  z aw ie ra ją cy c h  w i ta m in y  C  i D, 
u ła tw ia ją ce  p rz y sw a ja n ie  w a p n a  i fo s fo ru ,  a w ię c  ś w ie ż e  ja rzyny  i o w o c e ,  
m leko  (n ie g o to w a n e ) ,  m asło ,  k w a sz o n ą  k a p u s t ę  itp.

la k  p ielęgnow ać w łosy?

P o s ia d a ć  w ł a s n y  g r z e b i e ń  i s z c z o t k ę ,  k t ó r e  n a leży  c z ę s to  oczyszczać.
C z e s a ć  w łosy  sz c z o tk ą  d w a  ra zy  dz ien n ie .  N ie  m o cz y ć  w łosów !
M yć  w o d ą  i m y d łe m  k ró tk ie  w ło sy  c h o ćb y  co d z ien n ie ,  d łu g ie  2 razy  

m ies ięczn ie ;  p rz y  m yciu  d ług ich  w ło só w  s t a r a ć  s ię  m yć  p r z e d e  w s z y s tk im  
sk ó rę  g łow y.  S t a r a n n ie  m yć  w łosy  z w ła s z c z a  w  raz ie  p o ja w ie n ia  s ię  łup ieżu ,  
jako  z a p o w ie d z i  p rz y sz łe g o  ło jo toku ,  p r o w a d z ą c e g o  p óźn ie j  d o  łysienia.  
P rz y  ło jo to k u  zas ię g n ąć  p o ra d y  u l e k a r z a  c e lem  z a s to s o w a n ia  n a  sk ó rę  g łow y 
o d p o w ie d n ic h  d z ie g c io w y c h  i s i a rk o w y c h  p r z e tw o r ó w .

U n ik a ć  u ży w an ia  t łu s z c z ó w  i p o m ad ;  su c h e  z n a tu ry  w ło sy  po  umyciu 
n a t łu śc ić  kilku k ro p lam i  o le jku  m ig d a ło w e g o ,  ry c y n o w e g o  lub oliwy.

J a k  p ielęgnow ać ciało?

M yć c o d z ie n n ie  m yd łem  i w o d ą  o c ie p ło c ie  p o k o jo w e j  r ę c e  i tw a rz .  
D o k ła d n ie  o su s z a ć  sk ó rę  p o  u m y ciu  i n ie  n a ra ż a ć  jej m o k re j  na  w p ły w  
zim na,  co sp ro w a d z a  łu sz cz en ie  s ię  skóry .
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U ż y w a ć  c z ę s t o  k ąp ie l i .  K ąp ie le  z im n e  — p on iże j  20° C. 1— p o w in n y  
by ć  o s t r o ż n ie  i k ró tk o  u ż y w a n e  po  s to p n io w y m  p rz y z w y c z a je n iu  skóry .  
K ąp ie lam i  ch ło d n y m i n a zy w a m y  k ą p ie le  o c iep ło c ie  20° do  28° C. K ąp ie le  
o  c iep ło c ie  2 9 '  d o  34 C. ( le tn ie)  są  d o sk o n a ły m  w y p o c z y n k ie m  dla  skóry ,  
dz ia ła ją  k o jąco  i u sp o k a ja ją c o  na  uk ład  n e rw o w y ,  p r z e m ę c z e n ie  lub p o d n ie ­
cen ie .  K ąp ie le  o c iep ło c ie  35° do  40° (go rące )  w y w o łu ją  zn ac zn e  p r z e k r w i e ­
n ie  i p o b u d z a ją  w y d z ie ln icz ą  c zy n n o ś ć  skóry .

U n ik a ć  m y d e ł  s i ln ie  z a s a d o w y c h  (sz a re  mydło),  g d y ż  p rzy  c z ę s ty m  
u ż y w an iu  w y su sz a ją  s k ó r ę  i w y m a g a ją  n a t łu sz c z a n ia  jej.  Z b y t  su c h ą  i p ie rz -  
c h n ącą  sk ó rę  na leży  b e z p o ś re d n io  po  um y c iu  j e szcze  w i lg o tn ą  le k k o  n a t łu ­
śc ić  o liwą, o le jk iem  m igda łow ym , o le jk iem  ry c y n o w y m ,  lanoliną.
W odne z im n e  ką p ie le  są  z d ro w e ,  ale..

1. K ąp ać  s ię  raz  dziennie- ' k to  z d ró w  i silny, m oże  d w a  razy  d z ie n ­
nie:  po  lekk im  pos i łku  ra n o  i p rz e d  posi łk iem  w ie cz o rn y m .  — 2. Nie  w c h o ­
dz ić  do  w o d y  po  jed zen iu .  P o  w ię k sz y m  p o s i łk u  p o c z e k a ć  2 '/z godziny ,  
p o  m nie jszym  1Vj  god z in y .  — 3. Nie  w c h o d z ić  do  w o d y  zg rza n y m  po  p racy  
lub po  b iegan iu ;  o d p o c z ą ć  k w a d ra n s .  — 4. Nie  k ą p a ć  s ię  w  m ie jscach ,  za ­
k a z a n y ch  z p o w o d u  głębi.  — 5. W y s t r z e g a ć  s ię  w o d y  o m o cn y m  p rąd z ie ,  
k tó ry  j e s t  n i e b e z p ie c z n y  n a w e t  d la  d o b ry c h  p ły w a k ó w .  —- 6. Kto  n ie  um ie  
p ływ ać ,  n iec h  n ie  w ch o d z i  do  w o d y  o n iez n an e j  g łęb o k o śc i .  D la  o c h ło d z e ­
nia s ię  m o żn a  ob lać  ciało i g ło w ę  w odą .  — 7. W ychodz ić  z w o d y ,  zan im - 
p o jaw ią  s ię  d re sz c z e ,  o su szy ć  s ię  na  s ło ń cu  lub  w y t r z e ć  ciało m o c n o  rę i  
czn ik iem . — 8. P o  k ąp ie l i  n ie  w y s ta w a ć  d ługo  n ad  w o d ą ,  bo  z m a rn o w a ć  
m o żn a  d o d a tn i  s k u t e k  kąp ie l i  p rz e z  z b y tn ie  o c h ło d z en ie  cia ła. — 9. S t a r a ć  
s ię  k ą p a ć  w  w ię k sz y m  g ro n ie ,  w  k tó ry m  by  z n a jd o w a ł  s ię  w y p r ó b o w a n y  
p ły w ak .  — 10. S t a r a ć  s ię  nau czy ć  p ływ ać.
S ło n ec zn e  k ą p ie le  są  b a rd z o  z d r o w e  ale  ..

1. C iało  n a leży  s t o p n io w o  p rz y zw y c z a jać  do  p ro m ien i  s ło n eczn y ch ,  
w  c iągu  8 — 10 dni, w y s ta w ia ją c  na  p ro m ie n ie  s ło n e c z n e  s to p n io w o  c o d z ie n ­
nie in n e  częśc i  ciała  na  k i lk a n a śc ie  m inu t ,  w  o s ta tn ic h  d n iac h  p rzed łu ża jąc  
n a św ie t l e n ie  aż  do  40 m inu t .  — 2. K ąpiel  s ł o n e c z n ą  s to s o w a ć  w  zasad z ie  
leżąc, o k ry w s z y  le k k o  p o d n ie s io n ą  g ło w ę  p a ra so le m .  — 3. P o  ką p ie l i  s ło ­
n e czn e j  użyć  n a t r y s k u  lub kąpie l i ,  po  k tó re j  d o k ład n ie  s ię  w y t r z e ć  i w  c i e ­
n iu w y p o cząć .  A n i  p rz ed ,  ani p o d c za s  kąpie l i  s ło n e cz n e j  n ie  w c h o d z ić  do  
w ody .  — 4. J e ż e l i  w y s tą p i  p o t  na c iele,  n a ty c h m ia s t  go  w y t rz e ć  i o d w r ó ­
cić t ę  c zę ść  c ia ła  od  s łońca ,  by  n ie  sp o w o d o w a ć  o p a rz e n ia  — 5. W  raz ie  
z a c z e rw ie n ie n ia  s ię  sk ó ry  p o s m a r o w a ć  ją d o b ry m  k r e m e m  lub p r z y p u d ro ­
wać, p r z e r w a w s z y  o c zy w iś c ie  o p a la n ie  się. — 6. W raz ie  o p a rz e n ia  skó ry
nałożyć  o p a t ru n k i  z m aśc i  b o r o w e  3°/0 n a  p r z e m ia n  z o k ład e m  b o ro w y m
(łyżka  n a  l i t r  w ody) .  — 7. P rz y  p o d ra ż n ie n iu  o c z u  u ż y w ać  p o d c z a s  k ą p ie l  
s ło n e cz n e j  c ie m n y ch  o k u la ró w .  — 8 N a j le p sz ą  p o r ą  na  k ąp ie l  s ło n e c z n ą  
je s t  8 12 rano ,  w  p ó ł to re j  co  n a jm n ie j  g o d z in y  po  p os i łku .  — 9. P rz y
jak ic h k o lw ie k  z a s ła b n ię c ia ch  p r z e r w a ć  k ą p ie le  s ło n e c z n e .  Dla  ludzi  o w ie l ­
k iej  tu sz y  i p rz y  a r te r io s k le ro z ie  p o t r z e b n e  są  w s k a z ó w k i  lekarza .
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SAMOZATRUCIE
na tle wątroby.

S a m o z a t r u c i e  b y w a  p r z y c z y n ą  w ie lu  d o l e g l iw o ś c i  (bó le  a r t r e ty c z n e ,  
ł a m a n ie  w  k o śc ia c h ,  b ó le  g ło w y ,  w z d ę c i a ,  o d b i ja n ia ,  b ó le  w  w ą t r o b ie ,  
n i e s m a k  w  u s t a c h ,  b r a k  a p e t y t u ,  s w ę d z e n i e  sk ó ry ,  s k ło n n o ś ć  d o  o b s t r u k c j i ,  
p la m y  i w y r z u t y  n a  s k ó r z e ,  s k ł o n n o ś ć  d o  ty c ia ,  m d ło ś c i ,  j ę z y k  o b ło żo n y ) .  
Trucizny w e w n ę t r z n e ,  w y t w a r z a j ą c e  s ię  w e  w ła s n y m  o rg a n iz m ie ,  z a n i e ­
c z y s z c z a j ą  k r e w ,  n i s z c z ą  o rg a n iz m  i p r z y s p ie s z a ją  s t a r o ś ć .  Wątroba 
i nerki s ą  o r g a n a m i  o c z y s z c z a j ą c y m i  k r e w  i so k i  u s t ro ju .  D w u d z i e s t o l e tn i e  
d o ś w ia d c z e n ie  w y k a z a ło ,  ż e  z i o ł a  l e c z n i c z e

„CHOLEKlNAZA“ H. N iem ojew sk iego
jako żólcio-moczopędne są naturalnym czynnikiem odc.ążają- 

cym soki ustroju od t r u c i z n  w ł a s n y c h .
B e z p ł a t n e  b r o s z u r y  o t r z y m a ć  m o ż n a  w  l a b o r a to r iu m  f iz jo lo g ic z n o -c h e m ic z n y m
„ C H O L E k I N A Z A "  H  N i e m o j e w s k i e g o ,  W a r s z a w a ,  N o w y  Ś * i a t  5.
C h o le k in a z a  j e s t  m ie s z a n in ą  o d p o w i e d n io  d o b r a n y c h  i w  s p e c ja ln y  s p o s ó b  
s p r e p a r o w a n y c h  ziół.  Kura* ja c h o le k in  z o w a  p o le g a  na  p o b u d z e n i u  w ą t r o b y  
d o  n o r m a ln e j  c z y n n o ś c i ,  j a k o  o r g a n u ,  k tó r y  dla k r w i  j e s t  jak  g d y b y  f i l t r e m .  
K r e w  z a b i e r a  o d p a d k i  k o m ó r e k  i in n e  s z k o d l iw e  s u b s t a n c j e  d o  w ą t r o b y .  
W  w ą t r o b i e  z o d p a d k ó w  ty c h  w y t w a r z a  s ię  ż ó łć  i w y d z ie la  s ię  z o r g a ­
n iz m u  p r z e z  k iszk i .  W t e n  s p o s ó b  o d b y w a  s ię  p r a w i d ło w a  p r z e m ia n a  m a te r i i  
Szczegółowe informacje w broszurach.

 .....  Żądajcie p r z e p i s ó w  uż y c i a .

— Sprzedaż w aptekach  i sk ładach  ap tecznych . —

Skład główny: w arszaw a , nowy świat 5. M  9-74-96.

Ś R O D E K  P R Z E C I W  REUMATYZMOWI, k łu c iu  z p o w o d u  
p r z e z ię b i e n i a ,  ł a m a m o m ,  p o s t r z a ł o w i ,  i s c h ia s o w i  i tp .  n a c i e r a n i a

N E R  W  O  L  D r Franzosa
CENA 1 FLASZKI  3 Zł  

P r z y  w y s y ł c e :
1 fi. z a  z a l i c z e n ie m  p o c z t o w y m  z p o r t e m  3*50 zł 
1 fl. z a  u p r z e d n i m  n a d e s ł a n i e m  p i e n i ę d z y  3 ‘— zł 

P r z y  z a m ó w i e n i u  w i ę k s z e j  i lośc i  w y s y ła m y  p o  c e n a c h  z n i ­
ż o n y c h  i n ie  l i c z y m y  k o s z t ó w  p o c z t o w y c h  i o p a k o w a n i a .  
P r z y  z a m ó w ie n iu  5 fl. t y lk o  15’— zł f r a n k o  r a z e m  z o p a k o w a n i e m .  
P r z y  z a m ó w i e n i u  10 fl l iczy  s ię  za 9 tzn .  27 ’— zł f r a n k o  

r a z e m  z o p a k o w a n ie m .
P r z y  z a m ó w i e n i u  30 fl. l iczy  s ię  za  26 t z n .  7 8 '— zł f r a n k o  

z  o p a k o w a n ie m .
W ysy łk a  za zaliczeniem lub  nadesłaniem należności z góry. 

W Y R Ó B  i G Ł Ó W N A  S P R Z E D A Ż

APTEKA MIKOLASCHA Lwów, Kopernika 1.
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Taryfa pocztowa.

I. Przesyłki listowe.

A. O brót w ew n ętr zn y  ( łą cz n ie  z  o b ro tem  w zajem n ym  z polsk im  urz. 
p oczt. G dańsk I i z  w . m. G dańskiem ).

L I S T Y :
do  20 g ra m ó w  m ie jsc o w e  15 g r  — z am ie jsc o w e  25 g r  

20 „ 250 „ 30 g r  —  „ 50 gr
250 „ 500 „ 40 g r  — „ 75 g r
500 „ 1000 „ „ 55 g r  -  „ 100 g r

1000 „ 2000 „ „ 75 g r  — „ 175 g r

L is ty  m ie jsco w e ,  n a d a w a n e  w  s ta n ie  o tw a r ty m ,  z a w ie ra ją ce  w e z w a ­
nia lub n akazy  p ła tn icze  do 20 g  — 10 gr, do  250 g  — 20 gr,  n a jw yższa  
d o p u sz c za ln a  w a g a  —  250 g.

W ym iary  l is tów  n ie  m o g ą  p r z e k r a c z a ć  w su m ie  tj.  d ługość ,  sz e ro k o ś ć  
i w y s o k o ść  ra z e m  90 cm, n a jw ię k sz y  w y m ia r  60 cm, lub — jeśli lis t  ma 
fo rm ę  ru lo n u  — d łu g o ść  i p o d w ó jn a  ś re d n ic a  r a z e m  100 cm, n a jw ięk szy  
w y m ia r  80 cm.

K a r t k i  p o c z t o w e :  p o je d y n c z e  m ie jsc o w e  10 gr,  z am ie jsc o w e  
15 g r ;  z o p ła c o n ą  o d p o w ie d z ią  m ie j s c o w e  20 gr, z am ie j s c o w e  30 gr. K artk i  
m ie jsc o w e  z aw ie ra ją c e  w y łączn ie  z a w ia d o m ie n ie  o p ła tn o śc i  w ek s l i ,  n ie- 
u m o ty w o w a n e  w e z w a n ia  do  zap lo ty  — 5 gr.

W y m ia ry  k a r t e k  n ie  m o g ą  p r z e k r a c z a ć :  n a jw ię k sz e  10,5x15 cm, naj­
m n ie jsze  7 X 10 cm.

D R U K I :
W y sy łan e  p o je d y n c z o :  do  20 g ra m ó w  — 5 gr, p o n a d  20 do 50 g — 

10 gr, p o n a d  50 do  100 g  —  15 gr, p o n a d  100 do  250 g  — 25 gr,  p o n ad  
250 do  5l)0 g  — 50 gr, p o n a d  500 do  1000 g  — 60 gr, p o n a d  1000 do  2000 
(ty lko  p o jed y n c zo  w y sy ła n e  tom y) — 70 gr.

W y sy łan e  je d n o c z e śn ie  w  i lości:  p o n a d  500 do  1000 sz tu k  — 70°/o, 
p o n a d  1000 do  5000 s z tu k  — 65 /o, p o n a d  5000 do  10.000 sz tu k  — 60 /o, 
p o n a d  10.000 s z tu k  — 50°/,, o p ła t  za  d ru k i  o d p o w ie d n ie j  wagi.

B e z a d r e s o w e  w  ilości:  1000 do  5 00 sz tu k  (za k a żd y  tys iąc )  — 8 zł, 
p o n a d  5000 do  10.000 s z tu k  — 7.50 zł, p o n a d  10.000 do  50 000 s z tu k  — 7 zł, 
p o n a d  50 000 do 100.000 s z tu k  — 6.50 zł, p o n a d  100.000 s z tu k  — 6 zł.

U lo tk i  w  ilości:  1000 do 5000 s z tu k  — 7 '— zł, p o n a d  5000 d o  10.000 
s z tu k  — 6 50 zł, p o n a d  lu.OOO do  50 000 s z tu k  — 6 '— zł, p o n a d  50.000 do 
100.000 s z tu k  — 5.50 zł, p o n a d  100.100 s z tu k  — 5 .— zł (za k a ż d y  tysiąc) .

D r u k i  d l a  o c i e m n i a ł y c h :  do  5 k g  — 5 gr .
P a p i e r y  h a n d l o w e :  do  100 g ra m ó w  — 15 gr, p o n a d  100 do  

250 g  — 25 gr, p o n a d  250 do  500 g  — 50 g r ,  p o n a d  500 do 1000 g  — 60 gr.
W y m ia ry  d ru k ó w  i p a p ie r ó w  handl.  jak dla l is tów .

250 g  P r ó b k i  t o w a r ó w :  do  100 g ra m ó w  — 10 gr, p o n a d  100 do
— 25 gr, p o n a d  250 d o  500 g  — 30 gr.
W y s y ł in e  j e d n o c ze śn ie  w  i lości :  p o n a d  100 do  500 sz tu k  — 70°/o, 

p o n a d  500 do 1000 s z tu k  — 65% , p o n a d  1000 s z tu k  — 6 0 %  o p ła t  za  p ró b k i  
o d p o w ie d n ie j  wagi .

W y m ia ry  p r ó b e k  jak  d la  l is tów .
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P r z e s y ł k i  m i e s z a n e  (druki,  p ró b k i  to w a r ó w ,  p a p ie ry  handl.)  
w y sy łan e  p o jed y n c zo :  d o  100 g r a m ó w  - 15 gr,  p o n a d  100 do  250 g — 25 gr, 
p o n a d  250 do  500 g  — 50 gr,  p o n a d  500 do  1000 g — 60 gr.

W y sy łan e  j e d n o c z e ś n ie  ( ty lko  d ru k i  i p ró b k i  to w a r ó w )  w  ilości:  
pn n a d  100 do 500 s z tu k  — 707,,, p n n a d  500 do 1000 s z tu k  — 65%, p o n a d  
1000 s z tu k  —  60u/ 0 o p ła t  za  p rzesy łk i  m ie sz an e  o d p o w ie d n ie j  w agi

O p ła ty  za  p rz e sy łk i  l i s to w e  u r z ę d o w e  (z o p ła tą  p r z e r z u c o n ą  na 
a d re sa ta )  p o b ie ra  s ię  w e d łu g  p o w y ż sz e j  taryfy .

B. O brót za g ra n iczn y .
(Z w y ją tk ie m  w. m. G d a ń sk a ) .

L i s t y :  do  20 g ra m ó w  - 5 5  gr, za k a ż d e  d a lsze  20 g r a m ó w  — 30 gr. 
Do C z ech o s ło w ac j i .  R um unii  i W ę g ie r :  do  20 g ra m ó w  — 45 gr, za k a ż d e  
d a ls ze  20 g r a m ó w  30 gr. N a jw y ższa  d o p u sz c za ln a  w a g a  2 kg.

W y m ia ry  l is tó w  jak  w  o b ro c ie  w e w n ę t rz n y m .
K a r t k i  p o c z t o w e :  p o j e d y n c z e  — 30 gr,  z o p łaco n ą  o d p o w ie ­

d z ią  —  60 gr, do  C zec h o s ło w a c j i ,  R um unii  i W ęg ie r :  p o j e d y n c z e  — 25 gr, 
z o p łac o n ą  o d p o w ie d z ią  50 gr.

D r u k i :  za k a ż d e  50 g ra m ó w  — 10 gr. N a jw y ższa  d o p u sz c z a ln a  
w a g a  — 2 kg. W ag a  p o je d y n c z o  w y sy ła n y c h  t o m ó w  m oże  w y n o s ić  3 kg.

D r u k i  d l a  o c i e m n i a ł y c h :  za k a ż d e  1000 g r a m ó w  — 5 gr, 
N a jw yższa  d o p u sz c za ln a  w a g a  5 kg  D o  C z e c h o s ło w a c j i  i W ę g ie r  do  w ag i  
5 kg  — 5 gr.

P a p i e r y  h a n d l o w e :  do  250 g ra m ó w  — 50 gr,  za k a ż d e  d a lsze  
50 g  — 10 g r .  D o p u s z c z a ln a  w a g a  2 kg.

P r ó b k i  t o w a r ó w :  do  100 g r  20 gr, za  k ażd e  d a lsze  50 g  — 
5 gr. N a jw y ższa  d o p u sz c za ln a  w a g a  500 g ra m ó w . W y m ia ry  jak  d la  l is tó w

P r z e s y ł k i  m i e s z a n e :  (druki,  p ró b k i  to w a r ó w ,  p a p ie ry  handl.)
do 100 g ra m ó w  — 20 gr, za  k a żd e  d a lsze  50 g  — 10 gr, jeśli  p rz esy łk a  z a ­
w ie ra  p a p ie ry  h a n d lo w e ,  na jm nie j  50 gr. N a jw y ższa  d o p u sz c za ln a  w a g a  2 kg.

II. Poczta lotnicza.
A. O brót w e w n ętr zn y  i z w . m. G dańskiem .

O p ła ta  d o d a tk o w a ,  o p ró c z  z w yk łych  t a ry fo w y c h  o p ła t  p o c z to w y c h :
K a r t k i  p o c z t o w e  p o je d y n c zo  i z o p łac o n ą  o d p o w ie d z ią  — 5 gr.
I n n e  p r z e s y ł k i  l i s t o w e  (lis ty, d ruk i ,  p a p ie ry  handl. ,  p ró b k i  

t o w a ró w ,  p rzesy łk i  m ie sz a n e ) :  do  20 g ra m ó w  — 5 gr, p o n a d  20 do  100 g 
— 10 gr,  p o n a d  100 do  250 g  — 20 gr, p o n a d  250 do  5U0 g  — 30 gr. p o ­
n ad  500 do  10U0 g  — 60 gr, za k a ż d e  d a lsze  500 g  — 30 gr.

P a c z k i :  za  1 k g  lub jego  c z ę ść  — 30 gr.

B. O b rót za g ra n ic zn y  (z  w y ją tk iem  w. m. G dań ska).

O p ła ta  d o d a tk o w a :
K a r t k i  p o c z t o w e  p o je d y n c ze  i z opł. odp o w .:  d o  w sz y s tk ic h  

k ra jó w  e u ro p e j sk ic h  (z wyj.  Z. S.  R. R.) — 20 gr, d o  Z. S. R. R. czę ść  
eu rop ,  za  k a żd e  10 g  — 30 gr.



160

111. Listy wartościowe.

A. O brót w e w n ętr zn y  (łą cz n ie  z  ob ro tem  w za jem n y m  z p o lsk im  u rzęd em  
p o c z to w y m  G dańsk 1).

Za lis ty  w a r to ś c io w e  p o b ie r a  się ,  o p ró c z  o p ła ty  jak  za list  p o leco n y  
o d p o w ie d n ie j  wagi ,  n a le ż y to ść  a s e k u ra c y jn ą :  za k a ż d e  100 zł, p rzy  l is tach  
n a d a w a n y c h  w s ta n ie  z a m k n ię ty m  — 10 gr, w  o tw a r ty m  —- 30 gr.  W a r ­
to ś ć  p o d a n a  n ie  m o że  p rz e k ro c z y ć  10.000 zł, p rz y  l is tach  u rz ę d o w y c h
— 100.000 zł.

W  p o lsk im  u rz ę d z ie  pocz t .  G d a ń sk  1 p o b ie ra  się, o p ró c z  o p ła ty  jak 
za  l is t  p o lec o n y  o d p o w ie d n ie j  w agi ,  n a le ż y to ść  a se k u ra c y jn ą :  za  k ażd e
300 zł p o d a n e j  w a r to śc i  — 5 gr, na jm nie j  jed n a k  10 gr. W y so k o ść  pod an e j  
w a r to śc i  j. w.

B. O b rót z  w . m G dańskiem .

Za l is ty  w a r to ś c io w e  p o b ie r a  się , o p ró c z  o p ła ty  jak za  l is t  p o lecony  
o d p o w ie d n ie j  wagi,  n a le ż y to ść  a se k u ra c y jn ą  za k a ż d e  300 zł — 50 gr. W a r ­
to ść  d o  10.000 zł

C. O b rót z a g ra n iczn y .

Za lis ty  w a r to ś c io w e  p o b ie ra  s ię :  a) o p ł a t ę  za  list  p o leco n y  o d p o w ie ­
dn iej  wagi.  b) n a le ż y to ść  a se k u ra c y jn ą  za  k a ż d e  300 — 50 gr. W a r to ść  p o ­
da n a  n ie  m o że  p rz e k ra c z a ć  5.000 f r a n k ó w  w  złocie, lub ich r ó w n o w a r to ś ć  w zł.

IV. Przekazy.
A. O b rót w e w n ętr zn y  (łą cz n ie  z  o b ro tem  w zajem n ym  z p olsk im  urzędem  

p o c z to w y m  G dańsk 1).

P r z e k a z y :  d o  20 zł — 20 gr,  p o n a d  20 zł do  50 zł — 40 gr, p o n ad  
50 do 100 zł — 60 gr, p o n a d  100 do 500 zł — 100 gr, p o n a d  500 do 1000 zł,
— 150 gr, p o n a d  10oO do 2000 zł — 200 gr, p o n a d  2000 do  5000 zł — 300 gr.

P r z e k a z y  t e l e g r a f i c z n e :  o p ła ta  jak w y że j  p lus o p ła ta  za t e ­
l eg ram  p r z e k a z o w y  i k o re sp .  o so b is tą ,  o raz  n a le ż y to ść  m an ipu lacy jną  za  s p o ­
r z ą d z e n ie  t e l e g ra m u  p r z e k a z o w e g o  — 20 gr, n a le ż y to ść  za  p o s p ie s z n e  d o ­
rę c z e n ie  (p rzy  p rz e k a z a c h  a d r e s o w a n y c h  p o s t e  r e s t a n t e  lub  d o  m ie jsc o ­
w o śc i  n a leżące j  do  z am ie jsc o w e g o  o k rę g u  d o ręczeń ) .

B. O brót z a g ra n iczn y .

(Ł ączn ie  z o b r o t e m  z w. m. G d ań sk iem ).

Do k ra jów ,  z k tó ry m i w p r o w a d z o n o  o b r ó t  p r z e k a z o w y ,  z w y ją tk ie m  
K anady ,  S t a n ó w  Zjedn.,  W. B ry tan i i  i k ra jów ,  z k tó ry m i  o b r ó t  p rz e k a z o w y  
o d b y w a  się  za p o ś r e d n i c t w e m  W. B ry ta n i i :  do  100 zł — 85 gr, za  k a żd e  
d a lsze  100 zł lub  ich c zę ść  — 50 gr.

D o  K anady ,  S t a n ó w  Zjedn. A. P., W. B ry tan i i  i k ra jów ,  z k tó ry m i  
o b r ó t  p rz e k a z o w y  o d b y w a  s ię  za  p o ś r e d n i c t w e m  W . B ry tan i i :  d o  100 zł
—  1 zł, za k a ż d e  d a lsze  100 zł lub ich  c zę ść  — 1 zł.
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V. Paczki.
O brót w e w n ętr zn y  (łą cz n ie  z  ob ro tem  w zajem n ym  z po lsk im  u rzęd em  

p o c z to w y m  G dańsk 1).

W A G A

S t r e f a
1 2 3 4

do  100 km
od

1 0 1 - 3 0 0  km
od

301—600 km
p o n a d  

600 km

P a cz ci p r y w a t n e  i u r z ę d o w e
do l  kg 0.50 zł 0 50 zł 0,60 zł 0,60 zł

l -  3 „ 0,70 „ 0,80 „ 1,20 „ 1,40 „
3 -  5 „ 0 90 „ 1,30 „ 180  „ 2,30 „
5 - 1 0  „ 1,30 „ 2.30 „ 3,00 . 3,50 „

1 0 -1 5  „ 1,70 „ 3,00 „ 4,50 „ 5,00 „
1 5 - 2 0  „ 2.00 „ 3,80 „ 5,80 „ 7,00 „

F' a c z k i  ż y w n o ś c i o w e
do 5 kg 0,50 zł 0,50 zł 1,00 zł 1,20 zł

5 -  6 „ 0.50 „ 0,50 „ 1,20 „ 1,50 „
6 -  7 , 0,50 „ 0.70 „ 1,30 „ 1,70 „
7 -  8 „ 0,50 „ 0 80 „ 1,50 „ 2,00 „
8 -  9 „ 0,60 „ 0,90 „ 1,60 „ 2,30 „
9 - 1 0  „ 0.60 „ 1,20 „ 2,00 „ 2,90 „

1 0 - 1 5  „ 0,80 „ 1,60 „ 3,00 „ 4,50 „
15—20 „ 1,00 „ 2,20 „ 4,00 „ 5,50 „
P a c z k i  z c s i ą ż k a m i  i w y c a w n i c t w a m i
do 1 kg 0,25 zł 0,25 zł 0,30 zł 0,30 zł

1 -  3 „ 0,35 „ 0,40 „ 0,60 „ 0,70 „
3 -  5 „ 0 45 „ 0,65 „ 0.90 „ 1.15 „
5 - 1 0  „ 0,65 „ 1,15 „ 1,50 ., 1,75 „

1 0 -1 5  „ 0.85 „ 1,50 „ 2,25 „ 2,50 „
1 5 - 2 0  , 1,00 „ 1,90 „ 2,90 „ 3,50 „
P a c z k i  o c h r o n n e :  o p ła ta  od  w ag i  50 p r o c e n t  w y ższa .  
O p ł a t a  o d  p o d a n e j  w a r t o ś c i :  za k a ż d e  100 zł lub ich  

c z ę ść  — 10 gr. W a r to ś ć  p o d a n a  p rz y  p a c z k a c h  p r y w a tn y c h  n ie  m o że  p r z e ­
k ra c z a ć  — 10.000 zł.

Za p aczk i  p i ln e  p o b ie ra  s ię  p o d w ó jn ą  o p ła t ę  t a ry fo w ą .

VI. Należytości dodatkowe.
O b r ó t Zagr.  i i  r

P r z y  n a d a n i u : w e w n . G d a ń sk ie m
P o l e c e n i e  p r z e s y ł e k  l i s t o w y c h ............................. 45 g r
Z w r o t n e  p o ś w ia d c z e n ie  o d b io ru  . . . .  ,. . . . 25 „ 50 „
Z w r o t n e  p o ś w ia d c z e n ie  w y p ł a t y ....................... . . .  25 „ 50 „
P i s e m n e  d o n ie s ie n ie  na  b lank .  P K O .  . . . . . .  15 „ —

-ii



162

O b r ó t  Zagr. i z m ,  
P r z y  n a d a n i u :  w e w n .  G d a ń sk ie m

Za d o rę c z e n ie  p o sp ie sz n e  p r z e s y ł e k ............................. 50 S T 110 g.
Za p rzesy łk i  l i s to w e  i p rz e k a z y  p o s t e  r e s t a n t e 10 » —
Za paczk i  (z wyj. ży w n o śc io w y ch )  i l is ty  w a r t o ­

ś c io w e  p o s te  r e s t a n t e ............................................... 50 —
Za z a rz ą d z e n ie  n a d aw c y ,  by  g o  p o w ia d o m io n o

o n ie d o rę c z a ln  p a c z k i .............................................. 50 . —
Za n a d a n ie  p rzesy łk i  r e je s t ro w a n e j  lub p rz e k a z u

t e l e g ra f i c z n e g o  p oza  god z in am i u rz ę d o w y m i  . 30 » 30 „

P o  n a d a n i u :

Z w r o tn e  p o św ia d c z e n ie  o d b i o r u ................................... 50 » 80 .
Z w r o tn e  p o ś w ia d c z e n ie  w y p ł a t y ................................... 50 „ 110 .
Z m iana  a d re su  lub z a rz ą d z e n ie  z w r o tu  p rz e sy łk i  . 55 *> 100 „
R e k la m ac ja  p rz esy łk i  p o c z t o w e j ................................... 50 100 „
P o ś w ia d c z e n ie  na  z ag u b io n y  d o w ó d  nad an ia .  . . 50 V 100 „

P r z y  o d b i o r z e :

Za d o rę c z e n ie  p r z e k a z ó w  p o c z t . - te le g r .  i p rz e k a z ó w  P K O  z p ien ią-  
d zm i:  do  50 zt — 10 gr, do  100 — 20 gr, do  500 — 40 gr,  d o  5000 — 60 gr.

Z a  d o r ę c z e n i e  p a c z e k  d o  d o m u :
K ra jo w y ch  lub z ag ran icznych ,  b ez  w z g lę d u  na  m ie j s c o w o ść :  do  5 kg  

— 30 gr,  p o n a d  5 do  10 k g  40 gr, p o n a d  10 do  15 kg  — 60 gr, p o n a d  15 
do 20 kg  — 80 gr.

Za d o rę c z e n ie  p a c z e k  ż y w n o śc io w y ch ,  b e z  w z g lę d u  na  w a g ę  i m ie j ­
sc o w o ś ć  — 30 gr.

Z a  s k r y t k i  i p rz e g ró d k i  na  l isty, g a z e ty  i p rz e k a z y  2 zł, na 
paczk i  — 30 zł.

S k ł a d o w e  za k a ż d ą  p a cz k ę :  d z ien n ie  15 gr, n a jw y że j  je d n a k  5 zł, 
za  list  w a r to ś c io w y  — 10 gr.

P e ł n o m o c n i c t w o :  2 zł.

VII. Telegramy.
Za te le g ra m y  k r a j o w e  m ie jsc o w e  za  k ażd y  w y ra z  5 g r  +  o p ła ta  

z a sa d n ic z a  25 gr.
Za t e le g ra m y  zam ie jsc o w e  od  w y ra z u  15 g r  +  o p ła ta  z a sad n icz a  25 gr.
Za t e le g ra m y  z a g r a n i c z n e  o p ła ta  z a leż n a  od  k ra ju  p rz e z n a c z e n ia  

i d rogi ,  o z n a c z o n a  w z ag ran iczn e j  t a ry f ie  t e le g ra f icz n e j .

Najuprzejmiej prosimy: 
należność za KALENDARZ KRÓLOWEJ KORONY POLSKIEJ 

w kwocie l -20 zł, 
prenum eratę za POWŚCIĄGLIWOŚĆ i PRACĘ 

oraz 
wszelkie ofiary na rzecz Z a k ł a d u  w p ł a c a ć  załączonym 
blankietem P. K. O., lub przekazem rozrachunkowym Nr 1.
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I----------------------------------------- -----------------------------------------------------
PROGRAM i CEL

T o w a rzy stw a  Św. M ichała A rchanioła

oraz sposoby i warunki 
przy pom ocy których każdy m oże się  p rzy czy n ić  do rozw oju  T o w a rzy ­
stw a  i je g o  Z akładów  W y ch ow aw czych  dla s ieró t i opu szczonej m łodzieży. 
Cel naszego Towarzystwa jest religijno-społeczny: praca nad udosko­
naleniem własnym oraz wychowanie sierót i opuszczonej młodzieży.

Przyjmujemy do zakładów naszych:

K andydatów  na czło n k ó w -za k o n n ik ó w  T o w a rzy stw a :
Wiek, s tan o w isk o  lub zaw ód  są  rzeczą  p o d rzęd n ą .  Aby zostać  zak o n ­

nikiem, czyli cz łonkiem  Zgrom adzenia ,  t r ze b a  odbyć  o d p o w ied n ie  studia, 
n o w ic ja t  i złożyć śluby zakonne .  P rzy  w s tąp ien iu  w ym agane  są n as tępu jące  
d o kum en ta :

1) M etryka  urodzen ia  i chrztu ,  2) św ia d e c tw o  m oralności  od p ro b o ­
szcza, 3) o s ta tn ie  św ia d e c tw o  szkolne  i e w en tu a ln ie  św ia d e c tw o  wyzwolin, 
w zg lędn ie  pracy, oraz 4) lekarsk ie  św ia d e c tw o  zdrowia.

Żyjemy odpow iedn io  do naszego  hasła  „P o w śc iąg liw o ść  i P ra c a “ 
ubogo, na w zó r  włościan  U trzym ujem y się  w wielkiej  m ie rze  z ofiar  ludzi 
m iłosiernych, w ięc  n ies łuszną  byłoby rzeczą  żyć zb y tk o w n ie  za p ien iądze  
tych, k tó rzy  żeby  nas w esprzeć ,  n ieraz  sobie  od u s t  odejmują.  N adto  w y­
chow ując  młodzież  ubogą  i ucząc  ją p rz e s ta w a ć  na małym, musimy jej św ie ­
cić pod tym w zg lęd em  przykładem , k tó ry  jes t  w w y chow an iu  czynnikiem 
najważniejszym. T yton iu  u nas nie wolno palić.

II. D zieci na w ych ow an ie.
Na w y chow an ie  przyjm ujem y dzieci ubogie  i opuszczone  od m. w. 

12-tu lat. S ta łego  jednak te rm in u  przyjęcia  nie naznaczamy. Dziecko  b iedne  
i opuszczone  czekać  nie może, w ięc  o ile je s t  miejsce, przyjm uje  się  t a ­
k o w e  kiedy się  zgłosi.

Zakłady nasze  nie są zak ładam i ściśle naukowym i, ale w  p ierw szym  
rzędz ie  zakładami wychowawczym i.  W ielu jednak  nas  nie rozum ie  i w s k u te k  
t e g o  s ta w ia  ba rdzo  częs to  zakładom naszym  zbyt wielk ie  wymagania.  Mi­
mo to, w y c h o w a n k o w ie  nasi mają m ożność  w yuczen ia  się różnych  rzemiosł,  
a o b o k  te g o  m ogą zdobyć  odpo w ied n ie  w iadom ości  szkolne p o t r z e b n e  
w  obranym  zawodzie.  Nauki  ś redn ie  i w yższe  u ła tw iam y ty lko k an d y d a ­
to m  na zakonników , k tó rzy  mają pow ołan ie  do s ta n u  duchow nego  i k tó rzy  
jako kapłani lub bracia  pośw ięca ją  się  p racy  w duchu  T ow arzystw a .

Dzieci chorych  i m oraln ie  z epsu tych  nie przyjm ujem y p o d  żadnym  
warunk iem . J e s t  jednak  go rącym  naszym  pragn ien iem  założyć osobny  zakład 
popraw czy ,  aby i tych  na jgorszych sp row adz ić  na d rogę  cnoty. Na razie  j ednak  
c iężkie  s to su n k i  o b ecn e  nie pozwala ją  nam u rzeczyw is tn ić  naszych  zam iarów.

Do podan ia  o  przyjęcie  dołączyć  należy: 1) m et ry k ę  chrztu,  2) św ia ­
d e c tw o  m oralności  od proboszcza ,  3) św ia d e c tw o  u b ó s tw a  z gminy, p o tw ie r ­
dzone  przez  u rząd  parafialny, 4) św ia d e c tw o  szkolne,  o ile dz ieck o  do 
szkoły uczęszczało  i 5) leka rsk ie  św ia d e c tw o  zd row ia  i szczep ien ia  ospy.

U W  A  G A :  Do wszelkich podań i korespondencji  wymagających od­
powiedzi  w sprawie przyjęć,  upraszamy dołączyć znaczek  pocztowy.

C złonkow ie  w sp iera jący .
Wielki nasz  Założyciel,  śp. Ks. B ron is ław  Markiewicz,  zakładając  za­

kłady dla s ie ró t  i opuszczonej  młodzieży, zdaw a ł  sobie  dok ładn ie  sp ra w ę
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z tego ,  że aby można było w y c h o w y w ać  dzieci opuszczone ,  t r ze b a  mieć 
t ak ż e  m oralne  i m a te r ia lne  pop a rc ie  ludzi miłosiernych. W tym  to  celu za­
łożył T o w arzy s tw o  „Pow ściąg liw ość  i P raca" ,  pod sz tan d a rem  k tó reg o  
skupili się w szyscy  ci, k tó rzy  g łęboko  zrozumieli  i przejęl i  się jego ideą 
i k tó rzy  dla niej p racu ją ;  jedni jako członkow ie  zakonnicy  w  zak ładach  
w  c h a ra k te rze  nauczycieli ,  w y c h o w a w c ó w  i m ajstrów, — inni zaś, żyjąc 
na  św iec ie ,  jako członkowie  w spie ra jący ,  pom agają  zakładom  m oraln ie  
i materia ln ie ,  jak kogo stać  i jak k to  może.

Na w sp ie ra jącego  członka  T o w a rz y s tw a  w p isać  się m oże  każdy, p o ­
syłając swój dokładny  ad re s  i ofiarę, na  jaką go stać.

O d  chwili przyjęcia,  każdy  cz łonek  o trzym uje  b ezp ła tn ie  nasz  m ies ię ­
cznik „Pow śc iąg liw ość  i Praca" ,  zaś po  kilku m iesiącach  dyplom członkowski.

O bow iązk i człon k ów  w sp iera jących .
O bow iązk iem  członków w spie ra jących  naszeg o  T o w a rz y s tw a  jes t  

p rz ed e  w szy s tk im  p rzykładne  życie w e d łu g  zasad  kato lickich , oraz:
a) m oralne  i m a te r ia ln e  w sp ie ran ie  zak ładów  naszych w ed le  sił i możności 

p rzez  ofiary w łasne  i zb ieran ie  sk ład ek  na cele  T o w a rz y s tw a ;
b) z jednyw an ie  no w y ch  członków w s p ie r a ją c y c h ;
c) zachęcan ie  pobożnej  i przykładnej  m łodzieży do p o św ięcen ia  się  życiu 

zakonnem u w naszym  T o w arzy s tw ie  w c h a ra k te rze  kap łanów  lub brac i ;
d) rozp o w szech n ian ie  w swej okolicy w y d a w n ic tw  (książek) i m ies ięczn ika  

„Pow ściąg liw ość  i P raca" ,  o rganu  T o w arzy s tw a ,  zaw ierających  artykuły  
d o s to so w an e  do re ligijnych i n a ro d o w y ch  p o t r z e b  naszeg o  sp o łeczeń s tw a ,  
aby rozpalić  w nim g o rącą  w ia rę  o jców  naszych i sz lache tną  miłość 
Ojczyzny, aby uświęcić  życie rodz inne  i zachęcić  do dobrego  i przyk ład­
n ego  w y chow an ia  dzieci;

e) z jednyw an ie  członków m aję tnych,  k tó rzy  by, mając ku  tem u  m ożność  
i warunki,  w sp ieral i  ofiarami i jałmużnami nasze  Zgrom adzen ie  i jego 
Zakłady W y ch o w aw cze  dla s ie ró t  i opuszczonej  młodzieży, zaopatryw ali  
je w a p ara ty  religijne,  u tensy lia  szkolne,  książki do  nauki i biblioteki, 
bieliznę, odzież, o buw ie  (n aw et  używane) ,  przyrządy  do g ie r  i zabaw  
dz iecinnych itd.

S p o łe cz eń s tw o  nasze  coraz  żywiej in te resu je  się  sp ra w ą  w y ch o w an ia  
najuboższych  i uznaje  jej doniosłość, ale jeszcze nie w  tym  stopniu ,  jak 
ona te g o  wymaga.

Po lska  ma do w y ch o w an ia  se tk i  tys ięcy  sie ró t,  k tó re  nie mając opieki 
giną  w  h an iebny  sposób  w  n u r tach  w sze lk iego  zła i zgnil izny moralnej.  
Czyż nie lepiej  byłoby, gdyby  w szy s tk ie  t e  dzieci w y chow yw ały  się  na  chw ałę  
B oga  i p o ży tek  Ojczyzny i zam ias t  p rzek linać ,  b łogosławiły  swój naród, 
boć p rzec ież  i t e  w ydz iedz iczone  i s to ty  są dziećmi jednej i te j  samej Matki- 
Ojczyzny i mają p raw o  dom agać  się  od sw oich  ro d a k ó w  pom ocy  i miło­
sierdzia.  Na to  jednak t rze b a  ogrom nych  fu n d u szó w  i ludzi pe łnych  zap a r­
cia się i pośw ięcen ia .  Za jedno  i d rug ie  P an  Je z u s  sowicie  zapłaci „bo 
coście  jednem u z tych  na jm niejszych uczynili,  m nieśc ie  uczynili".

W szelką  k o re sp o n d en c ję  w  sp ra w a ch  T o w a rz y s tw a  up ra szam y  k ie ­
ro w a ć  p o d  ad resem :

Towarzystwo Świętego Michała Archanioła 
w Miejscu Piastowym (woj. lwowskie).



Do
P. T. Odbiorców Kalendarza 
Królowej Korony Polsk ie j

B ardzo  uprzejm ie prosim y należytość 
za niniejszy Kalendarz

w kw ocie 1 ‘2 0  z ł
wpłacić  załączonym przekazem  roz rachunko­
wym (Nr rozrach. 1), b lankietem  P.K.O. K ra ­
ków, Nr 405.570, lub przekazem  pocztow ym . 
K w ota  powyższa przyjęta  będzie jako ofiara 
na utrzym anie  tysiąca sierót, k tó re  w Zakła­
dach  naszych przebyw ają .

P r e n u m e r a t o r ó w  m i e s i ę c z n i k a  
U Z I  „Powściągliwość i Praca" Z Z Z

uprzejmie prosim y zaległą i b ieżącą  p ren u ­
m era tę  zapłacić rów nież tym samym p rzeka­
zem rozrachunkow ym , blankietem  P. K. O. 
K raków , Nr 405‘570, lub p rzekazem  pocz to ­
wym. Ofiarności litościwej C z y t e l n i k ó w  
K alendarza  Królowej K orony Polskiej po le­
cam y niniejszym Zakłady nasze. W szelkie 
ofiary najmniejsze, groszowe, b ę d ą  przyjęte  

z wielką wdzięcznością.
REDAKCJA



Z A K Ł A D  W Y C H O W A W C Z Y  
dla sierot i dzieci opuszczonych
W M I E J S C U  P I A S T O W Y M
Utrzymuje i kształci 250 sierot z całej Polski 
—••• ■ =  zupełnie bezpłatnie —  - =

Ż a d n y c h  o p ł a t  nie pobiera od wycho­
wanków. Nie otrzymuje żadnych sub­
wencji ani zasiłków. Nie ma żadnych 
funduszów ani stałych źródeł utrzymania.

Nie posiada żadnego majątku, jedynie 
14 m o r g ó w  z i e m i  w ł a s n e j  i użyt­
kuje 25 hektarów ziemi plebańskiej.

Utrzymuje się jedynie z pracy warszta­
towej wychowawców i w y chow anków .

Nade wszystko istnienie swoje opiera 
na ofiarnej p o m o c y  D o b r o d z i e j ó w  

Z a k ł a d u .  ..............

SZLACHETNY CZYTELNIKU!

Daj i ty  grosz ofiarny na sieroty zgro­
madzone w Zakładzie Wychowawczym 
w M i e j s c u  P i a s t o w y m .  Jałmużna 
nie zuboży, a wyjedna b ł o g o s ł a w i ę ń -  

_  s t w o B o ż e

D Y R E K C JA  Z A K Ł A D U
iw Miejsca Piastowym.

L .


